OD TŁUMACZY
Hermann Hesse znany jest w Polsce przede wszystkim jako powieściopisarz.
W najnowszej edycji jego dzieł zebranych, rozpoczętej
przez frankfurckie wydawnictwo Suhrkamp w 2001 roku
i planowanej na dwadzieścia tomów, powieści, nowele i opowiadania
stanowią jednak nie więcej niż połowę. Drugie tyle wypełniają,
oprócz wierszy, inne formy prozatorskie: szkice, eseje,
wspomnienia, recenzje oraz tysiące listów. Z tych po większej
części autobiograficznych utworów na język polski przełożono
dotąd niewiele. Niniejszy tom nie jest jednak tłumaczeniem
któregoś z istniejących zbiorów niemieckich, zestawianych najczęściej
tematycznie lub chronologicznie, ułożony zaś został
specjalnie z myślą o czytelniku polskim - by dać wyobrażenie
o wszystkich etapach życia Hessego, o jego zmieniającej się postawie
duchowej, o jego sztuce obserwacji świata (a także siebie
w świecie), równocześnie zaś o przemianach jego kunsztu pisarskiego.
Jako zasadę porządkującą wybrane teksty przyjęliśmy
odniesienie do kolejnych stacji życiowych pisarza: począwszy
od domu rodzinnego w Całw, krainy młodości, poprzez inicjację
pisarską, połączoną z kształtowaniem osobowości i światopoglądu;
następnie osiedlenie się po pierwszych sukcesach literackich
w Gaienhofen nad Jeziorem Bodeńskim, założenie
rodziny, zbudowanie własnego domu; podróże (nie tylko na
Wschód), łącznie z symbolicznym przejściem przez alpejski
dział wodny, przez granicę państw i kultur - co może też być
ilustracją pokonania kryzysu duchowego i wewnętrznej przemiany;
aż po długie łata spędzone we wsi Montagnola w południowej,
włoskojęzycznej części Szwajcarii - w okresie międzywojennym
oraz po wojnie, kiedy cieszący się już uznaniem na
całym świecie Hesse-noblista zyskuje swoisty status mędrca,
choć często bywa w tej roli nieco autoironiczny i przekorny.
Trudno byłoby jednak nazwać niniejszy zbiór reprezentatywnym
- na to trzeba by kilku tomów. Nie ma tu na przykład
szkiców dokumentujących polityczne wybory autora albo jego
fascynacje literackie, w zasadzie brak też wspomnień o przyjaciołach
i zapisków z podróży. Zebrane tu teksty tworzą raczej
autobiografię intelektualną i duchową, a nie zdarzeniową.
Mniej w nich więc informacji o tym, co i kiedy pisarz robił, więcej
o tym, co myślał, jaki miał światopogląd, kim był, gdzie żył.
Najbardziej interesujący wydał nam się Hesse codzienny, chodzący
- dosłownie i w przenośni - zawsze własnymi ścieżkami,
ceniący ponad wszystko niezależność i wolność; Hesse buntujący
się i uparty, wymagający wobec siebie oraz innych, stopniowo
zaś coraz bardziej zaprzyjaźniony ze światem, z jego widokami,
roślinami i motylami - które na dodatek wszystkie potrafił
nazwać po imieniu; Hesse obdarzony wyjątkowym zmysłem
obserwacji, wyrażającym się w umiejętności postrzegania mnóstwa
drobnych spraw, towarzyszących zawsze wielkim celom
życiowym; Hesse w młodości ironiczny i sceptyczny, na starość
zaś pełen pogodnego humoru i dystansu; Hesse głęboko zakorzeniony
w dwojakim krajobrazie kulturowym: szwabsko-alemańskim
Szwarcwaldu i okolic Jeziora Bodeńskiego - gdzie pisarz
spędził dzieciństwo i młodość, oraz szwajcarskiego Tessynu
(Ticino) - który uczynił swą ojczyzną z wyboru. Wszystkie
zebrane tu prozy opisują także owe konkretne krainy.
Być może tych kilkadziesiąt małych utworów czytelnik zechce
uznać nie tylko za swoisty dodatek do wielkich powieści
znanego autora, ale również za dopełnienie jego portretu trochę
innymi barwami - zwłaszcza że całe dzieło Hermanna
Hessego przesycone jest materiałem autobiograficznym doprawdy
w wyjątkowym stopniu.
Łada Jurasz-Dudzik i Wojciech Dudzik
Rottenburg nad Neckarem 1999 - Brwinów 2003
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OKOLICE MŁODOŚCI
DZIECIŃSTWO CZARODZIEJA
Wychowywali mnie nie tylko rodzice i nauczyciele, lecz również
moce wyższe, ukryte i tajemne. Pomiędzy nimi był także
bóg Pan, skryty pod postacią tańczącego indyjskiego bożka -
jego figurka stała w oszklonej szafce, w gabinecie mojego
dziadka. Bóstwo to, pospołu z innymi, opiekowało się mną
w dzieciństwie. Na długo przedtem, zanim nauczyłem się czytać
i pisać, umysł mój wypełniały odwieczne obrazy i myśli ze
Wschodu - do tego stopnia, że później każdy kontakt z indyjskimi
i chińskimi mędrcami odbierałem jako spotkanie
z czymś dobrze znanym, jako powrót do domu. A przecież jestem
Europejczykiem, urodziłem się pod znakiem aktywnego
Strzelca i przez całe życie pilnie kształciłem w sobie zachodnie
cnoty: witalność, pożądliwość i nienasyconą ciekawość. Zanim
jeszcze poszedłem do szkoły, zdążyłem na szczęście nauczyć
się tego, co w życiu najniezbędniejsze i najcenniejsze - podobnie
jak dzieje się z większością dzieci. Uczyły mnie jabłonie,
deszcz i słońce, rzeka i lasy, pszczoły i chrząszcze, uczył mnie
Pan i tańczący bożek z szafki dziadka. Miałem niemałe pojęcie
o świecie, bez lęku obcowałem ze zwierzętami i z gwiazdami,
znałem się na drzewach owocowych i na łowieniu ryb, umiałem
też śpiewać dużo piosenek. Potrafiłem także czarować.
Niestety, później zbyt szybko zapomniałem o czarach i dopiero
w późniejszym wieku musiałem uczyć się ich od nowa -
więc dopiero teraz rozporządzam pełnią baśniowej mądrości
dzieciństwa.
Potem do tego wszystkiego doszła wiedza nabyta w szkole.
Uczenie się przychodziło mi łatwo i sprawiało przyjemność.
Szkoła roztropnie nie zajmowała się poważnymi rzeczami, jakie
są w życiu niezbędne; przeważnie wybierano gry i rozrywki,
w których często znajdowałem upodobanie, a pewne ze zdobytych
wiadomości pozostały w mej pamięci na zawsze. Tak
więc do dziś pamiętam jeszcze wiele pięknych i dowcipnych łacińskich
słów, wierszy i maksym, a także liczbę mieszkańców
miast z różnych części świata, naturalnie nie obecną, lecz z lat
osiemdziesiątych dziewiętnastego wieku.
Aż do trzynastego roku życia ani razu nie przyszło mi do
głowy, żeby poważnie zastanawiać się nad tym, kim chciałbym
zostać i jaką zdobyć profesję. Jak wszyscy chłopcy, podziwiałem
niektóre zawody: zazdrościłem myśliwemu, flisakowi, furmanowi,
tancerzowi na linie, zdobywcy bieguna północnego.
Jednak zdecydowanie najchętniej zostałbym czarodziejem. Taka
była najszczersza, najgłębsza skłonność mojego serca. Przepełniony
niejakim niezadowoleniem z tego, co nazywa się „rzeczywistością"
i co wydawało mi się w tych czasach jedynie niedorzeczną
zmową dorosłych, dość wcześnie nabrałem pewnej
wprawy w odrzucaniu owej rzeczywistości, już to ze strachu,
już to przez szyderstwo. Stąd wzrastało we mnie palące pragnienie,
aby ją zaczarować, zakląć, przemienić. W dzieciństwie
pragnienie czarowania kierowałem na zewnętrzne, infantylne
cele: chętnie sprawiłbym na przykład, aby w zimie rosły jabłka,
a moja sakiewka dzięki czarom wypełniała się srebrem
i złotem. Marzyłem, żeby za pomocą magicznej klątwy obezwładnić
wrogów, a potem zawstydzić ich wspaniałomyślnością,
zostać zwycięzcą i królem. Chciałem odnajdywać zakopane
skarby, budzić umarłych i stawać się niewidzialnym. Zwłaszcza
ostatnią umiejętność uważałem za najwyższą sztukę i szanowałem
najgłębiej. Pragnienie władania nią, podobnie jak
i innymi tajemnymi mocami, nie opuszcza mnie przez całe życie,
a przejawia się w wielu odmianach, których sam nawet
często nie potrafię od razu rozpoznać. Tak więc-adarzało mi się
później, gdy od dawna byłem już dorosły i przygotowywałem
się do zawodu literata, że niejednokrotnie próbowałem ukryć
się za moimi wierszami - schować za przyjętymi dla zabawy,
bogatymi w znaczenia pseudonimami. Dziwną koleją rzeczy
próby te niejednokrotnie brane mi były za złe i opacznie interpretowane
przez towarzyszy po fachu. Gdy spoglądam wstecz,
widzę, jak moje całe życie kształtowało się pod znakiem pragnienia
tajemnych mocy, jak z biegiem lat cele czarowania ulegały
przemianom, jak stopniowo odbierałem je zewnętrznemu
światu i wchłaniałem w samego siebie, jak powoli coraz usilniej
starałem się zmieniać siebie, a nie rzeczy, jak wreszcie
uczyłem się dążyć do tego, żeby prostacką, fizyczną niewidzialność
pod czapką-niewidką zastąpić przez niewidzialność wiedzącego,
który poznając, sam zawsze pozostaje nierozpoznany
I to stanowiło właściwą treść mojego życia.
Byłem żywym i szczęśliwym chłopcem, bawiłem się pięknym,
barwnym światem, wszędzie czułem się jak u siebie, zarówno
wśród zwierząt i roślin, jak i w dżungli moich własnych
fantazji i snów. Rad z własnych sił i uzdolnień, bardziej
uszczęśliwiony swoimi palącymi pragnieniami niż nimi dręczony,
ćwiczyłem się w sztuce czarowania. Nie wiedziałem, że
efekty, które w niej osiągam, przerastają to, czego uda mi się
nauczyć kiedyś w przyszłości. Lekko przyszło mi zdobyć miłość,
z łatwością wywierałem wpływ na innych, potrafiłem odnaleźć
się w roli przywódcy, kogoś nieodgadnionego albo starającego
się o czyjeś względy. Młodszych kolegów i kuzynków
latami utrzymywałem w pełnej czci wierze w moją rzeczywistą
czarodziejską moc, panowanie nad demonami, w moje prawa
do ukrytych skarbów i korony. Długo żyłem w raju, chociaż
rodzice wcześnie zaznajomili mnie z czyhającym tam wężem.
Przez długi czas tkwiło we mnie dziecinne przekonanie, że
świat należy do mnie; wszystko było teraźniejszością, mogłem
się po prostu bawić. Jeśli zdarzyło się, że zabrakło mi czegoś
albo za czymś zatęskniłem, a radosny świat nagle wydał mi się
pełen cieni i zwątpienia, na ogół szybko odnajdywałem drogę
w krainę fantazji - inną, wolną i nie stawiającą oporu, a powracając
z niej na jawę, oglądałem rzeczywistość jakby od nowa;
była mi przychylna i godna miłości. Przez długi czas żyłem
więc w raju.
W ogródku mojego ojca znajdowała się otoczona sztachetami
zagroda, trzymałem w niej króliki i oswojonego kruka.
Przesiadywałem tam przez niezliczone godziny, długie jak
wieczność, pławiąc się w cieple i rozkoszy posiadania; od królików
pachniało życiem, trawą i mlekiem, krwią i płodzeniem,
a w czarnym i twardym oku kruka lśniło światełko wiecznego
żywota. Także wieczorami przepędzałem w tym miejscu niekończące
się chwile: przy płonącym ogarku świecy, obok ciepłych
uśpionych zwierząt, sam albo z jakimś kolegą wymyślałem
plany poszukiwania ogromnych skarbów, zdobycia korzenia
mandragory albo wyobrażałem sobie zwycięskie pochody
rycerzy, przemierzające oczekujący na wybawienie świat; osądzałem
zbójców, wybawiałem nieszczęśliwych, uwalniałem
więźniów, paliłem zbójeckie zamki, zdrajców kazałem przybijać
do krzyży, wiarołomnym wasalom darowałem winy, zdobywałem
rękę królewny i mówiłem językiem zwierząt.
W ogromnej bibliotece dziadka znajdowała się wielka,
okropnie ciężka księga. Często ją wyciągałem i czytałem. Ten
niewyczerpany tom pełen był starych, dziwnych obrazów. Czasem
ukazywały się one oczom przeglądającego zaraz przy
pierwszym otwarciu lub przy przerzucaniu stronic, wyraźnie
i zapraszająco, za to następnym razem trzeba ich było szukać
długo i bezskutecznie: uciekały, przepadały jak zaczarowane,
jakby ich nigdy nie było. Wielokrotnie odczytywałem pewną
historię, niezwykle piękną i jasną. Nie zawsze jednak udawało
mi się ją znaleźć, musiała być po temu odpowiednia godzina;
opowieść często znikała zupełnie i pozostawała w ukryciu, czasem
wydawało się, że zmieniła miejsce pobytu, bywało, że
w lekturze stawała się przyjazna i prawie zrozumiała, za kolejnym
zaś razem - ciemna i zamknięta jak drzwi na strychu, zza
których niekiedy o zmierzchu dało się słyszeć chichoczące albo
jęczące duchy. Wszystko było zarazem i rzeczywiste, i zaczarowane,
obie sfery współistniały obok siebie w doskonałej zażyłości,
obie należały do mnie.
Również tańczący indyjski bożek - ten z oszklonej, pełnej
skarbów szafy dziadka - nie był zawsze taki sam, nie miał stale
jednakowego oblicza, nie tańczył ciągle jednego tańca. Czasami
bywał bożkiem, osobliwą i nieco pocieszną figurą, jakie
w dalekich, niepojętych krajach rzeźbiły i czciły dalekie i niepojęte
ludy. Innym razem stawał się rzeczą zaklętą, pełną znaczeń,
choć bezimienną - przejmującą grozą, żądną ofiar, złośliwą,
surową, zawodną, szyderczą; wydawało się, że podpuszcza
mnie, żebym go wyśmiewał, a potem się za to zemści. Potrafił
zmieniać spojrzenie, chociaż zrobiono go z żółtawego metalu,
czasami spoglądał jakby nieco krzywo, zezem. O innej znowu
godzinie stawał się wyłącznie symbolem, ani brzydkim, ani
pięknym, ani śmiesznym czy strasznym - lecz prostym, starym
i niewymyślnym, jak znak runiczny, jak kępka mchu na
skale, jak rysunek na kamyku. Ukryty poza jego formą, poza
twarzą i postacią mieszkał bóg, będący dla mnie wcieleniem
nieskończoności, którą już wtedy znałem, choć pozbawioną
imienia; jako chłopiec szanowałem ją nie mniej niż w późniejszych
latach, gdy nazywałem ją Siwą, Wisznu, Bogiem, Życiem,
Brahmanem, Atmanem, Tao czy Wieczną Matką. To był
ojciec i matka, kobieta i mężczyzna, Słońce i Księżyc razem
wzięte.
W oszklonej szafce obok bożka oraz w pozostałych szafach
w pokoju dziadka stało, leżało i wisiało jeszcze wiele innych
przedmiotów, figur i przyrządów: sznury drewnianych koralików
podobne do różańców, zwoje z liści palmowych zapisane
dawnym rytym indyjskim pismem, wyrzeźbione w zielonym
kamieniu mydlanym żółwie, małe figurki bogów z drewna,
szkła, kwarcu, gliny, haftowane jedwabne i lniane kapy i obrusy,
mosiężne kubki i miski; wszystko to pochodziło z Indii albo
z Cejlonu - rajskiej wyspy porośniętej paprociami drzewiastymi
i palmami, zamieszkałej przez łagodnych Syngalezów o sarnich
oczach - albo z Syjamu czy Birmy, i pachniało morzem,
dalą, przyprawami, korą cynamonową i sandałowym drewnem.
Wszystkich tych rzeczy dotykały kiedyś ciemne albo żółte
ręce, moczyły je tropikalne deszcze i woda z Gangesu, a wysychały
one pod rozpalonym słońcem równika, w cieniu pierwotnej
dżungli. I wszystkie należały do dziadka - a on, czcigodny
i potężny starzec o szerokiej białej brodzie, wszystkowiedzący
i silniejszy niż ojciec i matka, był w posiadaniu jeszcze
innych przedmiotów i mocy, nie tylko indyjskich zabawek,
figurek i wszystkiego, co zostało powycinane, pomalowane, poświęcone
czarami, nie tylko kubka z orzecha kokosowego
i skrzyni z sandałowego drewna, gabinetu oraz biblioteki. Był
on także magiem, wiedzącym, mędrcem. Znał wszystkie ludzkie
języki - ponad trzydzieści - a pewnie również boskie, może
nawet gwiezdne, potrafił pisać i mówić w pali i sanskrycie,
śpiewać pieśni bengalskie, syngaleskie, w hindustani i w kannada,
umiał się modlić jak muzułmanie i buddyści, chociaż był
chrześcijaninem i wierzył w Boga w Trójcy jedynego. Wiele
dziesiątek lat spędził na gorącym i niebezpiecznym Wschodzie,
podróżował łodziami i wozami zaprzężonymi w woły, na
grzbietach koni i mułów; i nikt tak dobrze jak on nie był świadom,
że nasze miasto i kraj stanowią tylko drobną część ziemi,
że miliard ludzi wyznaje inną wiarę niż nasza, ma inne niż my
obyczaje, języki, kolor skóry, innych bogów, cnoty i wady. Kochałem,
szanowałem i lękałem się go, nie istniały rzeczy, którymi
mógłby mnie zdziwić, ufałem mu bezgranicznie, od niego
i od Pana, ukrytego pod postacią indyjskiego bożka, uczyłem
się nieustannie. Człowiek ten - a był on ojcem mojej matki -
skrywał się w lesie tajemnic, podobnie jak jego twarz kryła się
w gęstwinie białej brody, a w oczach, zależnie od okoliczności,
widziało się melancholię albo pogodną mądrość, wiedzę samotnika
albo boskie szelmostwo. W wielu krajach znano go i szanowano,
odwiedzali nas ludzie, którzy mówili po angielsku,
francusku, hindusku, włosku, malajsku, a po długich rozmowach
odjeżdżali i przepadali gdzieś bez śladu - byli chyba jego
przyjaciółmi albo posłami, może służącymi lub pełnomocnikami.
Wiedziałem, że z nim, nieodgadnionym, łączy się także
bardzo stara i skrywana tajemniczość, otaczająca moją matkę
- ona również mieszkała długo w Indiach, mówiła i śpiewała
w malajałam i w kannada, wymieniała ze starym ojcem słowa
i sentencje w obcych, pełnych magii językach. I jak on, uśmiechała
się czasami uśmiechem cudzoziemki, zawoalowanym
uśmiechem mądrości.
Ojciec był inny. Był samotnikiem. Nie należał ani do świata
bożka i dziadka, ani do miejskiej codzienności, stał na uboczu,
samotny, cierpiący i poszukujący, uczony, zacny, bez fałszu,
pełen żarliwości w służbie prawdy, ale daleki tamtemu
uśmiechowi, szlachetny i wrażliwy, lecz zrozumiały, oczywisty,
pozbawiony owej tajemniczości. Nigdy nie opuszczały go dobroć
ani mądrość, jednak nie ginął w obłoku czarów jak dziadek,
a jego twarz nigdy nie zatracała się w tym dziecięctwie
i boskości, których wzajemna gra wyrażałaby raz smutek, raz
subtelną ironię czy też stawałaby się nieruchomą maską. Ojciec
nie rozmawiał z matką w indyjskich narzeczach, lecz po
angielsku albo w czystym, klarownym, pięknym niemieckim,
lekko naznaczonym bałtyckim akcentem. Językiem tym przyciągnął
mnie do siebie i zdobył, w nim mnie nauczał. Pełen podziwu,
niekiedy próbowałem wzorować się na nim; zanadto
nawet gorliwie, chociaż wiedziałem, że moje korzenie tkwią
głębiej w matczynej ziemi, w jej ciemnookim i tajemniczym
świecie. Matka była przepełniona muzyką, ojciec w ogóle - nie
umiał nawet śpiewać.
Obok mnie wzrastały siostry i dwaj starsi bracia, zazdrościłem
im i ich podziwiałem. Wokół rozciągało się stare i przygarbione
miasteczko, a jeszcze dalej pokryte lasem góry, surowe
i nieco posępne, pośrodku zaś płynęła piękna rzeka, tworząc zakola,
jakby zwlekając w niezdecydowaniu. Kochałem to wszystko
i nazywałem swoją krainą, a w lesie i nad rzeką znałem dokładnie
rośliny i ziemię, skały i jaskinie, każdego ptaka, lisa,
wiewiórkę i rybę. Wszystko to należało do mnie, było moimi
stronami - ale poza tym istniała też szafka i biblioteka, dobrotliwa
kpina we wszystkowiedzącym spojrzeniu dziadka, gorący
i ciemny wzrok matki, żółwie i bożki, hinduskie pieśni i przysłowia
- a te rzeczy mówiły mi o szerokim świecie, o rozleglejszej
krainie, o dawniejszym pochodzeniu, o ścisłym powiązaniu
wszystkiego z wszystkim. W górze, na wysokiej drucianej klatce
siedziała szaro-czerwona papuga, stara i mądra, miała uczony
wzrok i ostry dziób, śpiewała i mówiła - i ona także przybyła
z dalekich, nieznanych tutaj krajów, pogwizdywała w języku
dżungli i czuć od niej było wonią równika. Wiele światów, wiele
części ziemi wyciągało ramiona, a promienie spotykały się
i krzyżowały w naszym domu. Dom był obszerny i stary, miał
wiele częściowo pustych pomieszczeń, piwnic, przestronnych
korytarzy, pachnących kamieniem i chłodem, i niekończące się
strychy pełne drewna i owoców, przeciągów i ciemnej pustki.
Krzyżowały się tu promienie z wielu światów. Modlono się
i czytano Biblię, studiowano i uprawiano filologię indyjską, grano
dużo dobrej muzyki, wiedziano o istnieniu Buddy i Laozi.
Przyjeżdżali goście z różnych krajów, przywozili powiew obcości,
a w ubraniach zapachy cudzych ziem, mieli dziwaczne
skórzane albo łubiane kufry i walizy, mówili obcymi językami.
Karmiono tutaj biednych i urządzano święta, a nauka i baśnie
mieszkały obok siebie. Była też jedna babcia, której się trochę
baliśmy i mało ją znaliśmy, bo wcale nie mówiła po niemiecku,
a czytała z francuskiej Biblii. Zycie tego domu było różnorodne
i nie zawsze zrozumiałe, światło grało tu rozmaitymi kolorami,
bogato i wieloma głosami dźwięczało życie. Było pięknie i podobało
mi się to - ale jeszcze piękniej jawił mi się świat pragnień,
jeszcze barwniej igrały moje sny na jawie. Rzeczywistość nigdy
nie wystarczała, czarowanie było koniecznością.
Magia mieszkała w naszym domu i w moim życiu. Poza
rzeczami dziadka stały tu jeszcze szafy matki, pełne azjatyckich
tkanin, sukien i welonów, magicznie spoglądał zezujący
bożek, z niektórych starych komórek i schowków za schodami
pachniało tajemnicą. A w moim wnętrzu tkwiło coś, co odpowiadało
temu, co było na zewnątrz. Znajdowały się tu takie
rzeczy i związki, które istniały tylko we mnie i tylko dla mnie
samego. Nic nie mogło być bardziej tajemnicze, trudniejsze do
opowiedzenia i przekazania, tak zupełnie poza codziennymi
faktami jak one - a przecież nic nie było bardziej rzeczywiste!
Choćby te obrazki i opowieści ze starej księgi, pojawiające się
i znów kryjące pod wpływem jakichś kaprysów albo przemiany
w wyglądzie rzeczy, które dokonywały się ciągle na moich
oczach. Jakże inaczej przedstawiały się drzwi wejściowe,
ogród przed domem i ulica w niedzielny wieczór - zupełnie
inaczej niż w poniedziałkowy poranek! Jak zupełnie odmienne
było oblicze Chrystusa i ścienny zegar w bawialni w dni,
gdy rządy sprawował tam duch dziadka - w porównaniu z porą,
kiedy rządził duch ojca, i jak wszystko to odmieniało się na
nowo, kiedy w ogóle żaden obcy duch nie naznaczał tych rzeczy
swoim piętnem, lecz mój własny, gdy moja dusza bawiła
się rzeczami, nadając im nazwy i znaczenia! Dobrze znane
krzesło albo stołeczek, cień koło pieca albo nagłówek gazety
mogły stać się piękne bądź brzydkie i straszne, pełne znaczeń
bądź banalne, budzić tęsknoty, onieśmielać, śmieszyć i zasmucać.
Jak mało rzeczy okazywało się trwałymi, stałymi, pozostającymi!
Wszystko żyło, ulegało przemianom, pragnęło się
przeistaczać, czaiło się gdzieś pomiędzy rozkładem a powtórnymi
narodzinami!
Spośród wszelkich magicznych zjawisk najważniejszy
i najwspanialszy był jednak karzełek. Nie wiem, kiedy ujrzałem
go po raz pierwszy, sądzę, że istniał od zawsze, przybył na
świat razem ze mną. Była to drobna, niewyraźna jak cień istotka,
ludzik, duch albo kobold, anioł albo demon. Czasami pojawiał
się i szedł przede mną, mogło to się zdarzyć zarówno we
śnie, jak i na jawie, a ja musiałem go słuchać - bardziej niż ojca,
bardziej niż matki, bardziej niż rozumu, często nawet bardziej
niż własnego strachu. Gdy go widziałem, istniał dla mnie
tylko on, a dokądkolwiek by poszedł czy cokolwiek by uczynił
- musiałem go naśladować. Ukazywał się, gdy groziło mi niebezpieczeństwo.
Kiedy gonił mnie zły pies albo rozwścieczony
silniejszy kolega, a położenie stawało się drażliwe, w najtrudniejszej
chwili^łdj^^^^ię w biegu przede mną, pokazywał mi
drogę, przynosił ratunek. Zwracał uwagę na oderwaną sztachetę
w płocie, którędy uciekałem dosłownie w ostatniej chwili
trwogi, pokazywał, co mam właśnie zrobić: upaść, skręcić
w bok, uciec, krzyknąć czy milczeć. Zabierał z ręki coś, co
chciałem zjeść, prowadził do miejsc, w których znajdowałem
zgubioną własność. Bywało, że widziałem go każdego dnia, bywało
- nie pojawiał się wcale. To nie były dobre chwile, wszystko
wydawało się letnie i niejasne, nic się nie działo, nic nie posuwało
się do przodu.
Pewnego razu - a zdarzyło się to na rynku - karzełek przemknął
przede mną, a ja za nim. Podbiegł do olbrzymiej studni,
z której kamiennego zbiornika, głębszego niż wzrost mężczyzny,
tryskały cztery strumienie wody. Zaczął skakać po kamiennym
obmurowaniu aż do krawędzi, więc ja dalej za nim,
a kiedy jednym zwinnym susem skoczył naraz w głęboką wodę,
dałem susa i ja, nie miałem wyboru, i o mały włos bym się
utopił. Nie utonąłem jednak, wyciągnęli mnie - zrobiła to młoda,
ładna sąsiadka, którą do tej chwili słabo znałem, a teraz zawiązała
się między nami piękna przyjaźń, pełna przekomarzań,
co mnie przez długi czas uszczęśliwiało.
Pewnego razu ojciec zażądał ode mnie wyjaśnień z powodu
jakiegoś niecnego postępku. Wykręcałem się, jak tylko mogłem,
jeszcze raz cierpiąc nad tym, że tak trudno jest wytłumaczyć
coś dorosłemu. Popłynęło trochę łez, otrzymałem łagodną
karę, a na koniec ojciec podarował mi ładny kieszonkowy
kalendarzyk, żebym nie zapomniał tej chwili. Trochę zawstydzony
i niezadowolony z obrotu rzeczy poszedłem sobie
nad rzekę i nagle na moście ujrzałem biegnącego przede mną
karzełka. Wskoczył na poręcz i rozkazał mi na migi, żebym
podarek od ojca wyrzucił precz, do rzeki. Zrobiłem to natychmiast,
bez cienia wątpliwości i ociągania się, jak zawsze, kiedy
znajdował się w pobliżu; wątpliwości miałem tylko wtedy,
gdy był nieobecny, gdy zostawiał mnie samemu sobie. Pamiętam,
jak pewnego dnia szedłem z rodzicami na spacer i naraz
ukazał mi się ów karzełek - szedł lewą stroną ulicy, więc i ja
za nim; i za każdym razem, kiedy ojciec rozkazywał mi, żebym
wrócił do nich, człowieczek nie przechodził przez ulicę
wraz ze mną, uparcie szedł po lewej, tak że i ja musiałem natychmiast
znowu do niego. Ojca zmęczyło w końcu moje zachowanie
i pozwolił mi iść, jak chciałem, czuł się dotknięty
i dopiero później, już w domu zapytał, dlaczego byłem tak nieposłuszny
i koniecznie musiałem iść drugą stroną ulicy.
W tym i podobnych przypadkach popadałem w zakłopotanie,
a nawet w prawdziwe niebezpieczeństwo, gdyż nic nie wydawało
się bardziej niemożliwe, niż pisnąć choćby słówkiem
o karzełku. Nie istniała rzecz bardziej zabroniona, gorsza, nie
było grzechu bardziej śmiertelnego ponad ten: zdradzić człowieczka,
wydać go, opowiedzieć komuś o nim. Nie mogłem go
przywoływać ani nawet zastanawiać się, czy się zjawi. Był tutaj
- no i dobrze, szło się za nim. Nie było go - więc wydawało
się, że nigdy nie istniał. Karzełek nie miał imienia. Jednak
najmniej możliwą ze wszystkich na świecie rzeczy byłoby nie
pójść za nim, skoro już się pokazał. Dokąd szedł, szedłem i ja,
czy to w wodę, czy w ogień. Nie rozkazywał mi jednak ani nie
doradzał tego lub owego. Nie, po prostu robił swoje, a ja robiłem
to samo. Nie powtórzyć czegoś, co uczynił, było tak samo
niewyobrażalne, jak dla mojego cienia niemożliwością byłoby
nie odzwierciedlać moich ruchów. Może byłem tylko cieniem
małego albo jego odbiciem w lustrze - albo on moim; może robiłem
to, w czym, jak przypuszczałem, powinienem go naśladować,
a może działałem równocześnie z nim. Tyle że nie zawsze
był przy mnie, niestety, a kiedy go brakowało, moje postępki
nie miały też tej oczywistości i konieczności, wszystko
mogło stać się wtedy również inne, przed każdym krokiem pojawiały
się teraz rozmaite możliwości: uczynić coś albo dać
spokój, ociągać się, jeszcze raz przemyśleć. Królestwo wolności
bywa także królestwem ułudy.
Wiele uroku miała przyjaźń z ową wesołą sąsiadką, która
mnie naówczas wyciągnęła ze studni. Kobieta była hoża, młoda
i ładna - i głupia, tą ujmującą, prostą, nieomal genialną głupotą.
Pozwalała opowiadać sobie o zbójcach i czarach, wierzyła
we wszystko raz za bardzo, a raz wcale i uważała mnie co
najmniej za jednego ze wschodnich mędrców, z czym chętnie
się zgadzałem. Bardzo mnie podziwiała. Kiedy opowiadałem
jej coś wesołego, śmiała się głośno i żarliwie, jeszcze długo
przed tym, zanim zrozumiała dowcip. Wymawiałem jej to, pytałem:
„Posłuchaj, pani Anno, jak możesz się śmiać, jeśli wcale
nie rozumiesz żartu? To jest strasznie głupie, a poza tym obraźliwe
dla mnie. Albo rozumiesz moje dowcipy i śmiejesz się
z nich, albo nic nie pojmujesz, ale wtedy nie musisz się śmiać
i udawać, że zrozumiałaś". Ona chichotała dalej. „Nie - wołała
- jesteś najsprytniejszym chłopakiem, jakiego w życiu widziałam,
jesteś wspaniały! Na pewno zostaniesz profesorem albo
ministrem, albo lekarzem. Ale nie bierz mi za złe, że się
śmieję. Śmieję się po prostu, bo cię lubię i jesteś największym
figlarzem, jakiego tylko znam. Ale teraz wytłumacz mi swój
kawał!" Wyjaśniałem jej obszernie, musiała jeszcze o to czy
owo zapytać, w końcu rozumiała dokładnie i jeśli przedtem
śmiała się serdecznie i rzęsiście, teraz dopiero śmiała się naprawdę,
śmiała się wspaniale i porywająco, zarażając przy okazji
też i mnie. Jakże śmialiśmy się razem, jak rozpieszczała
mnie i podziwiała, w jaki wpadała nade mną zachwyt! Często
musiałem jej powtarzać zdania, przy których łamało się język,
na przykład trzy razy szybko po sobie powtórzyć: Wiener
Wascher waschen weifJe Wasche albo Der Kottbuser Postkutscher
putzt den Kottbuser Postkutschkasten. Ona też musiała
popróbować, nalegałem na to, ale zaczynała chichotać, zanim
zdążyła wypowiedzieć trzy słowa, wcale zresztą nie chciała
mówić dalej i każde rozpoczęte zdanie gubiło się w nowych wybuchach
śmiechu. Pani Anna była najzabawniejszą ze znanych
mi osób. W swej chłopięcej mądrości uważałem ją za nieopisanie
głupią - i w końcu była taka - ale była też szczęśliwa, a ja
skłaniam się ku temu, aby ludzi szczęśliwych uważać za ukrytych
mędrców, nawet jeśli wydają się głupcami. Cóż jest głupszego
i przynosi więcej nieszczęść niż rozsądek!
Upłynęły lata i właściwie przestałem utrzymywać znajomość
z panią Anną, byłem już uczniem i miały nade mną władzę
próby, cierpienia i niebezpieczeństwa rozumu. Któregoś
dnia poczułem, że potrzebuję jej znowu. I jak zwykłe zaprowadził
mnie do niej karzełek. Od pewnego czasu rozpaczliwie byłem
zajęty roztrząsaniem problemów, na czym polega różnica
płci i skąd się biorą dzieci - pytania te paliły i męczyły mnie coraz
więcej. Tego dnia dręczyło mnie to tak bardzo, że wolałbym
już raczej umrzeć, niż pozostać dłużej bez odpowiedzi.
Wściekły i zawzięty wracałem do domu ze szkoły przez rynek,
ze wzrokiem wbitym w ziemię, nieszczęśliwy i ponury, aż nagle
zobaczyłem przed sobą karzełka! Ostatnio bywał u mnie
rzadkim gościem, stał się mi niewierny - czy może ja jemu? -
gdy raptem ujrzałem go znowu. Biegł przede mną po ziemi,
mały i zwinny, widoczny tylko przez chwileczkę, a potem
wpadł do domu pani Anny. Zniknął, ale ja już wpadłem za nim
do środka i wiedziałem już nawet dlaczego, a pani Anna krzyknęła,
kiedy nieoczekiwanie wbiegłem do jej pokoju, gdyż właśnie
się przebierała, nie wyrzuciła mnie jednak i wkrótce wiedziałem
prawie wszystko, o czym wiedza wydawała mi się naówczas
tak niezbędna. Przerodziłoby się to zapewne w romans,
gdybym nie był jeszcze zbyt młody.
Ta wesoła i niemądra kobieta wyróżniała się spomiędzy
większej części dorosłych tym, że była wprawdzie trochę głupia,
lecz za to naturalna i łatwa do zrozumienia, zawsze przytomna,
nigdy zakłamana ani zakłopotana. Dorośli na ogół byli
inni. Istniały wyjątki, jak matka - uosobienie żywotności, zadziwiającej
skuteczności - albo ojciec, wcielona sprawiedliwość
i mądrość, wreszcie dziadek, który prawie nie był już człowiekiem,
lecz tym, co ukryte, wszechstronne, uśmiechające się zagadkowo,
niewyczerpane. Przeważnie jednak dorośli, chociaż
należało ich szanować i obawiać się ich, przypominali raczej
glinianych bogów. Jak komicznie i niezdarnie udawali zainteresowanie,
rozmawiając z dziećmi! Jak fałszywie brzmiała ich
mowa, jak obłudny był uśmiech! Za jakich ważnych się uważali
- swoje dokonania i interesy, z jaką przesadną powagą kroczyli
po ulicach, kurczowo ściskając pod pachami narzędzia,
teczki, książki, w oczekiwaniu na rozpoznanie, ukłony, wyrazy
szacunku. Czasami przychodzili do rodziców goście z niedzielną
wizytą: mężczyźni z cylindrami w niezgrabnych dłoniach,
sztywno wbitych w rękawiczki glace, ważni, dostojni, zakłopotani
tą swoją godnością - adwokaci, sędziowie, księża i nauczyciele,
dyrektorowie i inspektorzy, a z nimi małżonki, trochę zalęknione
i nieco uciśnione. Goście siedzieli wyprostowani na
krzesłach, do wszystkiego trzeba było ich zachęcać, przy
wszystkim pomagać: przy zdejmowaniu okryć, przy wchodzeniu,
przy siadaniu, przy pytaniach i odpowiedziach, i przy wychodzeniu.
Nie brałem tego drobnomieszczańskiego świata tak
serio, jak sam się tego domagał, ponieważ rodzice do niego nie
należeli i sami też uważali go za śmieszny. Ale nawet gdyby dorośli
nie robili tych przedstawień z rękawiczkami i składaniem
wizyt, i tak uważałbym większość z nich za wystarczających
dziwaków i śmieszne figury. Jak wielkie mniemanie mieli
0 swojej pracy - w rzemiośle albo w urzędzie, jak ważnymi
1 świętymi się czuli! Cóż to za świętość była, kiedy jakiś woźnica,
policjant albo brukarz zagradzał ulicę, samo z siebie rozumiało
się, że wypadało ustąpić, zejść mu z drogi, a nawet pomóc.
Natomiast dzieci, ich zajęcia i zabawy - to nie było wcale
ważne, spychało się je na bok i wrzeszczało na nie. Czyżby czyniły
mniej rzeczy dobrych, słusznych i ważnych niż dorośli?
0 nie, wprost przeciwnie, starsi dzierżyli jednak władzę, rozkazywali
i rządzili. A przy tym mieli, zupełnie jak my, swoje gry
1 zabawy, bawili się w strażaków i w żołnierzy, powoływali stowarzyszenia
i chodzili do gospody, ale wszystko to z ważną
i prawomocną miną, jak gdyby takie właśnie musiało być i nie
istniało nic piękniejszego i świętszego pod słońcem.
Przyznaję, że trafiali się pomiędzy nimi ludzie rozumni,
nawet pomiędzy nauczycielami. Ale czy nie było godne uwagi
i podejrzane, że pośród tych wszystkich „dorosłych", którzy
przecież sami jakiś czas temu byli dziećmi, znajdowało się tak
mało takich, co nie do końca zapomnieli i oduczyli się, jak to
jest być dzieckiem - jak dziecko żyje, pracuje, bawi się, myśli,
co lubi, a czego nie cierpi. Mało, bardzo mało było takich, którzy
jeszcze o tym wiedzieli! Byli nie tylko tyrani i grubianie,
źle nastawieni do dzieci i brzydko je traktujący, przepędzający
je zewsząd, spoglądający na nie z ukosa i z nienawiścią, a czasami
widocznie jakby się ich obawiający. Nie, także ci inni, co
sądzili, że czynią dobrze, co zniżali się do chwili rozmowy
z dziećmi - także oni na ogół nie mieli już pojęcia, o co chodzi,
i prawie zawsze musieli mozolnie i w zakłopotaniu schodzić do
naszego poziomu, jeśli mieli ochotę z nami się zadawać; ale nie
mieli wtedy do czynienia z prawdziwymi dziećmi, lecz z ich
głupimi, wydumanymi karykaturami.
Wszyscy ci dorośli, w każdym razie prawie wszyscy, żyli
w zupełnie innym świecie, oddychali innym rodzajem powietrza
niż my. Zazwyczaj nie byli wcale od nas mądrzejsi, bardzo
często nie górowali nad nami niczym innym niż tylko ową pełną
tajemniczości władzą. Byli silniejsi, to prawda, jeśli nie słuchaliśmy
z dobrej woli, mogli przymuszać i bić. Czy można to
jednak nazwać prawdziwą przewagą? Przecież zwykły wół albo
słoń był dużo silniejszy od takiego dorosłego. Ale oni mieli
władzę, rozkazywali, ich świat i sposób życia uchodziły za właściwe.
A przecież - i to uważałem za szczególnie godne uwagi,
a niekiedy za prawie okrutne - przecież spotykało się wielu dorosłych,
którzy, jak się wydawało, zazdrościli dzieciom. Czasami
wyrażali się naiwnie i otwarcie, mówiąc z głębokim westchnieniem:
„Oj, dzieci, dzieci, wy to macie jeszcze dobrze..."
Jeśli nie kłamali - a podczas rozmowy dobrze wyczuwałem, że
nie - wychodziło na to, że potężni, zasłużeni i władczy dorośli
wcale nie byli od nas szczęśliwsi, od nas, którzy musieliśmy
okazywać posłuch i szacunek. W pewnym śpiewniku, z którego
się uczyłem, znajdowała się pieśń z zastanawiającym refrenem:
„Jak błogo, jak błogo, dziecięciem jeszcze być". Oto tajemnica.
Istniało coś, co posiadały dzieci, a czego brakowało
dorosłym, nie tylko byli więksi i silniejsi, ale pod jakimś względem
ubożsi od nas! I to oni, którym często zazdrościliśmy
wzrostu, dostojeństwa, wszelkich pozorów wolności i niezależności,
zarostu i długich spodni! Tymczasem oni czasami zazdrościli
nam, małym, i nawet śpiewali o tym w pieśniach!
Ale na razie na przekór wszystkiemu czułem się szczęśliwy.
Na świecie istniało na pewno wiele rzeczy, które wolałbym
widzieć zupełnie innymi, a już szczególnie dotyczyło to szkoły
- a jednak byłem szczęśliwy. Wprawdzie zewsząd zapewniano
i kładziono mi do głowy, że człowiek odbywa na ziemi doczesną
wędrówkę nie tylko dla własnej przyjemności, wybrani i wypróbowani
zaznają zaś prawdziwego szczęścia dopiero w innym
świecie - wniosek taki wypływał z licznych maksym
i wierszy, których się uczyłem i które często wydawały mi się
piękne i poruszające; jednakże problemy te, przysparzające
pracy i trudu także mojemu ojcu, nie pociągały mnie aż z taką
siłą, i kiedy było mi źle, chorowałem, cierpiałem z powodu niespełnionych
pragnień albo pokłóciłem się z rodzicami, rzadko
w takich chwilach zwracałem się do Boga, raczej miałem własne
kręte ścieżki, które prowadziły mnie na powrót ku jasności.
Gdy przestawały mnie bawić zwyczajne gry, a kolejka, zabawa
w sklep i książki z bajkami wydawały się zużyte i nudne,
często wpadały mi do głowy najpiękniejsze nowe pomysły I nawet
jeśli nie było to nic lepszego niż wieczorem w łóżku zamknąć
oczy i pogrążyć się wśród bajecznie kolorowych kół, pojawiających
się przede mną - jak na nowo migotały wtedy szczęśliwość
i tajemniczość, jak pełnym znaczeń i obietnic wydawał się
znowu świat!
Przeminęły pierwsze lata nauki, a ja tak bardzo się nie
zmieniłem. Przekonałem się, że zaufanie i prawdomówność
mogą wpędzić nas w kłopoty, a na użytek niektórych nauczycieli
przyswoiłem sobie najpotrzebniejsze kłamstwa i uniki.
Jednak powoli i we mnie zaczął więdnąć pierwszy kwiat, powoli
i ja nieświadomie zacząłem się uczyć owej fałszywej pieśni
życia, owego uginania się i korzenia przed „rzeczywistością",
przed prawami stanowionymi przez dorosłych, owej umiejętności
dopasowywania się do świata, , jakim jest". Teraz już od
dawna dobrze wiem, dlaczego w śpiewnikach dla dorosłych
znajdują się takie wersy, jak tamten: „Jak błogo dziecięciem
jeszcze być" - a w ciągu mojego życia również bywały liczne
godziny, kiedy zazdrościłem tym, co są jeszcze dziećmi.
Gdy w dwunastym roku życia stanąłem przed problemem,
czy mam się uczyć greki, zgodziłem się bez namysłu, bo wydawało
mi się, że koniecznie muszę w przyszłości zostać kimś tak
wykształconym jak ojciec, albo jeszcze lepiej - jak dziadek. Ale
dzień ten okazał się początkiem dla moich dalszych planów życiowych:
miałem odbyć studia i zostać albo księdzem, albo filologiem,
ponieważ na to dawano stypendia. Również dziadek
przebył w swym życiu tę drogę.
Wydawało się, że nie ma w tym nic złego, miałem naraz
przed sobą naznaczoną przyszłość, a obok drogi, którą winienem
odtąd kroczyć, stał teraz drogowskaz; każdy dzień i miesiąc
miał mnie prowadzić coraz bliżej do przypisanego celu,
wszystko wskazywało w jego stronę, kierowało w dal, daleko
od zabaw i teraźniejszości moich dotychczasowych dni, które
przecież miały sens, chociaż nie miały celu ani przyszłości. Pochwyciło
mnie życie dorosłych, na razie ujęło za kosmyk włosów
albo za palec, ale niedługo złapie mnie i przytrzyma całego
- to życie ułożone według celów, według liczb, życie w porządku,
pełne urzędów, zawodów i egzaminów; wkrótce i dla
mnie wybije godzina, wkrótce i ja zostanę studentem, kandydatem,
duchownym, profesorem, będę składać wizyty w cylindrze
i skórkowych rękawiczkach, przestanę rozumieć dzieci,
zacznę im może zazdrościć. A przecież w głębi serca wcale tego
nie pragnąłem, nie chciałem odchodzić precz z mojego świata,
gdzie czułem się wyśmienicie. Miałem zresztą własny, ukryty
cel: kiedy rozmyślałem o przyszłości, marzyłem z utęsknieniem
o jednym - chciałem mianowicie zostać czarodziejem.
Marzenie to długo pozostało mi wierne. Ale z wolna zaczęło
tracić swoją wszechmoc, miało wrogów, coś innego stanęło
mu w poprzek, coś prawdziwego, poważnego, coś nie do wyparcia.
Powolutku kwiecie zaczęło więdnąć, z nieograniczoności
wyłaniało się coś ograniczonego, świat prawdziwy, świat dorosłych.
Pomału dla mnie samego zaczęło tracić wartość marzenie,
aby zostać czarodziejem - i choć przecież ciągle z utęsknieniem
tego pragnąłem, sam zacząłem myśl o tym traktować jako
dziecinną. Istniało już coś, w czym przestałem być dzieckiem.
Nieskończony świat tysiąca możliwości otrzymał granice,
został podzielony na pola, poprzecinany płotami. Powoli
ulegała przemianie pierwotna puszcza moich dni, raj wokół
mnie skamieniał. Nie byłem już tym, kim dawniej - księciem
i królem w Krainie Możliwości, nie zostałem czarodziejem,
uczyłem się greki, za dwa lata miał do tego dojść hebrajski, za
sześć - miałem zostać studentem.
Niezauważalnie dokonywało się nakładanie więzów, niepostrzeżenie
zacierała się wokół magia. Cudowna opowieść
z księgi dziadka ciągle jeszcze była piękna, ale dawało się ją zawsze
znaleźć na stronie, której numer znałem. Znajdowała się
tam dzisiaj, będzie jutro i o każdej godzinie, nie było tu już
żadnych cudów. Obojętnie i spokojnie uśmiechał się tańczący
indyjski bożek, był teraz zrobiony z brązu, rzadko mu się już
obecnie przyglądałem, nigdy więcej nie zauważyłem, żeby zezował.
A najgorsze, że coraz rzadziej zdarzało mi się spotykać
mego karzełka. Wszystko wokół mnie zostało odczarowane, co
dawniej było rozległe, stało się ciasne, co było drogocenne -
zbiedniało.
A przecież wyczuwałem to tylko w skrytości, podskórnie.
Ciągle byłem wesoły i żądny władzy, uczyłem się pływać i jeździć
na łyżwach, byłem pierwszy w grece, z pozoru wszystko
szło wyśmienicie. Tylko że wszystko miało teraz trochę bledszą
barwę, brzmiało trochę bardziej czczo; nudno było mi już
chodzić do pani Anny, pomaleńku gubiło się coś z wszystkiego,
czym żyłem, coś niepostrzegalnego, nie zaginionego, ale przecież
to coś uciekło i odczuwałem jego brak. A gdy czasami znowu
chciałem poczuć się sobą i wzniecić dawny płomień, potrzebowałem
do tego silniejszych podniet, musiałem się szarpać
i rozpędzać. Zaczęły mi smakować ostro przyprawione potrawy,
często ukradkiem wyjadałem łakocie, niekiedy podkradałem
pieniądze, aby sprawić sobie jakąś szczególną przyjemność,
bo poza tym nic nie było dostatecznie ożywione i piękne.
Zaczęły mnie także pociągać dziewczęta; było to krótko po
tym, jak raz jeszcze ukazał mi się karzełek i jeszcze raz poprowadził
mnie do pani Anny.
(1923)
NOTATKI DO BIOGRAFII
Wszyscy czworo moi dziadkowie byli w prawdziwym sensie
pobożnymi, „rozbudzonymi" w protestantyzmie chrześcijanami.
Na ich religijność wywarły wpływ idee wspólnoty z Herrnhut
oraz Misji Bazylejskiej, a raczej duch, dzięki któremu obie
powstały.
Dziadkowie bardzo się za to różnili między sobą pod względem
narodowościowym. Rodzice ojca byli bałtyckimi Niemcami
- wywodzili się z Estonii, rosyjskiej prowincji położonej nad
Bałtykiem. Pochodzenie mieli czysto niemieckie (przodkowie
dziadka przywędrowali tam z Lubeki około roku 1750), obywatelstwo
natomiast rosyjskie, chociaż nigdy nie nauczyli się dobrze
rosyjskiego ani estońskiego, mówili tylko po niemiecku.
Mój ojciec Johannes przyszedł na świat w Weiflenstein koło
Rewia*, gdzie dziadek - doktor i radca stanu [Carl] Hermann
Hesse - prowadził wziętą praktykę lekarską oraz działalność
dobroczynną, będąc przy tym szeroko znanym oryginałem. Ojciec
opuścił rodzinne strony jako student, na skutek nagłego
nawrócenia się i skruchy, które kazały mu udać się na nauki do
Domu Misyjnego w Bazylei i tam oddać służbie Bożej. Dla delikatnego,
rozpieszczonego młodzieńca nie było to bynajmniej
drobnostką. Ojciec zdobył więc w Bazylei wykształcenie misjonarskie
i na początku lat siedemdziesiątych przez rok pracował
w Indiach. Stale jednak chorował i ze względu na klimat
odesłano go z powrotem do kraju. Odtąd przez całe życie służył
Misji Bazylejskiej: najpierw jako nauczyciel w Domu Misyjnym,
jako pomocnik inspektora, redaktor czasopisma misyjnego,
a w końcu kierował w Calw wydawnictwem nabożnej fundacji,
której wpływy wspierać miały misje. W kwestiach misyjnych
stanowił autorytet, uczestniczył w wielu międzynarodowych
kongresach. Odziedziczyłem po nim część temperamen-
* Obecnie Paide, 90 km na południowy wschód od Tallina (przyp. tłum.).
tu, przekonanie o konieczności unikania kompromisów, a zarazem
zmysł sceptycyzmu, krytycyzm i samokrytycyzm, jak
również zdolność precyzyjnego wyrażania się w mowie.
Rodzina mojej matki miała natomiast dwojakie pochodzenie.
Jej ojciec wywodził się ze starego i pobożnego szwabskiego
rodu ze Stuttgartu. Matka zaś, z domu Dubois -
z Neuchatel we francuskiej Szwajcarii. Babka aż do późnej starości
nie nauczyła się mówić poprawnie po niemiecku. Wniosła
do rodziny element dotąd niespotykany: kalwinistyczną żarliwość,
przemieszaną z pedanterią i fanatyzmem. Ojciec matki,
człowiek również pobożny i także znany misjonarz, doktor
[Hermann] Gundert, wybitny językoznawca (mówił między innymi
w wielu językach indyjskich i był cenionym znawcą sanskrytu),
nawrócił się w młodości jako student. Był wówczas
zdolnym młodzieńcem: błyskotliwym, wręcz genialnym, lekko
naznaczonym duchem heglizmu, bardzo muzykalnym i dowcipnym.
Jako misjonarz spędził w Indiach wiele lat, tam przyszła
także na świat moja matka. Dziadek nie od razu współpracował
z Misją, z początku znalazł się tam na zlecenie Anglików,
prowadził także badania filologiczne, opracował m.in. angielski
słownik języka malajalam.
Rodzice poznali się w Calw. Ojciec matki kierował tamtejszym
wydawnictwem, w którym redagowano wiele czasopism
misyjnych. Gdy ojciec powrócił z Indii, przydzielono go do pomocy
w wydawnictwie. Rodzice pobrali się w Calw (Wirtembergia)
w roku 1874. Także i ja tam się urodziłem 2 lipca 1877 roku.
Nie mam pojęcia, jakie obywatelstwo posiadałem jako
dziecko - prawdopodobnie rosyjskie, gdyż ojciec był poddanym
rosyjskim i miał rosyjski paszport. Matka, jak już wspomniałem,
była córką Szwaba i francuskiej Szwajcarki. Z powodu
mieszanego pochodzenia trudno mi było żywić wiele szacunku
dla nacjonalizmu i państwowych granic.
W roku 1880 znowu wezwano ojca do Bazylei, do Domu
Misyjnego. Nieco później otrzymał on także tamtejsze obywatelstwo,
zatem w wieku chłopięcym zostałem obywatelem
szwajcarskim i bazylejskim.
W Bazylei rodzice mieszkali aż do lata 1886 roku, kiedy to
ojca przeniesiono ponownie do Calw. Początkowo został współpracownikiem
swego starzejącego się teścia, a potem jego następcą.
Na południu Niemiec i w Szwajcarii ojciec pozostawał
zawsze człowiekiem obcym, zachował czystą i piękną niemczyznę.
Poza tym w domu dużo mówiono po angielsku, którym posługiwali
się płynnie zarówno oboje rodzice, jak i dziadkowie.
Francuskiego używano rzadko, tylko dziadek, a niekiedy matka,
rozmawiali częściej po francusku z babcią.
Po matce odziedziczyłem namiętny temperament, silną,
żywą i żądną sensacji wyobraźnię, a poza tym zdolności muzyczne.
Od dzieciństwa czułem bliską i głęboką więź z muzyką
i słowem. Odczuwałem też pociąg do religii oraz do spekulacji
filozoficznych - w sensie poszukiwania wyższej konieczności
bezpośredniego podporządkowania się boskiemu, ponadczasowemu
porządkowi.
Pobożny pozostawałem jednak tylko do mniej więcej trzynastego
roku życia. Przystępując do konfirmacji w wieku
czternastu lat, do religii byłem już nastawiony dosyć sceptycznie,
a wkrótce potem moje myśli i wyobraźnia zaczęły przybierać
kształty zupełnie świeckie. Pomimo wielkiej miłości i szacunku,
jakie żywiłem dla rodziców, zaczynałem odbierać ich
pietystyczną pobożność jako niewystarczającą, w pewnym sensie
niższego rzędu, a także pozbawioną smaku. Na początku
lat młodzieńczych często się z tego powodu buntowałem.
Naukę szkolną rozpocząłem w Bazylei i w Calw. Byłem dobrym
uczniem, uczyłem się łatwo i na ogół bez trudu przychodziło
mi zdobycie jednego z wyższych miejsc w klasie. Teraz jednak
zbliżała się konieczność wyboru zawodu. Wobec tradycji rodzinnej
i moich zdolności sama narzucała się myśl o studiach - i to
teologicznych. Odpowiadało to nie tylko oczekiwaniom rodziny,
było także rozwiązaniem najtańszym: w Wirtembergii czternastoletni
chłopcy, którzy pomyślnie przeszli przez „egzamin krajowy",
teologię mogli studiować bezpłatnie. W drodze egzaminu
corocznie wybierano w kraju około 45 uczniów - jako stypendyści
wstępowali oni do seminarium, a potem na uniwersytet w Tybindze,
do Instytutu Teologicznego. Egzamin taki przyszło mi
zdawać w roku 1891, a żeby w ogóle zostać do niego dopuszczonym,
musiałem najpierw uzyskać obywatelstwo Wirtembergii.
Nikt specjalnie nie pytał mnie o zdanie i tak w roku 1890 czy
1891 zostałem naturalizowany - później, w czasie wojny, akt ten
przypłaciłem wieloma latami służby na rzecz wojska.
Zdałem egzamin i jesienią 1891 roku przyjęto mnie do seminarium
w Maulbronn. Opisałem je w powieści Pod kołami. Często
opisywałem swoje środowisko i atmosferę lat dziecinnych,
szczególnie w opowiadaniach Hermann Lauscher, Kinderseele
(.Dziecięca dusza), a także w Demianie.
W seminarium zaczęły się jednak kłopoty. Do nieszczęść
okresu dojrzewania doszły problemy związane z wyborem zawodu,
bo już wtedy stało się dla mnie jasne, że nie chcę być nikim
innym niż tylko poetą. Miałem jednak świadomość, że nie
jest to uznawana profesja i trudno nią zarobić na chleb. Tak
więc przez kilka lat, od czternastego do dwudziestego roku życia,
próbowałem wyuczyć się różnych zawodów. W Maulbronn
nie pozostałem długo, jeszcze przed upływem pierwszego roku
nauki stamtąd uciekłem. Do tego doszła pierwsza miłość (czytałem
wówczas Wertera) - wywiązał się kryzys i katastrofa,
przez długi czas uważano mnie za chorego na nerwy, oszczędzano
i pielęgnowano w domu - i rzeczywiście, ledwo zdołałem
wtedy przezwyciężyć ciężką neurozę.
Jesienią 1892 roku, po wielomiesięcznym ślęczeniu nad
książkami (zob. Pod kołami), dostałem się do gimnazjum
w Cannstatt. Uczyłem się tam niewiele ponad rok, aż do obersekundy,
którą opuściłem w trakcie roku szkolnego. Byłem dobry
w językach, historii itp., co mnie podtrzymywało na duchu,
za to nie dawałem sobie rady z matematyką, która była mi całkowicie
obojętna. Popadłem także w „złe towarzystwo" cieszących
się gorszą opinią starszych uczniów, mimo zakazu spędzałem
wieczory w gospodach i nieźle popijałem. Niektóre
z tych przeżyć opisane zostały w Demianie.
Gdy nie mogłem już dłużej wytrzymać w gimnazjum, posłano
mnie na naukę do małej księgarni w Esslingen. Uciekłem
stamtąd po trzech dniach, wstręt budził we mnie jałowy
tryb życia terminatora w małym miasteczku. Włóczyłem się
przez kilka dni po okolicy, wystraszeni rodzice poszukiwali
mnie wszędzie etc., wreszcie stawiłem się przed ojcem. Zostałem
przyjęty z wyrzutami, ale niezbyt surowo. Zabrano mnie
do Calw, gdzie spędziłem jakieś dwa lata. Były to bardzo nieszczęśliwe
czasy, rodzice zupełnie już we mnie zwątpili i ja sam
często podzielałem ich uczucie. Prowadziłem jednak dosyć solidne
i rozległe prywatne studia, korzystając z olbrzymiej biblioteki
dziadka i ojca. Poznałem przede wszystkim niemiecką
literaturę XVIII wieku, która była tam dobrze reprezentowana.
Przeczytałem wtedy Goethego, Gellerta, WeiBego, Hamanna,
Jean Paula, historię literatury Hettnera, parę rzeczy Davida
Friedricha Straufla i jeszcze wiele innych dzieł. Dało to podstawy
memu przyszłemu oczytaniu, które osiągnęło dość
znaczne rozmiary, dopóki nie ograniczyły go nasilające się bóle
oczu.
Jeden z moich szkolnych kolegów był wówczas „praktykantem"
w warsztacie mechanicznym. Wśród młodzieży zaczynała
się moda na zawody techniczne i stało się zwyczajem,
że przyszli inżynierowie wstępowali do takich warsztatów na
naukę w skróconym terminie. Mój kolega wybrał tę drogę jako
pierwszy w naszym miasteczku. Było rzeczą rzucającą się
w oczy, kiedy syn wykształconego wysokiego urzędnika (a ojciec
jego piastował najwyższe cywilne stanowisko w mieście),
bez wątpienia przeznaczony do studiów, nagle przywdziewał
niebieską ślusarską bluzę, żeby zostać robotnikiem w warsztacie.
Spodobała mi się pewna romantyczność tej sytuacji, a ponieważ
i tak tkwiłem w potrzasku i paliło mnie pytanie, kim
mam zostać, zdecydowałem się na podobne rozwiązanie. Jako
praktykant w niebieskiej bluzie rozpocząłem naukę w warsztacie
mechanicznym i fabryce produkującej zegary wieżowe.
Spędziłem tam mniej więcej półtora roku, aż do jesieni 1895.
Pozostałem przez tak długi czas w warsztacie, chociaż wcale
nie miałem zdolności technicznych czy choćby zainteresowania
dla mechaniki i szybko zrozumiałem, że również w tej dziedżinie
raczej mi się nie powiedzie. Nauczyłem się tam naprawdę
wielu rzeczy. Po raz pierwszy i jedyny w życiu żyłem blisko
pracującego ludu.
Jesienią roku 1895 powziąłem postanowienie, żeby raz
jeszcze spróbować nauki zawodu księgarza, o ile to jednak
możliwe - nie w jakimś nieciekawym sklepiku gdzieś na wsi,
lecz w miejscu, w którym mógłbym zarazem znaleźć prawdziwą
pożywkę dla moich zainteresowań książkami i literaturą.
Ojciec zgodził się na to, widział, że tym razem traktowałem
sprawę poważnie. Udało się znaleźć dla mnie miejsce w starej,
solidnej księgarni w Tybindze. Klientami byli w niej przeważnie
studenci i profesorowie, i to na ogół teolodzy i filolodzy.
Przebijałem się więc przez trzy niełatwe lata nauki, a następnie
zostałem jeszcze na rok w charakterze najmłodszego pomocnika
firmy z miesięcznym wynagrodzeniem w wysokości
80 marek. W ciągu tych lat wiele przeczytałem, napisałem też
moje pierwsze utwory. Zachował się z nich jedynie Hermann
Lauscher, który powstał jednak częściowo w Bazylei, a ponadto
Romantische Lieder (Pieśni romantyczne) oraz Stunde hinter
Mitternacht (Godzina po północy, oba tomy około 1899).
Na początku pobytu w Tybindze byłem bardzo gorliwy
i solidny, później często popijałem ze studentami (por. też Lauschera),
ale swoje obowiązki wypełniałem porządnie. Przez
pierwsze lata moich prywatnych studiów zajmowałem się prawie
wyłącznie Goethem - jego pismami oraz życiem. W roku
1897 czy 1898 kult ten ustąpił innemu, a mianowicie - Nietzschego.
Zawarłem także bliższą znajomość z twórczością ówczesnych
poetów niemieckich (wiele czytałem Storma, Kellera,
Meyera, później Liliencrona, Dehmela, Falkego, Bierbauma,
Hartlebena, Ibsena).
Tak wygląda historia młodości. O dalszych latach mogę jedynie
krótko napomknąć. W roku 1899 przeniosłem się z Tybingi
do Bazylei, gdzie podjąłem pracę jako pomocnik księgarza.
Nieco później przeszedłem całkowicie do najciekawszej
części księgarni, czyli do antykwariatu. Niektóre przeżycia
z czasów bazylejskich znalazły wyraz w książkach Hermann
Lauscher i Peter Camenzind. W 1902 roku u Grotego ukazały
się moje wiersze. Dzięki pośrednictwu nieznanego mi osobiście
pisarza wydawnictwo S. Fischera dowiedziało się o Hermannie
Lauscherze, którego wydałem pod pseudonimem w Bazylei
w 1901 roku. Pierwszy raz w życiu zdobyłem uznanie i dotarły
do mnie słowa zachęty: całkiem nieoczekiwanie otrzymałem
list z wydawnictwa - kilka linijek z zaproszeniem, aby przedstawić
im do oceny ewentualne przyszłe utwory. Właśnie zaczynałem
wtedy Camenzinda, więc propozycja Fischera stanowiła
dla mnie bodziec do pracy. Ukończyłem powieść, która została
natychmiast przyjęta. Wydawnictwo napisało do mnie
przyjazny, a nawet serdeczny list, fragmenty książki ukazały
się w odcinkach w „Neue Rundschau", Emil Straufi i inni ludzie,
których darzyłem szacunkiem, wyrazili mi swoje uznanie.
Udało mi się urządzić.
Na skutek sukcesu, jaki odniósł Camenzind, latem 1904 roku
mogłem się ożenić - żona moja pochodzi z Bazylei - i przeprowadzić
do położonego na uboczu nad Jeziorem Bodeńskim
Gaienhofen. Przez pierwsze trzy lata mieszkałem tam w prymitywnym
chłopskim domu w bardzo skromnych warunkach, później
sam wybudowałem dom, w którym pozostaliśmy aż do roku
1912. W Gaienhofen, dokąd podążył za mną mój tybiński przyjaciel
Ludwig Finckh, spędziłem osiem lat, próbując prowadzić
żywot zgodny z naturą, pracowity, bliski ziemi. Założyłem tam
własny ogród, tam narodzili się moi trzej synowie. W moim życiu
była to mieszczańska epoka. Szczerze mówiąc, podskórnie
dręczyły mnie cały czas problemy, a w 1911 roku z głębokiej wewnętrznej
potrzeby wybrałem się w podróż do Indii.
Jesienią 1912 roku wraz z rodziną opuściłem Gaienhofen
i przeprowadziłem się do Berna - jednak nie do samego miasta,
lecz w jego pobliże. Wynająłem tam piękny dawny dom
berneński ze starym ogrodem i wiekowymi drzewami. Synowie
dorastali. Po wybuchu wojny 1914 roku moje problemy zaczęły
się nasilać, szybko znalazłem się w konflikcie z opinią
publiczną, a wkrótce stałem się otwartym przeciwnikiem wojny
i bardzo wcześnie przestałem wierzyć w możliwość zwycięstwa
Niemiec. Mimo gwałtownych ataków ze strony nacjonalistycznej
prasy udało mi się jednak nie dopuścić do zerwania
z oficjalnym światem. W 1915 roku rozpocząłem ochotniczą
służbę w niemieckim konsulacie w Bernie, pomagałem organizować
i prowadzić wydział opieki nad niemieckimi jeńcami wojennymi.
Pracowałem tam do początku 1919 roku, najpierw
w charakterze ochotnika, a potem jako urzędnik Ministerstwa
Wojny, odkomenderowany do Berna. Widziałem, że Niemcy
przegrywają wojnę, nie dostrzegając grozy własnego położenia
i nie myśląc o jakiejkolwiek samokrytyce, jednocześnie zaś stale
pełniłem służbę w wysokim aparacie państwowym. Wiele razy
udzielano mi też oficjalnej nagany za publikowanie pacyfistycznych
artykułów w „[Neue] Ziircher Zeitung". W ciągu
tych lat przygotowywałem się do zerwania z całym mieszczańskim
światem, z opinią publiczną, z ojczyzną, z życiem rodzinnym.
W czasie wojny nastąpił też rozkład mojego małżeństwa,
spowodowany chorobą umysłową żony, do tego stopnia, że musiałem
je zerwać. Z początku żyliśmy w separacji, po paru latach
przeprowadziliśmy rozwód. Odtąd żyję samotnie. Do początku
roku 1919 ze względu na służbę musiałem pozostawać
w Bernie. Gdy tylko mnie zwolniono, przeniosłem się do Tessynu,
gdzie mieszkam do tej pory
W 1919 roku napisałem Klingsora, w ciągu następnych
trzech lat - Siddhartę (korzenie tej powieści sięgają daleko).
Z psychoanalizą, która stała się dla mnie ważna, zetknąłem
się po raz pierwszy pod względem literackim w roku 1913
albo 1914. W roku 1916 poddałem się jej osobiście. Owocem tego
był po części Demian.
Z cieszącego się sukcesem mieszczańskiego i zadowolonego
literata stałem się człowiekiem pełnym problemów i outsiderem.
Taki od tej pory pozostałem.
(1923)
KRÓTKI ŻYCIORYS
Urodziłem się pod koniec ery nowożytnej, tuż przed nawrotem
średniowiecza, pod znakiem Strzelca*, w łagodnym blasku
wschodzącego Jowisza. Moje narodziny przypadły na wczesny
wieczór pewnego ciepłego lipcowego dnia - temperatury powietrza,
jaka panowała w tamtej chwili, poszukuję podświadomie
przez całe życie i lubię ją najbardziej, natomiast jej brak
boleśnie odczuwam. Nigdy nie potrafiłem żyć w zimnych krajach,
a wszystkie podjęte z własnej woli podróże kierowałem
na południe. Byłem dzieckiem pobożnych rodziców, których
kochałem z czułością, a kochałbym ich jeszcze czulej, gdyby
nazbyt wcześnie nie zaznajomili mnie z czwartym przykazaniem.
Niestety, przykazania zawsze miały na mnie fatalny
wpływ, choćby były nie wiem jak słuszne i wydane w najlepszych
zamiarach. Będąc z natury łagodny jak baranek i powolny
jak bańka mydlana, stale sprzeciwiałem się wszelakim nakazom
i zakazom, zwłaszcza w młodości. Ledwo tylko usłyszałem
słowo „powinieneś", zaraz wszystko zaczynało się we
mnie przewracać i stawałem się zatwardziały. Można dojść do
wniosku, że ta cecha wywarła znaczny i niekorzystny wpływ
na moje szkolne lata. Skądinąd nauczyciele owego miłego
przedmiotu, zwanego historią powszechną, powtarzali nam
nieustannie, że ludzie kierujący się własnymi prawami i przekraczający
istniejące granice zawsze zmieniali świat, rządzili
nim i kierowali. Mówiono nam, że osoby takiego pokroju zasługują
na szacunek. Wszystko to było jednak kłamstwem, podobnie
jak reszta lekcji. Jeśli zdarzyło się, że któryś z chłopców,
powodowany dobrymi bądź złymi zamiarami, zdobył się na odwagę
i wystąpił przeciwko jakiemuś przykazaniu albo choćby
przeciw głupiemu przyzwyczajeniu czy modzie, wcale nie zyskiwał
dzięki temu wyczynowi szacunku ani nie stawiano go
* Autor ma oczywiście na myśli ascendent (przyp. tłum.).
nam za przykład. Bynajmniej, zostawał ukarany, wydrwiony,
poddany tchórzliwemu uciskowi nauczycieli.
Na szczęście jeszcze przed rozpoczęciem nauki w szkole
zdążyłem się nauczyć tego, co w życiu najważniejsze i najcenniejsze:
miałem rozbudzone, wrażliwe i subtelne zmysły, mogłem
na nie się zdać. Czerpałem stąd wiele przyjemności. Nawet
jeśli później ulegałem niepoprawnym pokusom metafizyki,
czasami umartwiając się i zaniedbując własne popędy, pozostałem
jednak na zawsze w atmosferze subtelnie wykształconej
zmysłowości, a więc tego, co dotyczy wzroku i słuchu.
Zmysłowość ożywia świat moich myśli, nawet jeśli wydaje się
on abstrakcyjny. Na długo przed rozpoczęciem nauki w szkole
posiadłem więc pewne przygotowanie do życia. Wiedziałem
0 wszystkim, co działo się w naszym mieście, w kurnikach
1 w lasach, w sadach i w warsztatach rzemieślników, znałem
drzewa, ptaki i motyle, umiałem śpiewać piosenki i gwizdać
przez zęby, i potrafiłem jeszcze niejedno, co ma w życiu wartość.
Teraz doszła do tego szkolna wiedza, która łatwo wchodziła
mi do głowy i sprawiała przyjemność. Z prawdziwym zadowoleniem
uczyłem się na przykład łaciny, prawie jednocześnie
zacząłem pisać wiersze po łacinie i po niemiecku. Sztukę
kłamstwa i dyplomacji zawdzięczam drugiemu rokowi nauki,
kiedy to posiadłem te umiejętności dzięki postępowaniu preceptora
i jego pomocnika - zanim to się stało, moja dziecinna
otwartość i ufność stały się przyczyną całego szeregu nieszczęść
w moim życiu. Obaj wychowawcy wbili mi ze skutkiem
do głowy, że szczerość i prawdomówność nie są cnotami wymaganymi
bezwzględnie od uczniów. Przypisali mi jakiś mały, zupełnie
nieznaczący występek, który zdarzył się w klasie zupełnie
bez mojej winy, a ponieważ nie udawało im się mnie zmusić,
żebym się przyznał, z drobnej sprawki zrobiła się awantura,
prawdziwy proces. Męczarniami i chłostą nie wyciągnęli ze
mnie oczekiwanych zeznań, lecz wybili z głowy wiarę w przyzwoitość
nauczycielskiej kasty. Wprawdzie później poznałem
też - dzięki Bogu! - nauczycieli prawdziwych i godnych szacunku,
ale zło już się stało i nabrałem odtąd fałszywego, zaprawionego
goryczą wyobrażenia nie tylko o pedagogach, lecz
także o wszelkich autorytetach. Na ogół jednak w ciągu pierwszych
siedmiu czy ośmiu lat nauki byłem dobrym uczniem,
a przynajmniej stale znajdowałem się wśród najlepszych
w klasie. Dopiero z początkiem owej walki, która nie zostaje
zaoszczędzona nikomu, kto ma mieć własną osobowość, coraz
bardziej narastał mój konflikt ze szkołą. Zrozumiałem to dopiero
po dwudziestu latach, ale wówczas po prostu tkwiłem
w trudnej sytuacji, osaczony wbrew własnej woli i okropnie
nieszczęśliwy.
Sprawa przedstawiała się następująco: zanim ukończyłem
trzynaście lat, jedno stało się dla mnie jasne - że albo zostanę
poetą, albo w ogóle nikim. Jednak uświadomiwszy sobie tę
prawdę, stopniowo musiałem przyjąć też do wiadomości inny,
przykry wzgląd. Można było zostać nauczycielem, księdzem,
lekarzem, rzemieślnikiem, kupcem, urzędnikiem pocztowym,
a nawet muzykiem, malarzem czy architektem; istnieją drogi,
którymi zdobywa się wszystkie zawody na świecie, istnieją dla
nich warunki wstępne, szkoły, lekcje dla początkujących. Tylko
dla przyszłych poetów nie ma nic z tych rzeczy! Dozwolone
było - i uchodziło to nawet za coś zasługującego na szacunek -
bycie poetą, czy raczej bycie poetą sławnym i uznanym, chociaż
najczęściej trzeba już było wtedy leżeć w grobie. Natomiast
pragnienie zostania poetą wydawało się czymś niemożliwym,
rzeczą śmieszną i, jak się niebawem przekonałem, wstydliwą.
Szybko odkryłem, co z tej sytuacji wynikało: poetą można
tylko być, nie da się nim zostać. Co więcej, zainteresowanie
dla poezji oraz niejaki talent w tym kierunku budziły w nauczycielach
podejrzenia, zaraz było się kimś dziwnym, wyśmiewanym,
nawet śmiertelnie znieważanym. Być poetą znaczyło
zupełnie to samo, co być bohaterem, każdą silną czy
piękną, otwartą lub nieprzeciętną postacią: to, co działo się
w przeszłości, uważano za wspaniałe, wszystkie szkolne podręczniki
prześcigały się w pochwałach, jednak teraźniejszość
i świat rzeczywisty nienawidziły tego, a nauczycieli kształcono
i zatrudniano prawdopodobnie właśnie tylko po to, żeby, o ile
to możliwe, przeszkadzać wolnym, wspaniałym ludziom w dorastaniu
oraz zapobiegać wielkim, świetnym czynom.
Tak więc na drodze prowadzącej do dalekiego celu widziałem
przed sobą jedynie otchłań, wszystko przedstawiało się
niepewnie, nic nie miało wartości. Pozostawało jedno: i tak zostanę
poetą, obojętne, czy przyjdzie mi to łatwo, czy z trudnościami,
czy zostanę wyśmiany, czy też zyskam szacunek. Decyzja
moja - czy też raczej moje przeznaczenie - miały następujące
skutki zewnętrzne.
Kiedy miałem trzynaście lat, a ów konflikt właśnie się rozpoczynał,
moje zachowanie zarówno w domu, jak i w szkole pozostawiało
tak wiele do życzenia, że zesłano mnie do szkoły łacińskiej
w innym mieście. Po roku zostałem wychowankiem
seminarium teologicznego, uczyłem się alfabetu hebrajskiego
i byłem już bliski zrozumienia, czym jest dagesz forte implicitum,
gdy nagle rozpętała się nade mną burza, którą sam ściągnąłem
sobie na głowę. Doprowadziło to do mojej ucieczki ze
szkoły klasztornej, ukarania ciężkim karcerem i wydalenia
z seminarium.
Przez krótki czas próbowałem potem kontynuować naukę
w gimnazjum, jednak ponownie zakończyło się to karcerem
i pożegnaniem. Następnie przez trzy dni byłem terminatorem
u kupca, znowu uciekłem i ku wielkiemu zmartwieniu rodziców
przepadłem na kilka dni i nocy. Przez pół roku pomagałem
ojcu, a przez następne półtora - odbywałem praktykę w warsztacie
mechanicznym i fabryce zegarów wieżowych.
Krótko mówiąc, przez przeszło cztery lata wszystko, co tylko
usiłowano ze mną przedsięwziąć, kończyło się nieubłaganą
porażką. Nie udawało mi się pozostać w żadnej ze szkół ani
w żadnym terminie. Każda próba uczynienia ze mnie pożytecznego
człowieka kończyła się klęską, wielokrotnie zaś wstydem
i skandalem, ucieczką albo wydaleniem. A przecież wszędzie
przyznawano, że mam zdolności i nawet do pewnego stopnia
uczciwe zamiary! Zawsze też zauważano moją nie najgorszą
pilność - przez całe życie z głęboką czcią, jako najwyższą
cnotę podziwiałem umiejętność próżnowania, jednak nigdy nie
udało mi się osiągnąć mistrzostwa w tej dziedzinie. W wieku
piętnastu lat, po szkolnych niepowodzeniach, sam rozpocząłem
świadomie i energicznie się kształcić. Miałem to wielkie
szczęście i rozkosz, że wolno mi było korzystać z olbrzymiej biblioteki
dziadka, znajdującej się w ojcowskim domu. Był to
wielki pokój, pełen starych ksiąg, między innymi stała tam cała
poezja niemiecka oraz dzieła osiemnastowiecznych filozofów.
Pomiędzy szesnastym a dwudziestym rokiem życia nie
tylko zapisałem pierwszymi wierszami stosy papieru, lecz także
przeczytałem połowę literatury światowej i wytrwale trudziłem
się historią sztuki, językami, filozofią. Wystarczyłoby
tego na normalne studia.
Później, aby wreszcie móc samodzielnie zarabiać na chleb,
zostałem księgarzem. Z książkami byłem przecież w lepszych
stosunkach i ciągnęło mnie do nich bardziej niż do śrub i stalowych
kół zębatych, z którymi męczyłem się jako mechanik.
Z początku miałem wrażenie, jakbym pływał w morzu nowinek
literackich, czasem nawet nieco podtapiany - przypominało
to prawie przyjemność upojenia alkoholem. Jednak po pewnym
czasie dostrzegłem nieznośność i bezcelowość życia duchowego
w nagiej tylko teraźniejszości, w świecie nowości; zauważyłem,
że warunkiem prawdziwego życia duchowego jest
dopiero trwały związek z przeszłością, z historią, z tym, co stare
i pradawne. Dopiero kiedy wyczerpały się początkowe przyjemności,
powstała we mnie potrzeba powrotu do rzeczy przeszłych,
konieczność wydobycia się z zalewu aktualności. Dokonałem
tego, przenosząc się z księgarni do antykwariatu. Pozostałem
wierny profesji księgarskiej, dopóki tylko jej potrzebowałem,
żeby zarabiać na utrzymanie. W wieku dwudziestu
sześciu lat odniosłem pierwszy sukces literacki i mogłem zrezygnować
z pracy w zawodzie.
A więc osiągnąłem wreszcie cel, mimo tylu burz i ofiar. Zostałem
poetą, chociaż wydawało się to niemożliwością. Zwyciężyłem
- zdawało się - w długiej, wytrwałej walce ze światem.
Gorycz lat szkolnych i młodzieńczych, kiedy często znajdowałem
się o krok od klęski, została zapomniana i wyśmiana. Również
krewni i przyjaciele, którzy dotąd we mnie wątpili, słali
mi teraz przyjazne uśmiechy. Odniosłem zwycięstwo i choćbym
uczynił coś najgłupszego i zupełnie bez wartości, uznano
by to za zachwycające. Sam byłem sobą podobnie zachwycony
Dopiero teraz zobaczyłem, w jak okropnym osamotnieniu,
ascezie i niebezpieczeństwie żyłem przez lata. Atmosfera
uznania wpływała na mnie korzystnie i zaczynałem być człowiekiem
zadowolonym.
Moje zewnętrzne życie przez jakiś czas płynęło spokojnie
i przyjemnie. Miałem żonę, dzieci, dom i ogród. Pisałem książki,
uchodziłem za wziętego pisarza i żyłem w pokoju ze światem.
W roku 1905 pomagałem w zakładaniu czasopisma, skierowanego
przede wszystkim przeciw apodyktycznym rządom
Wilhelma II, choć tak naprawdę celów politycznych nie traktowałem
zbyt poważnie. Odbywałem piękne podróże po Szwajcarii,
Niemczech, Austrii, byłem we Włoszech i w Indiach. Wydawało
się, że wszystko jest w porządku.
Wtedy nadeszło lato roku 1914. Nagle ujrzałem, jak w moim
wnętrzu i wokół mnie wszystko się przemienia. Okazało
się, że nasze dotychczasowe powodzenie opierało się na zbyt
kruchych podstawach. Zaczęły się klęski, składające się na radykalny
proces wychowawczy Nadeszły tak zwane wielkie czasy
i trudno mi powiedzieć, czy zastały mnie lepszym, godniejszym,
bardziej niż inni przygotowanym. Jeśli pod jakimś
względem różniłem się wówczas od innych - to tylko tym, że
nie dzieliłem owej pociechy, jaką dla wielu stanowiło poddanie
się zbiorowemu uniesieniu. Przez to jednak znowu zwróciłem
się ku swemu światu wewnętrznemu i popadłem w konflikt
z otoczeniem, jak gdybym jeszcze raz powrócił do szkoły. Musiałem
na nowo zapomnieć o pogodzeniu się z sobą i światem.
Dopiero to wszystko przeżywając, przestąpiłem przez próg
wtajemniczenia w życie.
Nigdy nie zapomnę pewnego drobnego wydarzenia
z pierwszego roku wojny. Składałem wizytę w wielkim lazarecie,
w poszukiwaniu jakiegoś sensownego ochotniczego zajęcia,
które umożliwiłoby mi dopasowanie się do tak zmienionych
czasów - wtedy zresztą wydawało mi się to jeszcze w ogóle
możliwe. W przepełnionym rannymi szpitalu zawarłem znajomość
z pewną starą panną, która uprzednio, w dużo lepszych
warunkach, prowadziła prywatną praktykę pielęgniarską,
obecnie zaś wstąpiła na służbę w lazarecie. Z entuzjazmem
opowiadała mi, jaka jest szczęśliwa i dumna, przeżywając tak
podniosłe czasy. Uznałem jej zapał za zrozumiały, gdyż damie
owej wojna była potrzebna, aby gnuśny, egoistyczny, staropanieński
tryb życia zmienić w czynny i wartościowy. Ale kiedy
uwiadomiła mnie o swym szczęściu, opowiadając o nim w korytarzu
pełnym rannych w bandażach, wśród postrzelonych
na wojnie żołnierzy, tuż obok szpitalnych sal, w których leżeli
ludzie po amputacjach i umierający, wszystko się we mnie zatrzęsło.
O ile byłem w stanie zrozumieć zapał tej ciotki, o tyle
nie potrafiłem go podzielać ani zaaprobować. Jeżeli na każdych
dziesięciu rannych przypadała jedna taka natchniona
pielęgniarka, to szczęście tych paniuś zostało opłacone cokolwiek
drogo.
Nie, nie potrafiłem dzielić radości z czasów, jakie nadeszły.
W ten sposób od początku wojny żałośnie cierpiałem i przez całe
lata broniłem się przed zwątpieniem. Opierałem się nieszczęściu,
które na pozór przyszło z zewnątrz, spadło niczym
grom z jasnego nieba - gdy tymczasem świat wokół mnie zdawał
się postępować tak, jakby przepełniały go niezwykła wesołość
i zachwyt, spowodowane tymże właśnie nieszczęściem.
I kiedy czytałem w prasie błogosławiące wojnę artykuły pisarzy,
apele profesorów tudzież wszystkie te wojenne wiersze,
które powstawały w pracowniach słynnych poetów - wtedy
czułem się jeszcze nikczemniej.
W roku 1915 wymknęło mi się publicznie parę słów o nędzy
tego wszystkiego i wyraziłem ubolewanie, iż tak zwani intelektualiści
nie potrafią czynić nic innego poza głoszeniem
pełnych nienawiści kazań, rozpowszechnianiem kłamstw i sypaniem
pochwałami na cześć tej nieszczęsnej wojny. Skutkiem
owej dość nieśmiało wyrażonej skargi stało się ogłoszenie mnie
zdrajcą przez prasę ukazującą się w mym ojczystym kraju. Stanowiło
to dla mnie zupełnie nowe przeżycie, jako że mimo częstej
styczności z gazetami nigdy nie zaznałem jeszcze sytuacji,
w której byłbym człowiekiem atakowanym przez większość.
Artykuł zawierający owo oskarżenie przedrukowany został
przez dwadzieścia lokalnych gazet z moich stron i spośród
przyjaciół, których - jak się dotąd łudziłem - miałem wielu pomiędzy
dziennikarzami, zaledwie dwóch odważyło się stanąć
po mojej stronie. Dawni przyjaciele zawiadomili mnie, że jestem
żmiją wykarmioną przez nich na własnej piersi i że serce
w tej piersi bić będzie w przyszłości jedynie dla cesarza i Rzeszy,
a nie dla mnie, wyrodka. Masowo nadchodziły obelżywe listy
od nieznajomych, księgarze dali mi znać, że jako autor
o tak karygodnych przekonaniach przestałem dla nich istnieć.
Na wielu kopertach rozpoznawałem wówczas nie znaną mi
wcześniej ozdobę: okrągły stempelek z napisem „Boże, pokaraj
Anglię!".
Można by pomyśleć, że bardzo się uśmiałem z tej sytuacji.
Ale to mi się nie udało. Przeżycie, samo w sobie mało istotne,
w efekcie przyniosło drugą wielką przemianę w moim życiu.
Przypomnijmy: do pierwszej przemiany doszło, gdy świadomie
postanowiłem, że zostanę poetą. Wzorowy dotychczas
Hesse stał się odtąd uczniem złym, karanym, relegowanym,
nie czynił nic dobrego, przysparzał sobie i rodzicom jednego
zmartwienia za drugim - a to wszystko tylko dlatego, że nie
widział możliwości pogodzenia głosu własnego serca z obrazem
świata, jaki jest - albo jakim się wydaje. Teraz, podczas
wojny, sytuacja się powtórzyła. Znów byłem w konflikcie ze
światem, z którym do tej pory żyłem w pokoju. Znowu nic mi
się nie udawało, byłem samotny i czułem się podle, znowu
wszystkie moje słowa i myśli inni odbierali z wrogością. Na powrót
ujrzałem przed sobą beznadziejną otchłań, leżącą pomiędzy
rzeczywistością a tym, co uważałem za pożądane, rozumne,
dobre.
Tym razem jednak nie został mi oszczędzony rachunek sumienia.
Nie trwało długo, kiedy poczułem, że muszę obarczyć
samego siebie winą za moje cierpienie, zamiast szukać przyczyny
na zewnątrz. Jedno bowiem pojmowałem dobrze: nikt - ani
człowiek, ani Bóg - nie ma prawa zarzucać obłędu i nieokrzesania
całemu światu, a już ja najmniej. A więc to ze mną coś musiało
być nie w porządku, skoro wszedłem ze wszystkimi w konflikt.
I było tak w istocie. Walka z wewnętrznym chaosem i próby
doprowadzenia siebie do ładu wcale nie należały do przyjemnych.
Przede wszystkim okazało się, że za osiągnięte pogodzenie
ze światem nie tylko przyszło mi teraz drogo zapłacić, ale
też moje wewnętrzne wyciszenie okazało się równie kruche jak
powszechny pokój. Sądziłem, że długimi i trudnymi zmaganiami
młodości udało mi się zasłużyć na własne miejsce na ziemi,
że słusznie należało mi się bycie poetą. Tymczasem sukces i powodzenie
wywarły na mnie zwykły wpływ: stałem się zadowolony
i wygodny, a kiedy dokładniej przyjrzałem się sobie, dostrzegłem,
jak trudno oddzielić poetę od autora wziętych powieści.
Poszło mi zatem zbyt dobrze. Teraz spotkało mnie jednak
dość niepowodzeń, a one zawsze stanowią dobrą i dającą wiele
energii szkołę. W ten sposób nauczyłem się, że spory światowe
należy pozostawić ich własnemu losowi, natomiast trzeba zająć
się swym osobistym udziałem w ogólnym zamęcie i grzechu.
Znalezienie szczegółów tego procesu w mojej twórczości pozostawiam
uwadze czytelnika. I ciągle jeszcze żywię skrytą nadzieję,
że także mój naród, oczywiście nie cały, lecz wiele spośród
składających się nań czujnych i odpowiedzialnych jednostek,
z czasem dokona podobnej próby, i że w miejsce skarg, narzekań,
przeklinania wojny, wroga i rewolucji w tysiącu serc
zrodzą się podobne pytania: jak doszło do tego, że ja sam ponoszę
część winy? jak odzyskać niewinność? Winę można przecież
zmyć zawsze, jeśli tylko uzna się swój ból i grzech, jeśli wycierpi
się do końca, zamiast przypisywać ją innym.
Kiedy w moim życiu i w tym, co pisałem, zaczęła się ujawniać
nowa przemiana, wielu spośród przyjaciół kręciło głowami,
wielu mnie także opuściło. To należało do zmian, jakie zaszły
w moim wizerunku, podobnie jak utrata domu, rodziny,
majątku i wygód. Nastąpił okres codziennych pożegnań; każdego
dnia zdumiewałem się, że potrafię znieść następny cios,
a przecież ciągle żyję, ciągle jeszcze lubię coś w tym osobliwym
życiu, które przynosi mi wyłącznie ból, rozczarowania i klęski.
Dodajmy tu zresztą, że nawet w wojenne lata wyczuwałem
nad sobą coś na kształt dobrej gwiazdy bądź Anioła Stróża.
Czując się niezwykle osamotnionym w cierpieniu, zanim nadeszła
przemiana, uważałem swój los za nieszczęsny i przeklęty,
a przecież opętańcza myśl o cierpieniu służyć mi zaczęła jako
pancerz i ochrona przed światem zewnętrznym. Lata wojenne
przepędziłem w koszmarnym otoczeniu, zdominowanym przez
politykę, szpiegostwo, przekupstwo i koniunkturalizm - w niewielu
innych miejscach na świecie dałoby się znaleźć takie nagromadzenie
tych ohydnych zjawisk, jak w Bernie, pomiędzy
dyplomacją niemiecką, neutralną oraz nieprzyjacielską,
w mieście, które nagle stało się przeludnione - dzięki zastępom
dyplomatów, agentów politycznych, szpiegów, dziennikarzy,
paskarzy i oszustów. Żyłem pośród nich wszystkich, obcowałem
poza tym z ludźmi wielu narodowości, także nawzajem
wrogo do siebie nastawionych. Przestrzeń tego miasta była
jedną wielką siatką wywiadu i kontrwywiadu, szpiclowania,
intryg, politycznych i osobistych interesów - jednakże latami
nic z tego po prostu nie dostrzegałem! Wypytywano mnie,
szpiclowano i śledzono, bywałem podejrzewany o sprzyjanie to
wrogom, to neutralnym, to znów rodakom, i w ogóle tego nie
zauważałem, dopiero o wiele później dowiedziałem się różnych
szczegółów i nie mogłem pojąć, jak można było żyć w takiej atmosferze
i pozostać nietkniętym i niezepsutym. Ale tak to
wówczas było.
Koniec wojny zbiegł się z dopełnieniem mej przemiany,
wtedy też doszło do najcięższych prób. Cierpienia te nie miały
już wiele wspólnego z wojną i losami świata, ani z klęską Niemiec,
oczekiwaną już przez nas za granicą od dwóch lat. Całkowicie
zajmowało mnie moje własne ,ja" i moje przeznaczenie,
czasami zresztą miałem wrażenie, że chodzi tu o coś więcej.
Znów odnalazłem w sobie całą wojnę i wszystkie mordercze
instynkty świata, jego lekkomyślność, pierwotną żądzę
używania, tchórzostwo; najprzód czułem do siebie szacunek,
potem sobą pogardzałem. W końcu nie mogłem zrobić nic innego,
jak wydobyć się z tego chaosu i z już to budzącą się, już
to z przygasającą nadzieją zwrócić się znów ku naturze, odnaleźć
niewinność. Każdy, komu udało się przejrzeć na oczy
i osiągnąć świadomość, przynajmniej raz w życiu musi przejść
tą wąską dróżką przez pustynię - ale opowiadanie o tym byłoby
daremnym trudem.
Gdy opuszczali mnie dawni przyjaciele, odczuwałem czasami
smutek, ale nie niesmak, ich odejście utwierdzało mnie raczej
w wyborze drogi. Mieli oni przecież zupełną rację, utrzymując,
że wcześniej byłem takim sympatycznym człowiekiem
i poetą, natomiast moje obecne problemy są po prostu nie do
strawienia. Od dawna miałem już za sobą rozważania w kwestii
smaku albo charakteru i nie było nikogo, kto rozumiałby,
0 czym mówiłem. Być może przyjaciele mieli rację, zarzucając
mi, że moja twórczość straciła urok i harmonię. Takie słowa
budziły we mnie jednak tylko śmiech - cóż znaczą urok i harmonia
dla człowieka skazanego na śmierć, uciekającego spomiędzy
walących się murów, aby ratować życie? Być może
zresztą wcale nie byłem poetą, choć wierzyłem w to święcie
przez całe życie, a całe to estetyzowanie stanowiło tylko pomyłkę.
Dlaczegóżby nie, przecież i to nie było już ważne. Większość
z tego, co ujrzałem podczas piekielnej podróży ku własnemu
wnętrzu, okazała się kłamstwem bez znaczenia, a zatem to samo
mogło dotyczyć też urojenia o powołaniu i zdolnościach.
Jakże mało istotne było to teraz! I to, co w swej próżności
1 dziecinnym entuzjazmie uważałem za swoje życiowe zadanie,
to również przestało istnieć. Już od dawna nie widziałem swojego
celu - a raczej drogi ratunku - w liryce czy w filozofii lub
też jakiejś specjalnej dziedzinie historii. Chodziło mi już tylko
0 to, żeby pozwolić swobodnie żyć temu, co jeszcze we mnie pozostało,
co było naprawdę żywe i silne, aby zostać bezwarunkowo
wiernym temu, co tliło się we mnie jakimś płomieniem. To
było życie, to był Bóg. Później, gdy minęła epoka najwyższego
1 niebezpiecznego napięcia, wszystko zaczęło wyglądać dziwnie
i zupełnie inaczej, bo ówczesne słowa i wyrażane przez nie treści
nie były już istotne, a to, co przedwczoraj zdawało się świętością,
dzisiaj mogło brzmieć prawie komicznie.
Kiedy i dla mnie wojna się wreszcie skończyła, wiosną
1919 przeprowadziłem się do oddalonego zakątka Szwajcarii
i zostałem pustelnikiem. Ponieważ przez całe życie zajmowałem
się indyjską i chińską mądrością (stanowiło to dziedzictwo
przejęte po rodzicach i dziadkach), a nowe doświadczenia wyrażałem
niekiedy za pomocą obrazowego języka Wschodu, zaczęto
mnie nazywać „buddystą". Śmieszyło mnie to, gdyż
w gruncie rzeczy od żadnego wyznania nie byłem oddalony
bardziej niż właśnie od tego. A przecież kryło się w tym trochę
słuszności, ziarenko prawdy, które odkryłem dopiero nieco
później. Gdyby w ogóle człowiek mógł osobiście wybierać pomiędzy
religiami, powodowany najgłębszą tęsknotą na pewno
związałbym się z którymś z bardzo konserwatywnych wyznań:
konfucjanizmem, braminizmem albo kościołem rzymskokatolickim.
Uczyniłbym to jednakowoż głównie z potrzeby zwrócenia
się ku przeciwnemu biegunowi, bynajmniej nie z wrodzonego
pobratymstwa, gdyż nie tylko przez przypadek narodziłem
się w pobożnej rodzinie protestanckiej, ale z natury i usposobienia
też jestem protestantem (czemu nie przeszkadza głęboka
antypatia, jaką żywię wobec obecnych wyznań protestanckich).
Albowiem prawdziwy protestant broni się przed
własnym Kościołem jak przed każdym innym, ponieważ dla jego
istoty ważniejszy jest rozwój niż byt. W tym sensie można
powiedzieć, że nawet Budda był protestantem.
Wiara w twórczość poetycką i mniemanie o wartości moich
prac literackich zostały zatem od czasów przemiany wyrwane
z korzeniami z mej duszy. Pisanie nie sprawiało mi już przyjemności.
Człowiek musi mieć jednak w życiu jakąś radość i ja
także, w całej tej mojej biedzie, rościłem sobie do niej prawa.
Mógłbym zrezygnować ze sprawiedliwości, rozumu, sensu życia
i świata - przekonałem się już, że świat doskonale daje sobie
radę bez tych wszystkich abstrakcji - nie umiałbym jednak
zrezygnować z odrobiny radości. Pragnienie to utrzymywało
się we mnie niczym jeden z tamtych płomieni, które dawały mi
jeszcze wiarę i nadzieję, że za ich pomocą uda mi się na nowo
zdobyć świat. Nierzadko szukałem radości, marzeń, zapomnienia
w butelce wina; bardzo często mi ono pomagało, i chwała
mu za to. Ale to nie wystarczało. I oto któregoś dnia odkryłem
zupełnie nową radość. Mając już czterdzieści lat, nagle zacząłem
malować. Nie żebym uważał się za malarza albo chciał
nim zostać - ale samo malowanie jest przepiękne, człowiek robi
się przy tym zajęciu weselszy i bardziej cierpliwy. Ma się
przy nim czerwone i niebieskie palce, a nie czarne, jak przy pisaniu.
Malowanie też jednak złościło wielu moich przyjaciół.
Pod tym względem nigdy nie miałem szczęścia - zawsze, kiedy
zaczynałem robić coś naprawdę koniecznego, uszczęśliwiającego,
ładnego, ludzie wokół stawali się nieprzyjemni. Chcieliby
bardzo, aby każdy został takim, jakim był, aby nigdy nie zmieniał
twarzy. Ale moja twarz wzbraniała się przed stałością,
pragnęła zmian, bo taką miała potrzebę.
Natomiast inny zarzut również i mnie wydawał się słuszny.
Odmawiano mi bowiem poczucia rzeczywistości. Faktycznie,
nie odpowiadają jej ani poezja, którą tworzę, ani obrazki,
które maluję. Gdy piszę, wówczas często zapominam o wymaganiach,
jakie stawiają prawdziwej książce wykształceni czytelnicy,
a przede wszystkim istotnie cierpię na brak poważania
dla rzeczywistości. Uważam, że rzeczywistością jest to, o co
najmniej potrzebujemy się troszczyć, bo i tak jest ona wystarczająco
uciążliwa, obecna bezustannie, podczas gdy uwagi
i troski wymagałyby raczej rzeczy piękniejsze i bardziej potrzebne.
Rzeczywistość to jest to, co absolutnie nie może przynieść
zadowolenia, czego absolutnie nie wolno ubóstwiać
i czcić, ona jest przypadkiem, jest niezależna od życia. I w żaden
inny sposób nie da się jej zmienić - tej parszywej, przynoszącej
wiecznie rozczarowania i monotonnej rzeczywistości -
jak tylko jej zaprzeczając, dając jej do zrozumienia, że jesteśmy
silniejsi.
W moich utworach odczuwa się często brak poszanowania
dla rzeczywistości, a kiedy maluję, drzewa otrzymują twarze,
domy śmieją się, tańczą albo płaczą - ale czy drzewo jest gruszą,
czy kasztanowcem, tego najczęściej nie da się rozpoznać.
Ten zarzut muszę przyjąć. Przyznaję, że moje własne życie
bardzo często wydaje mi się bajką, często widzę i odbieram
świat zewnętrzny w głębokim związku i współbrzmieniu z moim
wnętrzem i zgodność taką muszę nazwać magią.
Parę razy zdarzyło mi się uczynić coś głupiego, na przykład
wygłosiłem niewinną uwagę na temat znanego poety
Schillera - w odpowiedzi wszystkie kluby kręglarskie na południu
Niemiec wnet uznały mnie za hańbiącego ojczyste świętości.
Jednak już od kilku lat udaje mi się powstrzymywać
przed uzewnętrznianiem opinii, które kalają to, co święte, i powodują,
że ludzie czerwienieją ze wściekłości. Widzę więc w sobie
pewien postęp.
Tak zwana rzeczywistość nie gra dla mnie wielkiej roli, bo
często to, co przeszłe, odbieram jako teraźniejszość, natomiast
prawdziwa teraźniejszość wydaje mi się nieskończenie odległa
- dlatego nie potrafię też oddzielić przeszłości i przyszłości tak
ostro, jak się to zazwyczaj czyni. W dużym stopniu żyję przyszłością
i dlatego nie czuję się zobowiązany do ukończenia mojej
biografii na opisie dzisiejszych dni, mogę pozwolić jej rozwijać
się w dalszym ciągu.
Chciałbym teraz pokrótce opisać łuk, jaki zakreśli moje życie.
Do roku 1930 napisałem jeszcze kilka książek, aby wreszcie
całkowicie poniechać tego zajęcia. Pytanie, czy właściwie
winno się mnie nadal zaliczać do poetów, czy też nie, postawili
w dwóch dysertacjach młodzi i pilni badacze, nie udzielili natomiast
na nie odpowiedzi. Dzięki pieczołowicie przeprowadzonym
analizom literatury współczesnej okazało się mianowicie,
że fluid poetycki występuje obecnie w tak nadzwyczajnym
rozcieńczeniu, iż nie da się stwierdzić różnicy pomiędzy
poetą a literatem. Z tego obiektywnego stanu rzeczy obaj doktoranci
wyciągnęli jednak przeciwne wnioski. Jeden z nich,
sympatyczniejszy, utrzymywał, że tak śmiesznie rozwodniona
poezja wcale poezją już nie jest, a ponieważ sama literatura nie
zasługuje na byt, można spokojnie pozostawić to, co się dzisiaj
zwie poezją, jej własnemu losowi i pozwolić jej umrzeć. Jednak
drugi był zagorzałym czcicielem poezji, nawet w jej najbardziej
rozrzedzonej postaci, i wyciągał wniosek, iż przez przezorność
lepiej byłoby pozwolić na pisanie stu nie-poetom niż uczynić
niesprawiedliwość choćby jednemu prawdziwemu wieszczowi,
który przecież może mieć bodaj odrobinę prawdziwego talentu,
rodem prosto z Parnasu.
Zajmowałem się głównie malowaniem i chińską magią,
lecz z roku na rok coraz bardziej przyciągała mnie muzyka.
Ambicją moich późnych lat stało się napisanie swego rodzaju
opery, w której życie ludzkie od tak zwanej rzeczywistej strony
zostałoby potraktowane niezbyt serio, a nawet wyszydzone,
za to zajaśniałoby w swoich wiecznych wartościach, jako
ulotna przesłona boskości. Bliskie było mi zawsze magiczne
pojmowanie życia, nigdy nie byłem tak zwanym „nowoczesnym
człowiekiem" i ciągle uważałem Zloty garnek Hoffmanna,
a nawet Henryka von Ofterdingen za podręczniki dużo
cenniejsze niż wszystkie te dzieje świata i historie natury (te
ostatnie, o ile w ogóle zdarzyło mi się je czytywać, traktowałem
raczej zawsze jako zachwycające fabułacje). Teraz jednak
w moim życiu rozpoczął się okres, kiedy nie miałoby sensu coraz
to dalsze rozbudowywanie i różnicowanie osobowości -
ona przecież była już gotowa i wystarczająco zróżnicowana;
pojawiło się natomiast nowe zadanie: aby, pamiętając o przeszłości,
pozwolić temu pełnemu godności ,ja" na włączenie się
do wiecznych i ponadczasowych porządków. Wyrażanie takich
myśli i przeczuć wydawało mi się dotychczas możliwe jedynie
za pomocą baśni, przy czym za najwyższą formę baśni uważałem
operę, prawdopodobnie dlatego, że w naszym nadużywanym
i umierającym języku trudno już było uwierzyć w magię
słów. Muzyka natomiast ciągle jeszcze jawiła mi się niczym
żywe drzewo, na którego gałęziach mogą wyrosnąć rajskie
jabłka. W operze chciałem przedstawić to, czego nigdy nie potrafiłem
ziścić w wierszach: nadać ludzkiemu życiu sens wysoki
i zachwycający. Pragnąłem wychwalać niewinność i niewyczerpanie
natury oraz przedstawić jej dzieje aż do chwili,
gdy nieuniknione cierpienia zmuszają ją do zwrócenia się
w stronę ducha, ku jej dalekiemu przeciwnemu biegunowi.
Falowanie życia pomiędzy tymi skrajnościami - czyli naturą
i duchem - winno przebiegać radośnie jak zabawa i być doskonałe
niby rozpięta na niebie tęcza.
Niestety nigdy nie udało mi się ukończyć owej opery. Szło
mi z nią podobnie jak z poezją. Podczas pisania wierszy musiałem
się poddać, gdy zrozumiałem, że wszystko, co - jak mi się
wydawało - miałem ważnego do powiedzenia, zostało już powiedziane
w Złotym garnku i Henryku von Ofterdingen, i to po
stokroć jaśniej, niż sam mógłbym zamarzyć. Tak samo potoczyło
się teraz z operą. Właśnie wtedy, gdy byłem na ukończeniu
wieloletnich przygotowawczych studiów muzycznych
i miałem już liczne warianty tekstu gdy próbowałem wyobrazić
sobie jeszcze raz i jak najdobitniej właściwy sens i zawartość
mego dzieła, nagle z całą jasnością zrozumiałem, że w operze
chciałem zawrzeć to, co już od tak dawna i po mistrzowsku
zostało wyrażone w Czarodziejskim flecie.
Odłożyłem więc pracę na bok i odtąd całkowicie zwróciłem
się ku praktykowaniu magii. Moje marzenia o sztuce okazały
się urojeniem, nie umiałbym napisać ani Złotego garnka, ani
Czarodziejskiego fletu, ale przecież urodziłem się po to, by zostać
czarodziejem. Wystarczająco już długo przedzierałem się
wschodnimi szlakami po śladach Laozi i księgi I Cing, by dokładnie
poznać przypadkowość i zdolność do przeistaczania
się tak zwanej rzeczywistości. Teraz poprzez magię zmuszałem
tę rzeczywistość do przemian po mojej myśli i przyznaję,
że miałem przy tym wiele radości. Zarazem muszę jednak wyjawić,
iż w działaniach magicznych nie zawsze ograniczałem
się do owej wdzięcznej krainy, którą zwą białą magią, lecz od
czasu do czasu płonący we mnie płomyczek ciągnął mnie na
czarną jej stronę.
Kiedy miałem przeszło siedemdziesiąt lat, a dwa uniwersytety
dopiero co wyróżniły mnie przyznaniem doktoratu honorowego,
pozwano mnie do sądu za uwiedzenie młodej dziewczyny
za pomocą czarów. W więzieniu prosiłem, aby wolno mi
było zajmować się malarstwem. Zezwolono mi na to. Przyjaciele
dostarczyli mi farb i przyborów do malowania i na ścianie
celi rozpocząłem malować krajobraz. A więc jeszcze raz powróciłem
do sztuki, a wszystkie klęski, jakie poniosłem już jako artysta,
nie mogły mi bynajmniej przeszkodzić - jeszcze raz miałem
opróżnić tę najsłodszą czarę, jeszcze raz, niczym dziecko
pogrążone w zabawie, zbudować przed sobą miły świat i nakarmić
nim serce, jeszcze raz odrzucić wszelkie mądrości i abstrakcje,
a w ich miejsce poszukać prymitywnej radości stwarzania.
Malowałem zatem znowu, mieszałem farby i zanurzałem
w nich pędzel, jeszcze raz chłonąłem w zachwycie wszystkie
te nieskończone czary: wesołe i jasne brzmienie cynobru,
czysty i pełny dźwięk żółci, głęboki i poruszający - błękitu,
i melodię ich pomieszanych barw, sięgającą najdalszej, najbłedszej
szarości. Szczęśliwy jak dziecko, zajmowałem się zabawą
w stwarzanie, malując na ścianie celi widok. Krajobraz ów zawierał
prawie wszystko, co w ciągu życia przynosiło mi radość
- rzeki i góry, morze i obłoki, chłopów przy żniwach i jeszcze
mnóstwo pięknych rzeczy, które sobie upodobałem. W środku
obrazu znajdował się maleńki pociąg. Wjeżdżał on w zbocze
góry, jego czoło tkwiło już w tunelu niby robak w jabłku, lokomotywa
wjechała do środka, a z ciemnego, okrągłego otworu
wydobywały się kłęby dymu.
Jeszcze nigdy nie bawiłem się malowaniem z takim zachwytem.
Powracając do sztuki, zapomniałem nie tylko o tym,
że jestem uwięziony i oskarżony, że małe mam szanse na zakończenie
żywota gdzie indziej, poza więzieniem - często zapominałem
nawet o czarowaniu i wystarczało mi, że czułem się
jak czarodziej, kiedy cienkim pędzelkiem stwarzałem maleńkie
drzewko lub jasny obłoczek.
Tymczasem tak zwana rzeczywistość, z którą w istocie zerwałem
wszelkie związki, zadała sobie wiele trudu, aby wyszydzić
moje marzenia i znowu je zniszczyć. Prawie co dzień straż
prowadziła mnie do nadzwyczaj nieprzyjemnych pomieszczeń,
gdzie wśród stosów papieru siedzieli niesympatyczni ludzie,
którzy mnie wypytywali, nie chcieli mi wierzyć, udzielali nagan,
traktując raz jak trzylatka, a raz jak skończonego przestępcę.
Nie trzeba być oskarżonym, aby zawrzeć bliższą znajomość
z tym osobliwym i naprawdę piekielnym światem kancelarii,
pełnym papierzysk i akt. Spośród wszystkich piekieł, jakie
człowiek musiał sobie stworzyć, to wydawało mi się zawsze
najstraszniejsze. Jeśli chcesz się przeprowadzić lub ożenić, jeśli
potrzebujesz paszportu albo meldunku - od razu trafiasz do
tego piekła, przepędzasz ciężkie godziny w dusznych pomieszczeniach
papierkowego świata, wypytują cię i pouczają znudzeni,
śpieszący się, niezadowoleni urzędnicy, którzy nie wierzą
w twoje najbardziej szczere, najprawdziwsze wyjaśnienia
i traktują cię jak uczniaka albo jak przestępcę. Wszyscy to dobrze
znamy Dawno już bym się udusił i sczezł w tym piekle,
gdyby nie pocieszały mnie moje farby, a malowany przeze mnie
widok nie dostarczał mi świeżego powietrza i życia.
Raz stałem w więzieniu przed moim obrazem, kiedy nadeszli
strażnicy z ich nudnym wezwaniem i znowu chcieli mnie
oderwać od uszczęśliwiającego zajęcia. Poczułem zmęczenie
i coś jakby wstręt na myśl o tym zamieszaniu i całej brutalnej,
bezdusznej rzeczywistości. Przyszło mi na myśl, że należy
skończyć z tą męką. Skoro mnie, artyście, nie wolno było
w spokoju tak niewinnie się bawić, musiałem posłużyć się ową
sztuką wyższego rodzaju, której poświęciłem kilka lat ze swojego
życia. Świat bez magii był nie do zniesienia.
Przypomniałem sobie chińską formułę magiczną, na minutę
wstrzymałem oddech i oderwałem się od obłędu rzeczywistości.
Po przyjacielsku poprosiłem strażników, aby poczekali
cierpliwie jeszcze przez chwilę, gdyż muszę wsiąść do pociągu
na moim obrazie i coś tam sprawdzić. Zaczęli się śmiać jak
zwykle, bo przecież uważali mnie za stukniętego.
Zmniejszyłem się więc i wszedłem w mój obraz, wsiadłem do
pociągu, który wjechał w ciemny tunel. Przez chwilę było jeszcze
widać kłęby dymu wychodzące przez wjazd do tunelu, potem
dym się rozproszył i rozpłynął, a z nim cały obraz - i ja także.
Z tyłu zaś pozostali wielce zakłopotani strażnicy.
(1925)
HEIMAT
Widziałem już w życiu niejedno ładne miasto: pomiędzy Bremą
a Neapolem, pomiędzy Wiedniem a Singapurem, miasta
nad morzem i miasta położone wysoko w górach. Z niejednej
więc studni - jak to pielgrzym - kosztowałem wody, która przemieniła
się później w słodką truciznę tęsknoty.
Jednak najpiękniejszym ze wszystkich znanych mi miast
jest Calw, stare szwabskie miasteczko w Szwarcwaldzie, leżące
nad rzeką Nagold. Kiedy teraz czasami tam przyjeżdżam,
powoli schodzę od dworca w dół, mijam kościół katolicki, gospody
„Pod Orłem" i „Pod Rogiem", idę nadbrzeżną Bischofstrafie
aż do kładki zwanej Weinsteg - albo nawet dalej, do placu
Bruhl, a potem przechodzę przez rzekę, by dolną Ledergasse
i którymś ze stromych bocznych zaułków wspiąć się aż do
rynku. Przechodzę przez halę ratusza, mijam trzy wielkie stare
studnie, rzucam okiem na wiekowe budynki łacińskiej szkoły,
przez chwilę słucham, jak w ogrodzie szynkarza gdaczą kury.
Kieruję się znowu w dół, idę obok dwóch zajazdów - „Pod
Jeleniem" i „Pod Rumakiem", a w końcu na dłużej przystaję
na moście. To miejsce w całym miasteczku lubię najbardziej,
w porównaniu z nim plac przed katedrą we Florencji wydaje
mi się niczym.
Gdy z pięknego kamiennego mostu spoglądam raz w górę,
raz w dół rzeki, widzę stojące wzdłuż domy, ale nie wiem już,
kto w nich mieszka. A jeśli się zdarzy, że z któregoś wyjrzy ładna
panna - a tych w Calw nigdy nie brakowało - wówczas nie
potrafię już powiedzieć, jak się nazywa.
Przed trzydziestu laty za wszystkimi tymi oknami nie znalazłaby
się ani jedna dziewczyna czy starsza kobieta, żaden
mężczyzna, a nawet pies czy kot, których bym nie znał. Wiedziałem,
do kogo należy każdy wóz i każda człapiąca przez
most szkapa. Znałem wszystkich i wszystko, gromady uczniaków,
ich zabawy i przezwiska, piekarnie i rodzaje sprzedawanego
w nich chleba, rzeźników i ich psy, drzewa i majowe chrabąszcze,
ptaki i gniazda na tych drzewach, a nawet odmiany
agrestu w okolicznych ogrodach.
Stąd właśnie bierze się dla mnie owo osobliwe piękno Calw.
Nie potrzebuję go opisywać, robiłem to już wiele razy we
wszystkich moich książkach. Nie musiałbym ich pisać, gdybym
został tam na miejscu, w pięknym Calw. To jednak nie było
mi dane.
Kiedy teraz - jak zdarzało mi się przed wojną co parę lat -
znowu mogę przystanąć na kwadrans przy balustradzie mostu,
skąd jako chłopiec tysiące razy zarzucałem wędkę do wody,
z głębokim wzruszeniem czuję, jak ważne i piękne było dla
mnie to przeżycie: mieć swoje rodzinne strony! W jednym małym
miejscu na świecie znać wszystkie domy, okna w nich
i mieszkających za nimi ludzi! Być związanym z określonym
zakątkiem ziemi jak drzewo z korzeniami.
Gdybym był drzewem, pewnie bym tam jeszcze stał. Nie
pragnę jednak powracać do przeszłości. Robię tak niekiedy
w marzeniach i wierszach, chociaż w rzeczywistości wcale bym
nie chciał tego uczynić.
Od czasu do czasu nachodzi mnie nocami tęsknota za
Calw. Gdybym tam jednak mieszkał, dniem i nocą tęskniłbym
nieustannie za starymi, dobrymi chwilami sprzed trzydziestu
łat, które dawno popłynęły w dal jak woda pod przęsłami
starego mostu. To nie byłoby wcale dobre. Nie należy
żałować kroków, które się zrobiło, ani śmierci, którymi się
już umarło.
Wolno jedynie czasami na to wszystko popatrzeć, pospacerować
sobie po Ledergasse, na kwadrans zatrzymać się na moście,
choćby tylko we śnie - i to także nie nazbyt często.
(1918)
ALEMAŃSKIE WYZNANIE WIARY
Istnieje wiele poglądów na to, jak rozumieć pojęcia „Alemanowie"
i „alemańskość". Ich krytyka nie leży jednak w moich zamiarach.
Nigdy nie wierzyłem w tak zwaną „rasę" - w tym
sensie nie ośmieliłbym się nazwać siebie Alemanem. Ale przecież
nim jestem - i to w o wiele większej mierze i bardziej świadomie
niż znakomita większość tych, którzy według „rasowych"
kryteriów bez wątpienia do Alemanów się zaliczają.
Całym życiem zapracowałem sobie na to, żeby przynależeć
do kręgu kulturowego, który rozpościera się od Berna po północne
stoki Szwarcwaldu i od Zurychu i Jeziora Bodeńskiego
aż po Wogezy, i przynależność tę głęboko odczuwam. Południowoniemieckie
i szwajcarskie ziemie są moją ojczyzną i choć
przecinają je dzisiaj liczne granice państwowe, w tym nawet
granica Rzeszy - co dano mi wyraźnie do zrozumienia wystarczająco
wiele razy, zarówno jeśli chodzi o drobiazgi, jak i pod
istotnymi względami - przecież nigdy nie mogłem odbierać ich
jako naturalnych. Ojczyzną były dla mnie oba brzegi Renu -
nie jest ważne, jak nazywało się państwo, Szwajcaria, Badenia
czy Wirtembergia. Przyszedłem na świat w północnym Szwarcwaldzie,
w dzieciństwie przeprowadziłem się do Bazylei, by jako
dziewięciolatek znowu powrócić do pierwotnej ojczyzny.
Również całe późniejsze życie, wyjąwszy krótkie okresy podróży,
spędziłem na terenach ałemańskich: w Wirtembergii, w Bazylei,
nad Jeziorem Bodeńskim i w Bernie. Pod względem politycznym
także przynależałem do obu brzegów Renu: rodzina
mego ojca wywodzi się z prowincji nadbałtyckich, matka była
córką rodowitego stuttgartczyka i francuskiej Szwajcarki.
W latach osiemdziesiątych udało się ojcu uzyskać dla rodziny
bazy lej skie prawo obywatelskie i dlatego mój brat jest obecnie
Szwajcarem, podczas gdy ja, jeszcze w wieku chłopięcym, ze
względu na możliwość kształcenia się, zostałem obywatelem
Wirtembergii.
Tym okolicznościom mojego pochodzenia częściowo, jak
sądzę, zawdzięczam, że mimo czułej miłości, którą zawsze żywiłem
do ojczyzny, nie potrafiłem jakoś zostać gorącym patriotą
i nacjonalistą. Przez całe życie, nawet w czasie wojny, traktowałem
granicę między Niemcami a Szwajcarią niejako naturalną,
oczywistą i świętą, lecz jako efekt arbitralnego podziału
braterskich ziem. Z powodu takich przeżyć już w młodym wieku
nauczyłem się nie dowierzać granicom administracyjnym.
Wykazywałem też namiętne uwielbienie dla wszelkich ludzkich
dóbr, które ze względu na swą istotę zdolne są do przekraczania
granic i tworzenia wspólnot innego rodzaju niż polityczne.
W miarę upływających lat w nieunikniony sposób doprowadzony
zostałem do przekonania, że to, co ludzi i narody
łączy, o wiele jest cenniejsze od tego, co dzieli.
Na małą skalę odkryłem tę prawdę i doświadczyłem jej
w mojej naturalnej, alemańskiej ojczyźnie. Fakt, że cała była
poprzecinana granicami, nie mógł pozostać zatajony przede
mną, który przez tyle lat żyłem w tych granic pobliżu. Jednak
ich istnienia nigdy i nigdzie nie usprawiedliwiało wyraźne
zróżnicowanie mowy i obyczajów ludzi zamieszkujących rozdzielone
tereny. Po jednej i po drugiej stronie krajobraz wyglądał
tak samo, a gospodarka rolna, budownictwo i życie rodzinne
też nie różniły się specjalnie. Istota granicy sprowadzała się
do rzeczy czasem śmiesznych, a czasem denerwujących -
a wszystkie one były czysto fantastycznej natury: jak urzędy
celne, paszportowe i inne temu podobne. Traktować to wszystko
z uwielbieniem i czcią, zarazem jednak za nic uważać jednorodność
rasy, języka, życia i obyczaju, którą odnajdywałem
po obu stronach granicy - to wydawało mi się niesłychane.
W ten sposób zbliżałem się coraz bardziej do poglądów owych
fantastów, dla których ziemia ojczysta więcej znaczy niż naród,
a człowieczeństwo i natura są ważniejsze od granic, mundurów,
celników, wojen i tak dalej. Na moją szkodę proces ten odbywał
się właśnie w czasach wojny. Jak bardzo zakazane
i „ahistoryczne" są moje poglądy, zostało mi po wielokroć i dobitnie
uzmysłowione, nierzadko w obelżywy sposób. Zmienić
swych przekonań jednak nie mogłem. Wyobraźmy sobie, że
wybucha wojna i że mężczyźni i chłopcy z jednej ze spokrewnionych
ze sobą wsi, bliźniaczych aż do złudzenia, idą na front,
by tam wykrwawić się i wynędznieć, podczas gdy drudzy dalej
żyją w pokoju i powodzi im się dobrze - takiej sytuacji pod żadnym
pozorem nie mogę uznać za słuszną i dobrą. Przeciwnie,
jest to dziwaczne i przerażające. A człowiek, który wypiera się
miłości do ziemi ojczystej, aby lepiej służyć politycznym interesom
państwa, przywodzi mi na myśl żołnierza strzelającego
do własnej matki, gdyż największą świętość stanowi dla niego
posłuszeństwo, a nie miłość.
Moja miłość do ziem, przez które płynie górny Ren, nie
zmarniała i nie uległa przyćmieniu. Jako dziecko darzyłem
przywiązaniem Ren w Bazylei i szwabski Nagołd, znałem
szwarcwaldzką i szwajcarską gwarę oraz ich używałem - dziś
dalej czuję się we wszystkich alemańskich krainach jak w domu.
Często wprawdzie w życiu powodował mną silny pęd do
podróży, stale na południe i ku słońcu, jednak nie czułem się
swojsko ani we Włoszech, ani w Bremie, ani we Frankfurcie,
Monachium czy Wiedniu - dom mój jest tylko tam, gdzie powietrze
i ziemia, mowa i sposób życia są alemańskie. Wiejskie
zabudowania o belkach pomalowanych na czerwono, stare
miasta z mostami nad jasnozielonym dzikim Renem, widok
błękitnych gór o zmierzchu, urodzajne sady i coś nieuchwytnego
w powietrzu, co przypomina o bliskości Alp, chociaż
jeszcze ich nie widać. Wszystko to, i wiele innych rzeczy,
przemawia do mnie po domowemu i z zaufaniem, żyje we
mnie ciągle. Przynależę do tego. Dochodzi tu także mowa,
różnorodne, a przecież zbliżone szwabskie i niemiecko-szwajcarskie
gwary - język o szczególnym brzmieniu i melodyjności.
Nie potrafię go opisać, jest dla mnie ojczyzną, matką, powiernikiem
i azylem.
Kiedy jako dziewięcioletni chłopiec powróciłem ze Szwajcarii
do Szwarcwałdu, przez kilka lat nosiłem w sobie pewną
tęsknotę za Bazyleą. W dziecinnej dumie uważałem się za obcego
i cudzoziemca, chociaż po paru tygodniach mówiłem po
szwabsku równie biegle jak we wczesnym dzieciństwie. Później
nadeszły czasy, gdy czułem się całkowitym Szwabem i zupełnie
nie doceniałem szwajcarskiego składnika mojej osobowości.
Dopiero stopniowo zacząłem pojmować, że równomiernie
rozłożona miłość do obu moich ojczystych krain (do których
później doszło jeszcze Jezioro Bodeńskie) nie wynika
z osobistych fantazji, że naprawdę istnieje jedna okolica, jedna
atmosfera, jeden lud o jednej kulturze; wprawdzie wcześniej
poznałem je i doświadczyłem ich od dwóch przeciwnych stron,
ale w rzeczywistości stanowią one jedność. Odtąd sam zaliczam
się do Alemanów i nie martwi mnie wcale - przeciwnie,
nawet cieszy - że nasza Alemania nie należy do państw o określonych
granicach politycznych i nie da się jej odszukać na mapach
administracyjnych i w międzynarodowych traktatach.
Jako przeciwnik podkreślania różnych narodowych odrębności
nie chcę tu wychwalać Alemanów i obdarzać ich szczególnymi
cnotami, jak to zwykły mniemać o sobie narody Wierność,
spryt, pracowitość ani poczucie humoru nie należą, jak
sądzę, do cech wyłącznie i wybitnie alemańskich, choć mogą
oni dostarczyć na nie licznych przykładów. Alemańskiego poety,
izby w alemańskim domostwie czy pieśni ludowej z tych
okolic nie kocham bardziej niż innych pięknych rzeczy na ziemi.
Alemanowie nie wybudowali Bazyliki świętego Piotra, nie
mają swojego Dostojewskiego i pogrążeni we własnych sprawach
nie chcą nic wiedzieć o cudzych obyczajach i sztuce. Ale
wszystko, co się stąd wywodzi, ma dla mnie ojczysty posmak,
jest dla mnie zrozumiałe i bliskie jak nic innego. Niektóre rzeczy
podobają mi się bardziej u Szwabów, jak cudowna muzyczność
w ich poezji - u Hólderlina i Mórikego, co innego lubię zaś
u Szwajcarów: fantazję ukrytą pod pozorną rzeczowością - jak
u Gottfrieda Kellera. I jeszcze coś, w czym Szwajcarzy przewyższają
innych Alemanów: mieszczańsko-demokratyczne
wymieszanie stanów i warstw społecznych, bez ostrych granic
pomiędzy nimi, samoświadomość i samowystarczalność u tak
zwanego ludu oraz otwarcie warstwy wykształconej na komilitonów
wywodzących się ze wszystkich stanów ludowych. Po
niemieckiej stronie granicy zapomnieliśmy o praktykowaniu
niejednej z tych cnót i dopiero teraz mamy zamiar nauczyć się
ich na nowo i naprawić zaniedbania.
Ziemia alemańska składa się z wielu dolin, zakątków i zakamarków.
Jednak każda, nawet najwęższa dolina ma swoje
okno na świat, a wszystkie te okna i bramy wychodzą na stronę
wielkiego nurtu Renu. W nim zbierają się wszystkie alemańskie
wody. To dzięki Renowi z dawien dawna pozostajemy
w związku z szerokim światem.
(1919)
UPÓR
Jest jedna cnota, jedyna, którą bardzo lubię. Można ją nazwać
niezłomnością, nieustępliwością albo uporem. O innych cnotach,
o których czytamy w książkach i o których słuchamy często
od nauczycieli, nie miałbym wiele do powiedzenia. Skądinąd
wszystkie zacności, jakie wynalazł człowiek, dałoby się
objąć wspólnym pojęciem: mianowicie posłuszeństwa. Pytanie
tylko, k o m u lub c z e m u jest się posłusznym. Upór to też
rodzaj posłuszeństwa - innego jednak niż tak lubiane i chwalone
posłuszeństwo wobec praw ustanowionych przez człowieka.
Nie pyta on o owe zasady. Kto jest nieustępliwy, podlega innemu
prawu, bezwarunkowo świętemu, prawu wewnętrznemu,
własnemu!
Szkoda, że upór i nieustępliwość tak mało bywają doceniane.
Czy spotykają się z szacunkiem i poważaniem? Nie, uważa
się je nawet za przywarę albo godny pożałowania despekt. Traktowane
są jak bolączka, która może przeszkadzać, a nawet wywoływać
nienawiść. (Przy okazji: prawdziwe cnoty zawsze przeszkadzają
i budzą nienawiść. Przykłady: Sokrates, Jezus, Giordano
Bruno i wszyscy inni niezłomni). Jeśli już okaże się dobrą
wolę i uzna upór za prawdziwą zaletę czy powód do chwały, to
próbuje się łagodzić tę surową nazwę. „Mieć charakter" albo
„silną osobowość" - to nie brzmi tak cierpko i niemal gorsząco,
jak „być upartym". Tamto dźwięczy grzeczniej, wydaje się
uprawnione, w potrzebie można jeszcze posłużyć się słowem
„oryginalność" - zwłaszcza na określenie ledwie tolerowanych
dziwaków, artystów i podobnych odmieńców. W sztuce, gdzie
upór i nieustępliwość nie są w stanie wyrządzić zauważalnych
szkód społecznych i finansowych, dopuszcza się taką oryginalność,
u artystów upór jest nawet czymś pożądanym - dobrze się
za niego płaci. Poza tym jednak w dzisiejszym codziennym języku
„charakter" albo „osobowość" mają dość zawiłe znaczenie.
Mieć charakter, okazać charakter, odznaczać się charakterem -
ale co to za charakter, jeśli przy każdej okazji skwapliwie nagina
się do cudzych praw? „Człowiek z charakterem" - mówi się
0 kimś, kto ma własne zdanie i jakieś poglądy, ale niekoniecznie
żyje z nimi w zgodzie; zawsze daje jednak do zrozumienia, że
myśli inaczej i ma swoją opinię. W takiej łagodnej i symbolicznej
formie charakter uznawany jest faktycznie za cnotę. Wszelako
jeśli ktoś zdecydowanie wyraża swe przekonania i żyje po swojemu,
wtedy pochwalna etykieta „charakter" znika, a przypisany
mu zostaje jedynie „upór". Ale weźmy to raz dosłownie! Cóż
znaczy „upór"? Obstawanie przy swoim - czyż nie tak?
Tak rozumianą swoistością odznacza się przecież każda
rzecz na świecie, po prostu każda. Każdy kamień, każde źdźbło
trawy, każdy kwiatek, każdy krzak, każde zwierzę rośnie, żyje
1 czuje „po swojemu" - i dzięki temu świat jest dobry, bogaty
i piękny To, że istnieją kwiaty i owoce, dęby i brzozy, konie
i kury, cyna i żelazo, złoto i węgiel, to wszystko bierze się stąd,
iż każda najmniejsza rzecz we wszechświecie odznacza się
swoistością, nosi w sobie własne prawo i z pełną nieomylnością
kieruje się owym wewnętrznym prawem.
Są tylko dwie biedne, przeklęte istoty na ziemi, którym nie
pozwała się iść za wiecznym głosem natury i tak być, tak wzrastać,
tak żyć i tak umrzeć, jak nakazywałby im głęboko wrodzony
własny zmysł. Jedynie człowiek i oswojone przez niego zwierzę
domowe są skazani na to, by nie słuchać wewnętrznego głosu
życia i rozwoju, ale jakichś praw wymyślonych przez innych
ludzi, a potem ciągle łamanych i zmienianych przez jeszcze innych.
Najbardziej osobliwe jest zaś to, że ci nieliczni, którzy
lekceważą arbitralnie nadane prawa, by stosować się do własnych,
naturalnych, bywają najczęściej karani i kamienowani,
a po pewnym czasie - ci sami, a jakże! - czczeni jako bohaterowie
i wyzwoliciele. Ta sama ludzkość, która jako najwyższą
cnotę wśród żywych nagradza i promuje posłuszeństwo wobec
swych apodyktycznych praw, ta sama ludzkość przyjmuje do
panteonu wieczności akurat tych, którzy mieli odwagę się
sprzeciwić i woleli raczej oddać życie, niż zdradzić „siebie".
„Tragizm" - owo cudownie podniosłe, mistyczne i święte
słowo, wyrosłe z mrocznych doświadczeń naszych mitycznych
przodków, a codziennie dziś nadużywane przez dziennikarzy -
„tragizm" nie oznacza nic innego jak określenie losu bohatera,
który ginie za to, że zamiast przestrzegać obcych praw podążał
za swoją własną gwiazdą. Dzięki temu - i tylko dzięki temu
- przed ludzkością otwiera się co i rusz szansa zrozumienia
sensu niezłomności. Bowiem tragiczny nieustępliwy bohater
pokazuje milionom zwykłych tchórzy, że nieposłuszeństwo
wobec ludzkich ustaw nie jest nieokrzesaną samowolą, ale
wiernością wobec wyższych i bardziej świętych praw. Innymi
słowy: ludzie w swej masie wymagają od każdego przede
wszystkim dopasowania się i podporządkowania - najwyższe
honory rezerwują jednakoż nie dla najbardziej wstrzemięźliwych,
tchórzliwych czy uległych, ale dla nieustępliwych i upartych,
dla bohaterów.
Tak jak dziennikarze nadużywają słów, nazywając „tragicznym"
każdy wypadek w fabryce (co dla tych pismaków jest
równoznaczne z „godnym pożałowania"), tak równie nieprawdziwe
jest mówienie o „śmierci bohaterów" w przypadku
wszystkich biednych, poległych na wojnie żołnierzy - a stało
się to ostatnio ulubionym zwrotem wrażliwców, którzy pozostali
w domu. Żołnierze zabici na froncie zasługują z pewnością
na nasze najwyższe współczucie. Cierpieli oni często potwornie
i w końcu oddali życie. Ale przez to nie zostali „bohaterami"
- tak samo jak nie stał się nim gamoń, na którego
w momencie, kiedy dosięgła go nagle śmiertelna kula, wrzeszczał
właśnie oficer. Wyobrażenie mas, całych milionów ludzi,
powzięte o „bohaterach", jest samo w sobie dość absurdalne.
„Bohater" to nie posłuszny, wypełniający powinności, dobry
obywatel. Bohaterem można nazwać dopiero jednostkę,
która swoją naturalną odrębność i szlachetną nieustępliwość
traktuje jak przeznaczenie. „Przeznaczenie idzie w parze
z charakterem" - powiedział Novalis, jeden z najgłębszych,
a najmniej znanych niemieckich umysłów. Ale bohaterem jest
tylko ten, kto znajdzie siłę, by sprostać swemu przeznaczeniu.
Gdyby większość ludzi miała tę odwagę i upór, świat wyglądałby
inaczej. Opłacani przez nas nauczyciele (ci sami, którzy
tak wychwalają niezłomnych bohaterów z minionych czasów)
mawiają wprawdzie, że wszystko zeszłoby wtedy na złą drogę,
nie mają jednak i nie chcą mieć na to dowodów. W rzeczywistości,
jeśli ludzie podążaliby samodzielnie za swym wewnętrznym
prawem, życie byłoby bogatsze i pełniejsze. Niejedna obelga,
niejeden wymierzony pochopnie policzek uszedłby może wówczas
bezkarnie, choć dzisiaj musi zaprzątać uwagę czcigodnych
sędziów, działających w imieniu państwa. Zdarzyłoby się też
pewnie od czasu do czasu jakieś zabójstwo - ale czy nie przytrafia
się to, mimo wszystkich paragrafów i kar, także dzisiaj? Nie
do pomyślenia byłyby za to niektóre okropne, zasmucające i bezsensowne
rzeczy, których doświadczamy w naszym dobrze uporządkowanym
świecie. Na przykład wojny między narodami.
Już słyszę głosy autorytetów: „Nawołujesz do rewolucji".
Znowu pomyłka, możliwa do popełnienia tylko przez człowieka
masowego. Nie nawołuję do przewrotu, ale do uporu i nieustępliwości.
Jakże mógłbym pragnąć rewolucji? Rewolucja to nic
innego niż wojna, tak samo stanowi „kontynuację polityki innymi
środkami". Dla człowieka zaś, który poczuje własną siłę i posłucha
głosu własnego przeznaczenia, polityka nie przedstawia
najmniejszej wartości: wszystko jedno, czy w wydaniu monarchistycznym,
demokratycznym, rewolucyjnym, czy konserwatywnym.
Człowiek ów troszczy się o co innego. Jego „niezłomność"
jest jak głęboki, wspaniały, pożądany przez Boga upór
każdego źdźbła trawy, zajętego wyłącznie kwestią własnego rozwoju.
Zatem „egoizm"? Być może, ale zupełnie inny niż ów niesławny
egoizm dusigrosza czy żądnego władzy świętoszka!
Człowiek niezłomny w sensie, jaki mam na myśli, nie szuka
pieniędzy ani władzy. Pogardza tym jednak nie dlatego, że jest
chodzącą cnotą i zrezygnowanym altruistą - przeciwnie! Ale
pieniądze i władza tudzież wszystkie inne powody, dla których
ludzie zamęczają się nawzajem i w końcu do siebie strzelają,
człowiekowi dążącemu do własnych celów i nie ustępującemu
w tym dążeniu ani na krok wydają się po prostu bez wartości.
Ceni on bowiem tylko jedno: tajemniczą siłę w sobie, pozwalającą
mu żyć i pomagającą mu się rozwijać. Takiej siły nie dają pieniądze
ani współzawodnictwo. Pieniądze i władza biorą się
z braku zaufania. Kto nie dowierza życiowej sile ukrytej w najgłębszych
pokładach własnej duszy, komu jej brakuje, ten musi
sobie rekompensować ów brak środkami zastępczymi, na przykład
pieniędzmi. Kto zaś sobie ufa, kto słucha głosu własnego
przeznaczenia i pozwala mu swobodnie rozwijać skrzydła, dla
tego tamte przeceniane i tysiąckrotnie przepłacone środki pomocnicze
sprowadzają się do narzędzi, których posiadanie i używanie
może być i przyjemne, ale na pewno nie decydujące.
Och, jakże ja lubię te cnoty, ową niezłomność i upór! Kiedy
się je rozpozna i odnajdzie coś z nich w sobie, wtedy wszystkie
inne zalety i przymioty w ogóle stają się problematyczne. Na
przykład patriotyzm. Nie mam nic przeciw niemu. Stanowi on
zresztą bardziej złożony problem. Ale jako cnota bywa naprawdę
ceniony dopiero wtedy, kiedy zaczyna się strzelanie - kiedy
sięga się po ten naiwny i tak śmiesznie krótkowzroczny środek
„kontynuowania polityki". Strzelającego do wroga żołnierza
zawsze uważa się przecież za większego patriotę niż chłopa,
starającego się jak najlepiej uprawiać ziemię. Bo ten drugi przy
okazji czerpie własne korzyści. Zaś cnoty, przynoszące dobro
i pożytek ich posiadaczowi, z punktu widzenia naszej zawiłej
moralności wydają się wątpliwe. Czyż to nie komiczne?!
Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ przywykliśmy osiągać korzyści
zawsze cudzym kosztem. Ponieważ zawsze traktujemy
z nieufnością to, co mają inni, albo akurat tego musimy pożądać.
Wódz dzikiego plemienia wierzy, że przechodzi na niego siła
życiowa zabitego przezeń wroga. Czyż ta sama naiwna wiara
nie leży u podstaw każdej wojny, każdej konkurencji, każdego
pomówienia między ludźmi? Zapewne bylibyśmy bardziej
szczęśliwi, gdybyśmy uczciwego chłopa traktowali na równi
z żołnierzem - o ile umielibyśmy wyzbyć się przesądu, że to, co
człowiek bądź naród mogą w życiu zyskać, musi zostać koniecznie
zabrane innemu!
Już słyszę głos jakiegoś nauczyciela: „Brzmi to bardzo
pięknie, ale może spojrzałby pan na całą sprawę bardziej rzeczowo,
z punktu widzenia gospodarki narodowej! Produkcja
światowa...". Na co odpowiadam: „Nie, dziękuję. Narodowoekonomiczny
punkt widzenia nie jest bynajmniej rzeczowy; to
tylko okulary, przez które da się dostrzec różne rzeczy. Na
przykład przed wojną z punktu widzenia gospodarki narodowej
wykazywano, że wojna światowa jest niemożliwa, a jeżeli
już, to nie powinna długo trwać. Dzisiaj, z tego samego punktu
widzenia, dowodzi się czegoś wręcz przeciwnego. Myślmy
więc realnie i zostawmy na boku fantazje!".
Nic z tego, niech te „punkty widzenia" nazywają się jak
chcą, niech będą reprezentowane przez najgrubszych profesorów.
Wszystkie okazują się pułapką. Nie jesteśmy maszynami
do liczenia ani jakimikolwiek innymi mechanizmami. Jesteśmy
ludźmi. Dla ludzi zaś istnieje tylko jeden naturalny punkt
widzenia, tylko jedna naturalna miara. Miara nieustępliwości.
Dla człowieka niezłomnego nieważny jest kapitalizm ani socjalizm,
nie ma Anglii ani Ameryki, liczy się tylko niezbywalne
prawo ukryte we własnym sercu. Podążanie za nim dla miłośnika
wygodnego bytowania stanowiłoby nie kończący się
trud, dla niezłomnego zaś oznacza Boga i przeznaczenie.
(1917)
II
JEZIORO BODEŃSKIE
IJIe zioro Bodeńskie
WIDOK Z OKNA
Niedawno otrzymałem list, w którym mieszkający w mieście
przyjaciel chciał mnie przekonać, iż zamiar spędzenia zimy na
wsi jest niezbyt mądry z mej strony. Jego zdaniem zamęczą
mnie problemy spowodowane niedostatkiem komunikacji ze
światem oraz monotonia. „Pomyśl za to o zimie w mieście -
ciągnął. - Jeśli tylko dopadnie cię nuda, wystarczy wyjrzeć
przez okno: od razu widzisz przed sobą jakby książkę z obrazkami."
Tak, tak... Przypominam ja sobie dobrze tę książeczkę!
O nie, stanowczo dziękuję.
Przestroga znajomego tkwiła mi w pamięci przez cały
wczorajszy dzień i dlatego co jakiś czas znowu podchodziłem
do okna, żeby spokojnie poobserwować wszystko, co tylko dało
się zobaczyć. Kontemplowanie w niczym nie umniejszało radości,
jaką odczuwałem na myśl, że pozostanę tu przez całą zimę.
A co widziałem, zaraz opiszę.
Tuż przed ósmą rano przestraszył mnie widok olbrzymiej,
groźnej i ciemnej łuny, rozpostartej na niebie nad Berłingen.
Podbiegłem do okna. To wschodziło słońce - o tej porze
roku rzadki widok w naszych stronach, gdyż w prawie
wszystkie poranki toniemy w gęstej mgle, która aż do południa
zupełnie skrywa słońce, pozwalając co najwyżej na prześwitywanie
jego bladej niczym księżycowa tarczy. Teraz jednak
krajobraz było widać daleko, bez przesłony, aż po Konstancję,
powietrze wydawało się miękkie i prawie ciepłe - jak
wówczas, gdy wieje fóhn, chociaż wcale nie wiał. Ponad wzgórzami
w okolicy Berlingen płonęły czerwienią rozżarzone
chmury, a spośród nich - na pewnej już wysokości ponad ziemią
- powoli wyłaniało się wielkie czerwone słońce. Jezioro
odbijało ciemną i krwistą barwę, której odblaski migotały
również na niezliczonych dachówkach, w szybach okiennych
i napełnionych wodą studziennych nieckach - aż do czasu,
gdy czerwona tarcza pojaśniała wreszcie i wzniosła się wyżej
na niebie.
Przez chwilę stałem, przyglądając się widokowi i jak zwykle
radując moim ślicznym oknem. Jest ono niskie, prawie
kwadratowe, jedynie z wielką trudnością daje się otwierać i zamykać.
Za to stary gzyms pięknie już porósł mchem, często
przysiadają na nim wróble, jaskółki i gołębie, gdyż wystający
daleko dach osłania je przed burzą i deszczem. Z okna widzę
jezioro: od Konstancji po Berlingen, wyspę Reichenau oraz
fragment Hegau, a ponadto starą, maleńką kaplicę położoną
naprzeciwko mojego domu i schludny, chociaż zwyczajnie wybrukowany
plac kościelny, studnię, kilka dachów, czubki rozrzuconych
w bliskości i w oddali topolowych drzew, trzy śliwy
oraz niewielki odcinek białej wiejskiej drogi. I właśnie w chwili,
kiedy tu stałem, w dole przejechał wóz pocztowy. Nie wiózł
nikogo poza tęgim mężczyzną o czerwonych policzkach; znam
go niestety - jest kupcem w Zell i powinienem mu zwrócić
dług. A ponieważ z sąsiadującego ogrodu dobrze widać przystanek,
poszedłem tam niezwłocznie, aby z przyjemnością
skonstatować, że pasażer nie opuścił wozu i udał się w dalszą
podróż.
Potem zabrałem się do pracy. Przy łagodnej, wilgotnej pogodzie
o wiele milej byłoby udać się na ryby, ale tkwią we
mnie jeszcze resztki poczucia przyzwoitości - co często odbieram
jako przykrość - które siłą przytrzymują mnie przy korespondencji,
korektach i rachunkach. Tym bardziej ucieszyłem
się więc kolejnym odgłosem zza okna. Nastała pora pauzy
w szkole, chłopcy i dziewczynki przybiegli pobawić się na
placu. Chłopcy wpadli w galopie, bez tchu, dziewczęta natomiast
nadeszły spokojną, cichą gromadą, prawie wszystkie
jasnowłose, ze sztywno splecionymi warkoczami. Rozpoczęła
się zabawa w chowanego i berka - z gonitwą wokół kagłicy,
hałasem, tupaniem i dzikimi wrzaskami. Zwycięzcy zaraz
sprawili lanie dwaj inni. Również niektóre dziewczynki brały
w tym żywy udział, większość jednak zajadała chleb, gadając
i przechadzając się to tu, to tam albo przysiadając na ziemi
pod murem. Jedna z dziewczynek, zupełnie mała, siedziała
i rzewnie płakała, wypychając równocześnie okrągłe
policzki kęsami wielkiej kromki chleba, na którą spływały
łzy. Trzej chłopcy siedzieli w kucki koło koryta studni i szeptali
pomiędzy sobą: jeden z nich, rudzielec, na wyciągniętej
dłoni pokazywał pozostałym martwego nietoperza. Tuż obok
dwaj inni prali w wodzie kolorowe chustki do nosa. Szczególnie
było mi żal właściciela jednej, w której widniała olbrzymia
dziura - jego matka ma opinię najbardziej ciętej i surowej
kobiety we wsi.
Nagle w głębi dało się słyszeć, jak nauczyciel klaszcze
w ręce, plac opustoszał w jednej chwili i zapanowała zwyczajna
cisza. Równocześnie znów rozległo się szemranie wody,
przytłumione przedtem hałasami. Dźwięk ten dniem i nocą
wnika do mojego pokoju, nie chciałbym, żeby go kiedyś zabrakło.
Gdy przysłuchiwałem mu się przez minutkę, żona wyszła
w domowej sukni na dwór, z dzbanem na wodę w prawej ręce
i nadgryzioną gruszką w lewej. Napełniła dzbanek wodą wypływającą
z rury. Nie spojrzała przy tym do góry ani ja jej nie
zawołałem, przyglądałem się jej tylko z radością, a następnie
zakradłem się po cichutku do spiżarni i też przyniosłem sobie
jedną gruszkę. Potem jednak pilnie pracowałem. Przynajmniej
aż do chwili, kiedy z przystani rozległo się prychanie
parowca. Popatrzyłem sobie więc, jak jasny i wesoły statek
płynie powoli po niebieskawej wodzie. Ludzie mówią tu na
niego „Paropław". Dzisiaj nie mógłbym już nigdzie wyjechać,
nie spodziewam się też żadnej wizyty, bo o tej porze roku dopływa
do nas tylko jeden statek dziennie. Trudno jednak byłoby
go przepuścić, nawet godzinne opóźnienia nie są niczym
nadzwyczajnym.
Około jedenastej usłyszałem szybkie kroki listonoszki,
która przyniosła mi listy. Jak zwykle, ucięliśmy sobie przez
okno małą pogawędkę, zanim weszła do środka. Z radością
i zdumieniem wyrażała się o rozwoju ruchu pocztowego;
ostatnio w ciągu jednego dnia udało jej się sprzedać ponad
dwadzieścia kart pocztowych. Potem oddaliśmy się zwykłym
rozważaniom na temat konieczności wystosowania petycji „do
władz państwowych" w celu założenia oddziału poczty w naszej
wsi. Pismo zamierzaliśmy napisać wspólnie, o jego zaopiniowanie
byłby poproszony nauczyciel, zaś zatwierdzić je winien
burmistrz. Właściwie już dawno miało to zostać załatwione,
gdyby tylko naczelnik poczty się nie rozchorował...
Zapytałem o jego zdrowie, a ponieważ cierpi na reumatyzm
i bezsenność, przekazałem dla niego pozdrowienia, życząc mu
zarazem wiele wytrwałości. Wreszcie otrzymałem moją korespondencję
i zabrałem się do lektury. Ale zrobiło się już południe
i, szczerze mówiąc, trudno było myśleć o pracy. O tej porze
dnia pod studnią odbywa się bowiem największe zgromadzenie.
Do wodopoju nadciąga bydło z całej wsi, prowadzone
przez chłopów, baby i parobków.
Nadchodzą woły, krowy, byki i cielęta, w większości suną
ciężko, jednak niektóre skaczą swawolnie i podstępnie: to
krnąbrnie ciągną w tył, to podskakują i ogniście tańczą.
W pewnej chwili dwa silne złośliwe byki zaczęły szarpać starca
o białej brodzie - ledwie mógł posuwać się do przodu, gdy
tymczasem nadchodząca z innego zaułka olbrzymia cielna krowa
potulnie pozwalała się prowadzić sześcioletniej dziewczynce.
Wokół studni ustawili się ludzie wraz z bydłem, surowo
przestrzegając kolejności. Ci, którzy przybyli na końcu, musieli
w najwyższym stopniu uzbroić się w cierpliwość - kiedy
wreszcie nadchodziła ich kolejka, okazywało się, że koryto zostało
opróżnione do samego dna i trzeba odczekać ładną chwilę,
aż napełni się znowu wodą. Już sam rzut oka na taką scenę
wystarczy, żeby uznać pojenie bydła za coś pięknego i godnego
uwagi. A dopiero, gdy zaczniemy się przyglądać poszczególnym
zwierzętom, zechcemy ję poznać, porównać bydło należące
do różnych gospodarzy i wyciągnąć wnioski na temat
ich zamożności bądź ubóstwa, pieczołowitości, z jaką pielęgnują
krowy, jakości obór i paszy itd.! Zupełnie innym okiem patrzy
się wtedy na bydło, podobnie jak na ludzi, a pojenie
u studni staje się centralnym punktem i zarazem kroniką
gminnego życia. Dostrzec można z niejakim zdziwieniem ścisłe
powiązanie między ludźmi a ich zwierzętami: jak niezbędni
są oni dla siebie nawzajem.
Tymczasem nadszedł czas posiłku, zszedłem więc do izby
na dole, aby zasiąść za stołem. Podczas obiadu przyglądaliśmy
się dwóm mężczyznom, którzy przybyli do studni umyć się
i uczesać, aż bił od nich blask. Byli to bracia, wybierający się
po południu na pogrzeb do położonej wyżej wioski. Gdy tylko
zakończyli ablucje, poszli przyodziać się w czarne surduty,
a młodszy założył nawet cylinder o staroświeckim szerokim
kształcie, jakiego dziś już nigdzie nie da się kupić.
Po obiedzie miałem nadzieję, że w ciągu kilku spokojnych
godzin wczesnego popołudnia uda mi się bez przeszkód
popracować. Przez bitą godzinę siedziałem pilnie przy biurku
i z rzadka tylko kierowałem dla odpoczynku wzrok w daleką
przestrzeń, ku górom Thurgau. Widziałem, że jesienne
lasy stopniowo zmieniają barwy, a z poczerniałych winnic
przeświecają coraz mniej liczne wysepki, połyskujące złotożółtymi
liśćmi. Jednak po godzinie zwabił mnie znowu do
okna gwałtowny i przeraźliwy ptasi krzyk: podbiegłem i ujrzałem
dwie piękne białe mewy, walczące czy też igrające
w przestworzach. Jednocześnie dostrzegłem na dachu kaplicy
mojego kocura Gattamelatę, odpoczywającego w południowym
lenistwie. Zawołałem go i zacząłem nęcić, odwrócił
tylko głowę i spojrzał na mnie ironicznie. Jest on najpiękniejszym
kotem we wsi, zawsze był posłuszny i doskonale
wychowany, ale odkąd pewne deszczowe popołudnie spędziłem
obok niego na słomianej macie, wyprawiając brewerie,
cały jego szacunek dla mnie wyparował - zachowuje się teraz
jak pasza.
Z żalem odwróciłem się, chciałem też zamknąć okno, zanim
jednak udało mi się to uczynić, do mych uszu dotarły jasne
dźwięki charakterystycznego dzwoneczka. Nadchodził
garbaty zegarmistrz z sąsiedniej wsi, jedyny przedstawiciel
tego zawodu w całej okolicy; od czasu do czasu, gdy brakuje
mu roboty, przeciąga z dzwoneczkiem przez okoliczne miejscowości
i zbiera zegary do naprawy. Jest on szczwanym zawodnikiem,
zna się na fachu, czasami jednak pije. Ale i to
niezbyt psuje mu opinię, gdyż jeśli zdarzy mu się zbyt dużo
wypić, mówi wtedy tylko po francusku, a to wzbija go na podziwiane
ogólnie wyżyny. Raz zdarzyło się, że w moim zegarku
pękła sprężyna, więc dałem mu go do naprawy. Po naprawie
zegarek chodził wprawdzie znowu, jednak szybko zauważyłem,
że zegarmistrz wcale nie wymienił sprężyny, lecz
tylko naprawił starą i wstawił z powrotem, zażądał zaś zapłaty
jak za nową. Udałem się więc do niego. Spryciarz przyjął
mnie bardzo grzecznie, ale uparł się mówić wyłącznie po
francusku, musiałem więc dać za wygraną. Zwracałem się do
niego wprawdzie w mowie romańskiej, w ogóle się jednak nie
rozumieliśmy; prawdopodobnie uczyliśmy się francuskiego
w zbyt oddalonych od siebie okolicach. Musiałem odtąd nakręcać
zegarek dwa razy dziennie, więc fatyga nie była zbyt
duża.
Teraz przechodził pod moim oknem, potrząsając dzwonkiem,
z tornistrem na plecach: szelma, chociaż ciało ma ułomne.
Mrugnął do mnie, przesyłając coś na kształt pozdrowienia,
i poszedł dalej. Na pusty plac wkroczył z kolei dumny i napuszony
kogut o barwnych piórach, ale na widok kota stracił naraz
całą godność i przerażony rzucił się do ucieczki.
Od tej chwili parę ładnych godzin spędziłem naprawdę zajęty
przy biurku. Dopiero o piątej z Horn przybył posłaniec,
który roznosi po wsiach pieniądze i przedmioty wartościowe.
- Nie ma nic dla mnie? - zawołałem.
- Nie. A na co pan czeka?
- Najchętniej, jak zwykle, na pieniądze.
- No, myślę. Jak pan trochę poczeka, to na pewno coś
przyjdzie.
- Dobrze, w takim razie jeszcze poczekam.
Wspaniały mundur jaśniał w całym zaułku, dopóki jego
właściciel nie zniknął za rogiem. Miał przed sobą jeszcze trzy
wsie. Ale na jego widok naszła mnie ochota, żeby się przejść,
więc poszedłem na godzinę do lasu, pod górę. Widziałem, jak
niebo i jezioro czerwienieją, a potem bledną, gdy zaś wróciłeiji
do domu, wieś leżała już pogrążona w głębokim mroku. Przegapiłem,
niestety, wieczorne pojenie bydła u wodopoju, widziałem
jedynie, jak ostatnie krowy wracają do domów w prawie
całkowitej ciemności.
Zjedliśmy wieczerzę, trochę czytaliśmy, odśpiewaliśmy kilka
pieśni, łupaliśmy też orzechy. Zrobiła się dziesiąta i żona
poszła spać. Z przyjemnością posiedziałem jeszcze przez kwadrans
w samotności, nasłuchując głębokiej ciszy i czując, jak
nad uśpione domostwa i pola nadciąga nocna spokojność. Zanim
zdmuchnąłem lampę, jeszcze raz spojrzałem przez okno.
W dole ciemniał wielki plac, widać było kapliczkę na tle połyskującego
matowo jeziora oraz półksiężyc na niebie wśród
chmur, a poprzez ciemności i ciszę dobiegał ze studni dźwięk
spływającej wody - piękny i prosty jak ludowa pieśń.
Krótko przed jedenastą, gdy leżałem już w łóżku, ze zdumieniem
usłyszałem jeszcze czyjeś kroki na ulicy. Zaciekawiony
wstałem i wyjrzałem z okna. Byli to bracia powracający
z pogrzebu do domu. Młodszy nieźle sobie podpił i szedł zygzakiem.
Drugi podążał obok spokojnym i powolnym krokiem,
a w ręce ostrożnie niósł cylinder brata. Miał zupełną słuszność:
mnie także byłoby żal pięknej rodzinnej pamiątki, gdyby
miała zaginąć gdzieś w nocy na wiejskiej drodze.
(1904)
JEZIORO BODEŃSKIE
W krainie filistrów
Już dawno zrobiło się ciemno. W dali, ponad jeziorem, na
wzgórzach, leżą wioski pełne domów z rozświetlonymi oknami,
oddzielone od siebie - i ode mnie - przez deszcz, chmury,
wiatr i zmierzch. Pojawiają się i znikają, zasłaniane co
i rusz przez gnane wiatrem, nisko unoszące się chmury.
Znam dobrze te wszystkie wsie, lubię je, z każdą łączy się jakieś
wspomnienie. W tej spędziłem kiedyś z przyjaciółmi całą
niedzielę, w tamtej deszczowe popołudnie upłynęło mi na
rozmowie z pewną gospodynią i jej dziećmi. Następna przypomina
mi o wieczorze przemarzonym w poświacie migających
gwiazd, na zboczu winnicy, z dobiegającą z oddali wiejską
muzyką, z wznoszącym się powoli ponad czarne wierzchołki
topoli i drzew owocowych dymem z rozgrzanych
przed nocą kominów.
Wygaszony od dawna piec ciągle jeszcze jest ciepły, przy
palenisku drzemie kot - co chwila budzi się na parę sekund
i zaczyna głośno mruczeć. Wokół piętrzą się na półkach moje
książki, tysiące wąskich i szerokich grzbietów. Ilekroć podejdę
do okna i przetrę zaparowaną szybę, widzę w dali ponad jeziorem
te pełne wspomnień wioski i ich lekko połyskujące światłem
okna. Oprócz ruchu wahadła drewnianego zegara, uderzeń
kropli deszczu w okno i pomruków śpiącego kota nic nie
zakłóca panującej wokół ciszy. W takie wieczory powracam
chętnie do przeszłości, do starych listów i pamiętników, do
wierszy pisanych za młodu, kiedy miałem osiemnaście czy
dwadzieścia lat. Jakże było się wtedy innym! Czytam:
„Tamtej nocy przekonałem się, że życie jest jak spotkanie
ze śpiącym, którego obudziła jakaś mara; jak wzburzenie fali;
jak bełkot człowieka na wpół rozbudzonego ze snu". Albo:
„Jakże byłaś piękna, gdy pochylałaś swą zatroskaną twarz
nad moimi rozgorączkowanymi oczami! Gdy wspominałaś ze
mną dawną piosenkę, cicha, schylona, z okiem zwróconym
w noc, z jasnym, uduchowionym czołem, przesłoniętym lokiem
bajkowych blond włosów. Gdy spuszczałaś wzrok i milcząco
szukałaś mojej ręki. Jakże byłaś piękna!"
Pisałem to zaraz po moich dwudziestych urodzinach,
w czerwonym zeszycie, w którym notowałem wówczas wszystkie
swe myśli i rymy. Pisałem to pewnego późnojesiennego wieczoru
z uczuciem, że oto żegnam się już z młodością. Było mi
źle, spotykały mnie same rozczarowania, nocami siedziałem
więc w swojej izdebce i zapisywałem smutne wiersze, nie zdając
sobie sprawy, że w tej dziwnej melancholii zażywam jednej
z najprawdziwszych rozkoszy młodości. „Jakże byłaś piękna!"
Moje książki, powoli zbierane przez wszystkie minione lata,
zapełniają teraz dwie ściany; stoją na porządnych, mocnych
półkach i nigdy nie zalegają, jak dawniej, na podłodze i wokół
sofy, prawie wszystkie są też porządnie oprawione. Na ścianach
wisi kilka rycin, w wielkim piecu może być napalone tak
długo, jak mi się podoba - nie muszę już liczyć drewna i oszczędzać.
W piwnicy stoi nawet beczułka wina ze szpuntem,
a w moim starym, blaszanym pudełku jest zawsze dosyć tytoniu.
Powodzi mi się więc dobrze, bardzo dobrze; nawet mój kot
robi się coraz bardziej tłusty, dostaje bowiem mleka, ile tylko
chce.
Ale od kiedy lasy znów poczerwieniały, a jezioro błyszczy
w jesiennym deszczu, przybierając na zmianę to zielony kolor
liści, to niebieski jak morze, od kiedy przyniosłem z plaży wiosła
od łodzi i schowałem je już na zimę pod dachem, od kiedy
więc zaczęły się wygody przy piecu, coraz częściej ogarnia
mnie złość na to wygodne życie.
Gdy wieczorami, zaraz po zmroku, schodzę na przystań,
szumią wokół topole, raz silniej, raz słabiej, wilgotny wiatr
owiewa szybko moją postać, po czym sunie na jezioro i pojękując,
unosi się nad wzburzoną wodą. Wtedy robi mi się źle -
i na ciele, i na duszy - bo nie jestem już, jak dawniej, samotnym
wędrowcem. Chętnie oddałbym trochę domu, szczęścia
i wygody w zamian za stary kapelusz i plecak, by jeszcze raz
pozdrowić świat, by ponad wodą i lądem ponieść w dal moją
tęsknotę.
Wczoraj byłem w domu sam. Jeszcze nie położyłem się
spać, gdy w okno gwałtownie uderzył wiatr. Nad wieżą kaplicy
zaczęły spiesznie przemykać chmury i kiedy ujrzałem to
wszystko, nie mogłem już dłużej usiedzieć na miejscu. Chwyciłem
płaszcz, kapelusz, wędrowny kostur i wybiegłem na zewnątrz.
Z góry dobiegały odgłosy wichury, w dole szumiało
w ciemności wzburzone jezioro. W całej wsi pogasły światła
i tylko na nabrzeżu widać było sylwetkę strażnika, przechadzającego
się z obowiązku tam i z powrotem wzdłuż granicy,
okutanego w długi płaszcz z podniesionym kołnierzem.
Kiedy wspiąłem się na pierwszy pagórek, zobaczyłem, jak
wokół rozciąga się czarny ląd i woda, za nimi zaś błyszczy niebo,
po którym wiatr przetacza ciężkie chmury. Długie pasma
gór wydawały się pogrążone we śnie, gdzieniegdzie tylko wyciągały
się bardziej ku górze. Poczułem w sercu przypływ gorąca,
poczułem, jak powraca cała moja młodość - z jej wolnością
i siłą, która odrywa mnie od ziemi i gna przed siebie,
w dal. O, mój ty lesie, cichy czarny lesie... Moje jezioro, ma
śpiąca na wodzie wyspo! O, mojeż wy dalekie góry!
Niepostrzeżenie przybrałem tempo i krok wędrowca, jakbym
naprawdę miał ruszyć w świat, w tę otaczającą mnie milczącą
krainę spowitą w zasłonę nocy. Gdzieś po godzinie zatrzymałem
się na rozstajach dróg. Pomyślałem o żonie, o domu,
przypomniałem sobie, że wybiegając z mieszkania, nie
zgasiłem lampy. Paliła się więc dalej i dopóki starczy nafty będzie
oświetlać pożółkłe karty mego pamiętnika, stół, ściany
z książkami, będzie przeświecać przez szyby ku pogrążonej
we śnie wsi.
Dobrze wiedziałem, że rano będę musiał wrócić, moja żądza
wędrówki zaczynała więc powoli stygnąć. Ale ta piękna
noc na razie należała do mnie, nie chciałem jej tracić, niechby
roztaczała się wokół jak najdłużej. Rozwaga kazała mi się na
tej krzyżówce zawahać, coraz większa tęsknota ciągnęła jednak
w dal. Wiedziałem, że za lasem, za pastwiskami na wzgórzach
leży stare miasteczko z wieloma okrągłymi wieżami.
Ciągnęło mnie tam już od dawna, ale nigdy dotąd nie odważyłem
się na odwiedziny w miejscu, gdzie pozostawiłem spory kawałek
młodości. Gdybym tam wrócił choćby na krótko, napadłyby
mnie zaraz nostalgia i żal. Ale teraz, nocą, czas wydał mi
się właściwy. Ruszyłem pod górę przez łąki i las, by wkrótce
znaleźć się przed bramą miasta. Przysiadłem na chwilę, posłuchałem
szemrania źródełka, zaczerpnąłem chłodny łyk wody
i zawróciłem w stronę domu, zanim jeszcze nadszedł świt
i ktokolwiek obudził się ze snu.
W drodze powrotnej ciągle rozmyślałem o minionych latach,
o miasteczku z wieloma okrągłymi wieżami i o tym
wszystkim, co było mi dane tam przeżyć. Tak rozmarzony,
kroczyłem przez świat czarnej nocy, wysoko ponad ciemnym
jeziorem, coraz bliżej mej wsi. Towarzyszyły mi dalej wspomnienia,
pojawiały się obrazy wszystkich kobiet, przed którymi
klęczałem w młodych latach, gotów do ofiary z miłości
i z tego, co miałem najlepszego. Chciałem zbliżyć się do istoty
życia, poszukać odpowiedzi na nękające pytania młodości.
Z nami, mężczyznami, sprawa wygląda dość prosto, z wiekiem
znajdujemy uspokojenie. Ale jak to jest z kobietami, z tymi
dziewczętami, których kiedyś tęsknie szukaliśmy i które
darowały nam pierwsze promyki miłości? Co czują, kiedy już
odejdziemy? Co czują, kiedy po tylu młodzieńczych marzeniach
i wzlotach mówią wreszcie „tak" temu ostatniemu i oddają
mu swą rękę? My, mężczyźni, mamy sto spraw na głowie,
urzędy, stanowiska, różne prace i zadania, różne małe radości
i grzeszki - ale one, kobiety, żyjące tylko miłością i tylko na nią
mogące mieć nadzieję? Jakże rzadko się zdarza, iż ten ostatni
ma im do zaofiarowania choćby cząstkę tego, co obiecywali ci
pierwsi młodzieńcy, co recytowali, czym zwodzili nieśmiali
i zarazem odważni wielbiciele z młodych lat!
Nagle z szumem nadciągnął wiatr, rzucił mi w twarz
pierwsze krople deszczu, a także kilka szorstkich, suchych liści.
Zmagania z wichurą pomogły mi pożegnać się ze wspomnieniami
i zostawić w spokoju nierozwiązane zagadki. Pomyślałem
o tym, czego wszyscy oczekiwaliśmy od życia jako trochę
bezczelne i zarozumiałe młokosy. I jak niewiele się z tego
urzeczywistniło. A mimo wszystko życie jest dobre, piękne
i każdego dnia z siłą porusza nasze serca. Może więc tak samo
jest z tą miłością kobiet. Opowiada im się o baśniowych lasach
i ogrodach tonących w poświacie księżyca, a potem znajdują
tylko kawałek nieurodzajnego pola, gdzie zamiast róż rosną
wątłe ziółka. Robią z nich bukiet, stawiają na oknie i wieczorami,
kiedy ciemność rozmaże kolory, a z dali nadejdzie śpiew
wiatru, pieszczą ów bukiet z uśmiechem - jakby to były róże
i jakby ugór za domem był czarodziejskim ogrodem.
(1904)
Kiedy zapada wieczór
Zrobiło się ciemno, na ulicy przed moim domem od dobrej godziny
nie ma już żywego ducha, słychać tylko jak niestrudzenie
przelewa się woda w pobliskiej studni. Wisząca lampa mosiężna
oświetla starą izbę i jej drewniane ściany, wąską ławkę,
solidny dębowy stół, a także wypłowiałe drzeworyty na ścianie.
Z błogością rozkoszuję się spokojem mego domu, ciszą tej izby,
przyjemnym oddaleniem od świata. Wieczorem nie lubimy rozmawiać
bez potrzeby. Cudownie jest przysłuchiwać się ciszy,
nasłuchiwać, jak ziemia zapada w sen, jak u studni brzęknie
spóźnione wiadro, a po drugiej stronie jeziora zagwiżdże i zaraz
zniknie ostatni pociąg.
Na stole leży książka, może później po nią sięgnę i trochę
poczytam. To tłumaczenie Osjana, duży tom in ąuarto, jeszcze
z zeszłego stulecia. Obok stoi szklanka i dzbanek meersburskiego
wina. Nie jest bynajmniej kwaśne, co często zarzuca się
winom z okolic Jeziora Bodeńskiego, ale delikatne i smakowite
-jedno z najlepszych win znad Górnego Renu. Z dwóch dzbanków,
jakie mam, mniejszy mieści niespełna pół litra, dziś jednak
wziąłem większy Zdarza się to rzadko, jestem jednak w dobrym
nastroju, a po pracowitym i owocnym dniu wieczór wydaje się
równie miły Kiedy więc tak w zamyśleniu opróżniam szklaneczkę,
moja żona w sąsiedniej izbie zaczyna cicho grać na fortepianie
któryś z rozproszonych utworów Schumanna. Spokojne
tony wpadają przez szeroko otwarte drzwi razem z czerwonawym
blaskiem świec. Nad drzwiami, na staroświeckim, wąskim
gzymsie stoją - nawzajem ku sobie zwrócone - dwie,
szwarcwaldzkiej roboty, wyrzeźbione w drewnie kukułki, samczyk
i samiczka, które rzucają na ścianę dziwacznie wydłużone,
groteskowe cienie. I jak zwykle, kiedy wieczorem zmęczony słucham
muzyki, wszystkie te drobiazgi wydają mi się odmienione,
a równocześnie moje myśli zaczynają błądzić po ścieżkach
przeszłości; poszczególne dźwięki, blask lampy, szklanka, dymiąca
fajka wywołują wspomnienia, które krążą łagodnie dokoła.
Nadchodzi jedna z tych dziwacznych godzin, kiedy nic nie
robimy, chociaż nasza wyobraźnia, pamięć, tęsknota plus
wszystkie przeróżne cieniutkie nerwy pracują, tworzą, pulsują.
To, co oczywiste, staje się zagadkowe i niewyjaśnione. To, co
przeczytane, wydaje się przeżyte, przeżyte - tylko marzeniem,
zapomniane - czymś rzeczywistym, osiągnięty cel zmienia się
w dawne dążenie. Dalekie, dawno spełnione, od lat zapomniane
dni i godziny stają się współczesne i realne jak ten stół i ten
pokój, jak moja własna ręka, natomiast widziane wokół obrazy,
słyszane właśnie nuty, czynione w tej chwili gesty oddalają się
gdzieś podobne starym wspomnieniom.
Stop, to przecież już nie jest Schumann! Cóż to takiego?
No tak, Chopin. Oczywiście, Chopin, pierwszy nokturn. Albo
trzeci? Delikatne, płochliwe tony; rozmazujące się, zmienne
takty; cudownie wijące się, eleganckie figury i żywe akordy,
jakby zniekształcone, nie wiadomo, czy to harmonia, czy dysonans.
Wszystko na pograniczu, niepewne, lunatyczne - i nagle
w tym nurcie pojawia się słodka, łagodna, dziecięco czysta melodia.
Chopin! Muzyka pełna tęsknoty za krajem, pełna wspomnień,
a w tle - Paryż. Nie ten dzisiejszy Paryż, ale inny, ironiczny
i sentymentalny, z innymi dekoracjami i kostiumami,
z Chopinem i Henrykiem Heinem.
Cudownie i przyjemnie jest tak siedzieć przy własnym solidnym
stole, mieć nad głową bezpieczny dach, przyzwoite wino
w dzbanku, świecącą jasno lampę, a za otwartymi drzwiami
żonę przy pianinie, dźwięki Chopina i blask świec... Ale nagle
rośnie we mnie - jak bańka mydlana - pytanie: czy właściwie
jesteś szczęśliwy?
No tak, oczywiście. Czy jednak naprawdę? Tak po prostu
szczęśliwy? Po namyśle dochodzę do przekonania, że jednak
nie powinno się mówić o szczęściu. Bo co to właściwie jest?
Tylko słowo, bzdura. Im więcej o tym myślę, tym bardziej
zmienia się tamto pytanie. Który dzień w mym życiu był najlepszy,
która chwila najszczęśliwsza?
Najlepszy dzień! Nie mogę powstrzymać się od śmiechu.
Przechowuję w pamięci wiele dobrych, wspaniałych momentów
- bez żadnej skazy; dziesiątki, ba, setki radosnych chwil:
jedna obok drugiej, każda równie piękna jak inne i każda zupełnie
inna. Choćby ten dzień sprzed lat, który spędziłem
w górach, na wysokiej hali, pośród kwiatów gencjany, z kozicami
skaczącymi w pobliżu po okolicznych skałach; nad głową
czyste niebo, a w oddali odgłosy spienionego wodospadu. Albo
wczesny poranek, jeszcze przed wschodem słońca, na drodze
gdzieś w Odenwaldzie i - w tym chłodzie, w szarości rannej godziny
- pełna humoru rozmowa z napotkanym włóczęgą. Czy
jeszcze inny ranek na Szwabskiej Alpie: siedziałem w ciasnej
kurierce, kołyszącej się mocno na wybojach w strugach ulewnego
deszczu, a naprzeciwko mnie szesnastoletnia panienka,
która w rozmowie z nieznajomym była najpierw trochę wystraszona,
choć uśmiechnięta, stopniowo zaś stawała się coraz
bardziej ufna, radosna i szczera.
Ale jak mogłem pominąć ten czerwcowy wieczór nad jeziorem?!
Siedzieliśmy w ciemności na ławce, niewiele rozmawiając
i - nasz pierwszy pocałunek! Albo owa cudowna, wręcz bajkowa
noc, kiedy szczęśliwy ze spełnienia się dawnego, młodzieńczego
pragnienia, biegałem po raz pierwszy po Florencji:
po wąskich uliczkach, przez most, znowu przez stare zaułki,
na piazza, wokół milczącej wieży, sięgającej aż do nieba.
A pierwszy widok morza? Przedpołudnie, kiedy łaziłem po
wzgórzach koło Genui, a w dole ryczały biało-niebieskie fale,
rozbijające się w wichurze o strome przybrzeżne skały. A ta
chwila, kiedy zasnąłem na dziedzińcu pewnego klasztoru,
wprost na rozgrzanym w południowym słońcu bruku? I jak
z pretensją obudził mnie furtian, a potem w przyjaźni zeszliśmy
razem do chłodnej, masywnie sklepionej piwnicy? I jeszcze
pewien parny, letni dzień koło Rheinfelden: zrzuciłem wtedy
ubranie, wskoczyłem do Renu i długo płynąłem na wznak
wzdłuż cichego lasu, patrząc w ołowiane chmury burzowego
nieba.
Mógłbym tak bez końca. Ileż mnie grzało promieni słońca,
ileż mnie chłodziło rzek i strumieni, ileż nosiło mnie dróg! Ileż
spojrzeń rzucałem w błękit nieba albo ludzkich oczu, ileż zwierzaków
przygarnąłem do siebie! Żadna z tych chwil nie jest
lepsza od drugiej, także obecna, kiedy opróżniam powoli szklaneczkę,
słucham muzyki i rozkoszuję się drogimi wspomnieniami.
Ten moment też nie jest gorszy od innych. O nie!
Rozmarzam się jednak dalej. Z oceanu przeżyć wyłaniają
się teraz inne obrazy: godziny cierpienia, dni smutku, wstyd,
żal, strach, chwile rezygnacji, myśli o śmierci... Przypominam
sobie dzień, kiedy moja pierwsza miłość okazała się niewarta
funta kłaków i zaraz umarła w cierpieniach. Dzień, w którym
przybył do mnie posłaniec, grzecznie pozdrowił, zażądał opłaty,
a potem odczytał wiadomość o śmierci mojej matki - daleko,
w rodzinnych stronach. Noc, kiedy mój stary przyjaciel obrzucił
mnie przekleństwami. Dni, kiedy nie wiedziałem, skąd
wziąć parę groszy na chleb, choć miałem teczkę pełną wierszy
i namiętnych artykułów. Godziny, w których widziałem boleść
i zwątpienie wielu drogich mi osób - i mogłem tylko stać z boku,
cierpieć razem z nimi, ale nie umiałem ich wspomóc czy
pocieszyć.
I te wszystkie momenty, kiedy stałem przed ludźmi, którzy
mieli pieniądze oraz władzę, słuchałem ich miałkich słów
i chowałem za plecami dłoń zaciskającą się w pięść. Albo z kolei
w towarzystwie cały czas musiałem zasłaniać ręką niegodnie
połatane miejsca na surducie. Noce, gdy zamiast spać rozmyślałem,
po co dalej żyć. Inne noce, kiedy zaśmiewałem się
i błaznowałem przy knajpianym stoliku, a naprawdę było mi
podle i smutno. Czasy beznadziejnych miłości, czasy niewiary
i zwątpienia, kiedy nie udał mi się zaczęty kawałek, pogrzebałem
znów jakiś ideał, nie powiodła się kolejna próba.
Można by tak bez końca! Ale czy którąkolwiek z tych chwil
chcę oddać, wykreślić, zapomnieć? Ani jednej, nawet tej najbardziej
gorzkiej.
Muzyka w sąsiednim pokoju nagle ucichła, zgasły świece,
na progu pojawiła się moja żona, popatrzyła na dzbanek po winie
i zaśmiała się cicho:
- Nie idziesz jeszcze spać?
- Nie, chcę trochę poczytać Osjana.
Poszła, ale nie zacząłem czytać. Siedzę w ciszy i czuję, jak
mijają minuty. Przebiegam myślą wszystkie wspomnienia, jakie
mnie nawiedziły tego wieczoru. Tyle dni, nocy, godzin -
a to wszystko nie jest nawet dziesiątą częścią mego życia.
A gdzie podziały się inne? Tysiące dni, tysiące wieczorów, miliony
chwil, o których mi nic nie przypomina, które nigdy nie
wychyną z głębin pamięci. Było, minęło i już nie powróci!
A dzisiejszy wieczór? Czy przetrwa? Czy zostanie kiedyś
ożywiony i znowu stanie się bliski? Czy tęsknie przypomni miniony
czas? Nie sądzę, raczej jutro lub pojutrze zginie i nigdy
już nie powróci. Gdybym dziś nie pracował i niczym się nie
trudził, gdybym nie powiększył odrobinę swego poletka, cały
ten dzień jutro lub pojutrze popadłby w zapomnienie, zostałby
pogrzebany razem z tyloma innymi, o których nic już dzisiaj
nie umiem powiedzieć.
Kto nie potrzebuje siłować się z życiem, gnać z pasją, na
oślep, po torach wytyczonych przez los lub demony, nigdy nie
zaznając spoczynku, ten może ćwiczyć się w sztuce pamięci,
najpierwszej zresztą ze wszystkich sztuk. Stopień satysfakcji
z życia i umiejętność zachowywania wspomnień są od siebie
ściśle zależne. Satysfakcja oznacza tu wyciśnięcie z owocu całej
słodyczy, pamięć zaś jest sztuką jej smakowania. Nieświadomie
czyni to każdy z nas. Kiedy myślimy na przykład o dzieciństwie,
to bynajmniej nie o świecie drobnych zdarzeń ówczesnego
codziennego chaosu. Pamięć, a raczej fantazja, rozciąga
nad nami wiecznie bezchmurne niebo beztroski i ożywia tysiące
radości, których wspomnienie wywołuje uczucie rozkoszy,
nie dającej się ująć w słowa.
Tego rodzaju spojrzenie na dni, oddalające się stopniowo
w przeszłość, nie tylko wywołuje ponowną satysfakcję, ale często
czyni z dawnych chwil symbol szczęścia, przedmiot tęsknoty,
prawdziwy raj. Kto raz się przekona, ile uczuć, ciepła i uroku
można wcisnąć w taką godzinę wspomnień, ten będzie
chciał każdego dnia przyjmować takie dary pamięci. Ale będzie
też umiał oddać sprawiedliwość cierpieniu, potrafi zakosztować
bólu. Będzie bowiem wiedział, że także wspomnienie
ciemnych dni jest naszą świętą własnością.
(1904)
Przed nadejściem lata
Kiedy się obudziłem i wstałem, pogoda była już lepsza. Silny
wiatr ze wschodu marszczył niebieską powierzchnię jeziora
srebrnymi, drgającymi liniami, kwitnące korony grusz nadymały
się radośnie w stronę jasnobłękitnego nieba, które odbijało
się w korycie studni i w niewielkich, wysychających już powoli
kałużach na drodze. W kaplicy położonej naprzeciwko mojego
domu krzątał się kościelny, przygotowując nabożeństwo
majowe. Ze zmienionego w prowizoryczną stolarnię podwórza
sąsiadów, którzy przebudowywali i powiększali swą stajnię, dobiegał
miły zapach świeżo pociętego drzewa. Świerkowe belki
piętrzyły się pysznie w ciepłych promieniach słońca.
Z przykrością uświadomiłem sobie, że moja łódź ciągle
jeszcze stoi pod dachem - tam, gdzie zimowała; czeka na wiosenny
przegląd, pomalowanie i ściągnięcie na wodę. Już wiele
razy, kiedy ładne dni zachęcały do wypłynięcia na jezioro, złorzeczyłem
na moją opieszałość, ale z lenistwa i z braku zaufania
do pogody stale przekładałem tę pracę na później. Było mi
coraz bardziej wstyd także przed sąsiadami, którzy widzieli, że
mój stateczek tkwi ciągle w szopie, i popatrywali na mnie
z przekąsem lub pożałowaniem. Postanowiłem więc jeszcze
dziś zabrać się do roboty. Najwyższy czas!
Farby miałem już przygotowane, musiałem tylko rozrobić
je olejem lnianym. Ostry zapach oleju wypełnił też zaraz cały
dom. Założyłem duży fartuch i zacząłem czyścić, a potem malować
wiosła i całą łódź. Kiedy tak ciężkim, szerokim pędzlem
nakładałem obficie farbę, na efekt nie trzeba było długo czekać.
Obok gdakało parę kur, niebezpiecznie blisko mego kubła
z farbą tarmosiły się dwa małe kundelki, przyszły też dzieciaki
i zaczęły przyglądać się mojej pracy. Przechodzący zaś w pobliżu
sąsiedzi zatrzymywali się i ze śmiechem pytali:
- A więc wreszcie?
Nowe łodzie sportowe maluje się teraz najczęściej na jasnobrązowo
albo żółto - niczym meble w kancelarii. Moja łódka
musiała wyglądać ładniej, malowałem ją tradycyjną ognistą
zielenią, a po części na czerwono - tak samo wiosła i całe
oprzyrządowanie. Pióro wiosła musi być czerwone albo całkiem
białe, żaden inny kolor nie pasuje tak dobrze do błękitu
lub zieleni wody.
Malowałem tak pilnie cztery, pięć godzin, aż uznałem, że
na dzisiaj wystarczy Jeszcze kilka dni i wszystko będzie zrobione,
wtedy na wozie zaprzężonym w dwie krowy przewieziemy
łódkę na brzeg, bym po raz pierwszy w tym roku mógł wypłynąć
na jezioro. Jak co roku będzie to dla mnie dzień pełen
radości i cudownych wrażeń.
W lecie najważniejsze są dla mnie trzy rzeczy: rozpalone,
żółte pola dojrzałych zbóż, wysoki, chłodny, milczący las i wiele,
wiele dni spędzonych na jeziorze! Myślę tu o takich dniach,
kiedy nad wodą i ponad górami rozpościera się błękitne niebo,
kiedy powietrze drży od upału, a deski łodzi aż trzeszczą z gorąca.
Siedzi się wtedy przy wiosłach półnagim, w cieniu szerokiego
ronda kapelusza, płynie się od zatoki do zatoki, po drodze
zażywa się częstych kąpieli, a raz po raz przystaje się dla
odpoczynku w gęstych, przybrzeżnych trzcinach. Ale myślę też
o pochmurnych dniach, kiedy srebrne tonie jeziora przemierza
się godzinami przy podmuchach orzeźwiającego wiatru. Albo
0 dniach, kiedy ciężko dysząc, walczę z czarną, wzburzoną wodą,
uciekając przed nadchodzącą od gór burzą. Lśniące, spienione
fale przebiegają wtedy spiesznie po ciemnej powierzchni
jeziora, a uderzenia wiatru rozpryskują wodę w miliony drobnych
kropelek; gwałtowne błyskawice przecinają przy tym rozpalone,
przesycone duchotą powietrze.
Wszystko to powinno teraz znowu nadejść: lato, żar dojrzałych
łanów zbóż i leśny chłód, zachody słońca pośród sitowia,
wyprawy łodzią w skwarze południa, ale też wspaniałe,
poruszające duszę, gwałtowne burze. Często się słyszy, że najpiękniejszą
porą roku jest wiosna. Tak, bo jest w niej radość
oczekiwania lata. I szybko zapominamy o miłej, wytęsknionej
wiośnie, gdy nadejdzie już i zapanuje wszędzie lato, gdy słońce
1 ziemia zbliżą się do siebie we wzajemnej miłości i walce, gdy
ciepło staje się coraz pełniejsze, deszcze bardziej rzęsiste, dni
dłuższe, a noce jaśniejsze. Kasztanowce wystrzelą wtedy niepojętą
pełnią i bogactwem swych białych albo czerwonych
kwietnych świec, jaśmin rozrzutnie roztoczy wokół siebie obłoki
słodkiego zapachu, zacznie dojrzewać zboże, ciężkie, złote
kłosy kołysać się będą na setkach tysięcy słomianych łodyg,
a wilgotna, ciemna ściółka leśna ożyje mnóstwem kolorowych
roślin wychylających się ku światłu. Wszędzie odczuje się nagłe
dziką, upajającą żądzę życia. Lato, prawdziwe lato, jest bowiem
krótkie i ledwie pola zaczną błyszczeć złotem, a łany
zbóż szumieć w całej swej pełni, zagrozi im sierp albo kosa, nadejdzie
gorący czas żniw.
Wszystko to właśnie nadchodzi. W jasnozielonej leśnej dolinie
rozbrzmiewa niestrudzenie kukanie kukułki, łąki dojrzewają
już do pierwszego pokosu, ciemna koniczyna staje się coraz
bujniejsza, a pola mienią się blaskiem soczystej zieleni. Na
skraju lasu wyglądają jeszcze spod szerokich liści białe dzwonki
konwalii, a dalej szerokimi pasami rozkwita żółty jak siarka
rzepak.
Nadchodzi czas, w którym mężczyzna staje się znowu
dzieckiem, a życie wydaje się cudem, kiedy każdy dzień przynosi
coś nowego, a nawet mała przechadzka po łące zmienia
się w bajkę pełną niespodzianek. Nadchodzi lato, królewski
czas dojrzewania zbóż i nocnych burz. A więc śmiało! Jestem
gotów, by jeszcze raz przeżyć te dni obfitości, by zobaczyć to
całe bogactwo, nim jeszcze w dojrzałe zboże zanurzy się łakomie
sierp żniwiarza.
(1905)
Pełnia lata
Po cichu odczepiam od pnia pordzewiały łańcuch, zsuwam łódkę
na wodę, przyklękam z tyłu i odpycham się wiosłem od
brzegu. Jezioro, jak okiem sięgnąć, jest gładkie niczym lustro,
połyskuje tylko to zielenią, to srebrem. Słońce pali pełnią swej
południowej siły, a w zatoczce odbijają się śnieżnobiałe kształty
przeciągających po niebie chmur.
Za plecami zostaje ocienione nabrzeże z wysokimi topolami
i rozłożystymi, starymi wierzbami, a razem z brzegiem pozostaje
wszystko, co mi tam, na lądzie, daje pracę, co przynosi
radość i strapienie. Na biurku leżą listy, na które powinienem
odpowiedzieć, rachunki, które muszę zapłacić, zaproszenia,
z których mam skorzystać, zaczęte prace i otwarte książki. Im
dalej wypływam na jezioro, tym mniej istotne wydaje mi się to
wszystko, głupie i niepotrzebne, przynależne do jakiegoś wynaturzonego
świata, który coraz mniej rozumiem i od którego
trzeba uciec. Węglarz żąda ode mnie pieniędzy, bo minionej zimy
paliłem jego węglem; wydawca chce, bym zabrał się do pisania
nowej książki - jakby to stanowiło latem szczególną
przyjemność; przyjaciel domaga się z kolei informacji o tutejszych
warunkach mieszkaniowych i podatkowych. Czy to
wszystko nie jest nędzne i śmieszne? Nade mną błękitnieje
nieskończenie rozległe, skwarne niebo, chmury odprawiają
swoje prastare święte tańce, stateczne góry stoją niezmiennie
w ciszy - jak to możliwe, że gdzieś tam ciągle istnieje cały ten
komiczny kram ludzkich interesów i problemów! Nieprawda,
on nigdy nie istniał, skończył się jak wszystkie komedie, stał
się legendą, snem, nieuchwytną przeszłością.
Nieuchwytna przeszłość! Aleksander Wielki czy król Persów
Dariusz nie są dla mnie bardziej odlegli, dziwni i niezrozumiali
niż dzisiejszy poranek albo wczorajszy wieczór. Co wtedy
robiłem? Nie pamiętam; może pisałem listy, a może czytałem
książki. Dlaczego? Po co? Czy to było konieczne? Dobre? Niepotrzebne
i szkodliwe? Nie mam pojęcia. Wiem tylko, że w tej właśnie
południowej godzinie słońce opala mi ramiona i twarz, że
na powierzchni wody igrają ze sobą gorące barwy lata, a Bóg -
ze swej rozżarzonej, promienistej wysokości - spogląda
z upodobaniem i dobrocią na całą tę dolinę, góry, jezioro, razem
z rozsianymi na brzegach wioskami, klasztorami, zagrodami
i śmiesznymi ludźmi. Wiem również, że wszystko, co teraz widzę,
robię i przeżywam, jest dobre, nieodzowne, smakowite.
Mam bowiem w tej godzinie przed oczyma Boga, przemawia
do mnie duch ziemi i duch wysokości, jeziora i gór. Przestaję
być jednostką, istotą strachliwie oddzieloną od reszty
świata, ale staję się po prostu dzieckiem ziemi - pozbawionym
własnych myśli, życzeń i trosk, oddającym się zaś z ufnością
większej, potężniejszej mocy powietrza, nieba i fal.
A oto niepostrzeżenie dotarłem do środka jeziora. Wieś
i kościół dawno już oddaliły się i zmalały, rozpłynęły się nadbrzeżne
zarośla, a sponad linii wzgórz, które jeszcze przed
chwilą były tu najwyższe i ostro oddzielały się od błękitu nieba,
wyjrzały dalsze, wyższe góry, niektóre z ciemnym lasem na
stoku, inne o stromych zboczach skalnych. Wokół mej łodzi
błyszczy nieporuszona tafla jeziora, po kilku chwilach pozbywam
się ubrania i skaczę w chłodną toń, pływam beztrosko
w krystalicznie czystej wodzie, zataczam koło, raz z głośnym
pluskaniem, to znowu zupełnie cicho. Moja zielona łódka kołysze
się spokojnie na powierzchni, zanurzona swymi nagrzanymi
burtami w wodzie niczym pływający ptak.
Jakże kocham ten mały, zwinny pojazd! Ze wszystkich rzeczy,
jakie posiadam, ta jedna żyje swoim życiem, z dala od domu
i pokoju, z dala od wszystkich codziennych spraw, czeka na
mnie jak część natury, jak drzewo albo zwierzę. Ze wszystkich
rzeczy, jakie posiadam, z tą jedną może kojarzą mi się same miłe,
czyste, drogie wspomnienia. Moja łódź widywała mnie czasem
smutnego, zamyślonego czy zmęczonego, ale nigdy w złym
humorze, wystraszonego, naburmuszonego czy zagniewanego.
Była mi wierna na niezliczonych wycieczkach, a ja poznałem
wszystkie jej zalety i wady. Korzystałem z niej setki razy z radością
i zadowoleniem, ale też dbałem o nią i pielęgnowałem
ją, uszczelniałem smołą, a po deszczu wybierałem z dna wodę
i suszyłem, malowałem ładnymi farbami, zawsze też cumowałem
przy brzegu na pewnym, piaszczystym miejscu.
Kołysze się teraz wesoło i zgrabnie, czeka na mnie, wygląda
za mną. Wracam wreszcie, wspinam się odświeżony, ociekający
wodą, na pokład, odkładam wiosła i kładę się wzdłuż na
podłodze. Wyciągnąć się tak nago na słońcu to prawdziwa rozkosz!
Zarówno wtedy, gdy czyni się to na łące czy piasku, jak
i na domowym tarasie - ale nigdzie nie jest tak przyjemnie jak
na wodzie, w łódce, która zbiera i magazynuje ciepło niby kielich.
Promienie słoneczne przenikają przez skórę i mięśnie aż
do szpiku kości, a kiedy poczujemy przesyt, wystarczy jeden
szybki skok i już pluskamy się w głębokiej, czystej wodzie. Na
początku lata, kiedy ciało jest jeszcze blade i nawykłe do ubrania,
zdarza się, że poparzymy trochę skórę: będzie się czerwienić
i łuszczyć. Później stanie się brązowa i odporna na słońce,
aż wreszcie przyjdzie czas, że nasze ciało odetchnie zdrowo
pełnią swej animalnej natury i poczuje jedność z powietrzem,
słońcem i wodą. Jak dla poezji ważne są wspomnienia, tak
i w nas w tych słonecznych godzinach budzą się dziwne podniety
i fantastyczne marzenia, pamięć o najdalszej przeszłości,
o czasie stworzenia, o „duchu ponad wodami"...
Obudził mnie lekki powiew wiatru. Jezioro zaczynało się
marszczyć, tworzyły się delikatne, cienkie linie fal. Chmury
nad górami połączyły się, rosły na niebie coraz szybciej, ciemniej
i groźniej. Niebawem pewnie zagrzmi i zerwie się wichura.
Jak to wszystko w powietrzu gwałtownie się wylęga! Pospiesznie
narzuciłem ubranie i wziąłem się do wioseł. Zmarszczki na
jeziorze zmieniły się w fale, ale nie stawiały jeszcze większego
oporu. Moja poczciwa łódka raźno zmierzała w stronę domu
i zanim spadły pierwsze krople deszczu, a woda zaczęła mocniej
uderzać o brzeg, byliśmy już na przystani.
Wróciwszy do domu, popatrzyłem z niechęcią na leżące na
stole książki i listy, po czym wziąłem się do pracy. Po jakimś
kwadransie znowu rzuciłem wszystko w diabły. Konieczność
robienia tych różnych głupich rzeczy ciągle jeszcze wydawała
mi się niezrozumiała. Tymczasem na dworze rozszalała się
wściekła burza, ulicą płynął żółty potok, o dachy uderzała
spieniona woda. Dalej, nad jeziorem, potężnie się błyskało
i grzmiało, a mnie w obliczu żywiołu opanowało nagle swawolne
uczucie dziecięcej radości. Pogwizdując, nałożyłem wysokie
kalosze i lodenową kurtkę, na głowę wcisnąłem filcowy kapelusz
i wyruszyłem na spotkanie tej gwałtownej, cudownie rozgniewanej
burzy.
(1905)
Zapach kwitnących lip
Znowu przepięknie kwitną lipy. Pod wieczór, kiedy zaczyna się
robić ciemno, po dniu ciężkiej pracy przychodzą kobiety, wspinają
się na drabiny i w górze, pośród gałęzi, zbierają pełne koszyki
lipowego kwiecia. Przyrządzają z niego potem, gdy ktoś
zachoruje, leczniczy herbaciany napar. Mają rację: czemu ciepło,
słońce, radość i zapach tej cudownej pory roku miałyby
nieużytecznie przeminąć? Czemu w tych kwiatach nie miałoby
się uchronić choćby odrobiny tego wszystkiego, przynieść do
domu, trzymać na podorędziu, by móc się później pocieszać
w zimnych i złych czasach?
Żeby tak można było zrobić sobie zapas ze wszystkiego, co
piękne i przechowywać w worku na ciężkie chwile! Chociaż,
rzecz jasna, i tak nie byłyby to prawdziwe kwiaty o naturalnym
zapachu. Każdego dnia świat rozsnuwa przed nami swą
pełnię: kwitną kwiaty, świeci słońce, raduje się natura. Czasami
pijemy z tego z wdzięcznością do syta, czasem jesteśmy
znużeni i nie chce nam się zwracać na to uwagi; zawsze jednak
otacza nas obfitość piękna. Na tym polega urok każdej radości:
przychodzi niezasłużenie, nigdy zaś nie da się jej kupić. Jest
wolna, jest boskim darem dla każdego, jak zwiewny zapach lipowych
kwiatów. Kobiety, które zapobiegliwie ich nazbierają,
będą potem miały herbatę na przeziębienie i gorączkę, ale tego,
co najlepsze i naprawdę piękne jednak nie dostaną. Choćby
tego upojenia słodką, duszną wonią, jakie przeżywają pary
zakochanych na wieczornych, letnich spacerach, znanego także
przechodzącemu w pobliżu wędrowcowi, kiedy odetchnie
pełną piersią.
Wędrowcowi przypadają zresztą zawsze największe rozkosze,
bo w ich smakowaniu towarzyszy mu wiedza o przelotności
wszelkich postaci szczęścia. Nie troszczy się on zbytnio, jeśli
nie może czerpać z każdego źródła, gdzie indziej bowiem
znajdzie wtedy zadowolenie. Dlatego też nie wspomina długo
tego, co utracił i nie zamierza zaraz zapuszczać korzeni tam,
gdzie mu kiedyś było dobrze. Jest wielu miłośników podróży,
którzy rok w rok powracają w to samo miejsce; są też tacy, co
nie mogą się rozstać z żadnym pięknym widokiem, nie postanowiwszy
uprzednio, że wkrótce do niego powrócą. To zapewne
dobrzy ludzie, ale nie dobrzy wędrowcy. Mają w sobie równocześnie
coś z upojenia zakochanych i coś z zapobiegliwości
kobiet zbierających kwiecie lipy. Nie znają jednak sensu wędrowania:
z jego wiecznymi, raz weselszymi, raz poważniejszymi
momentami pożegnań.
Wczoraj przechodził tu taki jeden: wędrowny czeladnik,
wolny jak ptak. Pozdrawiał mieszkańców, żartował ze zbieraczkami
pośród gałęzi lip. Zabrał w końcu drabinę kobietom siedzącym
na wielkim drzewie i uciekł. I chociaż sam potem przytaszczyłem
drabinę na miejsce i starałem się udobruchać złorzeczące
niewiasty, to w głębi duszy cieszyłem się z tego psikusa.
Och, wy, wędrowcy-latawcy! Każdy z was, choćbym mu
i podarował właśnie piątaka, wydaje mi się królem, z całym należnym
szacunkiem, podziwem i zazdrością. Każdy z was, nawet
największy łajdak, nosi na głowie niewidzialną koronę;
każdy jest szczęściarzem, a zarazem zdobywcą. I ja byłem kiedyś
wam podobny, wiem, jak smakuje wędrowanie i obczyzna.
A smakuje, mimo tęsknoty za domem, niewygód i różnych niebezpieczeństw,
całkiem słodko.
Miodowy zapach rozchodzi się w ten letni wieczór wzdłuż
całej drogi. Na dole, nad jeziorem, bawią się dzieci, śpiewają
i robią wiatraczki z czerwonego i żółtego papieru. Zakochani
przechadzają się niespiesznie pomiędzy krzakami i drzewami,
pszczoły i trzmiele brzęczą zachwycająco, zataczając kręgi
w ulicznym złotawoczerwonym pyle.
Szczerze mówiąc, nie zazdroszczę tym zakochanym parom
ich miłosnego upojenia, podobnie jak bawiącym się dzieciom
nie zazdroszczę beztroski, a rojowi pszczół odurzającego lotu.
Zazdroszczę tylko wędrownym czeladnikom. Im wszystko się
kwieci i roztacza swe wonie.
Jeszcze raz być młodym, nieoświeconym, ciekawym, trochę
bezczelnym i ruszyć w świat, pożywić się od czasu do czasu
czereśniami rosnącymi przy drodze, a na rozstajach dróg losować,
czy skręcić w prawo, czy w lewo! Jeszcze raz w krótką,
letnią, pachnącą noc przespać się na sianie, pogawędzić z leśnymi
ptakami, przyjrzeć się jaszczurkom i chrząszczom! Takie
lato byłoby na pewno warte pary nowych zelówek. Ale to
nie może się ziścić. Śpiewanie starych piosenek, wywijanie wysłużonym,
wędrownym kijem, przemierzanie dawnych, umiłowanych,
zakurzonych dróg i rojenie, że się jest znowu młodym,
a wszystko wygląda jak niegdyś - nie ma żadnego sensu.
Nie, to już minęło. Bynajmniej nie dlatego, że się postarzałem
- albo że stałem się filistrem! Właściwie jestem teraz może
nawet głupszy niż ongiś, a między mną a mądrymi ludźmi,
razem z ich interesami, ciągle nie nawiązało się jakiekolwiek
porozumienie, nie połączyła nas żadna więź. Stale też słyszę,
jak za młodu, wewnętrzny zew życia i jego napominania. Nie
chciałbym być mu niewierny. Ale ten głos nie wzywa mnie już
do wędrówek, pijatyk i śpiewów przy ognisku. Ciszej, lecz bardziej
natarczywie kieruje mnie na coraz bardziej samotne, coraz
ciemniejsze, coraz spokojniejsze ścieżki. Nie wiem, czy
kończą się one rozkoszą, czy cierpieniem, wiem jednak, że chcę
i muszę nimi pójść.
Będąc młodym człowiekiem, całkiem inaczej wyobrażałem
sobie wiek męski. Okazuje się, że to znów jest czekanie, stawianie
pytań, niepokój, więcej tęsknoty niż spełnienia. Dokoła
pachną lipy, dzieci i pary zakochanych posłuszne są temu samemu
prawu natury i zdają się wiedzieć, co mają do zrobienia.
Tylko ja tego nie wiem. Wiem tylko, że nie jest mi pisana ani
beztroska bawiących się dzieci, ani niefrasobliwość przechodzących
wędrowców, ani miłosne upojenie zakochanych, ani
zapobiegliwość kobiet zbierających lipowe kwiaty. Sądzone mi
jest wsłuchiwanie się w zew życia i podążanie za nim, choćbym
nie umiał rozpoznać jego sensu i celu, choćby mnie chciał odciągnąć
od radosnej drogi i poprowadził w niewiadome.
(1907)
W OGRODZIE
Dla posiadaczy ogrodów nadszedł teraz czas myślenia o wiosennych
porządkach. W zadumie przechadzamy się więc po
wąskich ścieżkach pomiędzy pustymi grządkami, na których
północnym skraju leży jeszcze troszkę żółtawego śniegu - zupełnie
nie przedstawiają one wiosennego widoku. Na łąkach,
nad brzegami strumienia i na skraju ogrzanych słońcem, stromych
winnic kiełkuje już coś zielonego i żywego; pierwsze żółte
kwiatki nieśmiało, ale wesoło i odważnie wyglądają z trawy
i rozwartymi dziecinnymi oczami patrzą na cichy, pełen oczekiwań
świat. W ogrodzie poza przebiśniegami wszystko jest
jeszcze martwe; wiosna niewiele jeszcze przyniosła, a puste
grzędy cierpliwie czekają na nasiona i na staranie.
Spacerowiczom i niedzielnym miłośnikom przyrody znowu
jest teraz dobrze: mogą się przechadzać i przyglądać z radością
cudowi powracania do życia. Patrzą na zieleń łąki, zahaftowanej
wesołymi barwami pierwszych kwiatów, na drzewa
pokryte żywicznymi pączkami, zrywają sobie gałązki ze
srebrzystymi baziami, żeby postawić je w pokoju, i patrzą na
tę całą wspaniałość w błogim zadziwieniu, rozmyślając, jak łatwo
i naturalnie, samo z siebie wszystko w odpowiedniej chwili
kiełkuje, rośnie i zakwita. Rozmyślają sobie wprawdzie, lecz
nie mają przy tym żadnych trosk, bo widzą tylko to, co dzieje
się w tym momencie - nie muszą obawiać się ani nocnych
przymrozków, ani pędraków czy myszy, ani żadnych w ogóle
szkodników.
Właściciele ogrodów nie mogą w tych dniach pogrążyć się
w takim spokoju. Chodzą w kółko i widzą, że zaniedbali niejedno,
co mogło zostać zrobione jeszcze zimą; zastanawiają się, co
mają posadzić tego roku, z troską przyglądają się grządkom
i drzewom, które marnie rozwijały się zeszłego lata, przeliczają
zapasy nasion i cebulek, przepatrują narzędzia ogrodnicze,
przy czym okazuje się, że trzonek od szpadla jest złamany,
a nożyce do cięcia drzew zardzewiały. Oczywiście nie wszystkim
to się przytrafia. Zawodowi ogrodnicy przez całą zimę rozmyślali
o pracy, a niektórzy skrzętni amatorzy i mądre gospodynie
są także do wszystkiego dobrze przygotowani. Im nie zabraknie
jakiegoś narzędzia, ani jeden nóż nie zardzewieje, paczuszki
z nasionami nie zawilgotnieją, nie zgubi się ani nie
zgnije w piwnicy żadna cebulka czy bulwa; dawno obmyślili
i opracowali plan całego ogrodu na nowy sezon, na czas zamówili
potrzebny nawóz i w ogóle wszystko zostało wzorowo
przygotowane. Niech im się dobrze dzieje! Zasłużyli na chwałę
i podziw, ich ogrody przez wszystkie letnie miesiące znowu będą
przyćmiewać i zawstydzać nasze.
Niestety nie urosło jeszcze przeciw temu żadne lecznicze
ziele. My pozostali, dyletanci i leniuchy, marzyciele i zimowe
śpiochy, znowu zostaliśmy zaskoczeni przez wiosnę i z konsternacją
patrzymy na pracowitych sąsiadów - czego oni nie
zdążyli już zrobić, podczas gdy my bez pojęcia śniliśmy przyjemny
zimowy sen! Teraz musimy się wstydzić, nagle strasznie
nam się śpieszy, a podczas gdy usiłujemy nadgonić to, co zaniedbaliśmy,
kiedy ostrzymy sekatory i wysyłamy zamówienia do
sprzedawców nasion, znowu uciekają niewykorzystane dni
i godziny.
Na koniec także i my jesteśmy gotowi i bierzemy się do roboty.
Przez pierwsze dni, nie wiedzieć czemu, jak zawsze
uszczęśliwia nas to i podnieca, chociaż praca jest ciężka. Kiedy
pierwszy tegoroczny pot spływa nam z czoła, buty grzęzną
w rozmiękłej, ciężkiej ziemi, a ręce puchną od szpadla i stają
się obolałe, łagodne i nieszkodliwe marcowe słońce zaczyna
wydawać się nam trochę zbyt ciepłe. Zmęczeni, z bolącymi plecami,
po kilku mozolnych godzinach wracamy do domu, gdzie
tak dziwnie i komicznie grzeje jeszcze piec. Przy świetle lampy
spędzamy wieczór nad poradnikiem ogrodniczym, który zawiera
tyle kuszących rzeczy i rozdziałów, choć traktuje również
o przykrych i nieprzyjemnych czynnościach. Natura jest
wszakże łaskawa i w końcu w ogrodzie człowieka wygodnego
także wyrośnie na grzędzie szpinak, sałata i trochę owoców,
a jako rozkosz dla oka - wesołe letnie kwiaty.
Podczas pierwszego mozolnego przekopywania grządek
pokazują się pędraki, chrząszcze, larwy i pająki, które z zawziętością
niszczymy. W pobliżu ufnie śpiewa kos i szczebiocą
sikorki. Krzewy i drzewa w dobrym stanie przetrwały zimę,
ich brązowe pąki lśnią oleiście i obiecująco, sztamowe róże
chwieją się lekko na wietrze i drzemią, śniąc o wspaniałej przyszłości.
Z każdą godziną wszystko staje się znowu bardziej
swojskie, wszędzie przeczuwamy już lato, kręcimy głowami
i nie pojmujemy, jak mogliśmy przetrzymać tak długą i ponurą
zimę. Czyż nie jest zgrozą pięć długich i ciemnych miesięcy
bez ogrodu, bez zapachów i kwiatów, bez zielonego listowia!
Ale teraz zaczyna się to wszystko od nowa i choć dzisiaj ogród
leży jeszcze pusty - przecież ten, kto w nim pracuje, widzi już
to wszystko, co tkwi w zarodku i w wyobraźni. Grzędy pełne
życia, na jednej będzie jasnozielona sałata, tutaj wesoły groszek,
a tam truskawki. Wyrównujemy skopaną ziemię, sznurem
wytyczamy proste, ładne rowki, do których mają trafić nasiona,
a na kwiatowych rabatach przewidująco rozdzielamy
kolory i kształty, gromadzimy błękit i biel, wciskając pomiędzy
nie trochę śmiejącej się czerwieni, obwodzimy ten przepych tu
niezapominajkami, a tam rezedą, nie żałujemy sobie jaskrawych
nasturcji, a z myślą o letnich przekąskach i piciu wina tu
i ówdzie zostawiamy miejsce na pęczek rzodkiewek.
W miarę, jak postępuje praca, uspokajają się naiwne przypływy
radości i pochłania nas sens istnienia ogrodu, przycho-"'
dzą nam do głowy skojarzenia i myśli innego rodzaju. Jest to
coś na kształt radości, a nawet nadmiernej zuchwałości tworzenia
- przy zakładaniu ogrodu można nadać kawałkowi ziemi
kształt zgodnie z własnym zamysłem i wolą, można sprawić
sobie latem ulubione owoce, barwy i zapachy. Z małego zagonka,
kilku metrów kwadratowych nagiej ziemi da się stworzyć
burzę kolorów, pociechę dla oka i rajski ogródek. Lecz wszelkie
tworzenie ma przecież swoje granice. Trzeba w końcu chcieć -
wszystkimi zachciankami i fantazją - tego, czego chce natura,
ale to ona musi uprawiać i się troszczyć. A natura jest nieubłagana.
Pozwala się trochę obłaskawić, czasami wydaje się, że
można ją nawet nieco przechytrzyć, lecz później tym surowiej
domaga się swoich praw.
W ciągu kilku zbyt krótkich ciepłych miesięcy zamiłowany
ogrodnik potrafi wiele zaobserwować. Kiedy ma się ku temu
skłonności i chęci, dostrzega się jedynie to, co radosne: uniesienie
życiodajnej siły w rodzeniu i wzrastaniu, zabawę i fantazję,
z jaką natura tworzy barwy i obrazy, wesołe małe życie, pod
pewnymi względami przypominające ludzi, gdyż wśród roślin
spotkać można również dobrych i złych gospodarzy, oszczędnych
i utracjuszy, dumnych, wstrzemięźliwych i pasożyty Są
rośliny żyjące po filistersku i bez polotu, i takie, które iście po
pańsku i z przyjemnością wypuszczają młode pędy; są dobrzy
i źli sąsiedzi, przyjaźnie i antypatie. Jedne wyrastają, żyją
i umierają dzikie i nieposkromione, nie zachowując miary - inne,
biedne i pokrzywdzone, głodzą się w zatroskaniu, wiodąc
jałowy i ciężki żywot. Niektóre mnożą się, pienią i rozrastają
z bajeczną bujnością, inne trzeba cierpliwie zachęcać, aby wydały
potomstwo.
Zawsze zadziwia mnie i wiele mi daje do myślenia potworna
szybkość i pośpiech, z jakimi przybywa do ogrodu i odchodzi
lato. Mija kilka miesięcy - a w ciągu tak krótkiego czasu
wyrastają, pysznią się, żyją, więdną i umierają na zagonkach
całe pokolenia. Ledwo obsadzimy grządkę młodymi ziółkami,
podlejemy je i nawieziemy, wyrastają pędy, które rosną i rozwijają
się w miarę swego przemijającego postępu. Wystarczy jednak,
że księżyc obróci się dwa, trzy razy - i oto młoda niedawno
plantacja okazuje się już stara, osiągnęła swój cel, zostanie
teraz wyrwana z korzeniami, bo musi ustąpić miejsca nowemu
życiu. Przy żadnym zajęciu ani bezczynności lato nie przemija
tak strasznie szybko jak przy pracy w ogrodzie.
A poza tym w ogrodzie koło wszelakiego życia obraca się
jeszcze prędzej - i widać to wyraźniej i bardziej przekonująco
- niż gdziekolwiek indziej. Zaledwie zacznie się sezon ogrodniczy,
od razu gromadzą się odpadki, śmieci, zwłoki, obcięte pędy,
połamane łodygi, rośliny zaduszone przez chwasty czy
zmarnowane w inny sposób - i co tydzień jest ich coraz więcej.
Wszystkie one, razem z kuchennymi odpadami, obierzynami
z jabłek, skórkami cytrynowymi, skorupkami od jajek i wszelkimi
zmiotkami, trafiają na kompost; ich więdnięcie, przemijanie
i rozkład nie przebiegają obojętnie: ktoś nad nimi czuwa,
a nic nie zostaje zwyczajnie wyrzucone. Słońce, deszcz, mgła,
powietrze i zimno rozkładają brzydką pryzmę, której pieczołowicie
strzeże ogrodnik; ledwie mija rok i rozkwita nowe lato,
widać, że wszystkie szczątki już zgniły i wróciły do ziemi, aby
uczynić ją tłustą, czarną i żyzną; i znowu nie trwa długo, aż ze
skisłego śmiecia i śmierci na nowo kiełkują i wychodzą pędy,
a to, co zgniło i umarło, jeszcze raz powraca w tryumfie, w nowych,
pięknych i barwnych postaciach. I ten cały, prosty i pewny
cykl życia, o którym ludzie tak często i zawile rozmyślają,
a wszystkie religie pełne przeczuć i z czcią go interpretują, toczy
się cicho, prędko i wyraźnie w każdym małym ogródku.
Nie ma lata, które nie wyrosłoby ze śmierci lat poprzednich.
I nie ma rośliny, która tak samo cicho i pewnie nie obróciłaby
się na powrót w ziemię - podobnie jak z ziemi stała się rośliną.
W radosnym oczekiwaniu wiosny sieję w moim ogródku fasolę
i sałatę, rezedę i nasturcje, zasilam je resźfkami ich poprzedników,
rozmyślam o minionym i o następnych roślinnych
pokoleniach. Jak każdy muszę się pogodzić z tym uporządkowanym
obiegiem życia - jako rzeczą oczywistą i w gruncie rzeczy
wewnętrznie piękną; i tylko czasami przy siewie i zbiorach
przychodzi mi na chwilę do głowy myśl, jak osobliwe jest przecież
to, że spośród wszystkich stworzeń ziemskich jedynie my,
ludzie, mamy coś do zarzucenia takiemu biegowi rzeczy, bo nie
zadowalamy się nieśmiertelnością wszystkiego, pragnąc jej tylko
dla nas - osobistej, własnej i wyjątkowej.
(1908)
RADOŚĆ PODRÓŻOWANIA
Jest środek zimy, śnieg pada na zmianę z deszczem, lód miesza
się z błotem, a polnymi drogami nie da się przejść nawet do najbliższych
sąsiadów. Zimnymi rankami jezioro paruje na biało,
a przy brzegach tworzy się przezroczysta, krucha kra. Kiedy jednak
powieje wiatr, woda zaczyna falować, ożywia się - to czernieje,
to błękitnieje - i wygląda niczym w najładniejsze dni wiosny.
A ja tymczasem siedzę w dobrze nagrzanej izbie, czytam
niepotrzebne książki, piszę niepotrzebne artykuły i zaprzątam
sobie głowę niepotrzebnymi myślami. Ktoś w końcu musi
przeczytać te wszystkie rzeczy, które rokrocznie się pisze i wydaje,
a ponieważ nikt się do tego nie kwapi, czynię to ja - po
części z zainteresowania i koleżeństwa, częściowo zaś biorąc
na siebie rolę krytycznego wału ochronnego, zapory pomiędzy
publicznością a spadającymi na nią lawinami książek. Wiele
z tych książek rzeczywiście warto przeczytać, są bowiem ciekawe
i mądre. Mimo to czasami moje działania wydają mi się niepotrzebne,
a moje dobre chęci skierowane w złą stronę.
Często zaglądam na parę chwil do sypialni, gdzie na ścianie
wisi duża mapa Italii; spoglądam łakomym wzrokiem
wzdłuż Padu czy Apeninów, przebiegam przez zielone doliny
Toskanii, przez niebieskie zatoki i żółte plaże Riwiery, zerkam
ukradkiem w kierunku Sycylii, błąkam się po Korfu, sięgając
aż do Grecji. Dobry Boże, jak wszystko jest tu blisko siebie!
Jak szybko można tam wszędzie na raz być! Pogwizdując, wracam
potem do pracowni, czytam dalej zbędne książki, piszę
zbędne artykuły i zaprzątam sobie głowę zbędnymi myślami.
W zeszłym roku spędziłem w podróży sześć miesięcy,
w przedostatnim - pięć; jak na ojca rodziny, mieszkańca wsi
i ogrodnika to chyba trochę dużo. Kiedy ostatnim razem wróciłem
do domu - po tym, jak gdzieś daleko w drodze zachorowałem,
musiałem poddać się operacji, a następnie wyleżeć
w łóżku - wydawało mi się, że na długo, o ile nie na zawsze,
mam dosyć podróżowania, że trzeba się uspokoić i siedzieć na
miejscu. Ale ledwie przeszła mi słabość i minęło zmęczenie, ledwie
zdołałem przez parę tygodni pozajmować się książkami
i zużyć trochę papieru do pisania, kiedy pewnego dnia słońce
oświetliło drogę niesamowitą jasnością, a na jeziorze pojawiła
się czarna łódź ze śnieżnobiałym żaglem - pomyślałem o krótkości
ludzkiego żywota i w jednej chwili nie było śladu po
wszystkich niedawnych postanowieniach i chęciach. Pociąg do
podróży okazuje się nieuleczalny.
Skłonność ta nie jest niczym innym i niczym lepszym od
niebezpiecznej chęci odwracania świata do góry nogami
i szukania wyjaśnień dla wszelkich zdarzeń, zjawisk i zachowań.
Nie podlega planowaniu, nie żywi się książkami, stawia
za to więcej wymagań i więcej kosztuje; porusza serce i ożywia
krew
Za oknem wieje łagodny zachodni wiatr, bez celu i bez powodu,
z gwałtowną namiętnością żłobi falami czarne jezioro -
niepowstrzymany, nienasycony i dziki. Podobnie dzika i nienasycona
jest żądza podróżowania, nie znająca zaspokojenia
potrzeba poznawania i przeżywania: silniejsza niż my i niż
wszystkie łańcuchy; nad kim zapanuje, od tego domaga się
ciągłych ofiar. Czyż nie ma ludzi, którzy podejmują najbardziej
ryzykowne przedsięwzięcia, by zdobyć pieniądze, kobiety
albo czyjeś względy? Tak samo jest z nami, łądnymi podróży:
gonimy za kolejnym kawałkiem Matki Ziemi, za harmonią
ze światem, za spełnieniem i ofiarą - choć nie z chęci posiadania
czy zdobywania, lecz tylko dla marzenia, pragnienia, zobaczenia.
Ta nasza gonitwa i namiętność pewnie wcale nie
jest inna czy o wiele lepsza od pożądania gracza, spekulanta,
Don Juana, karierowicza. Ale kiedy pomyślę o końcu, jaki tfas
wszystkich czeka, wtedy nasza pasja wydaje mi się jednak trochę
cenniejsza niż niektóre inne. Kiedy wybije nam ostatnia
godzina, kiedy ziemia wezwie nas-wędrowców i wyznaczy
nam-niezmordowanym miejsce spoczynku, to ten koniec nie
będzie pełnym lęku pożegnaniem, ale długo wyczekiwanym
kęsem najgłębszego doświadczenia. Przyciągała nas wcześniej
Ameryka, byliśmy ciekawi nieznanych zatok mórz południowych,
obu biegunów Ziemi, chcieliśmy zrozumieć wiatry, prądy
morskie, błyskawice, lawiny - ale nieskończenie bardziej
jesteśmy przecież ciekawi śmierci, ostatniego i najbardziej
śmiałego doświadczenia naszego bytu. Albowiem wierzymy,
że ze wszystkich przeżyć i doświadczeń w pełni zasłużone
i dające radość spełnienia mogą być tylko te, za które gotowibyśmy
oddać życie.
(1910)
SPACER W PRZESTWORZACH
Człowiek robi się starszy i coraz mniej nadarza mu się okazji,
by zakosztować nowych atrakcji, radości i rozrywek. Do takich
doświadczeń i przyjemności, na które cieszyłem się od lat i po
których obiecywałem sobie szczególnie wielu mocnych wrażeń,
należała podróż sterowcem. I oto również tę radość mam już
za sobą, stała się ona przeszłością.
Siedziałem nad książkami i studiowałem języki kraju mojej
najbliższej podróży, kiedy posłaniec przyniósł list z Friedrichshafen
z zaproszeniem do odbycia lotu nowym sterowcem
„Schwaben". List wędrował długo i gdyby przyszedł dwadzieścia
minut później, nie mógłbym skorzystać z zaproszenia,
bo podróż planowana była na następny dzień, a za pół godziny
odpływał ostatni statek, którym mogłem jeszcze zdążyć
do Friedrichshafen.
Pomyślałem z wdzięcznością o poczcie, która codziennie
przynosi tyle niepotrzebnych rzeczy, ale raz na jakiś czas coś
naprawdę pożądanego, i natychmiast, tak jak stałem, mimo
palącego upału, pospieszyłem na parowiec. W Konstancji złapałem
ostatnie połączenie do Meersburga, a stamtąd dalej
wzdłuż brzegu jeziora w kierunku zachodnim, by o zmierzchu
znaleźć się we Friedrichshafen. W pierwszej lepszej gospodzie
dostałem zupełnie porządny i tani pokój, czym byłem nawet
przyjemnie zaskoczony, opowiadano mi bowiem, że Friedrichshafen
stało się ostatnio niezwykle wytworne i drogie. Wkrótce
potem, kiedy nocą wałęsałem się trochę po tym starym miasteczku,
spostrzegłem jednak kilka nowych budowli i niewątpliwych
upiększeń, a więc w tych opowieściach było trochę
prawdy. Tarasy hoteli też były pełne wieczornych gości, a towarzystwo
przy domu kuracjusza zabawiała orkiestra wojskowa;
stary graf zaprosił wielu oficerów. Musiałem stracić więcej
niż godzinę i dać niejeden napiwek, nim udało mi się odnaleźć
kogoś od Zeppelina i dowiedzieć się, czy i kiedy wystartuje jutro
sterowiec. Gdy zdobyłem już wszystkie informacje, ruszyłem
w drogę powrotną, przystając jednak co chwila i przyglądając
się z przyjemnością wesołemu życiu ogródkowemu.
W pewnym momencie zagadnął mnie jakiś turysta i rozmawialiśmy
trochę - czego nie da się uniknąć we Friedrichshafen - okazji także sprawę ataków, z jakimi przeciw grafowi wystąpił
ostatnio Harden - to znaczy nieznajomy o tym mówił, a ja słuchałem,
niewiele bowiem znam się na technice. Któregoś dnia
wprawdzie zwróciłem uwagę na jeden z artykułów Hardena,
ale nie byłem skłonny brać go poważnie, najwyraźniej mylił się
w wielu szczegółach. Między innymi wydawał się on być przekonany,
że powłoki zeppelinów wykonane są, tak jak przed laty,
z aluminium i umyślnie podawał folię aluminiową za dowód
rzeczowy w swoim wywodzie. Tymczasem nowsze sterówce
mają powłoki z materii jedwabnej. Trudno rozstrzygać, do czego
mogą doprowadzić tego rodzaju pomyłki; niewiele mnie to
zresztą obchodzi, miałem tylko zabawę z turystą, najwyraźniej
należącym do tego rodzaju ludzi, którzy brak własnego zdania
pokrywają zagłębianiem się w szczegóły. Zajmował go każdy
drobiazg przemawiający za Hardenem i każdy sprzyjający grafowi;
jego wykład - pełen wyrażeń typu: „z jednej strony" długo niczym krytyczny artykuł dokładnego recenzenta, któremu
brakuje i własnego smaku, i osobowości, by książkę pochwalić
albo zganić, zamiast tego więc ostrożnie dryfuje tam
i z powrotem pomiędzy „tak" i „nie".
Na koniec nieznajomy przyznał się, tym razem szczerze
i jednoznacznie, do swego najgorętszego pragnienia, by móc kiedyś
znaleźć się na pokładzie sterowca, ale zaraz potem zrezygnowany
westchnął, że póki co jest to możliwe tylko dla wysoko
postawionych albo bogatych ludzi. Mogłem w tym momencie poczuć
się wyróżniony, tak zresztą było w istocie, ale nie powiedziałem
memu rozmówcy, że nazajutrz mam lecieć zeppelinem.
Nie chciałem bez potrzeby czynić go zazdrosnym, a także wyzywać
losu, bo w skrytości ducha ciągle nie dowierzałem temu
wszystkiemu i obawiałem się, iż na przykład pogoda albo inne
okoliczności mogą doprowadzić do odwołania lotu.
Kiedy następnego, niedzielnego poranka, odprasowany
i wyszczotkowany wędrowałem nagrzaną już, mimo wczesnej
pory, ulicą w stronę hangaru lotniczego, nagle zawarczał nade
mną olbrzymi balon, powracający ze swojego pierwszego lotu.
Osobliwie podniecające było przyglądać się, jak w chwilę potem
wielki potwór osiadał na polu wypełnionym niedzielnymi
gośćmi, aż w końcu znalazł się na uwięzi.
Nie trwało długo, byśmy mogli już wsiadać po wygodnych,
drewnianych schodkach. Zadziwiające, że nie pojawiło się przy
tym żadne nowe czy obce uczucie, żadne podniecenie czy lęk,
wydawało się najzwyklejszą rzeczą pod słońcem, że weszliśmy
do środka i zasiedliśmy w eleganckiej, przestronnej kabinie na
wygodnych trzcinowych krzesłach - niczym w wagonie restauracyjnym
lub widokowym. Robotnicy uwijali się przy linach,
wokół statku tłoczyło się wielu ciekawskich, wydarzeniu przyglądali
się też turyści w alpejskich kapelusikach i niedzielni cykliści,
a my, pasażerowie, siedzieliśmy dumni i wyniośli w naszej
kabinie. Słońce rzucało wesołe promienie na wyschniętą
trawę i dalej na jezioro, pobłyskując także na epoletach stojących
przede mną dwóch oficerów, którzy właśnie powrócili
z pierwszego lotu.
Nagle sterowiec wzbił się w górę i obaj oficerowie zrobili
się bardzo mali, wyglądali coraz to śmieszniej, aż w końcu widziałem
tylko kółka ich czapek, lśniące naramienniki, a pod
spodem czubki butów. Kiedy uniosłem się z miejsca i nachyliłem
do okna, ziemia oddalała się coraz bardziej; od pierwszego
momentu zacząłem tracić uczucie, jakobym miał z nią cokolwiek
wspólnego i do niej należał. Tłum na dole zrobił się mały
i śmieszny, miasto Friedrichshafen zadziwiająco przejrzyste
i milutkie, także wielki hangar skurczył się do rozmiarów nieistotnej
plamy. W zamian za to rozpostarły się przed nami
przestworza, a świat stał się większy i bardziej rozległy. Widzieliśmy
bliskie i dalsze miasteczka leżące nad jeziorem, które
też straciło na swej wielkości, krajobrazy, kształty linii brzegowej,
wreszcie góry od Alp Arlbergu po Graubiinden, wyraźnie
widoczne poza przedgórzem i nabrzeżnymi wzniesieniami,
a także Ren, w całej jego wielkości, znaczeniu i historii. Daleko,
daleko, aż do ścian wysokich szczytów, rozciągała się tak
dobrze znana mi od lat okolica, która niespodzianie zajaśniała
oczywistością, jaka czasem spływa na studenta po długiej
mrówczej pracy: nagle doznaje olśnienia i zaczyna ogarniać całą
strukturę danej rzeczy.
Lecieliśmy z szybkością, którą mogliśmy oszacować tylko
na podstawie spiesznie przesuwającego się po jeziorze cienia
sterowca: nad Wasserburgiem, Bad Schachen i Lindau ku Bregencji.
W kabinie, mimo nieprzeszklonych okien, wcale nie
czuło się przeciągu, ale jak tylko wystawiło się na zewnątrz
głowę albo ręce, wicher świstał niczym podczas huraganu. Pod
nami, w tyle, zostało już jezioro i jego dziki tu, porośnięty sitowiem,
bagnisty i pusty brzeg, lecieliśmy ponad ziemią, ponad
dachami i zagrodami, ponad ludźmi i zwierzętami w cudownym
pomniejszeniu, do jakiego oko przywykło dziwnie szybko.
Z dołu dobiegały nas pozdrowienia, za pomocą których niedzielne
towarzystwo okazywało swe zainteresowanie, radość
i zdziwienie. Uderzyło mnie (chociaż przy pierwszej podróży
tego rodzaju trudno mówić o obserwacji, było to po prostu
przyjemne unoszenie się w powietrzu bez intencji sprawozdawczej),
uderzyło mnie więc, w jaki sposób reagowały na sterowiec
wszystkie bez wyjątku zwierzęta: przestrachem
i ucieczką. Jakiś zając, oszalały ze strachu, pędził nie wiadomo
dokąd, wykonując przy tym najdziwniejsze zygzaki i figury, aż
skrył się w jakimś warzywniku. Ptaki, nawet jastrzębie, też
uciekały przestraszone, psy dziko szczekały albo chowały pod
siebie ogony, a kury wprost odchodziły od zmysłów. W kabinie
nie przeszkadzał nam specjalnie hałas motorów, przelotny zapach
gazu, jaki dolatywał od czasu do czasu przy bocznym wietrze
- to było wszystko, wibracji też ani śladu.
Warczały więc śmigła, a my unosiliśmy się ponad słoneczną
doliną Renu. Góry Kamor, Hoher Kasten i inne znane nam
dobrze szczyty stały potężne w jasnych promieniach światła.
Na dole, w żyznej dolinie palące słońce ogrzewało winnice,
a my lecieliśmy wysoko w chłodzie i spokoju, spoglądając pionowo
z góry na Ren, na wsie, klasztory i miasteczka, a dalej po
bokach na chłodne, zielone lasy lub strome, skalne dolinki.
W niecałą godzinę dotarliśmy nad Feldkirch. Stare domy miały
tam dziwnie skrócone dachy, na piękną wieżę zamczyska patrzyłem
z góry tak całkiem bezpośrednio, że mogłem zobaczyć
tylko brązowy dach, okrągły niczym talerz. Małą kaplicę na
wzniesieniu wśród pól widziało się w tak skróconej perspektywie,
że jej kształt można było rozpoznać dopiero po cieniu, jaki
rzucała obok siebie - długim i ostrym jak cień wskazówki
zegara słonecznego.
Kiedy Niemiec czuje się bardzo uroczyście, pije szampana;
serwowano go także w elegancki i miły sposób na pokładzie
sterowca. Był bardzo dobry, ale ten dodatek wydał mi się niepotrzebny
i pozbawiony stylu.
Droga powrotna, na trzech silnikach, minęła jeszcze szybciej
i zarówno dla mnie, jak i dla nas wszystkich było to dużo
za wcześnie, kiedy po dwóch godzinach znaleźliśmy się ponownie
nad hangarem witani przy lądowaniu mrówczym uwijaniem
się robotników, którzy łapali i mocowali wyrzucone liny.
Przelatując tuż nad wierzchołkami sosnowego lasku, przepłoszyliśmy
przy okazji jakiegoś myszołowa.
Nie rozumiem się w ogóle na technice i nie wiem, jak daleko
posuną się jeszcze prace grafa Zeppelina. Zamykam oczy
i czuję raz jeszcze miękkie i lekkie kołysanie podróży w przestworzach,
delektuję się widokiem rozległego krajobrazu i poczuciem
oddzielenia od wszystkich ziemskich drobiazgów. Jestem
pewien, że jeśli znowu znajdę okazję, by polecieć, uczynię
to z nieprzebraną radością.
(1911)
WSPOMNIENIE Z AZJI
Kiedy dziś, trzy lata po mojej malajskiej podróży, wspominam
Wschód, poszczególne obrazy już się lekko zacierają w swej
obiektywności i stają się coraz bardziej uogólnione. Kolombo,
Singapur, Ipoh, Kuala Lumpur, Batang w Malezji nie różnią
się już tak bardzo i nie zachowują ostrych konturów dawnej
odrębności. Wyraźniejsze stają się za to niektóre znaczące powiązania
między nimi. Jeśli jestem teraz pytany o charakterystyczne
szczegóły z Palembang, Penang czy Djambi, muszę ich
dopiero mozolnie szukać i wydobywać je z pamięci. Ale gdy pytanie
dotyczy znaczenia całej podróży i mych głównych wrażeń,
wtedy umiem odpowiedzieć lepiej i szybciej niż zaraz po
powrocie do domu.
Z tego, co tygodniami obserwowałem w miastach i lasach
półwyspu Malakka oraz Sumatry, z setki drobnych szczegółów
pozostało mi kilka zasadniczych przeżyć, połączonych ze sobą
czy wręcz stopionych w całość.
Pierwsze i może najsilniejsze wrażenie zrobili na mnie
Chińczycy. Nigdy wcześniej nie miałem okazji naprawdę doświadczyć,
czym może być wielki naród i jak ogrom ludzi dzięki
rasie, wierze, duchowemu pokrewieństwu tudzież tożsamości
życiowych ideałów staje się jednym ciałem, w którym jednostka
liczy się tylko połowicznie - mniej więcej tak jak pojedyncza
pszczoła w całym ulu. Potrafiłem, rzecz jasna, odróżniać
Francuzów od Anglików, Niemców od Włochów, Bawarczyków
od Szwabów czy Saksończyków od Franków, ale właściwie
tylko Anglicy sprawiali na mnie wrażenie wspólnoty,
dumnej ze swej rasy i historii, na swój sposób kultywującej
własną odrębność - lecz bez udziału niższych warstw. U Chińczyków
zobaczyłem po raz pierwszy panowanie tak absolutnej
jedności społecznej, że jakikolwiek indywidualizm nie ma tam
po prostu racji bytu. Jeśli patrzeć z zewnątrz, obrazami, można
by odnieść to samo wrażenie w kontakcie z Malajami, Hindusami
czy Murzynami; kolor skóry, ubiór i sposób życia uniformizują
ich bowiem i zlewają w całość. Jednak u Chińczyków
ma się od początku poczucie cywilizacji, która została ukształtowana
w toku długiej historii; wyrosły z niej naród - zachowując
świadomość własnej kultury - nie ogląda się wstecz, ale
aktywnie patrzy w przyszłość.
Czymś zupełnie innym jest wrażenie, jakie wywierają ludy
pierwotne, do których zaliczam też Malajów - mimo ich handlu,
mimo islamu i mimo ich zewnętrznych dążeń cywilizacyjnych.
Do Chińczyków odnosiłem się co prawda zawsze z głęboką
sympatią, ale też z niejaką obawą; wydawało mi się, że powinniśmy
ten naród traktować jako równoprawnego rywala,
który może stać się naszym przyjacielem lub wrogiem, który
może nam dać wiele dobrego albo zaszkodzić. Nic z tego nie
znajduję u ludów prymitywnych. One też natychmiast pozyskały
moje serce, była to jednak miłość dorosłego człowieka do
młodszego i słabszego rodzeństwa, podszyta przy tym wyrzutami
sumienia Europejczyka, który dla tych ludów ciągle jest
jeszcze tylko złodziejem, zdobywcą i wyzyskiwaczem, a nie pomocnym
bratem, współczującym przyjacielem, pomagającym
przewodnikiem. Nie wydaje się prawdopodobne, by te ciemnoskóre,
dobrotliwe ludy stanowiły dla naszej kultury wielkie
niebezpieczeństwo czy też przyniosły nam jakiś zysk. Nie da
się jednak ukryć, że dusza Europy winna odpokutować wszystkie
popełnione tu winy i grzechy. Nasza cywilizacja jest dłużnikiem
podbitych ludów tropików, ich prawa są bowiem starsze
i równie uprawnione co dążenia klasy robotniczej w Europie.
Ktoś, kto we własnym aucie, opatulony w futro, przejeżdża
obok zmęczonych i zmarzniętych robotników, wracających
na piechotę do domów, nie powinien mieć większych wyrzutów
sumienia niż ten, kto na Sumatrze, Jawie czy Cejlonie żyje jako
pan pośród usługujących mu w milczeniu kolorowych.
Trzecim silnym przeżyciem podczas mej podróży było poznanie
lasu pierwotnego. Nie znam najnowszych teorii o prakolebce tyglem, w którym słońce, woda i ziemia uwarzyły wszelkie
życiodajne formy, pozostaje dla mnie, przynajmniej symbolicznie,
pierwotny las tropikalny. Jako mieszkańcy krajów,
gdzie siły produktywne natury są wyzyskane niemal do końca
- a już na pewno przebadane i pomierzone, stajemy z naszą
przywykłą do szkiełka i oka mentalnością pośrodku lasu pierwotnego,
niczym u kolebki życia, i dziwujemy się, że Ziemia
nie jest zamierającą ostygłą gwiazdą, ale kipiącą lawą. Dla ludzi
przywykłych do wyraźnie wytyczonych pół, starannie pielęgnowanych
lasów i oznaczonych łowisk wypłynięcie na rzekę
pomiędzy krokodyle, chmary ptactwa, czaple, orły i drapieżne
koty albo spędzenie poranka w dżungli, kiedy spoza prześwietlonej
żółtym słońcem gęstwiny dobiegają głosy małpich rodzin,
witających wrzaskami nowy dzień, stanowi niezapomniane
przeżycie. Kiedy w wilgotnej i parnej dżungli wędruje się za
ptakami czy motylami i na każdym metrze kwadratowym napotyka
bujną roślinność i nieokiełznaną zwierzynę, z różnych
stron dochodzi jeszcze powiew niebezpieczeństwa, tajemniczości
i poczucie znikomości pojedynczego istnienia. A wszystko
to pod odwiecznym, oczywistym, choć w Europie po tysiąckroć
zapomnianym panowaniem słońca! Nadejście nocy, które
wszystko do gruntu zmienia, szybki rozbłysk przywracającego
życie poranka, gwałtowne wybuchy ulewnego deszczu, ciepła,
lekko zwierzęca woń wilgotnej, żyznej ziemi - to wszystko jest
tajemnym i pouczającym powrotem do źródeł naszego życia.
Najsilniejsze wrażenie odczuwa się jednak w końcu dzięki
ludziom: milionom dusz połączonych religijnym tchnieniem.
Cały Wschód oddycha bowiem religią, tak jak Zachód rozumem
i techniką. Życie duchowe człowieka Zachodu - w porównaniu
z pełną ufności, intymną, troskliwie pielęgnowaną religijnością
Azjaty, czy to buddysty, czy to muzułmanina, czy jeszcze
innego - wydaje się prymitywne i zdane na przypadek. To
wrażenie przysłania wszystkie pozostałe, a porównanie pokazuje
siłę Wschodu oraz nędzę i słabość Zachodu; wszelkie wątpliwości,
troski i nadzieje naszych dusz tu właśnie zyskują
uzasadnienie czy wzmocnienie. Na każdym kroku otrzymujemy
potwierdzenie przewagi naszej cywilizacji i techniki, ale
też przekonujemy się, że religijne ludy Wschodu posiadają dobro,
jakiego nam brakuje, i dlatego stawiamy je ponad to, czego
mamy pod dostatkiem. Żaden import ze Wschodu, rzecz jasna,
nam tu nie pomoże, podobnie jak proste sięganie do indyjskich
czy chińskich korzeni albo jakaś ucieczka w pierwotne
chrześcijaństwo. Jest jednak równie pewne, że ratunkiem
i warunkiem dalszego istnienia kultury europejskiej może stać
się tylko ponowne odnalezienie sztuki życia duchowego i duchowej
wspólnoty. Czy odbędzie to się na gruncie religii, czy religia
zostanie pokonana i zastąpiona przez coś innego - pozostaje
pytaniem. Ale nigdy wyraźniej niż pośród ludów Azji nie
pojąłem, że religia lub jakaś jej namiastka jest tym, czego nam
najbardziej brakuje.
(1914)
III
PRZEJŚCIE PRZEZ ALPY
IPIrIz ejście przez Alpy
CHŁOPSKI DOM
Dochodząc do tego domu, zaczynam pożegnanie. Długo nie będę
miał okazji, by zobaczyć podobny budynek. Zbliżam się bowiem
do przełęczy alpejskiej, gdzie razem z niemieckim krajobrazem
i mową kończy się niemiecki sposób budowania.
Jakże piękne jest przekraczanie takich granic! Pod wieloma
względami wędrowca można uznać za człowieka prymitywnego,
nomadzi są przecież prymitywniejsi od chłopów. Mimo to
zdolność do przezwyciężania skłonności do osiadłego trybu życia
oraz pogarda dla granic, właściwe osobnikom mojego pokroju,
czynią z nas drogowskazy wskazujące w przyszłość. Gdyby
było więcej ludzi, w których równie głęboko jak we mnie tkwi
żywa pogarda dla granic państwowych, nie istniałyby wojny czy
blokady. Nie ma nic bardziej zasługującego na nienawiść ani nic
głupszego niż granice. One są jak generałowie, jak armaty: dopóki
panują rozum, człowieczeństwo i pokój, nie odczuwa się
ich obecności i można się z nich śmiać - ale gdy tylko wybuchnie
wojna i obłęd, stają się ważne i święte. Jakich udręk i katuszy
przysporzyły wędrowcom w latach wojny! Do diabła z nimi!
Rysuję w notesie ten dom, a moje oczy żegnają się z niemieckim
dachem, belkami i szczytem, z jego swojskim wyglądem,
przywodzącym na myśl ojczyste strony Znowu w głębi
duszy z serdeczną miłością myślę o tym, co rodzinne - bo jest
to pożegnanie. Jutro będę kochać inne dachy i inne chałupy
Nie zostawię tutaj - jak się pisuje w miłosnych listach - mojego
serca. O nie! Serce zabiorę ze sobą, będzie mi potrzebne
również tam, po tamtej stronie gór, każdej chwili. Bo jestem
nomadą, a nie chłopem. Jestem czcicielem niewierności,
zmienności, fantazji. Za nic miałbym moją miłość, jeśli miałaby
zostać przybita gwoździami do jakiegoś zakątka na ziemi.
Wszystko, co kochamy, uważam zawsze za nietrwałe. Miłość,
przywiązana gdzieś na stałe i przeradzająca się w wierność
i cnotę, budzi moje głębokie podejrzenia.
Bądź zdrów, wieśniaku! Żyj w spokoju, posiadaczu, człowieku
osiadły, wierny i cnotliwy! Mogę cię lubić i szanować,
mogę ci zazdrościć. Ale pół życia straciłem na to, żeby naśladować
twoje cnoty! Chciałem stać się tym, kim nie byłem. Chciałem
być wprawdzie poetą - ale zarazem obywatelem; artystą
i człowiekiem pełnym fantazji - ale obdarzonym przy tym cnotami
i czerpiącym przyjemność z życia w rodzinnych stronach.
Długo trwało, zanim pojąłem, że nie da się być obojgiem naraz
i mieć wszystkiego, że jestem nomadą, a nie chłopem; poszukiwaczem,
a nie stróżem. Przez długi czas cierpiałem, zmuszając
się do posłuszeństwa wobec praw i bogów, którzy tak naprawdę
byli dla mnie tylko bożkami. Na tym polegał mój błąd, moja
męka, mój udział w nieszczęściach tego świata. Mnożyłem
winy i męki świata, sobie samemu zadając gwałt, nie ważąc się
pójść drogą, która doprowadziłaby do wyzwolenia. Droga do
wybawienia nie prowadzi bowiem ani w lewo, ani w prawo,
lecz wiedzie w głąb własnego serca, tylko w nim mieszka Bóg
i pokój.
Od gór wieje ku mnie wilgotny wiatr. Gdyby z błękitnych
wysp na niebie spojrzeć w dół, po drugiej stronie można by zobaczyć
inne kraje. Pod tamtym niebem będę często szczęśliwy,
choć na pewno nierzadko zatęsknię za rodzinną okolicą. Prawdziwego
wędrowca, w swoim rodzaju doskonałego, nie ogarniają
takie uczucia. Ale ja je znam, nie jestem doskonały, nie dążę
nawet do tego, żeby nim być. Chcę kosztować tęsknoty podobnie
jak radości.
Wiatr, ku któremu się wspinam, niesie cudowną woń:
pachnie drugą stroną gór i dalą, działem wodnym i granicą języków,
górami i południem. Jest pełen obietnic.
Zostań w spokoju, mały chłopski domu i rodzinny krajobrazie!
Zegnam się z tobą jak dorastający syn z matką. On już
wie, że nadszedł czas rozstania i że musi daleko odejść. Wie
jednak także, że nigdy nie będzie mógł jej zupełnie opuścić,
choćby nawet bardzo tego chciał.
(1920)
PRZEŁĘCZ
Ponad śmiało biegnącą do góry wąską drogą wieje wiatr.
Drzewa i krzewy pozostały w dole, na kamieniu rośnie już
tylko samotny mech. Człowiek nie ma tu czego szukać, nikt
niczego tu już nie posiada, chłop nie zbierze tak wysoko siana
ani drewna. Ale dal przyciąga, tęsknota pali - i to ona
stworzyła dogodny trakt, prowadzący przez skały, błota
i śniegi ku innym dolinom, innym domostwom, innym językom
i ludziom.
Na przełęczy robię postój. Gościniec opada w obie strony
w dół, w obie strony spływa woda i to, co tutaj w górze znajduje
się blisko przy sobie, odnajdzie w końcu drogę w dwa różne
światy. Mała kałuża, w którą wdepnąłem butem, ścieka na północ,
woda z niej dotrze do dalekiego zimnego morza. Natomiast
śnieg z położonego niedaleko spłachetka topnieje i kapie
na południe, ta woda popłynie ku liguryjskim albo adriatyckim
wybrzeżom - do morza, które sięga Afryki. Ale wszystkie wody
świata odnajdą się znowu, Ocean Lodowaty i Nil zmieszają
się w wilgotnych lotnych chmurach. Piękna stara przypowieść
uświęca mi tę godzinę. Również wędrowca prowadzą do domu
wszystkie drogi.
Mój wzrok może jeszcze wybierać, ogarnia i północ, i południe.
Ale gdy przejdę pięćdziesiąt kroków, już tylko południe
stanie przede mną otworem. Jak tajemniczo unosi się w górę
z błękitnawych dolin jego tchnienie! Jak mocno wyrywa się ku
niemu moje serce! Wieje stamtąd przeczuciem jezior i ogrodów,
zapachem wina i migdałów, dawnymi opowieściami o pielgrzymkach
do Rzymu.
Niby odgłos dzwonów z dalekich dolin rozbrzmiewa we
mnie pewne wspomnienie z lat młodości: powraca upojenie
pierwszą podróżą na południe, znów czuję błogą woń płynącą
z bujnych ogrodów położonych nad błękitnymi jeziorami, zdaje
mi się, jakbym nasłuchiwał wieczornych odgłosów dobiegających
od strony dalekiej ojczyzny poprzez blednące w oddali
zaśnieżone góry! Pierwsza modlitwa przed świętymi kolumnami
starożytnych! Spienione morze, po raz pierwszy dostrzeżone
za brązowymi skałami!
Upojenie minęło, a razem z nim pragnienie, aby móc pokazać
wszystkim bliskim tę piękną dal i moje szczęście. W mym
sercu skończyła się już wiosna. Nadeszło lato. Inaczej niż kiedyś
brzmi w uszach dalekie wołanie obczyzny. I oddźwięk na
nie w mej piersi jest dziś cichszy. Nie rzucam kapeluszem do
góry. Nie śpiewam żadnej pieśni.
Ale uśmiecham się, i to nie tylko twarzą. Uśmiecha się dusza,
oczy, całe ciało, ofiarowuję wychodzącemu ku mnie krajowi
inne niż za pierwszym razem zmysły, subtelniejsze, cichsze,
bardziej wyostrzone i wyćwiczone, a także bardziej skłonne do
wdzięczności. Wszystko to należy dzisiaj do mnie bardziej niż
niegdyś, mówi mi więcej, a to, co ma do powiedzenia, posiada
po stokroć tyle odcieni. Pogrążony w tęsknym upojeniu, nie potrzebuję
już najpiękniejszych, bajkowych kolorów, aby odmalować
zamgloną dal; oko zadowala się tym, co jest, bo nauczyło
się widzieć. Świat stał się piękniejszy niż niegdyś.
Świat stał się piękniejszy. Jestem sam i nie cierpię z powodu
samotności. Nie pragnąłbym niczego innego. Jestem gotów
pozwolić słońcu, żeby mnie zupełnie spaliło. Pragnąłbym stać
się dojrzały. Jestem gotów umrzeć i znowu się odrodzić.
Świat stał się piękniejszy.
(1920)
KAPLICZKI I KOŚCIOŁY W TESSYNIE
Do uroków południa, tak miłych sercom protestantów z północnych
krain, którzy odwiedzają tereny położone po drugiej
stronie Alp, należy również katolicyzm. Nigdy nie zapomnę,
jakie wrażenie wywarł on na mnie, synu surowego protestanckiego
domu, podczas pierwszej młodzieńczej podróży do
Włoch, z jakim zadziwieniem i oczarowaniem spoglądałem na
to, co oczywiste: na pełne naiwności poczucie zadomowienia
ludu w świątyniach, w religii, na siłę Kościoła, z którego nieustannie
wypływa rozedrgany i żywy strumień barw, pocieszenia,
muzyki. Nawet jeśli we Włoszech i w krajach alpejskich
katolicyzmowi grozi kryzys - wyraźnie widać to w Tessynie,
gdzie dzisiaj nie udałoby się zbudować tylu pięknych świątyń
- to przecież ciągle, w porównaniu z północą, Kościół jest tam
w widoczny sposób obecny, jako centralny punkt życia, jako
potężna, opiekuńcza niczym matka moc. I nic nie działa silniej
ani bardziej uspokajająco na ludzi wzrosłych w protestantyzmie,
pośród męczarni wywoływanych wyrzutami sumienia,
niż rzut oka na naiwną, nieskrywaną i poszukującą ozdobności
pobożność. Wszystko jedno, czy to świątynia na Cejlonie,
w Chinach, czy kapliczka w Tessynie, spojrzenie na podobnych
nam ludzi zawsze przypomina o utraconym dzieciństwie duszy,
o dalekich rajskich ogrodach, o prymitywnej błogości i niewinności
religijnego życia - a tego właśnie: radości i czystości
uczuć najbardziej brakuje nam, nienasyconym pod względem
duchowym Europejczykom.
Przekraczając Alpy, za każdym razem nieustannie byłem
poruszony - podobnie jak powiewem cieplejszego klimatu,
pierwszymi dźwiękami melodyjnej włoskiej mowy, widokiem
tarasów winnic - obecnością licznych i pięknych kapliczek
i kościołów, jak gdyby wspomnieniem łagodniejszego, błogiego,
bliskiego matczynego łona stanu życia, człowieczeństwa
prostego, dziecinnego, pobożnego, radosnego. I coraz mniej
możliwe wydawało mi się oddzielenie w myślach religijności
katolickiej od antycznej. Zupełnie jak prastara, rzymsko-śródziemnomorska
sztuka uprawiania ziemi, winne tarasy, morwy,
oliwki, a więc to wszystko, co trwa dalej, niezniszczalne
w dawnych, stałych formach - podobnie i dziś jeszcze w krajach
położonych na południe od Alp nadal utrzymuje się coś
z kultu i wiary starożytnych, coś z pogańskiej, miłej dla oka,
zapatrzonej w obrazy i zdrowej pobożności. W miejscu, w którym
Rzymianie zbudowali świątynię, stoi dziś kościół, gdzie
niegdyś postawiono prymitywną kamienną kolumnę poświęconą
bóstwom polnym czy leśnym, dzisiaj znajduje się krzyż,
gdzie było wiejskie sanktuarium jakiejś nimfy, najady bądź
bożka opiekującego się polnymi łanami, stoi teraz posąg świętego
albo kapliczka. Jak przed wiekami bawią się koło niej
dzieci i tak samo jak niegdyś stroją ją kwieciem. Wędrowiec
i pasterz popasają w tym miejscu, obok tak samo rośnie cyprys
albo dąb, a w którąś z letnich niedziel w pięknej procesji
przeciąga tędy biskup w błękitnych i złotych szatach i poświęca
kapliczkę, aby nie popadła w zapomnienie wiara, iż miejsce
to ciągle służyć ma za pociechę, nieść radość, przypominać
o Bogu i ostatecznych celach.
W Tessynie odczuwałem to wszystko zawsze wyjątkowo
silnie. O tym, że jesteśmy u stóp Alp, że wkraczamy do krainy
słońca i najstarszej spośród europejskich kultur, świadczy
nie tylko słoneczne ciepło, dźwięki pięknej mowy i przemyślnie
zbudowane winne tarasy na stokach. To samo głoszą
poświęcone Bogu budowle, stare i nowe, wszystkie kościoły,
kaplice, posągi. I wszystkie bez wyjątku są piękne,
gdyż mieszkańcy tych stron z dawien dawna byli doskonałymi
architektami i budowniczymi - i pomagali wznosić niektóre
z wielkich gmachów także we Włoszech. Podobnie położenie
kościoła: pomyślmy choćby o Lugano, Tesserete,
Ronco, o San Abbondio koło Gentilino, o Breganzonie, o Madonnie
del Sasso. Piękna i doskonale przemyślana jest zwykle
już droga prowadząca do świątyni. Uliczka czy most łagodnie
wznosi się pomiędzy murami, a przed wejściem oczekuje
na wchodzącego mały placyk, nie trzeba więc bez tchu
wpadać do wnętrza natychmiast po stromej wspinaczce ani
wbiegać do niego prosto z góry. Najpierw wita pielgrzyma
równa, płaska, choć niekoniecznie obszerna powierzchnia,
rośnie na niej kilka drzew, a wejście bywa najczęściej osłonięte
przedsionkiem, z daleka zapraszającym do schronienia
się w szacownym cieniu jego trój- lub nawet pięciołukowego
sklepienia.
Jak wszystkie budynki w tym bogatym w kamień, a ubogim
w drewno kraju, kościoły i kapliczki zbudowane zostały
całkowicie z kamienia. W małych górskich wioskach kościółki
są surowe i nieotynkowane, mury mają nagie, również dachy
z surowych płyt gnejsowych, od otoczenia odróżnia je tylko
fronton i sygnaturka. W innych miejscowościach budowle posiadają
tynki i bywają malowane, nierzadko przepięknie, chociaż
klimat nie bardzo tu sprzyja polichromiom na zewnętrznych
ścianach. Widuje się kościoły biedne i skromne, ale prawie
nigdy nie są one zaniedbane.
Podobnie więc jak pośród miejskich lub wiejskich zabudowań
najsilniejszy akcent stanowi kościół, a kampanila naznacza
swoim piętnem zarys miasta, tak i pradawna pobożność
promieniuje na cały kraj aż po osamotnione, trudno dostępne
doliny i góry. Nawet w najbardziej oddalonym zakątku -
jeśli tylko pasą się w nim kozy, a ludzie choćby czasami szukają
schronienia - znajdzie się tu i ówdzie mała świątyńka,
kapliczka przy zakręcie, pod której wysuniętym do przodu
dachem biegnie droga, tak by można się zatrzymać i odpocząć
w czasie deszczu, ładny naiwny posąg czy maleńki obrazek
pomiędzy starymi murami, namalowany wyblakłymi farbami.
Wiosną przed każdą z tych świętości dzieci stawiają
słoik, kubek albo zardzewiałą puszkę z wodą i wkładają do
niej kwiatki.
Nawet jeśli nie przestępujemy progów wszystkich tych boskich
siedzib, wszędzie przypominają nam one o sobie. Kto
chce znaleźć miejsce do odpoczynku na kamienistym górskim
grzbiecie lub zapragnie cienia na rozpalonym wiejskim gościńcu,
z wdzięcznością przyjmuje zaproszenie i cieszy się
z tych budowli. Nawet gdy traktować je tylko jako ozdobę krajobrazu,
jako miejsce na popas, drogowskaz, stały punkt,
w którym przyglądające się górskiemu pejzażowi oko może
przerwać swój nieustanny ruch w górę i w dół, wszystkim wychodzą
one na dobre, przez wszystkich są mile widziane. Ich
wnętrza często kryją liczne piękne i rzadkie rzeczy. W kościołach
Tessynu - począwszy od fresków Luiniego w Lugano,
a kończąc na najbardziej zapadłej górskiej kapliczce - wszędzie
znaleźć można jakiś obraz, fresk, płaskorzeźbę na ołtarzu,
chrzcielnicę lub stiukową figurę, która mówi o wewnętrznym
związku tej górskiej krainy z klasyczną kulturą włoską
oraz o odwiecznych talentach jej mieszkańców do sztuk pięknych.
Mógłbym wymienić setkę przykładów, nie chcę jednak
zwracać w tym miejscu uwagi na tę czy ową pojedynczą rzecz
i bawić się w przewodnika. O wiele piękniej jest iść bez żadnych
wskazówek, a kto wędruje po Tessynie, wkrótce dokona
wielu uszczęśliwiających odkryć, gdyż wszędzie pośród najwspanialszych
krajobrazów można jeszcze odnaleźć ukryte
przepyszne dzieła dawnej sztuki.
Drogie tessyńskie kościoły, drogie kaplice i kapliczki, ileż
pięknych godzin spędziłem jako wasz gość! Ile dałyście mi radości,
ile chłodnego cienia od was otrzymałem, ile szczęścia zaznałem
dzięki waszej sztuce! Ileż przestróg i napomnień
o tym, co konieczne, o radosnej, śmiałej, świetlistej pobożności!
Wysłuchałem w waszych murach niejednej mszy, znam
liczne pieśni śpiewane przez wiejskie chóry, wiele razy widziałem,
jak barwne procesje przechodzą przez wasze portale,
a potem gubią się w jasnym pejzażu. Należycie do tego kraju
jak góry i jeziora, jak głęboko wcięte górskie doliny, jak kapryśne
dźwięki dzwonnic, jak cieniste grotto ukryte w lesie czy
wiekowe roccolo na pagórku. Dobrze żyje się w waszym cieniu
- nawet ludziom innej wiary.
(1920)
OJCZYZNA Z WYBORU
Nigdy jakoś nie potrafiłem urządzić się tak, żeby żyć lekko
i wygodnie. Muszę jednak przyznać, że pewna potrzeba zawsze
stanowiła dla mnie coś w rodzaju przykazania: była nią mianowicie
konieczność mieszkania w pięknym otoczeniu. Od chwili,
gdy zaczęło mi być wolno samemu wybierać dach nad głową,
mieszkałem nadzwyczaj pięknie. Przed oknami mych kolejnych
domów rozpościerał się szeroki, charakterystyczny, wielki
pejzaż. Nigdy jednak nie mieszkałem tak pięknie jak w Tessynie
i jeszcze żadnej z moich siedzib nie pozostałem tak długo
wierny jak obecnej: żyję tutaj już od jedenastu lat i wcale
jeszcze nie myślę o przeprowadzce. Krajobraz tessyński, który
po raz pierwszy dogłębniej poznałem w roku 1907, przyciągał
mnie stale niby z góry przeznaczona ojczyzna albo jak od dawna
wytęskniony azyl. Pojawia się on w wielu utworach, które
napisałem, w niektórych gra główną rolę - jak w zbiorze Wanderung
{Wędrówka), który nie jest niczym innym niż hymnem
opiewającym pejzaż Tessynu.
Od lat marzę o posiadaniu domku i kawałka ziemi w okolicach
Lugano, tutaj chciałbym dokonać moich dni. Lubię bardzo
mieszkańców tej ziemi, nie tylko jej krajobraz i klimat.
W ciągu jedenastu lat, które pośród nich spędziłem, nie padło
pomiędzy nami ani jedno złe słowo. Często powtarzałem, że
poeta pod wieloma względami jest najmniej wymagającą spośród
ziemskich istot, jednak w innych sprawach żąda wiele
i raczej umarłby, niż z którejś zrezygnował. Dla mnie na przykład
niemożliwością byłoby życie w otoczeniu nie zapewniającym
moim zmysłom choćby pewnego minimum pod względem
prawdziwej substancji, rzeczywistych obrazów. Zupełnie nie
potrafiłbym żyć w nowoczesnym mieście, wśród zimnej architektury
użytkowej, papierowych ścian, imitacji drewna, wśród
samych namiastek i oszukaństw - w szybkim tempie bym tam
sczezł. Natomiast w Tessynie znajduję rzeczy, które nie tylko
przyjemnie i ładnie wyglądają, lecz także mają tysiącletnią tradycję.
Prosty kamienny stół i takaż ławka pod krzewem laurowiśni
albo pod bukszpanem, dzban i gliniany kubek napełnione
czerwonym winem, do tego chleb i kozi ser - także za czasów
Horacego życie nie wyglądało tu inaczej.
(1930)
I V
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WĄSKA DRÓŻKA
Z wioski nad jezioro prowadzi w dół wąska dróżka - jest to
ścieżka dla ludzi i kóz; chodzę nią często - w ciągu lata nawet
więcej niż sto razy, a czasami również zimą.
Nie tak łatwo ją znaleźć. Trzeba skręcić z głównej drogi
w miejscu, którego istnienia nikt nie podejrzewa, a w zielonej
porze roku przejście jest zupełnie zarośnięte przez chaszcze,
jeżynowe pędy i paprocie. Należy zboczyć w tę dzicz, potem
droga szybciutko opada w dół, wiedzie prawie pionowo przez
niewybujały, a zarazem gęsty lasek - kasztanowy zagajnik,
w którym rosną same młode drzewka o cienkich smukłych
pniach. W gruncie rzeczy są one bardzo wiekowe, ale od dziesięcioleci
wyrąbuje się je systematycznie, więc to, co teraz widać,
co tworzy ów nastroszony lasek, co wygląda tak wesoło
i kapryśnie - to są tysiące młodych, śpieszących się pędów, które
wyrastają ze starych, ogromnych korzeni. Cudownie wygląda
to w maju i na początku czerwca, w szacie młodego listowia.
Kasztanowe liście są olbrzymie i tak samo jak wszystkie młode
pędy układają się w jednym i tym samym kierunku - jakby
uczesane grzebieniem sterczą prosto w niebo. Właśnie tak wyglądają
liście, wyrastające po obu bokach kasztanowych gałęzi,
i cały rzadki lasek staje się jakby siatką złożoną z setek tysięcy
kresek, które krzyżują się wszystkie pod jednym kątem.
Po kilku minutach jest się już o jeden taras niżej. Na skraju
zagajnika stoi tu jeszcze kilka starych kasztanowców, wielkich,
ojcowskich, szlachetnych drzew. U podnóża obrośnięte są
mchem, a po ich pniach wije się bluszcz. Korony mają potężne,
pod nimi leżą resztki kasztanów z zeszłej jesieni i kolczaste
skorupy, pozmiatane na kupki. Obok rośnie trawa, rzadka,
króciutka i wyschnięta, tworząc stromo opadającą łączkę,
w górze ocienioną przez kasztanowce, niżej całą w słońcu. Na
przedwiośniu na tej wysuszonej i często pokrytej kurzem łące
zawsze jest coś ładnego do obejrzenia - mianowicie setki tysięcy
niziutkich, delikatnych białych krokusików, których zastępy,
spływając po zaokrąglonym trawiastym zboczu, przypominają
srebrzyste futro, lekką białą mgiełkę albo nalot pleśni.
Po tamtej stronie zaraz znowu zaczyna się las. Najpierw
kolejne kasztanowe zarośla, potem akacje, które w maju pachną
niczym baśniowy, tropikalny ogród. Pomiędzy nimi rośnie
ostrokrzew, jego podobne do blaszanych liście błyszczą spokojnie,
jakby powleczone czymś tłustym, a czerwone jagody zimą
przeświecają przez bezlistny zagajnik. Ścieżka robi się tu znów
stroma, w deszczowej porze spływa tędy dziki potok - dlatego
wąwóz jest głęboko wypłukany. Idzie się jak w głębokiej rynnie,
jak w rowie strzeleckim, przed oczami ma się korzenie
kasztanowców, a tu i ówdzie pomiędzy nimi można znaleźć jesienią
ładnego prawdziwka, przypominającego barwą zeschłe
liście. Trzeba jednak wybrać się wcześnie i dobrze szukać, bo
ludzie ze wsi pilnie zabierają się do tego polowania; pod koniec
lata, w dni, kiedy zbliża się pełnia księżyca, wyruszają do lasu
gromadnie, całymi rodzinami, a posiadają przy tym godną podziwu
umiejętność wynajdywania grzybów, które przecież potrafią
dobrze się schować.
W czerwcu rośnie w okolicy mnóstwo czarnych jagód, tak
że obszerna, łysa polana przy słonecznej pogodzie zawsze miło
pachnie i jagodami, i wrzosem. Późnym latem unoszą się nad
nią barwne motyle - osetniki i proporzyce.
Teraz dróżka opada już mniej stromo, przez chwilę prowadzi
prawie po równym, a las jednocześnie staje się wysoki
i gęstnieje; piękne stare drzewa rosną tu jeszcze obok siebie,
niewycięte, pomiędzy nimi jest nawet parę jesionów. W tym
miejscu po potoku latem niewiele co zostaje, raptem mała kałuża.
Rośnie tu kilka kwiatów, których poza tym nie spotyka
się nigdzie w naszych górach. Wąska ścieżka trochę odpoczywa,
staje się szersza, miejscami nawet rozdwaja się i ma koło
siebie jakby bliźniaczą siostrzyczkę. Stary las znienacka się
kończy, pod ostatnimi drzewami stoi chata - jakaś stajnia czy
szopa ciepłego żółtobrązowego koloru, z czerwonym dachem,
a po wyjściu z jej cienia wkracza się na mały zielony taras,
gdzie w krótkich szeregach rośnie winorośl. Pomiędzy nią widać
gdzieniegdzie młode drzewka brzoskwiniowe i stare morwy,
przycinane już setki razy, z czcigodnymi naroślami
u wierzchołków. Na krótkiej drabince - szerokiej u dołu, a zwężającej
się ku górze - widuje się tu prawie za każdym razem
pielęgnującego te drzewa starego człowieka. Przez całe życie
trudził się, przycinając stare morwy, aby ich liście pozostawały
nisko nad ziemią i aby można było łatwo je zrywać. Obcinane
przez dziesiątki lat i uszczykiwane rok po roku gałęzie wypuszczały
ciągle nowe pędy i rosły dalej - z upływem czasu
przecież coś jednak zyskały, podrosły, a stary człowiek z nożem
i piłą umrze, nie okiełznawszy ich naprawdę.
Kiedy po wyjściu spośród drzew idzie się dalej przez mały,
zielony taras, mija winorośl i brzoskwinie, zmierzając w stronę
nowego lasu, następuje piękna chwila - gdy z dołu przebłyskuje
nieco czerwieni, bieli i błękitu, mniej albo więcej, w zależności
od pory roku i stadium rozwoju liści. Potem stopniowo
można rozpoznać stromo opadające czerwone dachy wioski,
w której pieją koguty; dalej widać różową plażę, błękitne
jezioro o białych brzegach i kołyszące się matowe pasy trzcin.
Zawsze stoję w tym miejscu przez chwilę, trzymam się mocno
pni drzew i patrzę w dół, prawie pionowo, ścigając wzrokiem
spiesznie opadającą ścieżkę, ponad czerwonymi dachami wsi,
porozwieszaną bielizną i czerwonawym torem do gry w boccia,
aż po jezioro i trzciny. Potem zostaje już tylko parę kroków,
znowu przez wąskie rynny i gęsto zarośnięte korzeniami pieczary,
pod pojedynczymi starymi drzewami - na wolną przestrzeń.
Jeżynowy gąszcz porasta stary murek, trzeba tylko na
niego wejść i jest się na oślepiającej bielą drodze. Po przeciwnej
jej stronie leży jezioro, chwieje się sitowie, pływają łódki,
a chłopcy o opalonych, brązowych nogach stoją w płytkiej wodzie
i trzymają w rękach bambusowe wędki.
(1921)
TANIEC
Po długich upałach i suszy nadciągnął deszcz, zagrzmiało, zabębniło
kilka kulek gradu, początkowa duchota i parność ustąpiły
łagodnemu chłodowi, na odległość pachnie ziemią, kamieniami
i gorzkimi liśćmi. Nastał wieczór.
W lesie, po ocienionej stronie góry, znajdują się grotti
i wiejskie piwnice na wino - fantastyczna wioska jak z bajki frontowe ściany i żadnych tyłów, gdyż dom i dach łączą się
z górą, a wydrążone lochy wcinają się głęboko w zbocze.
W wielkich beczkach spoczywa tam wino z zeszłej jesieni,
a także sprzed dwóch lat - starszego nie ma. Jest to młode
lekkie wino, smakuje chłodno i kwaśno sokiem owocowym nadają mu cierpkość, do której trzeba się przyzwyczaić, aby ją
docenić.
Siedzimy koło grotto na małym tarasie zbudowanym na
stromym stoku, trzeba się tu wspiąć po stopniach z nieforemnych
kamieni. Miejsca starcza na dwa stoły. Wokoło wznoszą
się pnie olbrzymich drzew: wiekowych kasztanów, platanów,
akacji. W górze ciągłe pada deszcz, słychać miłe szemranie
kropel, ale rzadko która do nas dociera, gubią się w gęstwinie
liściastego dachu, a potem spływają w dół po ciemnych pniach.
Siedzimy w ciemności, w glinianych biało-niebieskich kubeczkach
stoi przed nami różowe wino.
Poniżej, pod wysepką tarasu, na którym siedzimy,
w przedsionku jednej z piwnic migocze czerwonawe światło;
spoglądamy na nie poprzez gęstą kratę utworzoną z gałęzi
starych bukszpanów. W świetle lampy radośnie błyszczy mosiądz:
to róg spoczywający na kolanach mężczyzny, przed którym
stoi kubek z winem. Mężczyzna przytyka róg do ust.
Obok niego drugi, widoczny tylko do połowy, chwyta za trąbkę,
a gdy rozpoczynają grę, dołącza do nich jeszcze trzeci głos:
subtelny drewniany instrument, przypominający fagot. Grają
pomaleńku, powściągliwie, roztropnie, dobrze wiedzą, że
znajdują się w ciasnym pomieszczeniu i mają niewielu słuchaczy
Grają po wiejsku, pogodnie, z sercem, wzruszająco i z humorem,
dokładnie trzymają się taktu, melodia wznosi się jak
na skrzydłach, chociaż nie są zupełnie czysto zestrojeni. Ich
muzyka jest całkiem jak tutejsze wino, które pijemy: dobra,
niewinna i prawdziwa, nie ma w niej podstępu ani gwałtownych
podniet.
Zaledwie dotarły do nas dźwięki, zaledwie zdołaliśmy się
pousadzać na wąskiej ławeczce, aby lepiej widzieć, co dzieje
się w dole, pojawili się tancerze. Ostatki dziennych promieni,
sączących się jeszcze na placyk przed wejściem do piwnicy,
oraz lampa, przenikająca z piwnicznego przedsionka,
oświetlają trzy pary. Widzimy je poprzez gąszcz splątanych
bukszpanowych gałęzi, które często całkowicie przysłaniają
tańczących.
Pierwszą parę stanowią dwie dziewczynki: dwunastoi
siedmioletnia. Starsza jest zupełnie czarna, ma czarny fartuszek,
czarne pończochy, czarne trzewiki. Młodsza jest cała jasna,
w białym fartuszku, nogi gołe, bose stopy. Dwunastoletnia
tańczy bardzo poprawnie, sumiennie i do taktu, potrafi to dobrze,
bezbłędnie stawia kroki, przyspiesza i zwalnia we właściwych
momentach, twarz jej pozostaje poważna, unosi się jak
płatek bladego kwiatu, ledwie dostrzegalna w wilgotnym chłodzie
wieczornego ciemnego lasu. Siedmiolatka nie umie jeszcze
dobrze tańczyć, chce się dopiero uczyć. Uroczyście stawia
kroki, spoglądając nieustannie na stopy partnerki, która ją po
cichu poucza, pełną dolną wargę przygryza lekko zębami. Obie
dziewczynki przepełnia radość i powaga, ich taniec tchnie
dziecinnym dostojeństwem.
Druga para składa się z dwudziestoletnich młodzieńców.
Jeden z nich, ten wyższy, ma gołą głowę i krótkie kędzierzawe
loki; drugi nosi nałożony na bakier filcowy kapelusz. Obaj
uśmiechają się nieco, obaj oddają się tańcowi z niejakim wysiłkiem
i bardzo się starają, aby każdy ruch nie tylko wykonać
prawidłowo, lecz także przydać mu ozdoby jakimś wymyślnym
środkiem wyrazu. Połączone ręce wyciągają daleko od siebie,
odchylają głowy na karki, czasami zniżają się aż do kolan, prostują
plecy, wyginając się jednocześnie do tyłu, i próbują osiągnąć
ostateczne mistrzostwo w lekkich i swobodnych ruchach.
Ich taniec zagrzewa mężczyznę dmącego w drewniany instrument,
gra on delikatniej, subtelniej, bardziej ckliwie. Obaj tancerze
uśmiechają się; wyższy - poddając się muzyce, uszczęśliwiony,
jak gdyby zakochany w samym sobie i w tańcu; ten drugi
- na poły szelmowsko, choć trochę z zakłopotaniem, w jednakim
stopniu gotów przyjąć pochwałę, co i przyzwolić na kpinę.
Dużemu będzie łatwiej przejść przez życie.
Dziewczyny, które tworzą trzecią parę, to Luigina i Maria.
Dwa lata temu widywałem je jeszcze w drodze do szkoły. Luigina
stanowi typ południowy, jest lekka, bardzo szczupła,
wręcz wychudzona, długie strzeliste nogi i smukła szyja mają
w sobie surowy wdzięk. Jednak o wiele piękniejsza jest Maria.
Jeszcze niedawno mówiłem jej po imieniu, ale teraz już bym
się nie ośmielił. Maria ma wyrazistą twarz o świeżych kolorach,
jasnobłękitne promienne oczy, bujne brązowe włosy, jej
kształty są już pełne i dziewiczo zaokrąglone, w ruchach wydaje
się nieco powolna, ale spogląda wokół z godnością i zdecydowaniem.
Gdybym był chłopcem z tej wioski, nie pragnąłbym
żadnej innej poza Marią. Ubrana jest w czerwoną suknię, zawsze
nosi coś czerwonego albo różowego. Maria tańczy z Luiginą,
jej czerwona sukienka pojawia się to tu, to tam, po czym
znowu znika za bukszpanowymi gałązkami. Obie tańczą bardzo
pięknie, przepełnione szczęściem, nie powstrzymuje ich
już - jak małych dziewczynek - głęboka dziecinna powaga, ale
też nie są jeszcze rozpuszczone i próżne jak tamci chłopcy. Do
obu, Marii i Luiginy, najbardziej pasują słodkie, subtelne
dźwięki dętej melodii i wesoła, bogata w przednutki i ornamenty
muzyka. Nad ich głowami zapada zielony, leśny zmrok,
na czoła pada odblask piwnicznej lampki, a nogi stąpają do
taktu, blisko i elastycznie.
Tak jest tam, na dole; za czarnym obłokiem bukszpanów
świeci jeszcze światło, płynie muzyka, tańczą młodzi, a pozostali
opierają się o słupy, przypatrują się, chwalą, kiwają się
i śmieją. A na górze w ciemnościach siedzimy my, inni - obcy
i artyści - w odmiennym świetle, odmiennym powietrzu, ogarniani
przez odmienną muzykę. Zachwyca nas i wprawia
w oczarowanie to, czego tamci nie widzą: cień liścia na kamieniu,
spłowiały błękit bluzki, którą nosi krawcowa. Tęsknimy
za czymś innym i zazdrościmy rzeczy, które tamtym wydają się
bez wartości i oczywiste. Oni natomiast widzą u nas dziwaczne
przedmioty i kuriozalne zwyczaje - a zazdroszczą nam ich
zupełnie tak samo, chociaż nam one już do szczętu obrzydły.
Moglibyśmy, gdybyśmy zechcieli, zejść na dół; nikt nie zabrania
mieszać się z nimi, słuchać ich muzyki, tańczyć. A jednak
dalej siedzimy w ciemnościach pod starymi platanami, przysłuchujemy
się melodiom granym na trzech dętych instrumentach,
obserwujemy słodkie światła, zamierające powoli na jasnych
twarzach, nadstawiamy uszu, żeby jeszcze dosłyszeć,
jak dźwięczy czerwień sukni Marii, walcząc z zapadającą ciemnością,
oddychamy z lubością czarownym tchnieniem zmroku
i słodkim spokojem małego wiejskiego światka, po którego
grach nasz wzrok jedynie się prześlizguje, a niedole i radości
nie są naszymi kłopotami.
Nalewamy różowe wino do niebieskich glinianych naczyń,
podczas gdy tańczące w dole postaci coraz bardziej przemieniają
się w cienie. Czerwień sukni także zapada w ciemność,
tonie w niej. Zacierają się twarze, jasne jak blade płatki kwiatów.
Tylko ciepłe czerwonawe światło w przedsionku pulsuje
jeszcze silniej, odchodzimy więc, zanim się rozpłynie wniwecz.
(1921)
ŚWIĘTO ZŁOTEJ MADONNY
Wysoko na Monte Arbostora, prześwitując przez niekończące
się kasztanowe lasy, stoi odwiedzany przez pielgrzymów stary
kościółek, poświęcony Matce Boskiej. Jego dzwony można
usłyszeć zaledwie kilka razy do roku. Otoczony licznymi cudami
i tajemnicami, ze swoją jasną wieżyczką i gościnną kruchtą,
leży na dalekim ustroniu, przy trudnej do znalezienia leśnej
ścieżce. W pobliżu znajduje się jedna jedyna wieś, ale nawet
ona oddalona jest o pół godziny drogi. Ta przyciągająca
pątników leśna świątynia na ogół obywa się bez ludzi i nie
chce, by o niej wiele wiedziano - co bardzo mi się podoba. Nie
szuka sławy, lecz raczej ukrycia; w przeciwieństwie do targowiska
interesów, sztuki, nauki, literatury i temu podobnych
dziecinnych zabiegów woli pozostać anonimowa. Przypomina
człowieka doskonałego, mędrca i świętego. Od kilku lat znam
dokładnie to cudowne miejsce i często czerpię radość z zabaw
i tajemnic, jakie z nim się łączą. W letnie miesiące - a dokładniej
w porze kwitnienia kasztanów - kościółek bawi się z lasem
w chowanego: w niektóre dni oko na próżno szuka wieżyczki,
przez całe przedpołudnie nie widać jej wcale, zaginęła i pojawi
się dopiero później, kiedy na mury padną promienie zachodzącego
słońca. Nigdy nie można być pewnym, czy dalej stoi na
dawnym miejscu. Można tu łatwo trafić z pobliskiej wsi - ale
najpierw trzeba dojść do wsi samej, co wymaga sporo wysiłku.
Osada należy do biednych, surowych górskich gniazd, jakich
w okolicy niemało. Kto jednak chciałby dotrzeć do Madonny od
drugiej strony - to znaczy od strony doliny, skąd ją z daleka widać,
białą i przyzywającą - ten musi przejść przez długą i trudną
drogę, przygotować się na niejedno rozczarowanie.
Z początku idzie się stromą, kozią ścieżką przez las, a potem,
już na dużej wysokości, wąski szlak rozdziela się na trzy
czy cztery ścieżynki, z których żadna nie okazuje się właściwa.
Jeśli ma się szczególnego pecha, wszystkie giną i trzeba się
przedzierać przez kamieniste wąwozy, porośnięte żarnowcem
i jeżynami, a kościółek, dopiero co widoczny z doliny, jasny, wyraźny
i - wydawało się - tak łatwy do zdobycia, przycupnął
gdzieś za szczytem i wcale nie można go znaleźć. Bywałem tam
często i zwykle błądziłem, jednak parę razy kościół przyciągnął
mnie do siebie, chociaż go wcale nie szukałem - nagle stawałem
zdumiony na skraju lasu przed czerwonawym murem
oporowym i jasną fasadą z wykuszem i przez zakratowane
okienko obok puszki na ofiarę zaglądałem do środka, w świętą
mroczną przestrzeń. Widziałem, jak tajemniczo i lekko lśni
tam coś złotego - wiedziałem, że jest to Złota Madonna. W letnie
wieczory o zachodzie słońca placyk przed kościółkiem staje
się najpiękniejszym z okolicznych miejsc. Ale bardzo rzadko
ktokolwiek tam trafia o tak późnej porze.
Setki razy słuchałem dzwonów dobiegających od strony
kościółka, tysiące razy spoglądałem nań z oddali, a może z kilkadziesiąt
odwiedziłem zielony dziedziniec, patrzyłem spod
murów świątyni na niewiarygodny widok i spoglądałem przez
okienko na złoty obraz. Dla człowieka mojego pokroju Madonna
mogłaby stanowić prawdziwą świętość i właściwie szkoda,
że nie jestem katolikiem i nie umiem naprawdę się do niej modlić.
Jeśli wszelako nie dowierzam świętemu Antoniemu czy
świętemu Ignacemu, to Madonnie ufam: że rozumie i dopuszcza
do siebie także nas, pogan. Pozwalam sobie otoczyć ją własnym
kultem i własną mitologią - w mojej prywatnej świątyni
Madonna stoi obok Wenus i Kryszny. Jednak jako symbol duszy,
jako wyraz żywego i zbawczego blasku, który unosi się pomiędzy
biegunami świata, pomiędzy naturą i duchem, rożniecając
światło miłości, Matka Boska stanowi dla mnie najświętszą
postać wszystkich religii i zdarzają się godziny, kiedy wierzę
w nią nie mniej i z oddaniem nie mniejszym niż którykolwiek
z pobożnych, ortodoksyjnych w wierze pielgrzymów.
Wiele łączy mnie zatem z małym górskim kościółkiem,
a najbardziej lubię w nim jego ustronność i magiczny spokój,
zanurzenie się w sobie, dążenie do niewidzialności, nieśmiałą
obronę przed hałasem i tłumem - wszystko to są cechy,
które, jak sądzę, doskonale rozumiem. Ale raz do roku, w jedną
z niedziel, świątynia radośnie ofiarowuje siebie wiernym,
zaprasza ich i błogosławi. Jest to dzień jej dorocznego święta,
które przypada nie w miesiącu Maryi, lecz w jedną z niedziel
wrześniowych, w porze, kiedy zieleń i obfitość roku przemieniają
się we wspomnienia i zostaje po nich tylko złota poświata,
kiedy w jabłkach i winnych gronach z tryumfem objawia
się urodzajność i radość życia, a jednocześnie w żółknących
liściach zaczyna pobrzmiewać błagalna pieśń przemijania.
0 tej porze roku leśna Madonna zaprasza do siebie wiernych
z okolicy na cały dzień. Opuszcza wtedy ciemny kościółek
1 udaje się do lasu - do łudzi, ptaków i motyli. Doroczne święto
musiało istnieć już w zamierzchłych czasach, przed dziesiątkami
lat i na pewno było nieskończenie piękne i godne.
Dziś jest to jarmark, z hałasem, odpustem i zabawą, a ludzie
nie klękają już przed Madonną wśród traw i paproci, stoją
w niedzielnych, współczesnych ubraniach i wydaje im się, że
się poświęcają, jeśli na widok Madonny zdejmą z głów kapelusze.
Ale tego nie da się już zmienić, tkwi w tym bodaj resztka
prawdziwej pobożności i dostojeństwa. W każdym razie
dla mnie doroczne święto Madonny pomimo wszystko stanowi
prawdziwe przeżycie. Raz brałem udział w powitaniu biskupa
i wysłuchałem jego rzewnej przemowy, kiedy indziej
zaś, przy chłodnej, wilgotnej pogodzie odbyła się cicha uroczystość,
przy udziale tylko kilku osób - lecz zawsze było
pięknie, z wdzięcznością przeżywałem czas tego wielkiego dla
mnie święta i za każdym razem pozostawał mi w pamięci jakiś
obraz, dźwięk czy zapach.
Tego roku również wybrałem się na górę, o poranku
wspiąłem się tam przez wilgotny las. Wypłoszyłem z wrzosów
wiele jaszczurek, a w mokrym mchu znalazłem jeszcze ostatniego
kwitnącego cyklamena. Około południa dotarłem pod
kościółek, gdzie powitał mnie wesoły gwar. Wśród drzew
wzniesiono stragany, powiewały chorągwie, portal kościoła
zdobiły czerwone baloniki, wianki i girlandy. Grała kapela,
handlarze sprzedawali ciastka i zabawki, oberżysta podawał
wino i kawę, ludzie porozkładali się całymi rodzinami w trawie
i pożywiali się, wypakowując chleb, ser i winogrona z koszy,
toreb i papierów. Przedpołudniowa msza, czyli dla naprawdę
pobożnych główna część święta, już się skończyła,
natomiast ja oczekiwałem jeszcze kulminacyjnego punktu
uroczystości.
Spotkałem przyjaciół, rozsiedliśmy się w lesie, dostaliśmy
wina, chleba, zimnego mięsa, ciasta i brzoskwiń. Otaczała
nas radość, rozpoznawałem dźwięki i postacie, z którymi jestem
obeznany, od wielu lat bywając na wiejskich festynach
w okolicy. Był Mario ze swoją gitarą, przyszła też dziewczyna,
która za pomocą samych ust do złudzenia potrafi naśladować
brzmienie mandoliny, oraz wiele innych znanych osób,
pomiędzy nimi ludzie z mojej wsi - dla nich, podobnie jak dla
mnie, droga tutaj nie okazała się zbyt daleka. Przy dźwięczącej
głośno muzyce i w hałasie dziecięcych trąbek biesiadowaliśmy
pod z lekka już żółknącymi drzewami, na pięknym leśnym
tarasie, gdzie przez cały rok - wyjąwszy ten jeden dzień
- panuje czarowna cisza. Większość spośród owych wesołych
ludzi, odpoczywających teraz w trawie pod kasztanami, nigdy
nie widziała tego miejsca w chwili zwykłej ciszy i wiecznego
spokoju, znają oni tylko ów jedyny gwarny dzień roku. Ale
również mnie przynosi on coś wyjątkowego: rokrocznie to samo
piękno.
Gdy dobiegła końca wesoła biesiada, a ludzie trochę ucichli,
zaczęła się formować procesja dziewcząt. Do ramion miały
one przytwierdzone anielskie skrzydła. Z przodu niesiono
wielki krzyż ze Zbawicielem. Wtedy u kościelnego wyjścia pojawiła
się Madonna i prawie zawadzając o portal, minęła rozświetloną
kruchtę; Złota Pani we własnej postaci, ta, która zazwyczaj
jest tylko ciepłym promieniem jaśniejącym w kościelnym
mroku. Lekko kołysana na ramionach tragarzy, ukazała
się cała złota, od korony we włosach aż po stopy, świecąca w jesiennym
słońcu, z dziecięciem w ramionach, łagodna, piękna,
serdeczna, promieniująca wdziękiem i godnością, majestatem
i czułością. Ta chwila to dla mnie święto i nabożeństwo starczające
na cały rok. Madonna wypływa ze swego kościoła, sunie
przez otwarty dziedziniec, lśni w blasku tak, że widać ją,
począwszy od odległego jeziora aż po najdalsze, ośnieżone góry,
potem ponad odkrytymi głowami mężczyzn i kobiecymi
chustkami zwraca się w stronę lasu, skręca pod girlandy,
wchodzi pomiędzy paprocie i znika, połyskując złotem, w ciszy,
pod drzewami, które ją także czczą. My tymczasem stoimy, patrząc,
jak niknie, trzymamy w rękach kapelusze i czekamy na
jej powrót - wkrótce pojawia się znowu z przeciwnej strony,
otoczona muzyką, aniołami, księżmi, chorągwiami, wypływa
ze lśnieniem z lasu i zawraca ku swojej siedzibie. Uśmiecha się
promiennie pod złotym płaszczem, pod złotą koroną - a w słonecznym
blasku i olśniewającej poświacie przypomina swą
świątynię, bo tak samo jak ona to znika, to pojawia się znowu,
to wydaje się bliska na wyciągnięcie ręki, wyraźna w złotym
przepychu, tuż przed naszymi oczami, to znów przepada
gdzieś w poświacie, staje się niewidoczna. Zanim z powrotem
skręci do kościoła, zostaje postawiona na murawie, a wierni
modlą się do niej z czterech stron świata: najpierw od wschodu,
potem od południa, od zachodu i od północy. Następnie
wznosi się znowu wysoko ponad głowami, mija kruchtę, drżącą
złotą koroną muska portal i z powrotem niknie w ciszy
i mroku, który jest jej domem. Dziewczęta się śmieją, a my,
starsi, wbijamy wzrok w ziemię i rozmyślamy, mając wokół złoty
las pachnący przemijaniem: „Czy aby ujrzymy cię jeszcze
raz, Złota Pani?".
I tak kończy się dla mnie to święto, dobrze byłoby ruszyć
zaraz ku wąskim, kozim ścieżkom, by wrócić do domu, zanim
zapadnie zmierzch i drogi staną się trudne do przebycia. Schodząc
w dół lasem, słyszę jeszcze przez chwilę rozbrzmiewającą
za mną muzykę, a gdy odwracam się do tyłu, ponad wierzchołkami
drzew widzę czerwony dziecinny balonik, błyszczący na
niebie swą ostrą barwą.
(1924)
ZGUBIONY NÓŻ
Wczoraj zgubiłem nóż, co pozwoliło mi zauważyć, że moja filozofia
i gotowość poddawania się wyrokom losu opierają się na
kruchych podstawach, skoro aż tak zasmuciła mnie stosunkowo
błaha strata. Jeszcze dzisiaj myśli moje krążą wokół zaginionego
noża, chociaż równocześnie sam wyśmiewam własną
sentymentalność.
Zły to znak, jeśli strata noża mogła mnie aż tak"bardzo
przygnębić. Do dziwactw, które wprawdzie chętnie u siebie
krytykuję i zwalczam, ale nie potrafię z nimi skończyć, należy
i to, że silnie przywiązuję się do rzeczy, choć przez chwilę
będących w moim posiadaniu. Doznaję niemiłego uczucia,
a czasami nawet bólu, gdy przychodzi mi się rozstać z długo
noszonym ubraniem, kapeluszem czy laską - a co dopiero
z mieszkaniem, w którym się od dawna żyło, o jeszcze poważniejszych
rozstaniach i pożegnaniach nawet nie wspominając.
A przecież ten nóż należał do niewielu przedmiotów, którym
udało się przetrwać zmiany w moim życiu i towarzyszyć mu
przez dziesięciolecia.
Posiadam jeszcze wprawdzie trochę rupieci z zamierzchłej
przeszłości: pierścionek matki, ojcowski zegarek, kilka fotografii
i pamiątek z wczesnego dzieciństwa - ale te rzeczy są
właściwie umarłe, leżą w szafie jak w muzeum i ogląda się je
najwyżej raz do roku. Za to noża przez całe lata używałem prawie
codziennie, tysiące razy wkładałem go do kieszeni, wyciągałem
z niej, bo był potrzebny do pracy lub do zabawy, setki razy
ostrzyłem na osełce, wielokrotnie gubiłem i znowu odnajdywałem.
Lubiłem go i zasługuje on na pieśń żałobną.
Nie był to zwykły scyzoryk - tych w ciągu całego życia posiadałem
i zużyłem wiele. Ten był nożem ogrodniczym: miał
jedno silne, wygięte w półksiężyc ostrze, oprawne w gładkie,
twarde drewno. Żaden przedmiot luksusu ani zabawka, ale solidna,
poważna broń, porządne narzędzie o odwiecznej, wypróbowanej
formie. Te kształty wywodzą się z doświadczeń naszych
ojców, sprzed setek, a nawet tysiąca lat, i potrafią długo
opierać się przemysłowi, którego ambicją jest wprowadzenie na
miejsce form starodawnych i sprawdzonych kształtów nowych
i bezsensownych, nadających się jedynie do zabawy. Przemysł
opiera bowiem swą egzystencję na założeniu, że człowiek przestał
lubić przedmioty, za pomocą których pracuje albo się bawi
- i zmienia je łatwo i często. Gdyby, jak bywało niegdyś, każdy
kupował sobie jeden jedyny porządny nóż ze szlachetnej stali
na całe życie i umiał go strzec aż do końca swoich dni, cóż miałyby
do roboty fabryki? Nie, dzisiaj zmienia się nóż i widelec,
spinki do mankietów, kapelusz, laskę i parasol co chwilę, kiedy
tylko przemysłowi uda się wprowadzić nową modę. A od takich
modnych kształtów, obliczonych na jeden sezon, nie można
przecież wymagać, żeby posiadały urodę, długowieczność i dokładność
form starych, sprawdzonych i autentycznych.
Przypominam sobie jeszcze dokładnie dzień, w którym
wszedłem w posiadanie pięknego noża o sierpowatym kształcie.
Zycie właśnie zaczynało się do mnie uśmiechać - i to pod
każdym względem, przepełniały mnie więc uczucia odpowiednie
do tego stanu. Od niedawna byłem żonaty, udało mi się
uciec od miasta i konieczności zarabiania pieniędzy na codzienny
chleb, osiadłem w pięknej wiosce nad Jeziorem Bodeńskim,
gdzie żyłem od nikogo niezależny i odpowiedzialny
tylko wobec siebie. Odnosiłem sukcesy, pisząc książki, które
mnie także wydawały się dobre. Miałem łódź na jeziorze, żona
oczekiwała pierwszego dziecka i zanosiło się właśnie na wielkie
przedsięwzięcie, którego doniosłość przepełniała mnie całkowicie:
na budowę własnego domu i zakładanie własnego
ogrodu. Ziemia była kupiona, miary wytyczone i kiedy przechodziłem
przez działkę, odczuwałem chwilami piękno i godność
tego zajęcia. Wydawało mi się, że kładę kamień węgielny
pod przyszłe gniazdo rodzinne i że stwarzam tu dla siebie, żony
i dzieci schronienie na wieczne czasy. Plany domu były już
gotowe i ogród także stopniowo przybierał w mej wyobraźni
swój kształt - z szeroką drogą przez środek, ze studnią oraz łąką
obsadzoną kasztanami.
Mogłem mieć wtedy około trzydziestu lat. Któregoś dnia
parowiec dostarczył mi ciężką przesyłkę. Pomagałem ją przytaszczyć
z przystani - w paczce, nadanej przez firmę ogrodniczą,
były głośno dźwięczące narzędzia: łopaty, szpadle, oskardy,
grabie, motyki (zachwyciła mnie zwłaszcza jedna z wygiętą
jak u łabędzia szyją) i inne temu podobne rzeczy. Pomiędzy nimi
leżały, pozawijane pieczołowicie w szmatki, mniejsze i delikatniejsze
przedmioty, które zaraz zacząłem z radością odpakowywać
i oglądać. Był tam także ów zakrzywiony nóż. Natychmiast
otworzyłem go i wypróbowałem. Czysta stal zalśniła
iskrami, sprężyna wypchnęła twarde ostrze, błysnęły niklowane
okucia na trzonku. Wtedy był to tylko brelok, nieważny
fragment mojego wyposażenia. Nigdy nie przyszło mi na myśl,
że z całego stanu posiadania z czasów młodości, z domu i ogrodu,
rodziny i ojczystego kraju - pozostanie mi tylko on. Mały
przedmiot, który jeszcze do mnie należy i pozostaje przy mnie.
Nie minęło wiele czasu i o mało co nie uciąłem sobie palca
nowym nożem, bliznę widać jeszcze dzisiaj. A tymczasem ogród
został założony i obsadzony, dom wybudowany, a przez te
wszystkie lata nóż towarzyszył mi zawsze, kiedy wybierałem się
do ogrodu. Ciąłem nim drzewa owocowe, robiłem bukiety ze słoneczników
i dalii, strugałem biczyska i łuki dla moich małych
synków. Wyjąwszy krótkie okresy spędzone w podróży, codziennie
pracowałem kilka godzin w ogrodzie, który przez te wszystkie
lata sam uprawiałem: kopałem więc i sadziłem, siałem i podlewałem,
nawoziłem i zbierałem plony, a w chłodniejszej porze
roku stale utrzymywałem w zakątku małe ognisko, gdzie przemieniały
się w popiół zielsko, suche korzenie i śmieci wszelkiego
rodzaju. Chłopcy towarzyszyli mi z zapałem, wrzucali łozy
i trzciny w płomienie, piekli kartofle i kasztany. Nóż wpadł mi
raz do ognia i odtąd miał na okuciu wypaloną małą plamę, po
której rozpoznałbym go wśród wszystkich noży całego świata.
Nadszedł czas, kiedy zacząłem wiele podróżować, bo przestałem
już tak dobrze się czuć w ładnym domu nad Jeziorem
Bodeńskim. Opuszczałem często mój ogród i ruszałem w podróż
naokoło świata, jak gdyby na poszukiwanie rzeczy najważniejszej,
którą gdzieś pozostawiłem i o niej zapomniałem. Dotarłem
aż do południowo-wschodniego krańca Sumatry i widziałem
wielkie zielone motyle połyskujące w dżungli. A kiedy wróciłem,
żona zgodziła się ze mną, że powinniśmy opuścić nasz dom
i wieś. Okazało się, że podrastający synowie potrzebują koniecznie
szkoły i innych rzeczy. Wiele o tym rozmawialiśmy. Ale z nikim
nie mówiłem o tym, że pozostawanie tutaj straciło dla mnie
wszelki sens, że moje marzenie o szczęściu i beztrosce w tym
właśnie domu było złudnym snem i powinno zostać pogrzebane.
Jesienne i wiosenne ogniska rozpalałem potem w innym
cudownym ogrodzie, w którym rosły potężne stare drzewa,
a widok sięgał niedalekich ośnieżonych szczytów - było to
w pobliżu jednego z pięknych miast szwajcarskich. Zycie sprawiało
mi ból i w nowym miejscu, wcale nie działo się tu lepiej,
wszystko było dalej rozstrojone. Winy doszukiwałem się wszędzie,
często także we własnym sercu. Kiedy spoglądałem na
mój nóż, myślałem o Goethem i jego trafnych wskazówkach,
udzielonych sentymentalnym samobójcom: nie należy przygotowywać
sobie zbyt wygodnej śmierci, trzeba raczej na nią heroicznie
zasłużyć i wbić przynajmniej nóż w serce własną ręką.
Ale tego nie potrafiłem, podobnie jak Goethe.
Nadeszła wojna. Nie potrzebowałem już wiele czasu, by rozpoznać
prawdziwe przyczyny mego niezadowolenia i melancholii.
Widać je było jak na dłoni - stało się jasne, że nic nie da się
uzdrowić i że przejście przez piekło na ziemi na przekór wszystkiemu
będzie dobrą kuracją przeciw nałogowemu rozpamiętywaniu
własnej ponurości i wiecznym rozczarowaniom. Rzadko
używałem wtedy noża, zbyt wiele ważniejszych rzeczy było do
zrobienia. Po kolei wszystko się rozsypało, najpierw Rzesza
i prowadzona przez nią wojna - przyglądanie się jej z zagranicy
było niezrównaną męczarnią. A kiedy wojna się skończyła, również
w moim życiu nastąpił zwrot i przemiany. Nie posiadałem
już domu ani ogrodu, musiałem rozstać się z rodziną. Wkraczałem
w lata samotności i opamiętania. Długo ciągnącą się zimę
spędziłem jak banita, siadując w zimnym pokoju przed kominkiem,
paląc listy i gazety, strugając coś z drewna starym nożem,
żeby to zaraz wrzucić do ognia. Wpatrywałem się w płomienie
i widziałem pośród nich, jak spala się całe moje życie, moja ambicja,
moja wiedza i w ogóle jak całe moje , ja" stopniowo rozsypuje
się w popiół. I jeśli dopiero po jakimś czasie owo ,ja" znowu
do mnie powróciło ze swoją ambicją i próżnością, i zostałem
na nowo zaprzęgnięty do uczestnictwa w cudownym zamęcie życia
- to schronienie zostało przecież znalezione, prawda rozpoznana,
a gniazdo rodzinne, którego w życiu nie dane mi było założyć
ani posiadać, zacząłem budować we własnym sercu.
Jeśli teraz tak bardzo brakuje mi noża, który towarzyszył
mi przez cały ten czas, nie jest to z mojej strony zbyt mężne
czy mądre. Ale dzisiaj nie chcę jeszcze być mężny ani mądry,
na to mam znowu jutro.
(1924)
AKWARELA
Już koło południa wiedziałem, że dzisiejszy wieczór będę musiał
poświęcić na malowanie. Kilka ostatnich dni było wietrznych,
wieczorem czystych jak kryształ, rankiem pochmurnych,
a teraz nadciągnęło miękkie, szarawe powietrze, łagodnie
i sennie otaczając wszystko dokoła. Dobrze znam ten nastrój,
pod wieczór, gdy światło będzie padać ukosem, zrobi się cudownie.
Istnieją oczywiście jeszcze inne rodzaje dobrej do malowania
pogody, właściwie da się malować przy każdej, bo zawsze
jest tu pięknie, nawet podczas deszczu albo przy nieprzyjemnej,
szklistej przejrzystości, kiedy przed południem wieje fóhn.
W oddalonej o cztery godziny drogi wsi da się wówczas policzyć
okna. Jednak dni takie jak dzisiejszy to rzecz zupełnie inna,
szczególna, w dni takie nie tylko m o ż n a , ale koniecznie
t r z e b a malować. Każda plama czerwieni albo ochry ukazuje
się pośród zieleni w pełnym blasku, każdy stary krzew winorośli
stoi zamyślony, piękny i pogrążony w sobie, a w najgłębszym
nawet cieniu każda z barw przemawia jasno i mocno.
W dzieciństwie takie dni zdarzały mi się podczas wakacji.
Tyle że nie myślałem wtedy o malowaniu, ale o pójściu na ryby.
Zresztą ryby w ostateczności da się łowić również zawsze.
Ale bywały dni, kiedy nadciągał określony rodzaj wiatru, czuło
się jakąś specjalną woń, swoistą wilgotność, po niebie płynęły
niezwykłe chmury i cienie. Wtedy już od rana dokładnie
wiedziałem, że po południu koło dolnej kładki brać będą
brzanki, a wieczorem w pobliżu folusza - okonie. Świat zmienił
się bardzo od tych czasów, a wraz z nim moje życie; radość
i pełnia sytego szczęścia, jaką w chłopięcych latach przynosił
mi dobry do wędkowania dzień, stały się czymś mitycznym,
nie do wiary. Ale sam człowiek zmienia się mało i zawsze potrzeba
mu jakiejś radości czy zabawy. Dzisiaj zamiast łowienia
ryb mam akwarele. Kiedy wszelkie znaki na niebie obiecują
piękny do malowania dzień, w starzejącym się sercu odczuwam
znowu dalekie brzmienie tamtej wakacyjnej, chłopięcej
rozkoszy, owej gotowości i radości podejmowania się jakiegoś
zajęcia. Krótko mówiąc, są to dla mnie dobre dni, od każdego
lata spodziewam się otrzymać ich wiele.
Tak więc późnym popołudniem, z przyborami do malowania
w plecaku i składanym stołeczkiem w ręce udałem się na
miejsce, które umyśliłem sobie już w południe - nad urwisko
leżące powyżej wsi. Dawniej zbocze było pokryte gęstym kasztanowym
lasem, minionej zimy wycięto jednak wszystkie drzewa;
tam właśnie, pomiędzy pachnącymi jeszcze trochę pniami,
często zdarzało mi się malować. Widać stąd wschodnią stronę
wsi: same ciemne, stare dachy z gontów, pomiędzy którymi
trafia się kilka nowych, jasnoczerwonych, zaułek wśród nagich,
nieotynkowanych murów - wokół drzewa i ogródki, a tu
i ówdzie powiewa w powietrzu trochę białej lub kolorowej bielizny.
Z jednej strony rysują się wielkie błękitne góry, zachodzące
na siebie nawzajem, o różowych szczytach i fioletowych
cieniach, w dole po prawej kawałek jeziora, z drugiej zaś strony
kilka maleńkich, jasno połyskujących wiosek.
Miałem przed sobą mniej więcej dwie godziny, dopóki słońce
pomału nie zajdzie, a światło nad dachami i murami nie stanie
się powolutku cieplejsze, głębokie, złote. Zanim zacząłem rysować,
przyglądałem się przez chwilę całej, tak urozmaiconej dolinie,
aż po jezioro w dole, dalekim wsiom, pierwszemu planowi,
złożonemu z pniaków, jeszcze jasnych w miejscach, w których je
ucięto i z których wypuszczały się już metrowej wysokości, bujne,
zielone boczne pędy. Pomiędzy nimi widać było sućhą, czerwoną
ziemię pobłyskującą miką, z głęboko wyżłobionymi
w deszczowej porze śladami po spływającej wodzie. Potem przyglądałem
się naszej wsi - jest to małe, ciepłe gniazdo, złożone
z murów, szczytów, dachów, gdzie od dawna znam wszystkie linie
i powierzchnie, bo dziesiątki razy studiowałem każdą z nich
wzrokiem, a potem rysowałem ołówkiem. Ogromny dach, ongiś
ciemnobrązowy - do jego malowania używałem caput mortuum
- został niedawno pokryty na nowo. Dom ten należy do Giovanniego,
pod dachem ma szeroki balkon, gdzie jesienią wiesza się
żółtozłote kolby kukurydzy. A zatem Giovanni kazał pokryć cały
olbrzymi dach! Przed kilkoma miesiącami zmarł jego ojciec,
najstarszy człowiek we wsi, Giovanni dostał teraz spadek, jest
bogaty, więc bierze się do dzieła, ulepsza i buduje, maluje i ozdabia.
Trochę dalej, z tyłu, widać także świeżo odmalowany, z jednej
przynajmniej strony, dom małego Cavadiniego. Chłopak
chce się żenić i wybił w ścianie drzwi do ogrodu.
No tak, tak być musi. Są ludzie, którzy posiadają i budują
domy, żenią się, mają dzieci, wieczorami siadują u drzwi i palą
tytoń, w niedziele idą do grotto i grają w boccia, wybiera się ich
do rad gminnych. Wszystkie domy i szopy do kogoś należą,
ktoś je zbudował, ktoś w nich mieszka, je, śpi i patrzy, jak dorastają
dzieci, zarabia pieniądze lub popada w długi. I tak samo
każdy ogródek, każde drzewo, każda łąka, winnica i każdy
krzew laurowy, każdy kawałek kasztanowego lasu - wszystko
to do kogoś należy, bywa sprzedawane, dziedziczone, przynosi
radość albo troski. Młodzież idzie do wielkiej nowej szkoły,
uczy się tego, co najbardziej konieczne, latem ma trzy miesiące
wakacji, a potem śmiało i łapczywie rzuca się w życie, buduje,
żeni się, burzy mury, sadzi drzewa, robi długi i wysyła do
szkół nowe dzieci.
Tego, co tacy ludzie widzą w swoich domach i ogrodach, ja
nie dostrzegam wcale, albo co najwyżej bardzo mało. Ze woda
stoi w piwnicy, spichlerz jest pełen szczurów, że komin nie ciągnie,
że fasola w ogrodzie ma zbyt dużo cienia - tego wszystkiego
w ogóle nie widzę, nie cieszy mnie to ani nie martwi. Ale
tego, co ja widzę we wsi, tego z kolei nie zauważa nikt poza
mną. Nikt nie dostrzega, jak wyblakła, nadkruszona wapienna
ściana z tyłu przyobleka się w błękit nieba i chwieje się dalej
na swym fundamencie. Nikt nie widzi, że wypłowiały róż na
szczycie domu łagodnie i ciepło uśmiecha się pomiędzy ruchliwą
zielenią mimozy, że ciemnożółta ochra na domu Adaminich
tłusto i nadęcie odznacza się od tła ciemnego błękitu gór, że cyprys
w ogrodzie Sindaca śmiesznie przeciska się przez kędzierzawe,
liściaste krzaczyska. Nikt nie ma pojęcia, że muzyka
tych kolorów właśnie o tej porze brzmi najczyściej, jest najlepiej
zestrojona, że gra dźwięków, kolejne stopnie jasności, walka
cieni nigdy w tym małym świecie nie wyglądają jednakowo.
Nikt nie widzi, jak w dole, w głębokiej niczym niebieskawa
muszla dolinie ciągnie się cienki pas wieczornej pozłoty, odpychając
w głąb góry leżące po tamtej stronie. I skoro muszą istnieć
ludzie, którzy budują i burzą domy, sadzą i wyrąbują lasy,
malują okiennice i obsiewają ogrody, to musi też znaleźć się
człowiek, który temu wszystkiemu tylko się przygląda, który
jest widzem tego całego kramu i tych wszystkich działań, który
pozwala tym murom i dachom wedrzeć się do oka i duszy,
kocha je i próbuje je malować.
Nie jestem bardzo dobrym malarzem, już raczej dyletantem;
ale nie znajdzie się tu człowieka, który by w całej szerokiej
dolinie jak ja znał, kochał i otaczał troską oblicza wszystkich
pór roku, dni i godzin, fałdy terenu w okolicy, kształt jeziornych
brzegów, wesołe dróżki wśród zieleni, kto by chronił
je w sercu i z nimi żył. Malarz w słomianym kapeluszu, z plecakiem
i stołeczkiem jest tu po to, by włóczyć się i przez cały
dzień podglądać winnice czy obrzeża lasu. Dzieciaki trochę się
z niego śmieją, a on czasami zazdrości innym ludziom domów
i ogrodów, żon i dzieci, radości i trosk.
Na białej kartce papieru zrobiłem ołówkiem kilka kresek,
wyciągnąłem paletę i nalałem wody. Zmoczonym pędzlem, na
który nabrałem trochę żółci neapolitańskiej, kładę teraz najjaśniejszą
plamę na obrazku: jest to oświetlony słońcem
szczyt, położony z tyłu, ponad grubym, soczystym figowcem.
Teraz nie rozmyślam już więcej ani o Giovannim, ani o Mario
Cavadinim, nie zazdroszczę im ani nie martwię się ich kłopotami
- podobnie jak oni wcale nie martwią się moimi. Pełen
napięcia i z wysiłkiem przedzieram się za to przez zieleń i szarość,
przecieram na mokro daleką górę, dodaję czerwone cętki
pomiędzy zielone liście, a obok nich jeszcze błękitne, pieczołowicie
kładę cienie pod czerwonym dachem Cavadiniego,
trudzę się, malując złotozielone korony morwowych drzew ponad
zacienionym murem. W tę wieczorną godzinę, w ten krótki,
rozpalony czas, kiedy maluję na położonym powyżej wsi
zboczu, nie jestem już widzem ani obserwatorem życia innych,
niczego nie zazdroszczę, nie osądzam, o niczym nie
wiem, lecz pogrążam się w swoich czynnościach, żarłoczny,
dziecinny i śmiały - zakochany w mojej zabawie zupełnie tak
samo jak inni w swoich sprawach.
(1926)
PRZY PAKOWANIU KUFRA
I znów klęczę w hotelowym pokoiku przed otwartym kufrem -
Bóg jeden wie, który to już raz! - wokół mając wszystkie te
przedmioty, które powinienem zapakować do środka, niezdecydowany
i w złym humorze z powodu uciążliwego zajęcia.
W ostateczności i tak nigdy nic się nie zgodzi. Na samym końcu,
gdy kufer zostanie już zamknięty i odesłany, na pewno okaże
się, że w jakiejś szufladzie zostało pełno używanej bielizny,
że zapomniało się o szlafroku, stosie książek i podobnych rzeczach,
odkrywanych nagle, w ostatniej chwili przed odjazdem.
Trzeba będzie prosić panienkę w biurze o papier pakowy
i sznurek albo o pudełko, zawijać wszystko w paczkę, czasami
nawet męczyć się w podróży z niemiłym i brzydkim tobołkiem.
Już po raz trzeci biorę do ręki parę podbitych gwoździami
trzewików. Wziąłem je ze sobą podobnie jak każdej z poprzednich
podróży, jednak podczas kilkutygodniowego pobytu nie
założyłem ich ani razu. Są to porządne, mocne buty, z podeszwami
podbitymi gwoźdźmi. W domu na wsi zawsze noszę takie,
podczas gdy tutaj nie da się ich używać. Niszczą się od
nich parkiety, na marmurowych schodach łatwo można się potknąć
i przewrócić. Miałem zamiar chodzić w nich do lasu
i w góry, do żadnej z tych przechadzek jednak nie doszło. Człowiek
starzeje się, gnuśnieje, a w nogach rwie. Smętnie zawijam
trzewiki w gazetę, puste miejsca wypełniam starą bielizną, żeby
nic nie ruszało się w kufrze, po czym trzymając zawiniątko
w ręku, przyglądam się przez chwilkę zamkowi - jest trochę
obluzowany, a to mnie martwi. Mój drogi kufrze, jakże często
cię pakowałem i potem znów opróżniałem, iloma pociągami,
samochodami i statkami targałeś już za mną mój dobytek! Kupiłem
cię niegdyś, wybierając się w podróż do Indii - nosiłeś
wtedy eleganckie miano kufra kabinowego i wypełniały cię wyłącznie
nowe, piękne rzeczy, kolorowe koszule, smoking.
Przedmioty te z czasem postarzały się i wyświechtały, by opuścić
mnie jeden po drugim. Gdy powracałem z Indii, we wnętrzu
kufra leżało mnóstwo egzotycznych upominków i zabawek:
batikowe chusty z Sumatry, figurki z brązu, chińskie zabawki
z twardego drewna, rzeźbione ozdoby z kości słoniowej
i hebanu, fotografie indyjskich portów, dziewiczej puszczy porastającej
brzegi rzek, Malajów wiosłujących w płaskich łódkach
i chat na pałach, ze spiczastymi dachami z palmowych liści.
Wszystkie te rzeczy już dawno się pogubiły, porozdawałem
je, gdzieś się zapodziały albo połamały, a z ładnych ongiś i nowych
koszul porobiły się łachmany.
A wszystkie te książki, które musiałeś dla mnie taszczyć
po całym świecie! Dzisiaj także mam ich wiele, niejedna ma już
swoje łata i należy do mnie od czasów naszej pierwszej wspólnej
podróży, inne zmieniają się za każdym razem. Najładniejsza,
jaką teraz wziąłem ze sobą, to Wiersze wybrane Rudolfa
Bindinga (wydawnictwo Riitten & Loning z Frankfurtu) - bardzo
wytworny tom. Podoba mi się także powieść Grom ponad
morzem Heinricha Hausera, pomimo jej niejakiego formalnego
pęknięcia. Autor potrafi opisywać rzeczy widzialne, umie dla
każdej znaleźć odpowiedni wyraz. Czy jest natomiast równie
dobrym opowiadaczem, tego z książki nie widać - a ukazała się
ona u S. Fischera.
Ciągle jeszcze walczę z butami. Spoglądam na nie z niechęcią
- bo mnie napominają, budzą we mnie wyrzuty sumienia.
Niegdyś byłem wędrowcem i podróżowałem prawie bez bagażu,
często na piechotę. Dobrze mi to robiło i lepiej odpowiadało
mojej postawie wobec świata niż dzisiejsze podróżowanie,
kiedy nie można się uwolnić od maszyn i techniki.
Gdybym przebywał teraz na południu, w domu na wsi, rankiem
zakładałbym buty i schodził stromą kamienistą dróżką
przez las - w dolinę, w której leży jezioro, albo wspinał się
w przeciwną stronę, na piękne różowe wzgórze, gdzie stoi kapliczka
poświęcona Matce Boskiej. Tutaj jednak, moje stare buty,
jesteście bezużyteczne, zabieracie mi tylko miejsce w kufrze
i niepotrzebnie przywodzicie na myśl dawne czasy... Czasy, kiedy
miałem dobry humor i młodsze, krzepkie nogi. Zresztą wasze
napomnienia nie dotyczą tylko przeszłości, jeszcze bardziej
przypominają mi o czymś codziennym i zawsze aktualnym:
0 walce, jaką prowadzę w życiu, o moich ucieczkach. Bo wszystkie
moje wędrówki, wszystkie podróże w gruncie rzeczy były
1 są tylko ucieczką - bynajmniej nie ucieczką mieszczucha
i globtrotera, nie ucieczką przed samym sobą, wiecznym uciekaniem
przed tym, co wewnętrzne, ku światu zewnętrznemu,
lecz właśnie czymś przeciwnym. Stanowią próbę wyrwania się
z obecnych czasów, z epoki techniki i pieniądza, wojen i chciwości,
epoki mającej nawet swój urok, wdzięk i wielkość, której
jednak mimo najlepszych chęci nie potrafię zaaprobować ani
polubić, co najwyżej mogę ją znosić. I właśnie dlatego widok
owych butów wywołuje we mnie tak przygnębiające myśli. Od
dawna już zrozumiałem, że podróż w przestrzeni - ani piesze
wędrowanie w przeznaczonych do tego celu butach, ani jazda
pociągiem, ani rejs statkiem - nie zbliża mnie wcale do celu, nie
wyprowadza z dzisiejszych czasów. Wciąż jednak od czasu do
czasu próbuję zastosować - poza innymi środkami - dobrą, starą
metodę podróżowania; próbuję jej ciągle na nowo, niekiedy
z rezygnacją, niekiedy z humorem, innym razem przepełniony
wyrzutami sumienia. Na szczęście istnieją jeszcze inne sposoby,
dobre dla kogoś, kto znalazł się w konflikcie ze swoimi czasami.
Zamiast od nich uciekać - można z nimi walczyć. Poeta może
stanąć naprzeciw generała, bankiera, inżyniera, dać wyraz protestowi
duszy wobec maszyny liczącej, protestowi serca wobec
brutalności i nędzy tego, co dziś nazywa się „życiem". Pośród
bardzo nielicznych poetów, żyjących w dzisiejszej Europie, nie
znam ani jednego, którego dzieło nie stanowiłoby w gruncie
rzeczy takiego protestu, nie opierałoby się na tragicznym doświadczaniu
współczesności. Na czele zastępu tych twórców
stoi Knut Hamsun, nasz starszy brat, hardy i nieufny niczym
renifer, z upartym, krnąbrnym wzrokiem, utkwionym w gęstwinie
lasów i morzu, pełen nienawiści zwróconej przeciw
miastom, maszynom, broni myśliwskiej i działom.
Tym razem moja podróż ma charakter obowiązkowy -
obiecałem wygłosić kilka odczytów. Oczywiście tylko w porządnych
i jako tako ładnych okolicach, położonych na południe od
linii Menu, gdyż nikt nie potrafiłby namówić mnie do wyprawy
w rejony, gdzie nie rośnie winorośl, i to uzasadniając ją
względami jedynie literackimi. Ale i takie podróże mają w sobie
coś z ucieczki, co najwyżej uczą mnie czegoś nowego, polepszają
humor i sprawiają, że wiejski żywot oraz samotność smakują
mi później po dwakroć.
Precz z rozmyślaniami! Lepiej będzie, jeśli teraz spróbuję
poukładać rzeczy w szczelinach kufra, pomiędzy twardymi
i sterczącymi pakunkami. W ręce wpada mi wełniany sweter,
który bardzo się nadaje do tego celu. Zabieram go w podróż
również niepotrzebnie, bo nigdy go nie noszę. Ale przecież
podczas którejś z zimowych wypraw mógłbym trafić na tak
piekielne mrozy, że bardzo bym się ucieszył ze swetra. A poza
tym dawniej zimą brałem go zawsze ze sobą, podobnie jak grube
skarpety i ciężkie, nieprzemakalne buty narciarskie. Setki
miłych wspomnień kojarzą mi się ze starym swetrem, szara
zgrzebna wełna pachnie górskim wiatrem, śniegiem, jodłową
i limbową żywicą z rzadkiego i prześwietlonego słonecznymi
promieniami górskiego lasu, lisimi tropami, wesołymi śniadaniami
podczas wypraw do kantonu Graubiinden czy w okolice
Berna. Budzi ona we mnie wiele dobrych wspomnień
i wdzięcznych myśli. Przypomina mi się tu pewien fragment
jednego z najpiękniejszych średniowiecznych romansów rycerskich,
zatytułowanego Loher und Maller: młody rycerz niemiecki
dostaje się do niewoli gdzieś w dalekiej wschodniej krainie
i w chwili najgorszej nędzy, w głodzie, brudzie i chorobie
wygłasza przemowę do własnej koszuli, która jako jedyna pozostała
mu jeszcze z rodzinnych stron i dawnych dobrych czasów
- i ona także zamienia się powoli w łachman. „O, koszulo,
moja koszulo..." - woła bohater, skarżąc się rzewnie, a przyświeca
mu wspomnienie pięknej przeszłości, poruszające serce
w pełnej goryczy nędzy na obczyźnie.
Przyglądając się koszulom, dostrzegam także niejedną,
której widok mnie zasmuca. O, jakie smętne, złej jakości ubrania
dostępne są dzisiaj w handlu! A ja lubię moje rzeczy, rozstaję
się z nimi z trudnością i nie bez wzruszenia; pozostaję im
wierny - próbuję je ratować i zatrzymać, jak długo tylko się da.
Nigdy nie potrafiłem zdobyć się na szeroki gest - nie umiem
nonszalancko, bez litości wyrzucać zużytych przedmiotów:
rozdartej koszuli, zniszczonego buta, nie doczytanej do końca
książki. Jestem człowiekiem zacofanym, nie nadążam za
współczesnością, nie umiem też cieszyć się wojną ani tak zwanymi
wielkimi czasami. Ale dajmy już sobie z tym spokój, zostawmy
wreszcie buty i bieliznę, niech sobie dalej leżą. Zawołam
chłopca do posług, żeby skończył za mnie pakowanie.
Idę szybko przez miasto; klucz do kufra dałem posługaczowi.
Jutro wybieram się w Zurychu na Don Juana. Za tydzień
znowu zobaczę w Stuttgarcie miejsce, gdzie niegdyś jako
mały chłopiec potajemnie wypaliłem pierwsze w życiu cygaro.
Potem znowu obejrzę we Frankfurcie Portret doktora
Gacheta van Gogha oraz dziewczynę z kwiatami Bartolomeo
da Venezia. Mam też nadzieję, że moi przyjaciele zaproszą
mnie tam na butelkę reńskiego wina, bo nie piłem go od kilku
lat. Pozwólmy wprawić się w ruch, dajmy się chociaż raz
ponieść prądowi! Idźmy swobodnym krokiem i sprawiajmy
wrażenie człowieka zadowolonego - jak ongiś czynił to być
może syn marnotrawny.
(1926)
MASZYNA DO PISANIA
Tamtego ranka zostałem wyrwany ze snu przez jakiegoś policjanta.
Potwornie osłabiony i skacowany po nadzwyczaj
ostrych i długotrwałych tańcach połączonych z niezłym pijaństwem,
na dodatek zaś rozdrażniony, umęczony i doprowadzony
do rozpaczy przez wyjątkowo wściekły atak artretyzmu obu
rąk (dość powiedzieć, że musiałem ciągnąć koniak wprost z butelki,
nie dawałem bowiem rady nalewać do kieliszka), zażyłem
wieczorem weronal i rankiem, kiedy inni ludzie zajmowali
się już od dawna zarabianiem pieniędzy, leżałem jeszcze
w łóżku, z uszami przezornie zatkanymi woskiem, z mózgiem
otępiałym częściowo od zażytego lekarstwa, a częściowo wskutek
przehulanej nocy. Bez wątpienia śniło mi się coś przyjemnego,
obudzenie mnie w tym momencie stanowiłoby więc wykroczenie
przeciw naturze. Bycie budzonym to zresztą procedura,
do jakiej w ogóle nie jestem przyzwyczajony. Od wielu lat
zwykłem bowiem leżeć w łóżku tak długo, jak mi się podoba,
a każda z opiekujących się mną służących pilnowała jak najstaranniej
mego porannego snu i nie śmiałaby mnie nigdy obudzić,
choćby działo się nie wiadomo co. Tym razem jednak,
akurat z tego zaplanowanego ze starannością porannego snu
i odpoczynku, zostałem - ku mojemu bezgranicznemu zdumieniu
i zgrozie - brutalnie, w gwałtowny sposób obudzony przez
mocne pukanie do drzwi sypialni i przez wkroczenie mężczyzny,
który po stoczeniu zwycięskiej bitwy z chroniącą mnie
wiernie posługaczką złapał za klamkę i zdobył szturmem mój
pokój. Był po cywilnemu, ale niech mnie Bóg skarze, jeśli natychmiast
nie rozpoznałem w nim policjanta. Cywilny ubiór
zmuszał go do zachowania form towarzyskich, które w porównaniu
z gwałtownością jego wtargnięcia wydawały się niemal
czarujące. Przedstawił się - nosił przyzwoite mieszczańskie
nazwisko, jakich nie miewają zwykle policjanci, on jednak nim
był - i wręczył mi jakiś papier, którego odbiór musiałem pokwitować.
Uczyniłem to podanym mi piórem, zobaczyłem jak
mężczyzna się wycofał i natychmiast ponownie zasnąłem. Po
dziesięciu minutach obudziłem się jednak znowu i stwierdziłem,
że ze spania już nic nie będzie. Przeczytałem więc pismo
i dowiedziałem się, że tego i tego dnia, o dziesiątej przed południem,
wzywa mnie sąd cywilny w sprawie rozwodowej wniesionej
przez moją żonę. A więc wkrótce znowu będę musiał
wcześnie wstać i o tej nieludzkiej porze udać się w niesympatyczne
miejsce, do prawdopodobnie niesympatycznych ludzi,
aby być przez nich wypytywanym, ocenianym i przypuszczałnie
na coś skazanym. Ech, życie na tym świecie to doprawdy
żadna radość!
No tak. Przedwczoraj wieczorem przez wiele godzin myślałem
co prawda zupełnie inaczej, ale konsekwencja, charakter
i szlachetne trwanie przy przekonaniach raz uznanych za
słuszne nie są mi, niestety, dane. Przedwczoraj w nocy zatem,
kiedy godzinami tańczyłem z Lolą, doszedłem do wniosku, że
życie na tej ziemi może być mimo wszystko miłe i przyjemne,
a Lola w zupełności podzielała moje zdanie. To, że trochę później
odjechała ona w siną dal z mężczyzną, do którego należał
duży fiat, było zapewne pierwszą przyczyną zwrotu w moich
tak często i tak łatwo zmieniających się przekonaniach. Teraz,
chociaż dzięki weronalowi przespałem co najmniej osiem godzin,
życie wydawało mi się znowu niewysłowienie obrzydliwe.
Położyłem pismo z pozwem na nocnym stoliku, może w nadziei,
że uda mi się o nim zapomnieć lub je zgubić, wstałem
z łóżka i poszedłem do drugiego pokoju, gdzie czekały na mnie
kawa i poranna poczta.
Pierwsza kawa jest chyba jedyną miłą rzeczą, jaką nam,
biednym ludziom, przynosi poranek - w każdym razie jest to
jakaś przyjemność i pocieszenie. Czego nie da się powiedzieć
o porannej poczcie... Mniej przyjemna niż dla mnie może być
ona co prawda dla jakiegoś milionera albo ministra, ja jestem
gotów przyjąć jeszcze więcej, ale tak czy siak rzecz pozostaje
wystarczająco przykra. Każdego poranka (satyrycy mawiają:
każdego „miłego" poranka) ma się do czynienia ze stosami papieru,
składającymi się zawsze z takich samych listów, nadzwyczaj
rzadko zaś z tego, czego byśmy sobie życzyli. Rzadko
mi się więc przytrafia, że dostaję na przykład pudło z załączonym
doń pismem: „Szanowny Panie, dzięki pańskim książkom
dane mi było przeżyć niejedną piękną chwilę, dlatego pozwalam
sobie przesłać panu w załączeniu tysiąc cygar hawańskich
itd., itd., itd.". Albo jakby to było, gdyby napisała do mnie dziś
Lola: „Ukochany Hermannie, jak pięknie było przedwczoraj
na balu! Musiałeś odczuć, jak bardzo byłam w Tobie zakochana
i zapewne zrozumiesz, że jedynie interesy mogły spowodować,
iż na chwilę przesiadlam się z Twoich kolan do tego fiata.
Ogól się i bądź gotów, bo za godzinę znajdę się znowu w Twych
ramionach itd., itd., itd.". Nie, takich listów nie dostaję zgoła
nigdy. Zamiast tego przychodzą rachunki, uprzejme zaproszenia
do współpracy z redakcjami nowo powołanych czasopism,
które nie tylko na początek nie mogą zaoferować żadnych honorariów,
ale nie mają też jeszcze czytelników, ich autorzy
znajdują się więc zawsze w dobrym towarzystwie. Dostaję pisma
z sądu, z Akademii Nauk i Sztuk albo zaproszenia na odczyty
o przyszłości Zachodu. A jeśli akurat coś opublikowałem,
na przykład ten szkic, dostaję jeszcze listy od czytelniczek
i czytelników o takiej na przykład treści: „Jeśli uznaje pan życie
za tak trudne do zniesienia, to sam pan jest sobie winny.
Człowiek, który przy atakach artretyzmu pije koniak, nie może
oczekiwać, że itd., itd.". Albo: „Drogi Autorze, jak pięknie
i szlachetnie pisał pan o życiu i ludzkim losie w poprzednich
swoich dziełach! Nie pozostaje nam nic innego jak zawołać:
Niech pan sobie przypomni swą godność! Niech pan powróci
do ideałów młodości! Niech pan w ślepym pesymizmie nie depcze
tego, co pan kiedyś czcił i wychwalał - itd., itd.".
Tak mniej więcej wygląda moja poranna poczta, a najczęściej
dochodzi do tego jeszcze jakiś artykuł z prorządowej gazety,
który chciałby mnie przywołać do porządku. Czy z powodu
takich rzeczy naprawdę opłaca się wstawać rano z łóżka? Czy
tysiąc razy mądrzej i przyjemniej nie byłoby dać sobie spokój
i z kawą, i z listami, zostać w łóżku, zażyć drugi weronal i jeszcze
na parę godzin udać się do tej pięknej krainy, gdzie nie
wszystko składa się z cementu i blachy, gdzie nie doręcza się
pozwów od aniołów, a listów w ogóle się nie pisze, do tej pięknej
więc, dzikiej i niebezpiecznej krainy duszy, w której na
drzewach rosną marzenia, a pomiędzy palmami i wielkimi
kwiatami przechadzają się tygrysy i ciemnoskóre Hinduski?
No tak, tymczasem popijałem jednak kawę i przedzierałem
się przez pocztę, a potem sam musiałem napisać kilka listów.
Troskliwej czytelniczce odpisałem, że nie jest mi nieznane działanie
koniaku i że nie piję tego trunku dla zdrowia, lecz jedynie
dla przyjemności, a także po to, by przypadkiem nie dożyć zbyt
poważnego wieku. Niech mi więc łaskawie pozwoli w dalszym
ciągu itd., itd., itd. Odpowiedziałem też innemu korespondentowi,
zatroskanemu o moje ideały: iż ma on całkowitą rację i że
dzięki ideałom życie byłoby znacznie piękniejsze i łatwiejsze,
ale po latach upiększania i ułatwiania zająłem się właśnie nieco
innym sportem. W dodatku większość ideałów, które udało
mi się uratować w latach od 1914 do 1919, skradziono mi z kieszeni
płaszcza podczas ostatniego balu maskowego.
Kiedy już wypełniłem swoje obowiązki i zadośćuczyniłem
wymogom uprzejmości, nałożyłem buty, żeby się przespacerować.
Słońce przebłyskiwało trochę między chmurami, co tu, na
północy, nazywają już ładną pogodą. Zaraz po wyjściu, na PełikanstraBe,
dwaj fabrykanci i jeden piekarz podjęli próbę dostania
mnie pod swoje automobile względnie wepchnięcia mnie pod
koła nadjeżdżającej z czwartej strony taksówki. Dzięki przytomności
umysłu udało mi się ujść z życiem z tego przemyślnie
i z temperamentem ukartowanego zamachu. Wszystkie cztery
pojazdy, rozczarowane i złe, popędziły dalej, a ja dumny i wyniosły
niczym jakiś dyktator wkroczyłem na chodnik. Mój wzrok
przyciągnęła zaraz wystawa sklepowa, na której, pośrodku, stała
duża maszyna do pisania, dokładnie taka, na jakiej wiele lat
temu, na początku epoki maszyn, uczyłem się pisać. Była to prastara,
ciężka maszyna, wielka i potężna, zbudowana jakby na
wieczne czasy, ale pisząca dość niewyraźnie i zaopatrzona w różne
śmieszne zdobycze techniki z około 1900 roku, którymi dzisiejsze
maszynistki nie umiałyby się posługiwać. Z tych właśnie
powodów maszyna ta została przeznaczona na sprzedaż w antykwariacie
za kwotę całych 60 marek, chociaż dawniej, w czasach,
kiedy jeszcze była nowoczesna, kosztowała 600.
Jakże dobrze znałem tę maszynę! Jak często śmiałem się
z niej przed 25 laty, jak często ją wychwalałem, ileż listów
i tekstów na niej napisałem! Stała tu teraz godnie, wzruszająca
niczym stara lokomotywa wystawiona na sprzedaż za
śmiesznie niską cenę, wyszydzana przez każdego uczniaka,
chociaż kiedyś była tryumfem i ostatnim krzykiem techniki.
Dokładnie tak samo jak ja, podstarzały autor, którego kurs
u szacownych czytelników już spadł razem z wcześniejszym
uznaniem, bo tu i ówdzie przez moje niklowania prześwituje
rdza - tak spadała coraz bardziej cena tej pięknej, starej maszyny,
by szczęśliwie dojść do prawie darmowej oferty.
Rozważywszy to wszystko, pamiętając też o mojej codziennej
porannej poczcie i nie pomijając faktu, że proces i ciągłe zaproszenia
do wygłaszania odczytów wymagają dużo pisania,
wszedłem do sklepu i kazałem sobie pokazać tę starą maszynę.
Była tak ciężka, że musiałem pomóc sprzedawczyni dotaszczyć
ją na ladę. Wypróbowałem ją i stwierdziłem, że cały tak dobrze
mi znany system jest na chodzie, a wszystkie dźwignie i przyciski
wraz ze śmiesznymi dodatkowymi mechanizmami działają
prawidłowo. Wyraźne pismo? Za to nie dałbym ani feniga,
ale przecież nie muszę oglądać swej pisaniny. Wyciągnąłem
więc portfel i dokonałem zakupu.
Ale z techniką człowiek nigdy nie dojdzie do ładu, nawet
jeśli wkroczyła w me życie w tak sympatycznym, staromodnym,
niemal romantycznym kształcie. Maszyna nie stanęła
jeszcze w moim pokoju - który dotąd wydawał mi się duży,
a teraz przez tę lokomotywę zrobił się całkiem mały - kiedy,
jak grom z jasnego nieba, wpadło mi do głowy inne, dużo łatwiejsze
rozwiązanie problemu codziennej korespondencji.
Sprawdzająca się idealnie metoda polegała na tym, że dałem
służącej parę groszy z prośbą, by w przyszłości kładła mi na
biurko tylko połowę - albo jedną trzecią - mojej poczty, resztę
zaś zużyła sobie w kuchni na podpałkę. Od tego czasu, a także
w związku z tym, że zbliża się już wiosna, zacząłem nawet trochę
wcześniej wstawać. W celach literackich również nie potrzebuję
maszyny do pisania, bo już od dłuższego czasu nie
wpadło mi nic takiego do głowy, co wymagałoby zapisania. Tak
więc wzruszająca maszyna stała sobie bezużytecznie w moim
pokoju i pewnie całkiem by zardzewiała, gdybym dzisiaj nie
zdecydował się znowu czegoś napisać.
(1927)
ŚWIĄTECZNE WYSTAWY SKLEPÓW
Święta Bożego Narodzenia to czas, o jakim myślę właściwie
niezbyt chętnie. Z jednej strony słowa te budzą głębokie, czyste
wspomnienia z baśniowych lat dzieciństwa - gdzieś tam,
w poświacie owego poranka życia, migoczą niezniszczalne,
święte symbole: szopka, Gwiazdka, Dzieciątko, pokłon pasterzy
i Mędrców ze Wschodu. Z drugiej strony „Boże Narodzenie"
to kwintesencja całego tego mieszczańskiego sentymentalizmu
i zakłamania, okazja do dzikich orgii urządzanych
przez przemysł i handel, błyszczący towar do sprzedania, zapach
lakieru, choinki, gramofony z kolędami, przemęczeni,
przeklinający pod nosem posłańcy, nadzwyczajne dodatki do
gazet, reklamy, kolacja w salonie pod przystrojonym drzewkiem
-jednym słowem tysiąc rzeczy, których nie cierpię, a które
byłyby dla mnie bardziej śmieszne i może bardziej mi obojętne,
gdyby nie nadużywały imienia Zbawiciela i wspomnień
dziecinnych lat.
Nie mówmy więc lepiej o świętach - przy okazji mogłoby
wyjść na jaw, że na przykład ciągle jeszcze nie mam pojęcia, co
podarować mojej przyjaciółce, i czy wystarczy dać kucharce
dwadzieścia marek ekstra; albo też jak powstrzymać S. przed
zrobieniem mi tak kosztownego i tak przy tym niepotrzebnego
prezentu jak w ubiegłym roku! Jeśli jednak nie dałoby się
uniknąć myśli o Bożym Narodzeniu, to co najwyżej wspomniałbym
o tej przedświątecznej radości, jaką zawsze - także
dzisiaj, choć jestem samotnym i rozczarowanym życiem człowiekiem
- odczuwałem przy szykowaniu dla najbliższych samodzielnie
wykonanych podarków, takich jak małe zeszyty
z nowymi, własnoręcznie wpisanymi wierszami, namalowane
przeze mnie obrazki i tym podobne rzeczy.
Ale mimo sprzecznych czy też mieszanych uczuć muszę
się przyznać do jednego: zdarzają się w grudniu wieczory, kiedy
po ponurym, pochmurnym dniu rozświetlają się handlowe
ulice, kiedy różnokolorowe i błyszczące promienie światła padają
na mokry albo zaśnieżony asfalt, a ulica przybiera świąteczny
wygląd - wtedy zewnętrzną szatę tego przekłamanego
świątecznego kołowrotu oglądam jednak z pewną przyjemnością,
mogę przez godzinę włóczyć się po dzielnicy, w której na
ogół nie bywam, i tracić czas na gapienie się na pełne odświętnego
blasku wystawy sklepów. Wyobrażam sobie wtedy, że jestem
synem kalifa z Bagdadu, który po pełnej przygód podróży,
uszedłszy z życiem przed wielu niebezpieczeństwami, wylądował
właśnie w rozświetlonym mieście dalekiego Wschodu
i zachwycony, pełen ciekawości, wkracza w tłum kupców
i handlarzy.
Myślenie nie idzie w parze z takim nastrojem, ale na tym
właśnie polega urok owej wieczornej godziny: jest się zwolnionym
z konieczności myślenia. Jeśli jednak zdarzy mi się wtedy
nad czymś zastanowić i spojrzeć na siebie z odrobiną dystansu,
to nieodmiennie odkrywam ze zdziwieniem i humorem,
czasem zaś ze wstydem, że - mimo pięćdziesiątki na karku, posiwiałych
skroni i okularów na nosie - pozostałem w głębi duszy
niezwykle infantylny. Zauważam to, kiedy sobie uświadamiam,
jak działają na mnie te pełne towarów, oświetlone wystawy
sklepów, i jakie produkty przyciągają moją uwagę. Otóż
podoba mi się i wywołuje moje pożądanie to samo, co podobało
mi się w dzieciństwie i we wczesnych latach młodzieńczych.
W rzeczywistości pośród tej krzykliwej i przeładowanej
oferty niewiele znalazłoby się rzeczy, których bym pragnął. Na
przykład wszystkie zdobycze najnowszej techniki pozostawiają
mnie całkowicie obojętnym. Ze zdziwieniem spostrzegam, że
właśnie przed takimi wystawami stoją często pełni pożądania
ludzie, tymczasem mnie nigdy nie przyszłoby do głowy zwolnić
tam kroku czy w ogóle spojrzeć bez znudzenia na sklepy z aparatami
Kodaka, z gramofonami, radioodbiornikami, ze sprzętem
sportowym itp. - gdybym miał kupon upoważniający do
wybrania z tych wszystkich sklepów czegokolwiek, co tylko
bym chciał mieć, wyrzuciłbym go i poszedł dalej. Wyrafinowane
chronometry, sprytne maszynki do golenia, błyszczące mikroskopy,
domowe projektory filmowe - nic z tego nie jest dla
mnie warte więcej niż opakowania.
Zupełnie inaczej z wystawami księgarń. Chociaż w tej
dziedzinie jestem dość obeznany czy nawet rozpuszczony, prawie
zawsze zatrzymam się tu na krótszą lub dłuższą chwilę.
Interesuje mnie zresztą nie tylko rynek intelektualny, nazwiska
kolegów czy rekomendacje wydawców, ale co najmniej tak
samo przykuwa moją uwagę materialna strona książki: czerwony
grzbiet ze skóry, piękna angielska oprawa płócienna,
szeleszczący pergamin, mocne płótno żeglarskie jako okładka
mapy. Za każdym razem w tym świecie książek można odkryć
coś ciekawego, choćby nawet poziom całości był dość ograniczony.
Z radością spostrzegam sześć brązowych tomów dzieł
zebranych Rilkego, chasydzkie pisma Martina Bubera, Włóczęgę
Knuta Hamsuna, cieszę się, że jest coś nowego Josepha
Conrada, mrugnę porozumiewawczo do Wilka stepowego i pozdrowię
Gości Georga Munka; czasem wejdę nawet do środka
i każę sobie podać album zauważony na wystawie, Święte
miejsca Indii Glasenappa, stoję potem pochylony nad ładą,
zanurzony w hinduskim świecie, przejęty odkryciem, że te dalekie
i tak bardzo obce, tak egzotyczne wielkie świątynie, pałace,
źródła i groty przemawiają tym samym językiem co francuskie
katedry czy południowowłoskie kościoły: językiem wiary
i oddania, fascynacji i duchowej znikomości wobec tego, co
boskie.
Jeśli księgarnie przypominają mi o wielu młodzieńczych
zachwytach i pożądaniach, to inne obrazy prowadzą mnie jeszcze
dalej w przeszłość; właściwie powinienem od nich zacząć.
Bo choć niczego nie zmyślam, może jednak nieco upiększyłem
swoje zauroczenie witrynami księgarskimi. Mocniejszych wrażeń,
gorętszych przeżyć i silniejszych wzruszeń dostarczają mi
inne sklepy i inne wystawy. Z dziecięcym zachwytem i prymitywną
radością oglądam przede wszystkim słodycze. Syn kalifa
z Bagdadu przypatruje się wielkim kryształowym paterom
z prałinami, górom tabliczek czekolady w kolorowych papierkach,
tacom pełnym pomadek, beżów czy też ptasiego mleczka
i przypominają mu się wtedy gwałtowne żądze okresu dzieciństwa.
A w drugim oknie, które też wygląda nieskończenie bardziej
poetycko niż wystawy Kodaka, zachwycają mnie - chociaż
od niepamiętnych czasów nie jadłem żadnej wędliny - tłuste
pęta kiełbas, wiszące równo salami, zawinięte w staniol,
ukośnie poucinane wątrobianki, z których żadnej bym nigdy
nie kupił i nie zjadł, bo kiełbasa to jedzenie dla optymistów, ale
ich widok mnie przyciąga i kojarzy mi się z bogactwem i dobrobytem.
A ta mała, delikatna rolada, prawdziwy klejnot pośród
rozmaitych szyneczek, naprawdę wodzi mnie na pokuszenie -
Bóg wie, czy bym jednak po nią nie sięgnął.
Jednakże następny sklep podsuwa moim zmysłom coś jeszcze
bardziej pociągającego: niczym kamienie szlachetne błyskają
tam różnymi kolorami owoce kandyzowane, gruszki,
brzoskwinie, pistacje, oliwki, ananasy. Nic z tego nie chciałbym
kupić czy zjeść - wprawdzie owoce kandyzowane przeznaczone
są nie tylko dla optymistów, bardziej dla kobiet i dzieci,,
ale na pewno nie dla szanującego się starszego pana o delikatnym
żołądku. Upajajcie się dalej, pożądliwe oczy!
Następny sklep oferuje termosy, poduszki rozgrzewające,
termofory i tym podobne rzeczy - sklep, którym miałbym powód
się zainteresować, ale obojętnie przechodzę dalej. W dużo
większym stopniu przyciąga mnie zwykła apteka, prawdziwy
jarmark cudów. Chociaż mój rozum raczej ironicznie reaguje
na to połączenie pod znakiem mamony nauki z przemysłem
chemicznym, to jednak z zainteresowaniem i przyjemnością
odczytuję na kolorowych buteleczkach i pudełeczkach wiele
obiecujące nazwy, z których większość jest w złej łacinie. „Koniec
z artretyzmem!" - przekonuje owalny słoiczek. Ale nie
kieruję wzroku ani na ten słoik, ani na plakat z napisem „Kłopoty
z nerwami?" - nie robią na mnie wrażenia. Natomiast tu
i ówdzie odkrywam w fiolkach, flaszeczkach, kartonikach swoich
dobrych znajomych, środki, które znam i cenię, i spośród
których kilka dobrze mieć zawsze w podróżnej walizce. Nie
wymieniam nazw, bo jeszcze żadna fabryka chemiczna nie
przysłała mi egzemplarzy recenzyjnych.
Świąteczne wystawy wyglądają naprawdę wspaniale. Są
jeszcze dwa rodzaje sklepów, przed którymi czasem się zatrzymuję
-jednak już nie z powodu wyłożonych w nich towarów,
ale by popatrzeć na ludzi, których przyciągają. To sklepy, gdzie
kupuje się zabawki dla dzieci i gdzie eleganckie kobiety zaopatrują
się w odzież, ozdoby włosów i paznokci, środki do pielęgnacji
skóry. Tam znowu w oczach budzą się żądze, często
w najbardziej prymitywnej postaci, a przy okazji można
stwierdzić, że istnieją światy i całe gałęzie przemysłu, których
niezbędności nie da się poznać bezpośrednio, ale w ten pośredni
sposób odkrywa się ich istnienie.
Moich jak najbardziej bezpośrednich życzeń dotyczą natomiast
inne wystawy, przed którymi chętnie przystaję, z koniakami
wyszukanych, starych marek, ze szlachetnymi winami,
tudzież szklane witryny pełne eleganckich tytoniów i cygar -
grubych, owiniętych w staniol z importu, czarnych brazylijskich
cygaretek, jasnych holenderskich czy wybornych okazów
z Manili.
I jeszcze jeden rodzaj sklepów, który od najwcześniejszych
lat nie stracił w mych oczach swego czaru: z artykułami papierniczymi,
z ołówkami, piórami, farbami, pudełkami z akwarelami,
z linijkami, cyrklami, węglem rysunkowym. Tu mogę
stać długo, zakochany w zestawie paryskich lub londyńskich
farb wodnych, w paczce najlepszych ołówków koh-i-noor, w pudełku
z syberyjskim grafitem, w ryzach i rolkach szlachetnych
papierów. Sto arkuszy takiego pięknego, delikatnego papieru
czerpanego - to byłby dopiero prezent, jakim można by mnie
uwieść!
Taka przechadzka kończy się zwykle przemarzniętymi nogami,
a i na zakupy nie ma już wtedy czasu. Oby tylko mój
przyjaciel S. nie wpadł na pomysł, by podarować mi pod choinkę
jakiegoś Kodaka albo kosz orchidei!
(1927)
NA ŚMIERĆ STAREGO DRZEWA
Od prawie dziesięciu lat, to znaczy od czasu zakończenia ostatniej
wesołej wojenki, ludzie nie stanowią już dla mnie codziennego
towarzystwa, nie są stałym, godnym zaufania otoczeniem.
Nie narzekam wprawdzie na brak przyjaciół i przyjaciółek,
a przecież obcowanie z nimi stało się dla mnie okazją świąteczną,
daleką od codzienności. Odwiedzają mnie czasami albo
też ja ich odwiedzam; oduczyłem się jednak stałego, powszedniego
współżycia z innymi. Mieszkam samotnie i w ten sposób
w moim codziennym otoczeniu miejsce ludzi stopniowo pozajmowały
rzeczy. Laska, z którą chodzę na spacery, filiżanka,
z której piję mleko, wazon na stole, misa z owocami, popielniczka,
stojąca lampa z zielonym abażurem, mały indyjski posążek
z brązu, przedstawiający Krysznę, zawieszone na ścianach
obrazy, a także - bo najlepsze zostawiam na koniec - liczne
książki stojące na półkach mojego skromnego mieszkania.
Wszystkie dotrzymują mi towarzystwa, kiedy budzę się ze snu
lub zasypiam, gdy jem i gdy pracuję, w dni dobre i dni złe, zastępują
mi przyjazne oblicza i tworzą miłą iluzję rodzinnych
stron i domu. Wiele jeszcze innych przedmiotów zaliczam
w poczet godnych zaufania towarzyszy. Są to rzeczy, których
widok i dotyk, milczące usługi i mowę bez słów bardzo lubię
i uważam za nie do zastąpienia; i jeśli zdarzy się, że jedna
z nich mnie opuści, zniknie mi z oczu - stłucze się stara miska,
wazon spadnie na podłogę albo zginie gdzieś scyzoryk - stanowi
to dla mnie wielką stratę. Odczuwam wtedy potrzebę pożegnania
się z nimi, porozmyśłania przez chwilę, czasem piszę
o nich wspomnienie.
Do bliskich towarzyszy i przyjaciół zaliczam również pokój,
w którym pracuję - pomieszczenie o trochę krzywych ścianach,
starej, zupełnie wyblakłej złotej tapecie, licznych pęknięciach
na tynku na suficie. Jest to pokój tak piękny, że umarłbym
chyba, gdyby mi go zabrano. Co jest w nim najpiękniejsze,
to otwór, przez który wychodzi się na mały balkonik. Widać
stamtąd nie tylko jezioro Lugano - aż po San Mamete, z zatokami,
górami i osadami, tuzinami bliższych i dalszych wsi -
lecz także coś, co jest mi najmilsze, a mianowicie położony
w dole zarośnięty, cichy i zaczarowany ogród, gdzie stare, szacowne
drzewa chwieją się na wietrze i deszczu, gdzie na wąskich,
opadających stromo w dół tarasach rosną piękne wysokie
palmy, prześliczne bujne kamelie, rododendrony i magnolie;
gdzie stoi cis, czerwonolistny buk, wierzba indyjska; gdzie
rośnie wysoka, wiecznie zielona letnia magnolia. Ów widok,
tarasy, krzewy i drzewa należą do mnie i mojego życia w stopniu
jeszcze większym niż pokój czy rzeczy, stanowią dla mnie
najściślejszy krąg przyjaciół, są bliskimi, z którymi żyję, trzymają
się mnie, mogę im ufać. I kiedy spoglądam na ogród,
otrzymuję odeń nie tylko to, co ofiarowuje on zachwyconemu
bądź obojętnemu wzrokowi obcej osoby, ale nieskończenie więcej,
albowiem widok ten pozostawał mi bliski przez całe lata
o każdej porze dnia i nocy, we wszystkie pory roku i pogody, dokładnie
poznałem liście, kwiaty i owoce każdego z rosnących
tu drzew na wszystkich etapach ich rozwoju i umierania, każde
stało się moim przyjacielem, znam ich tajemnice, o których
oprócz mnie więcej nikt nie wie. Utrata któregoś spośród
drzew oznacza dla mnie utratę przyjaciela.
Gdy zmęczę się malowaniem lub pisaniem, rozmyślaniami
lub lekturą, wytchnienie przynoszą mi balkon i widok na spoglądające
ku mnie szczyty. Niedawno czytałem tu The Secret
Rose Yeatsa (wydaną po niemiecku przez J. Hegnera w Hełlerau),
żałując, że tak szybko dotarłem do końca tego wspaniałego
tomu, zawierającego prześliczne opowiadania z gaelickiego
świata, pełne na wpół pogańskich mitów, tajemnicze i mroczne.
Tutaj przekartkowałem Listy z podróży pewnego artysty Joachima
Ringelnatza (wydane przez Rowohlta), ciesząc się
prawdziwie wisielczym humorem tej książki, balansującym
pomiędzy żartami a opresją, między upojeniem a zwątpieniem.
Bądź pozdrowiony, bracie Ringelnatz! Tutaj też poświęciłem
wiele kwadransów na przeglądanie dwóch tomów Historii obyczajów
starożytnej Grecji Hansa Lichta (ukazały się one
w drezdeńskim wydawnictwie E Aretza), gdzie pośród obfitości
nadzwyczajnych rycin można się wiele dowiedzieć o życiu
miłosnym Greków - najwięcej dzięki samym ilustracjom.
Wiosną nadchodzi taki czas, kiedy ogród płonie czerwienią
kameliowych kwiatów. Latem kwitną palmy, a z wysokich
drzew zwisają błękitne glicynie. Natomiast wierzba indyjska,
małe drzewko pochodzące z dalekich krajów, mimo niewielkich
rozmiarów wyglądające na wiekowe, przez połowę roku zdaje
się marznąć i dopiero późną wiosną ośmiela się wypuścić liście,
a kwitnąć zaczyna gdzieś w środku sierpnia.
Najpiękniejszego spośród wszystkich drzew nie ma już
jednak w ogrodzie, przed kilkoma dniami powaliła je burza.
Patrzę, jak leży, jeszcze nie uprzątnięte - stary olbrzym
z ciężkim, poskręcanym i rozdartym pniem, a na miejscu,
gdzie stało, widnieje szeroki wyłom, przez który w oddali dostrzec
można kasztanowy las i kilka niewidocznych do tej pory
budynków.
Było to drzewo judaszowe -judaszowiec wschodni, na którym
powiesił się zdrajca Zbawiciela - ale tej niechlubnej przeszłości
nie było bynajmniej po nim znać, o nie! To było najpiękniejsze
drzewo w ogrodzie i właściwie z jego powodu wynająłem
przed kilkoma laty mieszkanie! Gdy skończyła się wojna,
przybyłem samotnie w te okolice jako uchodźca, moje dotychczasowe
życie legło w gruzach, szukałem więc miejsca, gdzie
mógłbym pracować, rozmyślać i spróbować na nowo odbudować
od wewnątrz zburzony świat. Potrzebowałem więc małego
mieszkanka i kiedy ujrzałem moją obecną siedzibę, spodobała
mi się nawet, jednak decyzję podjąłem w chwili, w której
gospodyni zaprowadziła mnie na ów balkonik. W dole zobaczyłem
naraz ogród Klingsora: pośrodku jaśniało bladoróżowymi
kwiatami olbrzymie drzewo, o którego nazwę natychmiast zapytałem
- był to judaszowiec, od tej pory rok w rok zakwitający
milionami różowych kwiatów, gęsto pokrywających korę
w sposób podobny jak u wawrzynka wilczełyko; kwitnienie
trwało cztery do sześciu tygodni, dopiero potem rozwijały się
jasnozielone liście, a jeszcze później pomiędzy nimi ciemnopurpurowe
tajemnicze strąki w wielkiej ilości.
W słowniku oczywiście nie znajdziemy zbyt wielu informacji
o judaszowym drzewie: o Judaszu i o Chrystusie ani słowa,
za to dowiadujemy się, iż roślina ta należy do rodziny brezylkowatych,
nosi łacińską nazwę Cercis siliąuastrum, pochodzi
z południowej Europy i występuje tam gdzieniegdzie jako
krzew ozdobny. Nazywa się ją zresztą niekiedy „fałszywym
chlebem świętojańskim". Bóg jeden wie, jak mogło dojść do
spotkania prawdziwego Judasza z fałszywym świętym Janem!
Jednak gdy widzę słowo „krzew", muszę się zaśmiać, chociaż
nie bardzo mi do śmiechu, skoro właśnie jestem pełen żalu.
Krzew ozdobny! Przecież to było drzewo, i to olbrzymie, o pniu
tak grubym, że ja sam w najlepszych latach nie mógłbym się
z nim mierzyć, a jego wierzchołek wznosił się z głębokiego
ogrodowego wąwozu prawie do wysokości mojego balkonu! Egzemplarz
pokazowy, prawdziwy maszt! Nie chciałbym znaleźć
się pod tym krzaczkiem w chwili, gdy złamała go burza i powaliła
na ziemię niby starą latarnię morską.
Trudno byłoby skądinąd powiedzieć coś dobrego o ostatnich
tygodniach. Lato jak gdyby nagle zachorowało i przeczuć
się dawało jego umieranie, a pierwszego z prawdziwie jesiennych
deszczowych dni musiałem odprowadzić do grobu
jednego z bliskich przyjaciół (tym razem nie określam tym
słowem drzewa, lecz prawdziwego człowieka). Od tej pory nie
nastąpiło już ocieplenie, noce były chłodne i często padał
deszcz, coraz częściej przychodziły więc do głowy myśli o wyjeździe.
Pachniało jesienią, śmiercią, grobami i cmentarnymi
wieńcami.
I wtedy pewnej nocy rozszalała się dzika południowa burza,
stanowiąca przykry ostatek jakiegoś orkanu, zrodzonego
u amerykańskich wybrzeży: wzięła w posiadanie winnice, zwalała
kominy, nie oszczędziła nawet mego kamiennego balkonika,
a na samym końcu powaliła stare drzewo judaszowe. Pamiętam
jeszcze, jak w chłopięcych latach lubiłem czytać o takich
wichurach, straszliwie dmących w czas równonocy - we
wspaniałych romantycznych opowiadaniach Hauffa czy Hoffmanna!
Ach, tak samo było teraz, ciężko, strasznie, tak dziko
napierał silny gorący wiatr, jak gdyby przybywał wprost z pustyni
do naszej spokojnej doliny, gdzie urządzał swoje amerykańskie
wybryki. Noc była okropna, bezsenna, w całej wsi nikt
nie zmrużył oka - no, może poza maleńkimi dziećmi - a rano
wszędzie leżały pozrywane dachówki, porozbijane szyby, połamane
winne krzewy. Ale największą, niepowetowaną stratę
stanowi dla mnie judaszowe drzewo. Wprawdzie myślimy już
o tym, żeby niedługo posadzić jego młodszego braciszka - jednak
w chwili, gdy choć w połowie osiągnie on rozmiary swego
poprzednika, mnie już na pewno tutaj nie będzie.
Gdy niedawno w strugach jesiennego deszczu uczestniczyłem
w pogrzebie mego drogiego przyjaciela i widziałem, jak
trumna znika w głębokim, mokrym dole, miałem przecież jedną
myśl na pociechę: oto odnalazł on swój spokój, opuścił
świat, który nie uczynił mu wiele dobrego, porzucił nareszcie
walki i troski, wstąpił już na drugi brzeg. Po utracie drzewa
nie potrafię snuć takich rozważań. My, biedni ludzie, możemy
westchnąć sobie, gdy kogoś zabraknie, chociaż stanowi to
dość wątpliwą pociechę: „Tak, tak, teraz mu wreszcie dobrze,
właściwie należałoby mu zazdrościć...". O drzewie nie da się
tak powiedzieć. Na pewno nie pragnęło ono śmierci, przecież
aż po podeszły wiek rok po roku w chwałę pokrywało się powodzią
jaśniejących kwiatów, które potem radośnie i skrzętnie
przemieniało w miliony owoców, w strąki najpierw zielone,
z czasem brązowe, na koniec wreszcie purpurowe, i nigdy
też nie zazdrościło komuś, czyjej śmierci przyszło mu być
świadkiem. Przypuszczam, że miało niezbyt wysokie mniemanie
o nas, ludziach. Być może poznało się na nas już za czasów
Judasza. Teraz jego olbrzymie zwłoki spoczywają w ogrodzie,
a zastępy mniejszych i młodszych roślin leżą przygniecione
ich ciężarem.
(1927)
SPOTKANIE Z NINĄ
Kiedy po miesiącach nieobecności powracam na moje tessyńskie
wzgórze, za każdym razem na nowo zadziwiony i poruszony
jego pięknością, wcale od razu nie czuję, że po prostu znowu
przyjechałem do domu. Muszę najpierw zostać jakby przesadzony
do nowej ziemi, poczekać, aż wyrosną mi nowe korzenie,
na nowo powiązać nici, odnaleźć dawne przyzwyczajenia,
poszukać tu i ówdzie śladów przeszłości i swoich stron - i dopiero
wtedy zaczyna smakować południowy wiejski żywot. Nie
wystarczy rozpakowanie kufrów i powyciąganie letnich ubrań
czy butów stosownych na wieś, należy także się przekonać, czy
w ciągu zimowych miesięcy nie napadało za bardzo do sypialni,
czy wszyscy sąsiedzi jeszcze żyją. Trzeba się dokładnie rozejrzeć,
co zmieniło się przez ostatnie pół roku i o ile kroków
posunął się do przodu proces, który także tej miłej okolicy
stopniowo odbiera długo strzeżoną niewinność, przynosząc jej
w zamian dobrodziejstwa cywilizacji. No tak, znowu został wykarczowany
kawałek zalesionego zbocza nad położonym w dole
parowem i budują tam willę, a na jednym z zakrętów poszerzono
szosę, co zupełnie zniszczyło pewien tajemniczy stary
ogród. Ostatnie w okolicy konne wozy pocztowe zastąpiono samochodami.
Nowe pojazdy są stanowczo zbyt szerokie jak na
dawne, wąskie uliczki. A więc nigdy nie ujrzę już starego Piero
powożącego dwoma pysznymi końmi, jak w niebieskim uniformie
pocztyliona z turkotem zjeżdża w dół żółtą bryczką. Nie
sprowadzę go więcej na złą drogę, zachęcając do małej przerwy
w pracy i szklanicy wina w „Grotto del Pace". Nie usiądę też
nigdy na skraju wspaniałego lasu nad Liguno, w miejscu, gdzie
najbardziej lubiłem malować. Ktoś obcy kupił las i łąkę i ogrodził
teren drutami, a tam, gdzie rosło kilka pięknych jesionów,
buduje teraz garaż.
Za to pasy murawy jak zawsze świeże zielenieją pod winoroślą,
a spomiędzy powiędłych liści pomykają z szelestem
szmaragdowe jaszczurki. Las jest niebieski i biały od barwinka,
zawilców i rozkwitłych poziomek, a poprzez młodą zieleń
prześwituje chłodne, łagodne jezioro. Wypakowałem już kufry,
kazałem opowiedzieć sobie wszystkie wiejskie nowiny, złożyłem
kondolencje wdowie po zmarłym niedawno Cesco, życzyłem
szczęścia Ninetcie i jej czarnookiej córeczce. Wyszukałem
także i przygotowałem przybory malarskie - plecak, stołeczek,
ładny ziarnisty papier akwarelowy, ołówki i farby. To właśnie
jest najpiękniejsze przy tej pracy: napełnianie po kolei wgłębień
w palecie świeżymi, błyszczącymi wesoło farbami - wprawiającym
w szczęśliwy nastrój kobaltem, śmiejącym się cynobrem,
delikatną cytrynową żółcią, przejrzystą gumigutą. I to
by było tyle. Bo rozpoczęcie malowania to już zupełnie inna
sprawa, chętnie odsuwam je jeszcze odrobinę w przyszłość, do
jutra, do niedzieli, do przyszłego tygodnia. Kiedy po raz pierwszy
od pół roku można na nowo zasiąść wśród zieleni, umoczyć
pędzel w wodzie i przenieść na papier kawałek lata - okazuje
się, że oko się odzwyczaiło, a ręka wyszła z wprawy, jest bezradna
i smutna, podczas gdy trawa i skały, niebo i chmury wyglądają
piękniej niż kiedykolwiek, a pragnienie ich namalowania
wydaje się zbyt śmiałe i prawie niemożliwe. Nie, lepiej poczekać
z tym jeszcze trochę.
Bądź co bądź, przede mną całe lato i jesień, jeszcze i tym
razem mam nadzieję dobrze przeżyć następne kilka miesięcy,
spędzać na dworze długie dni, troszkę podleczyć podagrę, pobawić
się w malowanie, żyć nieco weselej i bardziej niewinnie
niż to możliwe zimą i w mieście. Lata szybko lecą - biegające
na bosaka do szkoły dzieci, które niegdyś, kiedy się tutaj osiedliłem,
widywałem we wsi, dzisiaj się już pożeniły albo siedzą
nad maszynami do pisania czy też stoją za sklepowymi ladami
w Lugano bądź w Mediolanie. Ówcześni wioskowi starcy tymczasem
pomarli.
Nagle przychodzi mi do głowy myśl o Ninie. Czy żyje jeszcze?
Dobry Boże, dlaczego dopiero teraz o niej pomyślałem?!
Nina jest moją przyjaciółką, jedną z niewielu, jakie posiadam
w tej okolicy. Ma 78 lat i mieszka w najbardziej oddalonej wiosce,
na której nowoczesność nie położyła jeszcze ręki. Droga
tam jest stroma i uciążliwa, muszę zejść w dół parę setek metrów
w słońcu, aby po drugiej stronie zaraz wspinać się od nowa.
Natychmiast udaję się jednak w drogę, idę najpierw przez
winnice i las w dół, potem w poprzek wąskiej zielonej doliny,
a po przeciwnej jej stronie stromo w górę ponad zboczem, na
którym latem kwitną cyklameny, a zimą ciemierniki. Zagaduję
pierwsze napotkane we wsi dziecko, co też porabia stara Nina.
O - słyszę w odpowiedzi - jak zawsze wieczorami siedzi pod
murem kościelnym i pociąga tabakę... Zadowolony idę dalej.
A więc żyje jeszcze, nie utraciłem jej. Ucieszy się z mego przybycia,
pozrzędzi trochę i poużala się nad sobą, ale da mi też dobry
przykład: opuszczonego starego człowieka, który znosi
swą starość, podagrę, ubóstwo i osamotnienie z wytrwałością,
a nawet niejakim zadowoleniem; który nie wyczynia błazeństw
przed światem ani się przed nim nie korzy, lecz po prostu
nań pluje i aż do ostatniej godziny nie zamierza korzystać
z usług lekarza czy też księdza.
Z rozsłonecznionej drogi skręciłem koło kaplicy w cień zakosów
starego, ciemnego muru, który krzepko trzyma się skał
na górskim grzbiecie. Nie zna on żadnego innego czasu poza
wiecznie powracającym słońcem, żadnych zmian oprócz następujących
po sobie pór roku, dziesięciolecie po dziesięcioleciu,
wiek za wiekiem. Kiedyś, w przyszłości rozpadną się także i te
stare mury, a piękne, ciemne i mało higieniczne kąty zostaną
przebudowane, pojawi się cement, blacha, bieżąca woda, higiena,
gramofony i inne dobra kultury. Na szczątkach starej Niny
stanie hotel z francuską kuchnią albo jakiś berlińczyk wybuduje
sobie willę na lato. Ale dzisiaj mur stoi jeszcze, wspinam
się ponad wysokim progiem po krzywych kamiennych schodkach
aż do kuchni mojej przyjaciółki Niny. Czuć tu jak zawsze
kamieniem i chłodem, sadzą i kawą, intensywnie pachnie dym
z mokrego drewna, a na posadzce, na niskim zydełku przed olbrzymim
paleniskiem siedzi stara Nina i roznieca ogień, od
którego dymu łzawią jej oczy. Pokrzywionymi przez podagrę,
brązowymi palcami łamie resztki drewna i wrzuca je do ognia.
- Halo, Nina, szczęść Boże! Poznajecie mnie jeszcze?
- O, signor poeta, caro amico, son content di rivederla!
Podnosi się, chociaż usiłuję jej nie pozwolić, wstaje powoli,
potrzebuje na to trochę czasu, pomału podchodzi na zesztywniałych
nogach. W lewej drżącej ręce trzyma drewnianą
tabakierę, wokół piersi i pleców zawiązała czarną wełnianą
chustę. Z pięknej, starej twarzy, przypominającej drapieżnego
ptaka, smutno i kpiąco spoglądają ostre, mądre oczy. Patrzy
na mnie trochę z drwiną i po koleżeńsku - rozpoznaje we
mnie wilka stepowego, dobrze wie, że jestem wprawdzie signore
i artysta, ale niewiele się wokół mnie dzieje, bo samotnie
snuję się po Tessynie, a szczęścia w życiu udało mi się znaleźć
równie mało, co jej samej - choć bez wątpienia obojgu
nam bardzo na nim zależało.
Wielka szkoda, Nino, że urodziłaś się o czterdzieści łat za
wcześnie... Szkoda! Wprawdzie nie wszyscy uważają cię za
piękność, niejeden widzi w tobie raczej starą wiedźmę o nieco
przekrwionych oczach, pokrzywionych członkach, brudnych
palcach i z tabaką pod nosem. Ale cóż to za nos na pomarszczonym
orlim obliczu! Cóż za postawa, gdy już wyprostowawszy
się, staniesz wysoka i chuda. I jak mądrze, dumnie, pogardliwie,
a przecież bez złości spoglądasz pięknie wykrojonymi
oczyma, wolnym i nieustraszonym wzrokiem! Jaką piękną
dziewczyną musiałaś być dawniej, stara Nino, jaką piękną,
śmiałą, rasową kobietą!
Tymczasem Nina opowiada o minionym lecie, o moich
przyjaciołach, mojej siostrze i ukochanej - zna przecież ich
wszystkich - szuka równocześnie po kątach kociołka, sprawdza,
czy woda już kipi, wytrząsa zmieloną kawę z szufladki
młynka, podaje mi filiżankę, częstuje tabaką. Siedzimy więc
przy ogniu, popijamy kawę, plujemy w ogień, opowiadamy, stawiamy
sobie pytania i stopniowo popadamy w milczenie, rzucając
jedną czy drugą uwagę o podagrze, o zimie, o niepewności
życia.
- Podagra! Cóż to za dziwka, przeklęta kurwa! Sporca
puttana! Niechże ją diabeł porwie! Bodajby zdechła! No, ale
skończmy z tym narzekaniem. Cieszę się, że do mnie zaszliście,
bardzo się cieszę. Pozostańmy w przyjaźni. Mało kto
do mnie tu zagląda, do starej. Teraz mam siedemdziesiąty
ósmy rok.
Z trudem podnosi się znowu, idzie do sąsiedniego pokoju,
gdzie za lustrem tkwią wyblakłe fotografie. Wiem, że szuka teraz
jakiegoś podarka dla mnie. Nic nie znajduje i dlatego proponuje
mi jedno ze zdjęć, a ponieważ nie chcę go przyjąć, muszę
jeszcze przynajmniej raz pociągnąć z tabakiery.
Okopcona kuchnia mojej przyjaciółki wcale nie jest czysta
ani higieniczna - podłoga zapluta, słoma zwisa z podartego fotela
i mało kto z czytelników odważyłby się napić kawy z tego
dzbanka: blaszanego, czarnego od sadzy i szarego od resztek
popiołu, z obwódką, utworzoną przez łata z resztek zaschniętych
na brzegach fusów. Żyjemy tutaj poza światem i czasem,
wprawdzie trochę nędznie i podle, nieco w zaniedbaniu i zupełnie
niehigienicznie, ale za to w pobliżu lasu i gór, razem
z kozami i kurami (które gdacząc, kręcą się po kuchni), w sąsiedztwie
czarownic i bajek. Kawa z pokrzywionego blaszanego
dzbanka smakuje wspaniale: mocna i czarna jak smoła,
z lekkim, aromatycznym nalotem gorzkiego dymu. Siedzimy
obok siebie, popijamy kawę, a wyzwiska i pieszczotliwe słowa
rzucane przez starą Ninę oraz jej śmiała, stara twarz są mi
nieskończenie milsze niż tuzin zaproszeń na tańcującą herbatkę
czy wieczory literackie w kręgu sławnych intelektualistów
- choć nie chciałbym oczywiście odmówić swoistej wartości
także tym miłym wydarzeniom.
Na dworze słońce zaczyna zachodzić. Kot wchodzi do środka
i wskakuje Ninie na kolana, cieplejszym światłem odbija się
ogień na pobielanych wapnem kamiennych ścianach. Jak potwornie
zimno musi tu być w zimowe miesiące, w tych wysokich,
ciemnych, pustych kamiennych pieczarach, wewnątrz
nic poza maleńkim otwartym ogieńkiem, migoczącym w kominku,
oraz samotną starą kobietą z artretyzmem w stawach,
pozbawioną wszelkiego towarzystwa, jeśli nie liczyć kota
i trzech kur.
Kot zostaje znowu przepędzony. Nina podnosi się jeszcze
raz, wstaje jak duch w półmroku, wychudła, wysoka i koścista
postać z siwą czupryną ponad surowo spozierającym obliczem
drapieżnego ptaka. Nie pozwala mi jednak odejść. Zaprosiła
mnie, żebym jeszcze godzinę był jej gościem, i idzie teraz po
chleb i po wino.
(1927)
SPACERUJĄC PO POKOJU
Moment, kiedy nagle przemija piękne, upalne lato, kiedy nadchodzi
czas, gdy trzęsąc się z zimna i jeszcze ciągle trochę temu
dziwiąc, zasiadamy w pokoju, by nasłuchiwać deszczu padającego
na dworze - i to w szarym, słabym, zimnym i dobrze znanym,
pozbawionym promienności świetle - zawsze wydaje się
osobliwy i przykry. Wczoraj wieczorem otaczał nas jeszcze zupełnie
inny świat, inne powietrze, ciepłe różowe światło łagodnie
oblewało wieczorne obłoki, nad łąkami i winnicami pobrzękiwała
letnia pieśń. I oto nagle budzisz się po ciężko przespanej
nocy, ze zdumieniem spoglądasz na szary, matowy poranek, słyszysz,
jak na liście za oknem nieprzerwanie pada zimny deszcz.
Dobrze wiesz, że lato minęło, zaczęła się jesień, a wkrótce nadejdzie
zima. Rozpoczynają się nowe czasy i nowy tryb życia:
życie pod dachem i przy świetle lampy, w towarzystwie książek,
a czasami muzyki; życie, które ma wprawdzie swoje przyjemne
strony, jednak przejście do niego jest trudne i niezbyt radosne,
kojarzy się z zimnem, smutkiem i budzi wewnętrzny opór.
Mój pokój nagle się przeobraził. Przez kilka miesięcy stanowił
przewiewne schronienie, przeznaczone na godziny odpoczynku
i pracy, schron o pootwieranych drzwiach i oknach,
przez które do wewnątrz wnikają wiatr, zapach drzew i promienie
księżyca. Bywałem tu jedynie gościem, żeby chwilę odpocząć
albo poczytać, prawdziwe życie toczyło się gdzie indziej:
na dworze, w lesie, nad jeziorem, na zielonych wzgórzach -
i składało się z malowania, spacerów, wędrówek. A wszystko to
w lekkim, niedbałym ubraniu: w cienkiej lnianej marynarce
i niedopiętej koszuli. Nagle pokój znowu stał się ważny, jest mi
domem - czy może raczej więzieniem - i z konieczności stanowi
miejsce stałego pobytu.
Kiedy już raz dokona się tego przejścia i na dobre rozpali
piec, kiedy człowiek podda się przymusowi i znowu przyzwyczai
do życia w zamkniętym pomieszczeniu - wtedy może się to
okazać całkiem miłe. Ale na razie wydaje się mocno nieprzyjemne.
Snuję się od okna do okna, popatruję na otulone chmurami
góry (jeszcze wczoraj stały w księżycowym blasku), patrzę
i słucham, jak zimny deszcz pada na liście, odchodzę i znów powracam,
marznę, a przecież mam wrażenie, że niepotrzebnie
założyłem ciepłe ubranie. Ach, gdzież są czasy, gdy można było
pół nocy spędzić na tarasie albo w lesie, pod wysokimi, łagodnie
kołyszącymi się drzewami - i to w samej koszuli, bez okrycia!
Nadszedł czas, kiedy wypada od nowa przyzwyczaić się do
pokoju, traktować deszcz i chmury jako rzecz mało istotną, natomiast
jako najważniejszą - życie pod dachem. Jutro napalę
w piecu, albo może jeszcze dzisiaj, chociaż trzeba wykonać
w tym celu tyle koniecznych, uciążliwych, nudnych i irytujących
czynności. Rozpalenie stałego pieca oznaczałoby jednak
zbytnią uległość wobec pogody, całkowitą kapitulację i popadnięcie
w przedwczesny sen zimowy. Na to mam jeszcze czas.
Najpierw spróbuję poradzić sobie trochę inaczej - chodząc
w kółko, zacierając ręce, robiąc kilka ćwiczeń gimnastycznych.
A poza tym przychodzi mi do głowy, że od paru lat posiadam
mały naftowy piecyk, taką okrągłą, zardzewiałą blaszaną bańkę.
Muszę ją znaleźć i uruchomić. Nie będzie to przyjemne zajęcie,
bo jest okopcona i cała lepi się od zaschniętej nafty. By ją
zainstalować, napełnić paliwem i zapalić, trzeba mieć silne
nerwy, znieść dużo smrodu i brudzenia rąk. No, będę musiał to
wycierpieć - jutro albo w ostateczności jeszcze dzisiaj, jeśli nie
zrobi się cieplej. Ale zanim przystąpię do tych czynności, wolę
może jeszcze przez chwilę pomarznąć, pomęczę się trochę
w pokoju, popatrzę przez okno, zajmę się książkami, poprzeglądam
teczkę z akwarelami, które namalowałem latem. I powoli
uświadamiam sobie, że w ciągu ostatnich miesięcy właściwie
w ogóle nie zwracałem uwagi na mój pokój i prawie już zapomniałem,
jak on wygląda. Przyjrzę mu się więc teraz od nowa,
muszę zapoznać się z nim i na nowo zaprzyjaźnić.
Doskonale widać, że ostatnimi czasy wiodłem tutaj życie
dosyć prowizoryczne, nie mieszkałem naprawdę. W górze,
w kątach ścian, ponad starym lustrem i bibliotecznymi szafami
zwisa kilka wielkich, zakurzonych pajęczyn, przy okazji
trzeba będzie je usunąć. Stoły i krzesła pokryte są kurzem,
wszędzie leżą rzeczy, które położyło się tylko na chwilę, ale zapomniało
potem uprzątnąć. Leżą teki szkiców i rysunków, kartony,
listy, stoją buteleczki z klejem, tuszem, fiksatywą, puste
pudełka po cygarach, zapomniane kartony po przeczytanych
książkach. Dopiero pod tą warstwą nieporządku stopniowo zaczynam
rozpoznawać swój stary pokój i dawne rzeczy -
i wszystko odzyskuje znowu znaczenie, domaga się względów.
Wysoko, w ciemności pomiędzy dwoma oknami, wisi niewielka,
starowłoska Madonna, którą przed wieloma laty kupiłem
podczas podróży u handlarza starzyzną w Brescii. Jest
to jedna z niewielu rzeczy towarzyszących mi przez długi
czas, niezależnie od zmian, jakie zachodziły w moim życiu.
Madonna, stare książki i wielkie biurko - to są części wyposażenia
przywiezione przeze mnie. Pozostałe meble należą do
gospodyni. W ciągu dziesięciu lat także i one stały mi się bliskie,
widać po nich, jak się powoli starzeją. Wyściełane krzesełko
sprzed biurka jest wysiedziane, przez stary zielony materiał
zaczynają prześwitywać pasy, natomiast ładna kanapa
zrobiła się twarda i dziurawa. Na ścianach wiszą moje własne
akwarele, pomiędzy nimi głowa El Greco, piękny portret
młodego Novalisa, podobizna jedenastoletniego Mozarta. Na
taborecie stoi wielka skrzynka, do połowy jeszcze napełniona
cygarami - nieszczęsny, okazjonalny zakup, który się nie
sprawdził. Nabrałem się na nie, teraz częstuję nimi listonosza,
a czasami wpada do mnie jakiś gość, nabiera się również
na jedno cygaro, zapala je i podczas rozmowy odkłada nieuważnie
na popielniczkę.
Są jednak w pokoju również inne przedmioty, ładniejsze
i bardziej godne uczucia, w ciągu lat nazbierała się wielka rozmaitość
cennych dla mnie rzeczy. Na gzymsie stoi tajemnicze,
baśniowe zwierzę uszyte z materiału: pół-sarna, pół-żyrafa
o błędnym spojrzeniu jak z bajki. Jest to dzieło Saszy, pewnej
malarki. Przed laty wystawiała ona równocześnie ze mną
w jednym ze szwajcarskich miast swoje miniaturowe prace,
a kiedy pod koniec wystawy okazało się, że obojgu nam nie
udało się nic sprzedać, dokonaliśmy chociaż małej wymiany:
ona otrzymała ode mnie obrazek, a ja od niej spokojną smukłą
gazelę czy raczej sarnę, czy jak tam ją jeszcze nazwać. Lubię ją
bardzo, służy mi w charakterze jedynego domowego zwierzęcia,
zastępując konia, psa i kota.
W pokoju znajdują się też pamiątki z Indii, w pierwszym
rzędzie mały drewniany bożek, pomalowany jaskrawymi farbami,
a także maleńki, grający na flecie Kryszna z żółtawego
brązu. W niejeden deszczowy, zimowy wieczór grał mi on swoje
indyjskie melodie i pomagał zrozumieć, że trudnej, zewnętrznej
strony życia nie należy traktować poważniej, niż zasługuje
na to ulotny świat zjawisk. Dalej, nieco w ukryciu, stoi
osobliwa świętość, pochodząca z Cejlonu - jest to rzecz bardzo
stara, również zrobiona z brązu: mianowicie dzik. W prymitywnej
świątyńce, w której niegdyś znajdował się na Cejlonie,
brązowy dzik pełnił tę samą rolę, co kozioł ofiarny w Starym
Testamencie. Raz do roku wypędzano z wioski grzechy, choroby
i złe duchy, które wcielały się w dzika. Nosi on w sobie klątwy
wielu, za wielu został ofiarowany. Kiedy na niego patrzę,
nie myślę wcale o Indiach ani o dawnych kultach, nie jest on
dla mnie ciekawostką, lecz symbolem, bratem pośród nas, naznaczonych;
zaliczyć go można w szereg kilku widzących, błaznów,
poetów, którzy w duszy noszą stygmaty i klątwę wieku,
podczas gdy inni, nam współcześni, tańczą i czytają sobie gazety.
Dzik również należy do moich ulubionych przedmiotów.
Na rozłożonej kanapie leży wiele poduszek. Jedną z nich
lubię bardziej niż inne. Na jej ciemnym tle wyhaftowano jasnymi
kolorami obrazek. Są to Tarnino i Pamina przechodzący
przez próbę ognia. Tarnino jest smukły, trzyma się prosto, przy
ustach ma zaczarowany flet. Wyhaftowała to pewna kobieta,
która mnie kiedyś kochała, i mam nadzieję, że jakiś drobiazg
ode mnie nadal zachowuje miejsce w jej duszy, podobnie jak dla
mnie wiele znaczy piękna poduszka z ujmującą sceną.
Spomiędzy rzeczy, które dopiero od niedawna są w moim
posiadaniu, szczególnie cenię sobie piękny szklany wazon
0 kształcie kielicha. Jest to podarunek od mojej przyjaciółki.
W przezroczystym szkle najczęściej stoi kilka pojedynczych
kwiatów - cynii, goździków albo delikatnych kwiatów polnych.
Kiedy pierwszy raz ujrzałem ów kielich, mieścił on bukiet jasnoniebieskich
ostróżek. Mam go ciągle w pamięci, tak lekko
1 nieziemsko wyglądał błękit ponad lśniącym szkłem. Trwało
wtedy promienne lato, wieczorami przechadzaliśmy się wzdłuż
lasów i koło winnic, które dopiero co przekwitły, a letnie niebo
zwieszało się nad nami, błękitne niczym ostróżki.
Robi się coraz zimniej, a deszcz pada jeszcze silniejszy. Pada
na kwiaty, na granatowe winogrona, na spłowiałe lasy. Muszę
wejść na strych i poszukać piecyka, a potem uklęknąć
przed tym przebrzydłym bożkiem i powdzięczyć się do niego,
żeby raczył się rozpalić i dać trochę ciepła. Wazonik jest pusty.
O, jak błękitne i pełne lata były niedawno jego kwiaty!
(1928)
PRZECIWIEŃSTWA
Nadeszła pełnia lata i olbrzymia letnia magnolia pod moimi
oknami od tygodni stoi obsypana kwieciem. Widzę w tym drzewie
symbol południowego lata - a to dzięki sposobowi, na jaki
kwitnie. Wydawać by się mogło, że niedbale i opieszale zabiera
się do rzeczy, że czyni to obojętnie i powoli, w rzeczywistości
jednak rozkwita gwałtownie i rozrzutnie. Otwiera naraz
zaledwie kilka, najwyżej osiem czy dziesięć białych jak śnieg,
olbrzymich kielichów i w ciągu trwającego dwa miesiące kwitnienia
wygląda zawsze tak samo, chociaż wspaniałe kwiaty
przemijają naprawdę niezwykle szybko - nie żyją przecież dłużej
niż dwa dni. Blady, nabiegły nieco zielenią pąk rozwija się
zazwyczaj wczesnym rankiem, a kwiat jest czysto biały, cudownie
i nierzeczywiście unosi się w powietrzu, odbijając światło
niczym śnieżny atłas. Pojawia się któregoś dnia - świeży i połyskliwy,
w otoczeniu błyszczących, ciemnych i twardych
wiecznie zielonych liści, i od razu zaczyna się pomaleńku przebarwiać,
żółknąć na brzegach, tracić kształty, starzeć, wzruszając
swą pokorą i sprawiając wrażenie znużonego. Również
i ten proces nie trwa dłużej niż dzień. Potem biały kwiat staje
się jakby spłowiały, wyblakły, nabiera jasnobrązowego cynamonowego
odcienia, a płatki, jeszcze wczoraj przypominające
atłas, dziś wyglądają już raczej jak cienki, delikatny zamsz: bajeczna,
zadziwiająca materia, lekka niczym tchnienie, choć powstała
przecież z trwałego, mocnego tworzywa. I tak dzień po
dniu moje wielkie magnoliowe drzewo wydaje czyste, śnieżne
kwiaty, zdawać by się mogło, że ciągle te same. Delikatny, pobudzający
i miły zapach, przypominający świeże cytryny, chociaż
słodki, przenika do pokoju. Mimo jej urody nie zawsze
uważam olbrzymią drzewiastą letnią magnolię (której nie wolno
mylić z magnoliami wiosennymi, znanymi także w północnych
krajach!) za przyjaciółkę. Bywają takie pory roku, gdy
spoglądam na nią z mieszanymi uczuciami, niekiedy nawet
z wrogością. Drzewo rośnie i rośnie nieustannie, w ciągu dziesięciu
lat, odkąd żyjemy w sąsiedztwie, wyciągnęło się tak bardzo,
że w jesienne i wiosenne miesiące odbiera balkonowi
skromne resztki porannego słońca. Wyrósł z niego olbrzym,
często przypomina mi - sądząc po gwałtownym, soczystym
wzroście - krzepkiego chłopaka, który nagle wystrzelił do góry.
Teraz jednak, w porze letniego kwitnienia, wykwintna i dostojna
w swej odświętnej szacie magnolia szeleści na wietrze
sztywnymi, błyszczącymi, jakby lakierowanymi liśćmi i z pieczołowitością
troszczy się o delikatne, zbyt nawet piękne i nietrwałe
kwiaty.
Naprzeciw wielkiego drzewa o olbrzymich, bladych kwiatach
znajduje się drugie, miniaturowe. Rośnie ono w doniczce
na balkoniku. Jest to przysadziste, karłowate drzewko, rodzaj
cyprysa. Nie ma nawet metra wysokości, za to prawie czterdzieści
lat: sękaty i jakby pełen samowiedzy karzeł, mało wzruszający
i trochę komiczny, dumny, a przecież dziwaczny i śmieszny.
Niedawno otrzymałem go w prezencie na urodziny, stoi teraz
tutaj, wyciąga charakterystyczne konary, co wyglądają na powykręcane
przez trwające dziesiątki lat burze, nie są jednak dłuższe
niż palec, i spogląda obojętnie w stronę olbrzymiego krewniaka,
którego dwa kwiaty wystarczyłyby, aby go przykryć. Nie
przeszkadza mu to, zdaje się w ogóle nie zauważać wielkiej magnolii,
chociaż jeden jej liść jest tak duży jak jego cały konar. Stoi
w osobliwej monumentalności, głęboko zadumany, zupełnie zatopiony
w sobie, wygląda bardzo staro. Przypomina pod tym
względem krasnoludki, które często również mają niezmiernie
stary, wręcz wiekowy, ponadczasowy wygląd.
Od tygodni panują straszne upały. Z rzadka tylko wychodzę
z domu, siedzę w moich kilku pokoikach, za pozamykanymi
okiennicami. Towarzystwa dotrzymują mi oba drzewa, olbrzym
i karzełek. Wielka magnolia zdaje się symbolem i przywołaniem
wszelkiego wzrostu, życia instynktownego i zgodnego
z naturą, beztroski i niedbałości, wybujałej płodności. Milczący
karłowaty cyprys stanowi natomiast biegun przeciwny,
co do tego nie ma wątpliwości: nie żąda dla siebie aż tyle przestrzeni,
nie trwoni sił, jego celem jest intensywność i trwanie.
Nie symbolizuje natury, lecz ducha, nie popędy, lecz wolę. Drogi
karzełku, jak dziwnie i osobliwie, jak roztropnie, jak cierpliwie
i uparcie trwasz tu od lat!
Zdrowie, dzielność i bezmyślny optymizm, nieprzyjmowanie
do wiadomości i wyśmiewanie wszelkich poważniejszych
problemów, tchórzliwe i brzydkie zaniedbywanie narzucających
się kwestii, sztuka życia rozumiana jako rozkoszowanie
się chwilą - tak brzmią hasła naszych czasów. Za ich pomocą
mamy nadzieję oszukać siebie samych i przysłonić wspomnienia,
które ciążą nam od czasów wojny światowej. Ów modny
optymizm, wyolbrzymiony przez brak prawdziwych problemów,
stanowi naśladowanie amerykańskiego. Jest on jednym
z ohydniejszych potomków złego aktorstwa. Przesadny w swej
głupocie, niewiarygodnej szczęśliwości i promiennym smilingu
- codziennie na nowo budzi się do życia, a zdobią go coraz to inne
kwiatki, zdjęcia kolejnych gwiazd filmowych, cyfry nowych
rekordów. Nikt nie zwraca uwagi na fakt, że wszystkie te wielkości
są gwiazdami jednej tylko chwili, że zdjęcia i rekordy istnieją
tylko przez dzień - bo ciągle powstają nowe. I poprzez ten
trochę wymuszony i zanadto bezmyślny, wyhodowany na amerykańską
modłę, ponadnaturalnych rozmiarów optymizm -
który uważa, że wojna, nędza, śmierć i nieszczęścia są jedynie
głupimi ludzkimi urojeniami, nie chce natomiast nic wiedzieć
o jakichkolwiek problemach czy troskach - duch otrzymuje
przymusową podnietę, popychającą go do podobnej przesady.
Zostaje więc zmuszony do zdwojonego krytycyzmu, musi zgłębiać
problemy, ma obowiązek wrogo traktować cały ten infantylny,
odmalowany różowymi kolorami światopogląd, jaki udają
modni filozofowie i ilustrowane czasopisma.
Siedzę więc sobie w sąsiedztwie obojga - cudownej, obdarzonej
witalnością magnolii i zadziwiającego, pozbawionego
materii, za to uduchowionego cyprysa. Siedzę i obserwuję grę
przeciwieństw, rozmyślam o nich, od czasu do czasu podrzemuję
w upale, zapalam niekiedy papierosa i czekam na wieczór,
bo od lasu wieje wtedy trochę chłodniejszym powietrzem.
I we wszystkim, co robię, czytam, o czym rozmyślam -
wszędzie w dzisiejszym świecie dostrzegam to samo rozdwojenie.
Codziennie dostaję kilka listów, najczęściej od nieznajomych;
są to zazwyczaj listy życzliwe i płyną z dobrego serca,
czasami mnie popierają, czasami zaś oskarżają. Wszystkie poruszają
jeden i ten sam problem: ich autorzy są albo zagorzałymi
optymistami, strofującymi i wyśmiewającymi mnie, pożałowania
godnego pesymistę, albo też fanatycznie i z przesadą
przyznają mi rację, rację wypływającą z głębokiej wewnętrznej
potrzeby i ze zwątpienia.
Słuszność mają oczywiście obie strony, magnolia i karłowaty
cyprysik, optymiści i pesymiści. Pierwszą z postaw uważam
jednak za bardziej niebezpieczną. Nie mogę wprost patrzeć na
silne samozadowolenie i syty śmiech, żeby nie przypomnieć sobie
roku 1914 i tego - jak się wówczas zdawało - zdrowego
optymizmu, z którym całe narody spoglądały na wszystko
i wszystko uważały za wspaniałe i zachwycające. Każdemu pesymiście,
przypominającemu, że wojny są właściwie przedsięwzięciami
dość niebezpiecznymi i gwałtownymi, a skończyć się
mogą w pożałowania godny sposób, grożono postawieniem pod
mur. Pesymistów albo wyśmiano, albo postawiono pod ścianę,
natomiast optymiści tryumfowali, świętowali, obchodząc swój
wielki czas - i przez kilka lat odnosili zwycięstwa, aż doprowadzili
siebie i cały naród do ogromnego wyczerpania. Nagle
wszystko się rozpadło, a teraz dawni pesymiści muszą ich pocieszać
i nakłaniać do dalszego życia. Nigdy nie będę w stanie
zapomnieć o tym doświadczeniu.
Nie, oczywiście my - pesymiści i intelektualiści - nie mamy
racji, gdy stawiamy naszym czasom tylko zarzuty, oskarżamy
je bądź wyśmiewamy. Czyż w końcu również i my, zwani
dzisiaj romantykami, co bynajmniej nie jest komplementem,
nie stanowimy części tych czasów? Czy tak samo nie mamy
prawa przemawiać w ich imieniu, stanowić wcielenia jednej ze
stron, zupełnie tak samo, jak zwycięzcy zawodów sportowych
i producenci samochodów? Nieskromnie udzielam na te pytania
twierdzącej odpowiedzi.
Oba drzewa stoją naprzeciw siebie i jak wszystko, co należy
do natury, zupełnie nie troszczą się o to przeciwieństwo.
Każde jest pewne siebie i swoich praw, silne i wytrzymałe. Magnolia
nabrzmiewa sokiem, jej kwiaty wydzielają odurzający
zapach. Karłowaty cyprys pogrąża się coraz bardziej w sobie.
(1928)
LEKTURA W ŁÓŻKU
Kiedy w jakimś hotelu mieszka się dłużej niż trzy, cztery tygodnie,
należy się liczyć z niemiłymi niespodziankami. A to zorganizują
wesele, które z muzyką i tańcami potrwa cały dzień
i całą noc, a rankiem grupy pijanych będą błąkać się po korytarzach.
A to mieszkaniec pokoju obok podejmie myśl o samobójstwie
i zechce truć się gazem, którego opary dotrą także do
ciebie - albo nawet zastrzeli się, co wymaga większego wysiłku,
ale zwykle dzieje się w porze, kiedy goście hotelowi mieliby
prawo oczekiwać od swoich sąsiadów ciszy i spokoju. Czasami
pęknie rura i biada ci, jeśli nie umiesz pływać; kiedy indziej
znów o szóstej rano przystawią ci do okna drabinę, po której
zacznie wspinać się ekipa fachowców, którzy właśnie dostali
zlecenie naprawy dachu.
Ponieważ od trzech tygodni mieszkałem w moim starym
hotelu sanatoryjnym w Baden i nie spotkałem się dotąd z żadnymi
zakłóceniami, mogłem się już spodziewać, że wkrótce coś
się przydarzy. I rzeczywiście, chociaż tym razem była to stosunkowo
niewielka dolegliwość: zepsuło się centralne ogrzewanie
i przez cały dzień musieliśmy marznąć. Przedpołudnie
bohatersko wytrzymałem; najpierw trochę pospacerowałem,
a potem odziany w ciepły szlafrok zabrałem się do pracy - ciesząc
się za każdym razem, gdy posłyszałem w zimnych rurach
jakieś świsty czy bulgoty, zwiastujące powrót do normy. Usterki
jednak nie udało się tak szybko usunąć i po południu, gdy
ręce i nogi miałem już całkiem zmarznięte, poddałem się i złożyłem
broń. Rozebrałem się i położyłem do łóżka. Skoro zaś
w środku dnia wszedłem pod kołdrę, zburzony został tym samym
zwykły porządek rzeczy i na zasadzie swego rodzaju ekscesu
mogłem zająć się jeszcze czymś innym, czego też nie zwykłem
robić na co dzień.
Bodaj wszyscy moi znajomi i krytycy moich książek uważają,
jakobym był człowiekiem pozbawionym zasad. Ci nie dość
bystrzy ludzie na podstawie jakichś powierzchownych obserwacji
tudzież fragmentów mych pism dochodzą do wniosku, że
prowadzę beztroskie i wygodne życie. Ponieważ rano lubię długo
poleżeć w łóżku, ponieważ w potrzebie nierzadko pozwalam
sobie na butelkę wina, ponieważ nie przyjmuję gości i sam
nie składam wizyt oraz wiele innych jeszcze podobnych drobiazgów
doprowadza tych kiepskich obserwatorów do przekonania,
iż jestem rozmamłanym, wygodnickim i zepsutym człowiekiem,
który folguje sobie, gdzie tylko może, nie jest zdolny
do działania i prowadzi niemoralne życie bez zasad. Mówią to
jednak tylko ze złości, gdyż wydaje im się bezczelnością to, że
przyznaję się do swoich nawyków i słabości, że ich nie ukrywam.
Gdybym (co nie stanowiłoby trudności) chciał zwodzić
świat porządnym, mieszczańskim obliczem, gdybym na butelkę
wina nalepiał etykietę od wody kołońskiej, gdybym zamiast
mówić gościom, że ich odwiedziny mi przeszkadzają, kłamał,
że nie będzie mnie w domu - krótko: gdybym kręcił i oszukiwał,
cieszyłbym się dużo lepszą opinią i wkrótce przyznano by
mi pewnie jakiś doktorat honorowy.
W rzeczywistości im mniej poddaję się mieszczańskim normom,
tym ściślej przestrzegam swoich własnych zasad. Są to
reguły, które uważam za doskonałe, a żaden z moich krytyków
nie potrafiłby się do nich stosować choćby przez miesiąc. Jedną
z nich jest zasada nieczytania gazet. Nie wynika to z jakiejś
pychy literata czy z błędnego mniemania, jakoby gazety stanowiły
gorszą literaturę niż to, co nazywa się dzisiaj beletrystyką
- ale po prostu dlatego, że ani polityka, ani sport, ani gospodarka
mnie nie interesują i że już od lat nie chcę bezradnie przyglądać
się dzień po dniu, jak świat zmierza do nowej wojny.
Jeśli już jednak kilka razy w roku zdarzy mi się zawiesić
na pół godziny tę zasadę, to czuję przy tym posmak sensacji -
zupełnie jak w kinie, które zresztą także, z dreszczykiem emocji,
odwiedzam nie częściej niż raz do roku. Tego nieprzyjemnego
dnia, kiedy uciekłem przed zimnem do łóżka, nie miałem
żadnej innej lektury, musiałem zadowolić się dwiema gazetami.
Pierwsza, zuryska, była jeszcze stosunkowo nowa, sprzed
czterech czy pięciu dni; dostałem ją, bo w tym numerze wydrukowano
mój wiersz. Druga gazeta, o jakiś tydzień starsza, też
mnie nic nie kosztowała - trafiła w moje ręce w formie papieru
do pakowania. Z ciekawością i napięciem zacząłem je teraz
czytać, to znaczy, rzecz jasna, tylko to, co mogłem zrozumieć.
Dziedziny, do których ogarnięcia potrzebna jest znajomość
osobnego tajemnego języka - jak sport, polityka i giełda - musiałem
pominąć. Pozostały mi zatem drobne wiadomości i felietony.
Znowu zacząłem się zastanawiać, dlaczego ludzie czytają
gazety. Wciągnięty w gęstą sieć informacji, zrozumiałem
ten urok przyglądania się światu bez żadnej odpowiedzialności
i na godzinę wszedłem w skórę jednego z wielu ludzi, którzy latami
siedzą bezczynnie i tylko dlatego nie mogą umrzeć, że
mają opłacony abonament radiowy i co godzinę oczekują na
nowe wiadomości.
Poeci są często pozbawieni wyobraźni - ja też byłem więc
zaskoczony i poruszony tymi wszystkimi zdarzeniami, z których
nawet jednego nie byłbym w stanie wymyślić. Czytałem
więc o przedziwnych rzeczach, dających na długo do myślenia.
Niewiele z podanych tu wiadomości pozostawiło mnie obojętnym
- jak to, że ciągle jeszcze bezskutecznie walczy się z rakiem
albo że powstała jakaś amerykańska fundacja do walki
z darwinizmem. Za to trzy- lub czterokrotnie przeczytałem
uważnie doniesienie z pewnego szwajcarskiego miasta, gdzie
jakiś młody człowiek został skazany za nieumyślne zabicie
własnej matki na grzywnę w wysokości stu franków. Biedak
manipulował bronią w obecności matki, karabin nagle wypalił
i kula trafiła matkę. Tragiczny wypadek, chociaż prawdopodobny;
w każdej gazecie można znaleźć opisy dużo gorszych
i groźniejszych. Ale doprawdy wstydzę się przyznać, ile kwadransów
straciłem na przeliczaniu wspomnianej grzywny. Pewien
człowiek zastrzelił swoją matkę. Gdyby to uczynił rozmyślnie,
byłby mordercą i nie oddano by go pod sąd mędrca,
który objaśniłby mu głupotę jego czynu i przywrócił społeczeństwu,
ale zamknięto by go w więzieniu, a w krajach, gdzie obowiązują
jeszcze stare, dobre prawa barbarzyńców, odrąbano by
mu zapewne - dla utwierdzenia porządku - jego durną głowę.
Nasz zabójca nie jest jednak mordercą, lecz tylko pechowcem,
któremu przydarzyło się coś niezwykle smutnego. Ciekaw jestem,
na podstawie jakich tabel, na podstawie jakich szacunków
wartości ludzkiego życia - albo też na podstawie jakich
wyliczeń wychowawczego oddziaływania kary pieniężnej - sądowi
udało się wycenić to nieumyślnie zniszczone życie akurat
na sto franków? Ani przez chwilę nie pozwoliłbym sobie na powątpiewanie
w uczciwość i dobre chęci sędziego, jestem przekonany,
że zadał sobie dużo trudu, by wydać sprawiedliwy wyrok
- i że mogło dojść przy tym do konfliktu pomiędzy jego rozsądkiem
a literą prawa. Ale gdzie na świecie znajdzie się człowiek,
który informację o tym wyroku mógłby przeczytać ze
zrozumieniem czy wręcz z zadowoleniem?
W dziale felietonu znalazłem inną wiadomość: dotyczyła
jednego z moich sławnych kolegów. Sprawozdawca donosił, że
wielki pisarz M. przebywa aktualnie w S., by zawrzeć tam umowę
na sfilmowanie swej ostatniej powieści. Dalej przytoczona
jest wypowiedź pana M., który oznajmił, że jego następne dzieło
poruszy nie mniej ważny i zajmujący problem, ale przed
upływem dwóch łat nie ma mowy o skończeniu tej dużej pracy.
Także ta wiadomość przykuła na długo mą uwagę. Jak dokładnie,
jak sprawnie i świadomie musi sobie układać codzienną
pracę mój kolega, by móc pozwolić sobie na taką zapowiedź! Ale
po co on to w ogóle robi? Czy w czasie pracy nie może na przykład
zająć go nieoczekiwanie jakiś inny, bardziej palący problem,
i zmusić do zmiany planów? Czyjego maszyna do pisania
nie może się zepsuć, a jego sekretarka zachorować? Czemu służyła
ta zapowiedź? Jak on będzie wyglądał, jeśli za dwa lata
okaże się, że nie skończył? Albo gdy ekranizacja jego powieści
przyniesie mu tyle pieniędzy, że zechce zacząć życie bogacza?
Wtedy przecież nie powstanie ani następne, ani żadne inne jego
dzieło - chyba że firmę poprowadzi dalej sekretarka.
Z jeszcze innej notatki dowiedziałem się, że statek powietrzny
zwany zeppelinem, pod komendą doktora Eckenera,
zamierza przylecieć z powrotem z Ameryki. A więc musiał tam
kiedyś wcześniej polecieć! Piękne osiągnięcie! Ucieszyła mnie
ta informacja, choć od wielu już lat nie myślałem o doktorze
Eckenerze, pod którego dowództwem odbyłem przed osiemnastu
laty swój pierwszy lot zeppelinem nad Jeziorem Bodeńskim
i Arlbergiem. Przypomniałem sobie silnego, małomównego
mężczyznę o godnym wyglądzie kapitana, którego twarz
i nazwisko zapadło mi w pamięci, choć zamieniłem z nim wtedy
ledwie kilka słów. A teraz po wielu latach okazuje się, że
człowiek ten dalej pracuje i w końcu doleciał aż do Ameryki.
Ani wojna, ani inflacja, ani żadne osobiste sprawy go nie powstrzymały,
nie przerwały jego służby, nie zbiły z tropu. Ciągle
pamiętam wyraźnie, jak wtedy, w 1910 roku, stał koło mnie,
powiedział mi kilka uprzejmych słów (prawdopodobnie wziął
mnie za dziennikarza), a potem wspiął się do swojej gondoli
dowódcy. Nie został później na wojnie generałem ani bankierem
w czasach inflacji, pozostał budowniczym sterowców i kapitanem,
pozostał sobie wierny. Pośród wielu gwałtownych
wiadomości, jakie wpadły mi w oko w obu gazetach, ta podziałała
na mnie uspokajająco.
Ale na tym koniec. Wystarczy. Cało popołudnie spędziłem
z dwiema stronami dzienników. Ogrzewanie dalej nie działa,
spróbuję więc trochę się przespać.
(1929)
FAJERWERKI
Zarówno moi przyjaciele, jak i wrogowie od dawna już wiedzą -
i ganią - że lekceważę i często nie wierzę w to, co stanowi dumę
współczesnych ludzi: nie wierzę w technikę, nie wierzę w ideę postępu,
nie wierzę ani we wspaniałość i wielkość naszych czasów,
ani w ich jakiekolwiek „przewodnie idee"; żywię za to nieograniczony
szacunek wobec wszystkiego, co nazywa się „naturą".
Mimo to istnieje kilka wynalazków i przykładów okiełznania
sił natury, które nadzwyczajnie podziwiam i cenię - bardziej
nawet niż zjawiska naturalne. Wprawdzie wyścigi motorowe
nie zdołają wyciągnąć mnie z domu nawet na krok, ale
każdy dźwięk prawdziwej muzyki, każdy widok doskonałej architektury,
każdy wers poety niezmiernie mnie podniecają
i sprawiają, że podziwiam ludzkiego ducha, co to wszystko
stworzył. O ile dobrze kojarzę, nie interesują mnie i lekceważę
właściwie tylko „praktyczne" wynalazki. Z tymi rzekomo
„użytecznymi" zdobyczami ludzkości łączy się zwykle pełno
różnych mętów, niedoskonałości, podłości, krótkowzroczności,
niskich pobudek, próżności albo chciwości; za tymi „osiągnięciami"
kulturowymi ciągnie się zazwyczaj długi ogon świństw,
walk, śmierci i skrywanej nędzy. Cywilizacja pozostawia na
Ziemi hałdy żużlu i zwały odpadów, użyteczne wynalazki to nie
tylko piękne wystawy światowe i eleganckie salony samochodowe,
ale też armie robotników o bladych twarzach i groszowych
zarobkach, to także choroby i straty w ludziach. Posiadanie
turbin i maszyn parowych ludzkość okupuje zniszczeniami
zarówno Ziemi, jak i ludzi, zmarszczkami na czołach robotników,
zmarszczkami na czołach przedsiębiorców, spodleniem
duszy, strajkami, wojnami i innymi, jeszcze gorszymi rzeczami.
Natomiast za to, że człowiek wynalazł skrzypce, że ktoś
napisał arie dla Figara nie trzeba płacić żadnej ceny. Mozart
i Mórike wiele nie kosztowali świata, byli równie tani, co promień
słońca; pierwszy lepszy pracownik biura technicznego
wychodzi drożej.
Ale, jako się rzekło, dla niektórych wynalazków mam wielki
szacunek i podziw. Od dzieciństwa ubóstwiam wszystkie odkrycia,
które noszą stempel nieużyteczności, próżnowania, zabawy,
utracjuszostwa. Do tych sztuk należą nie tylko muzyka, poezja
itp., ale i niektóre inne. Im mniej praktyczna dana dziedzina, im
mniej służy jakimkolwiek potrzebom, im więcej zaś nosi znamię
luksusu, zbędności, dziecinady, tym bardziej ją lubię.
Przekonałem się też z niejakim zdziwieniem i z radością,
że ludzkość bynajmniej nie zawsze bywa tak nieskończenie
praktyczna i przepełniona żądzą użyteczności, nie zawsze jest
taka pazerna i wyrachowana, jak by się wydawało. W ostatnich
dniach znowu zyskałem na to zachwycający dowód. Nasze
miasteczko nad jeziorem urządziło wielki pokaz fajerwerków.
Trwał on, wliczając długie pauzy, prawie godzinę, a kosztował
- j a k mi powiedziano - kilka tysięcy franków. Raduje się na to
moje serce! Magistrat, związek motorowy i komitet obywatelski
zadały sobie trud, by zorganizować coś, co mnie i innych ludzi
zachwyca, ale każdemu prawdziwemu ekonomiście, każdemu
miłośnikowi użyteczności musi wydawać się idiotyzmem.
Postanowiono urządzić sobie raz prawdziwą zabawę: w najbardziej
widowiskowy, niepraktyczny i krótkotrwały sposób wydać,
a raczej wystrzelić w powietrze kilka tysięcy zbędnych
franków i - muszę przyznać - udało się to wyśmienicie. Widowisko
było wspaniałe. Zaczęło się od potężnej kanonady - jakby
parodii wszelkich wojen i mordów, od przekornego wykorzystania,
w rytm muzyki, najpoważniejszych sił, jakimi rozmyślnie
jest w stanie dysponować pomysłowy człowiek. A potem
poszło dalej: zamiast strzelaniny - huk wyrzutni, zamiast
granatów - rakiety, zamiast szrapnełi - kule świetlne, zamiast
rannych - okrzyki zachwytu. Krótko mówiąc, cała ta kosztowna
wojna, choć zużyła wiele prochu, przeszła tak niewinnie
i miło, tak kolorowo i uciesznie, że była prawdziwą radością.
Poza tym cała operacja została niezwykle mądrze obmyślona
i wyliczona, nie przebiegała więc tak głupio i jałowo, jak
wszystkie inne wojny. Co prawda, prawdziwe wojny, także wojny
sztabów i generałów, poprzedzane są dokładnymi planami
i kalkulacjami, ale na ogół toczą się potem zupełnie inaczej,
w końcu zaś zamiast w centrum przemyślanej akcji tkwi się po
uszy w świństwie, którego nikt nie przewidział i które nikogo
nie cieszy. Tu jednak, w przypadku tej pysznej wojenki,
wszystko przebiegło tak, jak przewidziano: od przygrywki
i prologu poprzez wzrost i przedłużanie napięcia aż po oczekiwany,
końcowy, imponujący efekt. Żadnego chaosu, do jakiego,
mimo sztabowych planów, dochodzi zwykle na wojnach, ale
czysto duchowe, radosne i bezinteresowne przeżycie.
Problem był następujący: jak w możliwie najkrótszym
czasie roztrwonić dla przyjemności tłumów tyle i tyle franków,
bez jakichkolwiek przykrych konsekwencji? Znaleziono
absolutnie genialne rozwiązanie. Całą sumę, podzieloną na
kilka wielkich rac świetlnych - po parę tysięcy każda - w ciągu
krótkiego czasu wystrzelono po prostu w powietrze. Każdy
moment akcji odpowiadał dokładnie planom pirotechników,
program rozwijał się niczym symfonia odgrywana podług magicznych
wzorów partytury, a całość była oglądana przez nas,
widzów, z napięciem i satysfakcją. Osiągnięto ten sam efekt,
jaki wywołuje wysoka i prawdziwa sztuka: poczucie bliskości
boskich przestworzy, melancholijną zadumę nad przemijaniem
i ulotnością wszelkiego piękna, heroiczne godzenie się
z krótkotrwałością widowiska. Jeśli nawet pośród publiczności
znalazł się jeden czy drugi biedak, któremu od czasu do
czasu przemknęła myśl, jak bardzo by mu się przydała chociaż
dziesiąta czy dwudziesta część sumy, wydanej na ten
piękny teatr, to należeli do wyjątków. Większość widzów - co
czuło się wyraźnie w świątecznej atmosferze wieczoru - nie
myślała o takich błahostkach; stali z szeroko otwartymi oczami,
z zadartymi do góry głowami, śmiali się albo milczeli pełni
zachwytu i oczarowania, czasami wręcz poruszeni urodą
spektaklu: jego precyzją, jego zamierzoną bezużytecznością,
wielkim marnotrawstwem prochu, światła, sił i pieniędzy, całym
olbrzymim wysiłkiem obróconym wniwecz przy użyciu
kosztownego aparatu, wprawionego w ruch dla krótkiej chwili
zabawy i radości. Odważyłbym się nawet powiedzieć, że
uczucie przeżywane wówczas przez większość oczarowanych
widzów dałoby się porównać z pobożnymi odczuciami wiernych
podczas niedzielnej mszy.
Naturalnie, gdybym naprawdę był zrzędą - co mi chętnie
zarzucają niektórzy przyjaciele i wrogowie - za zachwycającą
fasadą tych fajerwerków potrafiłbym bez trudu wyobrazić sobie
wiele różnych nieprawości. Można przypuszczać, że magistrat
i hotelarze nie myśleli o uwolnieniu się od zbędnych franków,
ale przeciwnie - chcieli dzięki temu wszystkiemu jeszcze
więcej zarobić. Można przypuszczać, że zasadnicza część wydanych
pieniędzy pozostała w kieszeniach tych, którzy cierpliwie
i konsekwentnie przygotowują przyszłe wojny: producentów
materiałów wybuchowych itp. Krótko mówiąc, nie trzeba wiele
wysiłku, by to miłe ogniste przeżycie pozbawić wartości. Wystrzegam
się jednak tego. Ciągle jeszcze jestem upojony huczącym
strumieniem zielonych i czerwonych gwiazd, wylewającym
się z kielicha olbrzymiego złotego kwiatu, ciągle jestem
uszczęśliwiony samym widokiem ognistego kwiecia, zakrywającego
połowę nieba, a potem gwałtownie zgasłego. Ciągle jestem
zachwycony, bo wszystko było po prostu cudowne - jak
choćby deszcz czerwonych iskier opadających powoli, niczym
delikatne płatki śniegu, i gasnących na nocnym niebie, by po
chwili ukazały się za nimi na firmamencie tak niezmiernie obce
i z innej materii stworzone prawdziwe gwiazdy. Albo oryginalna
forma wybuchających z hukiem rakiet, które z bajeczną
energią i dziką siłą przeszywały całe niebo tylko po to, by dowieść
swej wielkości, a później, nie wzniósłszy się jeszcze wcale
na wyżyny, nagle znikały z krótkim, gniewnym grzmotem -
na podobieństwo bywalca, który zdecydował się przybyć na
wielkie przyjęcie, przywdział frak ze wszystkimi orderami,
i którego, kiedy wkroczył do paradnej sali i rozejrzał się wokół,
zdjął taki wstręt, że tylko zagryzł usta, obrócił się na pięcie
i wyszedł, mrucząc przed siebie: „Możecie mnie wszyscy...".
(1930)
PRZEPROWADZKA DO NOWEGO DOMU
Wprowadzenie się do nowego domu oznacza nie tylko początek
nowej epoki w życiu, jest to zarazem zerwanie z przeszłością.
Teraz właśnie się przeprowadzam i jestem z całego serca
wdzięczny przyjacielowi, którego dobroci zawdzięczam nową
siedzibę. Dziękuję jemu oraz innym, którzy pomogli w doprowadzeniu
zamiaru do skutku i w urządzaniu mieszkania - pozostaję
z wdzięcznością i z ponownie rozbudzonymi uczuciami
przyjaźni. Nie potrafiłbym jednak powiedzieć czegoś o nowym
domu, odmalować go słowami, zachwalać, zaśpiewać na jego
cześć pieśni pochwalnej. Jakie słowa i pieśni można znaleźć,
stawiając zaledwie pierwsze kroki na początku nowego życia?
Jak chwalić dzień przed zachodem słońca? Przy poświęceniu
nowego domu żywimy wprawdzie ciche nadzieje na pomyślną
przyszłość dla naszych czterech ścian i dla nas samych, prosimy
też przyjaciół, żeby dzielili nasze uczucia. Ale powiedzieć
coś o samym domu, dać o nim jakąś prawdziwą informację,
określić siebie samego i swoje wobec niego przeżycia i wyznać
je - na to potrzebne będą dni i lata.
Przy okazji przeprowadzki chciałbym - a nawet czuję się
do tego zmuszony - pomyśleć raczej o wszystkich domach,
którym w ciągu całego życia zawdzięczałem dach nad głową,
schronienie i miejsce do pracy. Wszystkim im jestem wdzięczny,
z każdym wiążą się niezliczone wspomnienia i dzięki każdemu
epoka, kiedy w nim mieszkałem, ma własne oblicze.
Podobnie jak podczas z rzadka odbywanych spotkań familijnych
wspomina się najpierw przeszłość i tych, którzy odeszli,
chcę dzisiaj opowiedzieć o poprzednikach naszej pięknej nowej
siedziby, odtworzyć w pamięci ich obraz, żeby przekazać
go przyjaciołom.
Chociaż dorastałem w starych, naznaczonych piętnem czasu
domach, w młodości posiadałem jeszcze zbyt mało kultury
i ogłady, byłem także zbyt zajęty samym sobą, aby wiele uwagi
poświęcać domom i mieszkaniom. Nie mogę wprawdzie powiedzieć,
żeby mi było zupełnie obojętne, jak wygląda pomieszczenie,
w którym żyję - lecz w wyglądzie moich ówczesnych
pokoi dostrzegałem tylko to, co sam do nich wniosłem.
Nie budziły mego zainteresowania ani zachwytu wymiary pomieszczeń,
ich ściany, podłogi, kąty, wysokość, kolor - widziałem
tylko to, co sam do pokoju przyniosłem, ustawiłem, powiesiłem
na ścianie.
Niewiele wspólnego z dobrym smakiem i zmysłem dekoracji
ma sposób, w jaki marzycielski dwunastolatek próbuje
ozdobić i wyróżnić swój pierwszy pokój. Pobudek do tych czynności
należy szukać dużo głębiej, niż leży poczucie smaku. Podobnie
i ja w wieku dwunastu lat otrzymałem własny pokój
w przestronnym ojcowskim domu - ale pękając z dumy, nie
próbowałem wcale zapanować nad rozmiarami wnętrza poprzez
podział przestrzeni, kolor czy ustawienie mebli i tym
sposobem uczynić je piękniejszym i przyjemniejszym do mieszkania.
Nie przyszło mi wówczas do głowy, aby inaczej ustawić
łóżko czy szafę, za to całą uwagę skupiłem na kilku punktach
izby, gdzie znajdowały się nie przedmioty użytkowe, ale moje
świętości. Najważniejszy był pulpit: od dawna pragnąłem go
posiadać i teraz właśnie dostałem. W samym zaś pulpicie najważniejsza
była skrytka pod ukośnym blatem, mieścił się tam
cały arsenał mniej lub bardziej tajemnych trofeów, należących
do tego rodzaju rzeczy, których nie da się kupić i które niczemu
nie służą. Tylko dla mnie posiadały one wartość jako pamiątki,
a niektóre uważałem nawet za przedmioty magiczne.
Była tam mała czaszka zwierzęca nieznanego pochodzenia,
nadto zasuszone liście drzew, zajęcza łapka, odłupany kawałek
grubego zielonego szkła i inne temu podobne rzeczy, które tajemnie
spoczywały w ciemnościach pod pulpitem, nie oglądane
przez nikogo. Tylko ja wiedziałem o ich istnieniu. Moje dobra
i moje tajemnice - były mi one droższe niż wszelka inna własność.
Zaraz po tym ukrytym skarbcu względy należały się
górnemu poziomowi pulpitu. Tutaj nie chodziło o sferę najbardziej
osobistą i najgłębiej strzeżoną, tu liczyła się już dekoracja,
wygląd zewnętrzny i chęć popisania się; nie pragnąłem
więcej ukrywać ani strzec, lecz pokazywać i się chwalić, powinno
być okazale i pięknie; oprócz bukietów i kawałków marmuru
wystawiłem też kilka fotografii i obrazków, a największym
moim marzeniem było posiadanie jakiejś rzeźby, żeby móc ją
w tym miejscu wyeksponować. Wszystko jedno jakiej, figurki
albo popiersia, ważne, aby była trójwymiarowa. To pragnienie
było we mnie tak silne, że pewnego razu ukradłem markę i za
80 fenigów kupiłem miniaturowy biust cesarza Wilhelma z wypalanej
gliny - wyrób fabryczny bez jakiejkolwiek wartości.
Nie przestałem jeszcze marzyć o takich rzeczach, mając nawet
dwadzieścia lat. Za pierwsze samodzielnie zarobione pieniądze,
kiedy uczyłem się zawodu księgarza w Tybindze, kupiłem
znowu popiersie. Tym razem był to śnieżnobiały gipsowy
odlew głowy Hermesa Praksytełesa. Dzisiaj prawdopodobnie
nie mógłbym znieść jego widoku w żadnym kącie mieszkania,
ale wówczas zachwycałem się nim prawie tak samo, jak gdy jako
chłopiec podziwiałem swojego glinianego cesarza, przemawiał
do mnie prymitywny czar rzeźby, rzeczy cielesnej, dotykalnej,
namacalnej i przez to naśladującej naturę. Trudno zatem
byłoby mówić o istotnym postępie w dziedzinie smaku, chociaż
Hermes był trochę lepszy od Wilhelma. Muszę także powiedzieć,
że również podczas czterech lat spędzonych w Tybindze
ciągle jeszcze zbyt mało uwagi zwracałem na dom i pokój,
w którym przyszło mi mieszkać. Przez cztery lata odnajmowałem
pokój przy Herrenberger StraBe, a wynaleźli go na początku
pobytu moi rodzice. Parterowe pomieszczenie było smutne
i bez wyrazu, budynek brzydki, ulica nieciekawa. Byłem wtedy
na ogół wrażliwy na piękno, ale przecież wcale nie cierpiałem
z powodu mieszkania. Co prawda, właściwie prawie tam nie
mieszkałem, od wczesnego ranka przebywałem w księgarni,
a kiedy wieczorami wracałem do siebie, najczęściej było już zupełnie
ciemno i nie marzyłem o niczym innym, jak tylko o samotności,
wolności, czytaniu i własnej pracy. Za pokój „piękny"
uważałem wtedy nie piękne pomieszczenie, ale pomieszczenie
pięknie ozdobione. Na dekoracjach więc mi nie zbywało. Ściany
obwiesiłem dziesiątkami podobizn godnych podziwu mężów -
pomiędzy nimi były zarówno fotografie, jak i ilustracje powycinane
z czasopism oraz katalogów. Zbiory te stale się powiększały.
Przypominam sobie świetnie, jak ciężko wzdychając, zapłaciłem
mocno wygórowaną cenę za zdjęcie młodego Gerharta
Hauptmanna, którego Hanusię wówczas przeczytałem. Nabyłem
też dwa portrety Nietzschego - powszechnie znaną podobiznę
z wielkimi wąsami i wzrokiem skierowanym ku górze oraz
zdjęcie portretu olejnego, przedstawiającego pisarza już chorego,
w fotelu w ogrodzie, z nieobecnym spojrzeniem, zatopionego
w sobie. Często przyglądałem się temu obrazowi. Poza tym
był jeszcze ów Hermes i reprodukcja portretu Chopina, największa,
jaką udało mi się zamówić. Ścianę nad sofą ozdobiłem,
jak to u studentów w zwyczaju, symetrycznie porozwieszanymi
fajkami. Miałem także tutaj pulpit, a w jego ciemnym skarbcu
nadal gnieździły się czary i tajemnice, chroniąc się przed jałowym
światem zewnętrznym w królestwo magii - tyle, że teraz
miejsce czaszek, zajęczych łap, wydrążonych kasztanów i szkiełek
zajęły zeszyty i luźne ćwiartki papieru z wierszami, fantazjami
i rozprawami.
Opuściłem Tybingę jesienią 1899 roku jako dwudziestodwulatek
i przeniosłem się do Bazylei. Dopiero tutaj zacząłem
poważnie interesować się sztukami pięknymi, co zostało mi już
na całe życie. Podczas gdy w Tybindze wolny czas poświęcałem
wyłącznie na zdobywanie wiedzy literackiej i w ogóle na sprawy
intelektu, przede wszystkim zaś jak opętany zajmowałem
się Goethem, a później Nietzschem, dopiero w Bazylei oczy zaczęły
mi się otwierać na architekturę i sztuki piękne - zacząłem
je dostrzegać i coraz więcej na ten temat wiedzieć. Niewielki
krąg znajomych, którzy mnie wówczas w Bazylei przyjęli
jak swojego i pomagali w kształceniu, przesiąknięty był całkowicie
wpływami osobowości niedawno zmarłego Jacoba
Burckhardta. W ciągu drugiej połowy mojego życia miał on
stopniowo zająć miejsce przynależne dotąd Nietzschemu. Podczas
lat spędzonych w Bazylei po raz pierwszy spróbowałem
też mieszkać w sposób godny i pełen smaku: w tym celu wynająłem
oryginalny piękny pokój w starym bazylejskim domu.
Był to pokój z przeszłością, stał w nim wielki, stary piec kaflowy.
Nie miałem jednak szczęścia, pomieszczenie było wprawdzie
przepiękne, ale zupełnie nie dawało się ogrzać, chociaż
piec pochłaniał olbrzymie ilości drewna. Natomiast pod oknami,
przez tak wydawałoby się spokojne zaułki, o trzeciej nad
ranem z piekielnym hałasem przetaczały się wozy z mlekiem
i innymi wiktuałami, zmierzające po kamiennym bruku spod
bramy świętego Albana na targ. Wyrywały mnie zupełnie ze
snu. Po pewnym czasie dałem za wygraną i uciekłem stamtąd
na nowocześniejsze przedmieście.
Dopiero teraz rozpoczyna się w moim życiu epoka, kiedy to
przestałem mieszkać w przypadkowych i często zmienianych
pokojach - epoka domów, które lubiłem i które były dla mnie
ważne. W ciągu lat, jakie upłynęły pomiędzy pierwszym moim
małżeństwem w roku 1904 a wprowadzeniem się do Casa Bodmer
w roku 1931, mieszkałem w czterech różnych domach,
z których jeden nawet sam wybudowałem. O nich wszystkich
muszę dzisiaj myśleć.
Do brzydkiego, a choćby tylko nijakiego domu już bym się
nie wprowadził, zbyt dużo widziałem dzieł dawnej sztuki, byłem
dwa razy we Włoszech i w ogóle moje życie zmieniło się
bardzo i wzbogaciło. Żegnając się z dotychczasowym zawodem,
podjąłem równocześnie decyzję, żeby się ożenić i zupełnie wynieść
z miasta na wieś. We wszystkich postanowieniach, łącznie
z wyborem miejsc i domów, gdzie odtąd mieliśmy żyć, wielki
udział miała moja pierwsza żona. Wybierając proste, zdrowe,
wiejskie życie, i to możliwie bez wygórowanych potrzeb, na
jedno zwracała szczególną uwagę: żeby mieszkać wprawdzie
prosto, ale za to pięknie, to znaczy w pięknym krajobrazie
z widokiem i w domu pięknym, czyli pełnym charakteru, godnym,
nieobojętnym. Jej ideał stanowił na pół chłopski, na pół
pański dom wiejski, przestronny, z omszałym dachem, otoczony
wiekowymi drzewami, a jeśli to możliwe - z szemrzącą
studnią u bramy. Ja sam miałem zupełnie podobne wyobrażenia
i pragnienia, pod tym względem pozostawałem pod wpływami
Mii. W ten sposób zarysowany został obraz tego, czego
szukaliśmy. Rozpoczęliśmy poszukiwania w okolicach Bazylei,
potem, na skutek wizyty, jaką złożyłem w Emmishofen Emilowi
Strauflowi, również i brzegi Jeziora Bodeńskiego weszły
w obszar naszych zainteresowań. Podczas kiedy siedziałem
w domu rodzinnym w Calw u ojca i sióstr i pisałem Pod kołami,
Mia odkryła badeńską wioskę Gaienhofen, położoną nad
Untersee, a w niej opustoszały chłopski dom, stojący w spokojnym,
cichym miejscu naprzeciw wiejskiej kaplicy. Zaakceptowałem
wybór i wynajęliśmy dom za sumę 150 marek rocznie,
co nawet wtedy wydawało się nam niezwykle korzystne. We
wrześniu 1904 roku zaczęliśmy się urządzać, nie bez początkowych
zawodów i trudności, przyszło nam bowiem długo czekać
na wyekspediowane z Bazylei meble i pościel. Każdego ranka
wychodziliśmy na przystań, by wyglądać nadejścia parowca.
Wreszcie wszystko zaczęło się toczyć jak należy, a nasz zapał
rósł dalej. Pomalowaliśmy na ciemnoczerwony kolor surowe
belki więżby w pokojach położonych na piętrze. Obie dolne
izby, najładniejsze z całego mieszkania, miały ściany z niemalowanego
drewna jodłowego, a w pobliżu solidnego pieca znajdowało
się tak zwane „dzieło sztuki": kawał ściany powyżej
zwykłej, surowej ławy wyłożony starymi zielonymi kaflami,
ogrzewanymi przez ogień płonący w kuchni. Było to ulubione
miejsce naszego pierwszego kota, Gattamelaty. Tak więc wyglądał
mój pierwszy dom. Prawdę mówiąc, wynajmowaliśmy
tylko połowę budynku - resztę, na którą składały się stodoła
i stajnia, gospodarz zatrzymał do własnego użytku. Mieszkalna
część szachulcowego domu obejmowała kuchnię i dwie izby
na parterze; większa z nich, ta z kaflowym piecem, pełniła
funkcję jadalni i salonu, ze zwyczajnymi drewnianymi ławami,
ustawionymi pod ścianą - było tam ciepło i przytulnie. Mały
boczny pokoik należał do mojej żony, stało w nim jej pianino
i biurko. Prymitywne schody z desek wiodły na piętro, gdzie
w miejscu odpowiadającym jadalni na dole znajdowało się
przestronne pomieszczenie o dwóch oknach, wychodzących na
kaplicę naprzeciwko i na kawałek jeziora. To był właśnie mój
pokój do pracy. Miałem w nim wielkie biurko, które kazałem
sobie zrobić - posiadam je jeszcze do dzisiaj, jako jedyny fragment
ówczesnego umeblowania. Pulpit stał tam również,
a wszystkie ściany pełne były książek. Przy wchodzeniu trzeba
było uważać na wysoki próg: kto tego nie uczynił, walił głową
prosto w niskie drzwi. Niejednemu się to przytrafiło, pamiętam,
jak Stefan Zweig podczas wizyty u mnie za młodych
lat musiał leżeć przez dobry kwadrans, aby dojść do siebie
i znowu zacząć mówić. Zbyt szybko i zbyt energicznie wszedł
do środka, nie zdążyłem go nawet uprzedzić, żeby uważał. Na
piętrze mieściły się też dwie sypialnie, a jeszcze wyżej - olbrzymi
strych. Ogrodu nie było, jedynie skrawek trawnika przed
domem, gdzie rosły dwa czy trzy drzewka owocowe, do tego doszła
jeszcze rabata z kwiatami i krzewami porzeczek, którą
sam założyłem.
W domu tym mieszkałem przez trzy lata. W tym czasie
przyszedł na świat najstarszy syn i powstało wiele wierszy
i opowiadań. W tomie zatytułowanym Bilderbuch (Książka
z obrazkami), a także w innych utworach można znaleźć pewne
obrazy z naszego ówczesnego życia. W mojej wdzięcznej pamięci
dom ten pozostał jako jedyny w swoim rodzaju, miał
coś, czego następne mieć już nie mogły: był mianowicie pierwszy.
Tutaj przeżyliśmy początkowe lata małżeństwa, tu urządziłem
sobie po raz pierwszy legalnie warsztat zawodowy,
pierwszy raz doznałem uczucia zasiedzenia, a nawet bycia
uwięzionym w niewoli ograniczeń i zarządzeń. To tutaj zaczęły
mnie nachodzić marzenia o urządzeniu własnego gniazda
rodzinnego w miejscu, które sam wybrałem. Udało mi się
urzeczywistnić je przy użyciu niewielkich i prymitywnych
środków. Własnoręcznie wbijałem gwóźdź za gwoździem
w ściany - a nie były to nawet nowe gwoździe ze sklepu,
wszystkie powyciągałem starannie ze skrzyń, w których przybyły
nasze rzeczy, wyklepując je po kawałku młotkiem na kamiennym
progu. Papierem i pakułami pozatykałem szpary
w murach na piętrze, a potem pomalowałem naprawione
miejsca czerwoną farbą. Prowadziłem walkę o kilka kwiatów
wzdłuż frontowej ściany, mając za przeciwników jałową ziemię,
suszę i zacienienie. Urządzając się tutaj, byłem przepełniony
patosem młodości, poczuciem odpowiedzialności za
własne czyny - i wydawało mi się, że robię to na całe życie.
Próbowaliśmy prowadzić w chłopskiej chacie życie proste,
wiejskie, naturalne, prawe - niemodne i dalekie od miejskich
wzorców. Myśli i ideały, którymi przesiąknęliśmy, łączyły nas
zarówno z Ruskinem i Morrisem, jak i Tołstojem. Częściowo
próba się udała, częściowo nie, ale oboje traktowaliśmy ją poważnie,
wszystko wykonywaliśmy z wiernością i oddaniem.
Kiedy sobie przypominam dom i początkowe lata spędzone
w Gaienhofen, ciągle wyraźnie widzę dwa dobrze zachowane
w pamięci obrazy. Pierwsze przeżycie miało miejsce w słoneczny
letni poranek, poranek moich dwudziestych ósmych urodzin.
Obudziły mnie wcześnie dziwaczne dźwięki, więc przestraszony
podbiegłem w koszuli do okna: na dole stała wiejska
kapela dęta, zwołana z sąsiednich miejscowości przez mego
przyjaciela Ludwiga Finckha. Zagrali marsza i chorał, rogi
i klapy od klarnetów lśniły w porannym słońcu.
Tak wygląda obraz, który kojarzy mi się ze starym domem.
Drugie ze wspomnień również wiąże się z Ludwigiem. I tym
razem zostałem wyrwany ze snu, jeszcze w nocy, ale pod
oknem stał nie Finckh, lecz Bucherer - z wieścią, że mały domek,
kupiony niedawno przez Ludwiga i właśnie wyszykowany
przez niego na przyjęcie młodej żony, stoi w ogniu. Milcząc,
szliśmy w górę wsi, niebo płonęło czerwienią, a domek, przypominający
chatkę Baby Jagi, dopiero co przebudowany, pomalowany
i urządzony, na naszych oczach spłonął aż do ostatniego
gontu. Właściciele mieli powrócić nazajutrz z podróży
poślubnej. Stos gruzów żarzył się jeszcze i dymił, kiedy musieliśmy
udać się w drogę naprzeciw powracającym i przyjąć ich
wiadomością o nieszczęściu.
Z naszą chłopską chatą żegnaliśmy się natomiast powoli
i z lekkim sercem, gdyż postanowiliśmy sami wybudować dom.
Złożyło się na to wiele różnych przyczyn. Po pierwsze, sytuacja
finansowa przedstawiała się korzystnie, a prowadząc proste,
oszczędne życie, każdego roku mogliśmy coś odłożyć. Po drugie,
od dawna tęskniliśmy za prawdziwym ogrodem i za domem
położonym na wzniesieniu i w otwartej przestrzeni,
z szerokim widokiem. Zona poza tym wiele chorowała, mieliśmy
też dziecko i tak luksusowe urządzenia, jak wanna i piec
kąpielowy nie wydawały nam się równie zbyteczne jak przed
trzema laty. A jeśli nasze dzieci miałyby wzrastać tutaj na wsi,
to przecież piękniej i lepiej byłoby im we własnym domu i ogrodzie,
na własnej ziemi i w cieniu własnych drzew - rozmyślania
i rozmowy o tym bardzo nas zajmowały Nie pamiętam już,
jak to się stało, że sami do tego doszliśmy, wiem tylko, że rzecz
traktowaliśmy niezwykle poważnie. Być może kryło się za tym
mieszczańskie pragnienie posiadania, choć u obojga nas nigdy
nie było ono zbyt silne - raczej byliśmy dość zepsuci przez powodzenie
kilku tłustych łat, a może dostaliśmy też nieco bzika
na punkcie ideału chłopskości? Nigdy wprawdzie, nawet wtedy,
nie byłem pewien swych zapatrywań na tę kwestię; braliśmy
jednak po trochu z Tołstoja i z Jeremiasa Gotthelfa,
a z dość żywego wówczas w Niemczech ruchu, który propagował
ucieczkę z miasta i życie na wsi, uzasadniając je względami
moralnymi i artystycznymi, rodziły się również w naszych
głowach piękne, choć niezbyt jasno sformułowane idee - Peter
Camenzind może służyć tu za przykład. Dziś nie umiem już
dokładnie powiedzieć, jak rozumiałem wtedy słowo „chłop".
Niczego nie jestem jednak bardziej pewny niż tego, że stanowię
absolutne przeciwieństwo chłopa; zgodnie z wrodzonym
typem jestem nomadą, wędrowcem, myśliwym, człowiekiem
niezdolnym do osiadłego trybu życia i chodzącym własnymi
drogami. W gruncie rzeczy i dawniej miałem prawdopodobnie
to samo na myśli, tyle że formułowałem to inaczej: tam, gdzie
dzisiaj widzę przeciwieństwo między „chłopem" a „wędrowcem",
mówiłem o „chłopie" i „mieszczuchu". Przez pojęcie
chłopskości rozumiałem nie tylko oddalenie od miasta, ale
przede wszystkim bliskość natury i pewność, z jaką prowadzi
się życie, kierując się instynktem, a nie zasadami rozumowymi.
Fakt, że mój wiejski ideał był również tworem rozumu, nie
przeszkadzał mi w najmniejszym stopniu. Zadziwiające jest,
jak nasze upodobania potrafią zawsze przybierać maskę światopoglądu.
Błąd, który popełniłem, osiadając w Gaienhofen,
nie polegał na tym, że myliłem się co do istoty chłopskości i tak
dalej; najgorsze było to, że część mojej świadomości chciała
czegoś zupełnie innego i dążyła do tego, co nie odpowiadało
moim prawdziwym popędom. Nie potrafię powiedzieć, w jakim
stopniu ulegałem pod tym względem pragnieniom i ideałom
mojej żony Mii; spoglądając wstecz, muszę się jednak teraz
zgodzić, że jej wpływ na mnie był dużo silniejszy, niż byłem
skłonny przyznać.
Krótko mówiąc, postanowiliśmy kupić ziemię i się pobudować.
Do naszej dyspozycji był zaprzyjaźniony architekt z Bazylei,
Hindermann, teściowie ofiarowali większą część potrzebnej
na budowę sumy jako pożyczkę, ziemię można było wszędzie
kupić bardzo tanio, zdaje mi się, że metr kwadratowy kosztował
ze dwa, trzy grosze. W czwartym roku osiedlenia się nad Jeziorem
Bodeńskim nabyliśmy parcelę i zbudowaliśmy ładny dom.
Wybraliśmy miejsce daleko za wsią, z rozległym widokiem na
Untersee. Widać było szwajcarski brzeg, wyspę Reichenau, katedrę
w Konstancji, a za nimi dalekie góry. Dom był wygodniejszy
i większy od poprzedniego, starczało miejsca dla dzieci, służącej,
gości; szafy i schowki wbudowaliśmy w ściany i nie trzeba
już było nosić wody ze studni, bo założony został wodociąg.
Mieliśmy także piwnicę na owoce i wino, ciemnię do wywoływania
zdjęć dla mojej żony i jeszcze niejedno z rzeczy przyjemnych
i miłych dla oka. Po wprowadzeniu się wyszły na jaw różne niedogodności
i kłopoty, szambo często się zatykało, w kuchni ścieki
nie chciały spływać ze zlewu i groziły zalaniem. Sprowadzałem
wtedy fachowca i leżąc na brzuchach razem próbowaliśmy
dłubać drutami i prętami w odkopanych na nowo rurach przed
domem. Wszystko razem warte było jednak trudu i przynosiło
nam radość. I chociaż życie codzienne prowadziliśmy równie
proste, jak do tej pory, mogliśmy sobie przecież pozwolić na
pewne małe luksusy, o jakich nie śmiałem wcześniej zamarzyć.
W moim gabinecie mieściła się wbudowana w ściany biblioteka
i szafa na akta. Na wszystkich ścianach wisiały obrazy - mieliśmy
teraz przyjaciół wśród artystów, trochę kupowaliśmy, a trochę
dostawaliśmy w prezencie. Po wyprowadzeniu się Maxa Bucherera
jego mieszkanie zajmowali latem dwaj malarze z Monachium,
Otto Bliimel i Ludwig Renner. Lubiliśmy ich bardzo i jestem
z nimi zaprzyjaźniony aż do tej pory.
Szczególnie dużą wagę przywiązywałem do sposobu ogrzewania
gabinetu; stał w nim wielki zielony piec kaflowy, który
można było stale opalać węglem. Jego postawienie kosztowało
nas wiele zachodu, raz nawet odesłaliśmy z powrotem do fabryki
cały transport kafli, ponieważ odcień zieleni nie odpowiadał
dokładnie projektowi i zamówieniu. Ale właśnie dzięki
temu piecowi zobaczyłem ciemną stronę postępu technicznego
i dążenia do wygody: grzał wprawdzie dobrze, ale kiedy zaczynał
wiać fóhn, powstawały w jego wnętrzu takie ilości gazów,
że nie dawał rady odprowadzić ich na zewnątrz; wówczas coś
w środku eksplodowało, a dźwięk ten słyszę w uszach jeszcze
do dzisiaj. Pokój zapełniał się natychmiast dymem, czadem
i sadzą, jak najszybciej trzeba było wygarnąć i ugasić ogień, po
czym pędzić do oddalonego o dwie godziny drogi Radolfzell po
zduna. Przez parę dni nie mogło być mowy o ogrzewaniu i pracy.
Zdarzyło mi się to ze trzy albo cztery razy, w tym dwukrotnie
postanowiłem od razu po wybuchu wyjechać. Jak tylko
usłyszałem złowieszczy dźwięk i ujrzałem zadymiony pokój,
pakowałem torbę i uciekałem, wstępowałem do Radolfzell, żeby
umówić zduna, po czym udawałem się prosto do Monachium,
gdzie jako współwydawca czasopisma zawsze miałem
coś do zrobienia. Te eskapady zdarzały się jednak wyjątkowo.
Prawie ważniejszy od domu był dla mnie ogród. Własnego
ogrodu do tej pory nigdy nie posiadałem, a z wyznawanych
przeze mnie zasad dotyczących wiejskiego życia wynikało samo
przez się, że powinienem takowy własnoręcznie założyć,
obsadzić i pielęgnować. Czyniłem to więc samodzielnie przez
kilka łat. Postawiłem szopę na drewno i narzędzia, wyznaczyłem
ścieżki i grzędy, mając do pomocy skorego do porad syna
gospodarzy z sąsiedztwa, i posadziłem drzewa: kasztany, lipę,
katalpę, żywopłot z buczyny oraz mnóstwo pięknych krzewów
i drzew owocowych. Zimą sarny i zające poobgryzały korę
z drzewek, niszcząc je przy tym, ale wszystko inne udało się
nieźle, mieliśmy własne truskawki, maliny, kalafiory, groch
i sałatę w nadmiarze. Obok uprawiałem dalie, a po obu stronach
długiej alejki rosło może ze sto słoneczników, sztuka
w sztukę nadzwyczajnej wielkości, u ich stóp zaś tysiące nasturcji
we wszystkich odcieniach żółci i czerwieni. Co najmniej
przez dziesięć lat - w Gaienhofen i potem w Bernie - osobiście
sadziłem warzywa i kwiaty, nawoziłem i podlewałem grządki,
wyrywałem zielsko ze ścieżek, piłowałem i rąbałem całe potrzebne
nam drewno. Było to piękne i pouczające, a przecież
w końcu stało się niewolniczą pracą. Miło było bawić się
w chłopa, dopóki traktowało się to jako zabawę; wraz z nadejściem
obowiązków i przyzwyczajenia uciekała radość. Wysłuchawszy
moich oszczędnie udzielanych informacji, Hugo Bali
dobrze wyłowił sens chodzenia po manowcach w Gaienhofen
i przedstawił to w książce*, choć może zbyt sceptycznie i trochę
niesprawiedliwie w stosunku do Ludwiga Finckha. Więcej
w tym wszystkim było zapału, niewinności i zabawy, niż mógł
przypuszczać.
Jak wielki wpływ wywiera na obraz otaczającego świata
nasza dusza, zdolna do fałszerstw czy wielokrotnych poprawek,
i jak bardzo może ona wpływać od wewnątrz na pamięć!
Wspomnienia z drugiego domu w Gaienhofen świadczą o tym
jasno i zawstydzająco. Jeszcze dzisiaj widzę dokładnie w pamięci
ogród, a z samego domu widzę wyraźnie, ze wszystkimi
szczegółami głównie gabinet i jego przestronny balkon, pamiętam
miejsce każdej książki na półce. Za to wyobrażenie całej
reszty domu w znaczący sposób zatarło się w pamięci przez
dwadzieścia lat, które upłynęły od jego opuszczenia.
Byliśmy zatem zasiedziali i urządzeni do końca życia, potężna
stara grusza - jedyne wielkie drzewo na posesji - rosła
spokojnie przed drzwiami, wokół niej sam zrobiłem ławkę.
Pracowicie uprawiałem ogród, sadziłem i ozdabiałem, a najstarszy
synek kręcił się już wokół mnie z dziecinną łopatką.
Dom stawialiśmy na wieczność, ale nie trwała ona długo. Gaienhofen
wyczerpało się, nie było już tu życia dla mnie, wyjeżdżałem
często w krótkie podróże, świat na zewnątrz był taki wielki.
W końcu latem 1911 roku dojechałem nawet do Indii. Dzi-
* Hugo Bali byl autorem pierwszej monografii Hessego, wydanej w 1927 roku
(przyp. tłum.).
siejsi gorliwi i impertynenccy psychologowie nazywają coś takiego
„ucieczką" - i na pewno w moim zachowaniu można by
się doszukać również takich motywów. Była to jednak zarazem
próba spojrzenia na siebie z dystansu. Latem 1911 pojechałem
więc do Indii i powróciłem pod koniec roku. Ale sam wyjazd
nie wystarczył. Z czasem do niewypowiadanych wewnętrznych
przyczyn naszego niezadowolenia doszły powody zewnętrzne,
łatwiejsze do omówienia między mężem a żoną. Na świat przyszedł
drugi i trzeci syn, najstarszy powinien już pójść do szkoły.
Zona tęskniła czasami za Szwajcarią, bliskością miasta,
przyjaciółmi i muzyką, zaczęliśmy więc przyzwyczajać się do
myśli, żeby dom sprzedać, a lata spędzone w Gaienhofen traktować
jako epizod. W roku 1912 sprawa dojrzała do realizacji,
na dom znalazł się kupiec.
Miejscem, które wybraliśmy po ośmiu łatach spędzonych
w Gaienhofen, było Berno. Wprawdzie do samego miasta nie
chcieliśmy się przenieść - byłaby to przecież zdrada ideałów -
szukaliśmy raczej cichego wiejskiego domu w okolicach Berna,
czegoś w rodzaju pięknej starej siedziby, w której od kilku lat
mieszkał mój przyjaciel Albert Welti, malarz. Wiele razy składałem
mu wizyty i bardzo podobał mi się ładny, nieco zaniedbany
dom i majątek położony daleko za miastem. Okazało się
zresztą, że i żona od młodości żywiła wiele uczuć dla Berna
i wszystkiego, co berneńskie, dla starych berneńskich wiejskich
domostw. Ze względu na tę okoliczność, mając pod bokiem
takiego przyjaciela jak Welti, łatwiej podjąłem decyzję
o osiedleniu się w tej okolicy.
Kiedy sprawy nabrały biegu i w rzeczywistości wynieśliśmy
się znad Jeziora Bodeńskiego, okazało się jednak, że wszystko
wygląda zupełnie inaczej. Kilka miesięcy przed naszą przeprowadzką
Welti i jego żona zmarli, jedno po drugim. Byłem na ich
pogrzebie w Bernie i wtenczas okazało się, że najlepszym wyjściem
z sytuacji, skoro już postanowiliśmy tu zamieszkać, byłoby
przejęcie ich domu. W głębi duszy broniliśmy się przed tym
następstwem, za bardzo czuć było tu śmiercią, dalej szukaliśmy
odpowiedniego schronienia, ale nie znaleźliśmy nic, co by się
nam podobało. Dom Wełtiego nie był jego własnością, należał
do berneńskiej patrycjuszowskiej rodziny i mogliśmy nająć
mieszkanie po nim, przejmując ponadto część sprzętów i jego
sukę, wilczycę Ziisi, która pozostała u nas.
Położony powyżej zamku w Wittighofen dom przy Melchenbiihlweg
stanowił właściwie pod każdym względem urzeczywistnienie
naszego dawnego, powstałego jeszcze w bazyłejskich
latach, a z czasem coraz wyraźniejszego wyobrażenia
0 idealnym domostwie dla łudzi naszego pokroju. Był to dom
wiejski w berneńskim stylu, o zaokrąglonym szczycie na frontowej
ścianie - co w tym akurat przypadku, dzięki silnej nieregularności
szczytu, nadawało mu wyjątkowości. Najprzyjemniejsze
i jakby specjalnie dla nas wyszukane było w nim pomieszanie
i połączenie cech chłopskich i pańskich - na poły prymitywny,
na poły zaś wytworny i patrycjuszowski dom z siedemnastego
wieku, z przybudówkami z czasów cesarstwa, położony
wśród czcigodnych prastarych drzew, w cieniu olbrzymiego
wiązu. Pełen był osobliwych skrytek i zakamarków, czasem
przytulnych i wygodnych, a czasem upiornych i strasznych. Do
majątku należał również wielki kawał ziemi z domem, wydzierżawiony
gospodarzowi, który dostarczał nam mleka oraz
nawozu. Ogród opadał w dół po południowym stoku, symetrycznie
rozdzielały go kamienne schody, tworząc tarasy na
dwóch poziomach. Rosły tam piękne drzewa owocowe, a w odległości
mniej więcej dwustu kroków od domu znajdował się
tak zwany boskiet: lasek złożony z kilku tuzinów starych
drzew, ponad nimi na wzgórzu wznosił się zaś wspaniały buk,
górujący nad całym otoczeniem. Z tyłu za domem słychać było
szemranie ocembrowanego kamieniem źródła, wielką południową
werandę obrastała olbrzymia glicynia, poprzez bliskie
sąsiedztwo i liczne zalesione wzgórza widok sięgał Alp - widać
było cały łańcuch gór, poczynając od szczytów leżących w okolicy
Thun aż po Wetterhorn, z grupą Jungfrau pośrodku. Dom
1 ogród przedstawiłem dosyć wiernie we fragmencie powieści
Das Haus der Trdume (Dom marzeń) - tytuł tego nieukończonego
utworu stanowi nawiązanie do twórczości mego przyjacielą
Alberta Weltiego, który nazwał tak jeden ze swoich godnych
uwagi obrazów. We wnętrzu domu również znajdowały
się cenne i ciekawe rzeczy: piękne stare piece kaflowe, meble,
okucia, wytworne francuskie zegary przykryte szklanymi kloszami,
wysokie zielonkawe lustra - gdy się w nie spoglądało,
widziało się siebie samego podobnego do portretu własnego
przodka - i wreszcie marmurowy kominek, w którym rozniecałem
ogień w jesienne wieczory.
Krótko mówiąc, było tam wszystko, nie moglibyśmy lepiej
trafić - a przecież już na wstępie zaczęły się nieszczęścia. U początków
naszej nowej egzystencji leżała śmierć obojga Weltich,
to był znak. Wszelako zrazu rozkoszowaliśmy się zaletami domu,
niezrównanym widokiem, zachodami słońca nad Jurą,
własnymi owocami, bliskością Berna, gdzie mieliśmy kilku
przyjaciół i gdzie można było posłuchać dobrej muzyki. Dopiero
po latach żona przyznała, iż od początku bała się starego domu,
chociaż wydawało się, że nie posiada się z radości; często
odczuwała przygnębienie, a nawet strach przed nagłą śmiercią
i duchami. Powoli wzmagał się nacisk, który zmieniał moje dotychczasowe
życie, a w części nawet je zniszczył. Niecałe dwa
lata po naszym przesiedleniu wybuchła wojna światowa, przestałem
być wolny i niezależny. Wojna spowodowała głęboki
kryzys moralny, który zmusił mnie do przemyślenia wszystkiego
i do zorganizowania na nowo całej pracy. Nadeszła ciężka
wieloletnia choroba najmłodszego synka oraz pierwsze objawy
choroby umysłowej mojej żony; podczas gdy ponad miarę i wytrzymałość
zmuszony byłem do pracy w biurze, a pod względem
moralnym wątpiłem coraz bardziej, powoli kruszyło się
wszystko, co dotąd było moim szczęściem. Pod koniec wojny
często siadywałem sam w położonym na uboczu domu, który
pozbawiony był elektryczności - w ciemnościach, bez lampy
naftowej, bo stopniowo kończyły się nam pieniądze. W końcu
po ciężkich miesiącach doszło do wybuchu choroby nerwowej,
żona przebywała przez długi czas w zakładach. Trudno było
utrzymać porządek w zbyt obszernym, zapuszczonym mieszkaniu,
dzieci musiałem oddać do internatu, a sam pozostałem
w opustoszałym domu, tylko z wierną służącą, i dawno byłbym
wyjechał, gdyby tylko pozwoliła mi na to moja wojenna służba.
Kiedy wiosną 1919 roku zakończyło się wreszcie urzędowanie
i byłem znowu wolny, opuściłem zaczarowany dom
w Bernie - a upływał właśnie siódmy rok od mojego tu zamieszkania.
Pożegnanie z Bernem przyszło mi zresztą niezbyt
trudno. Zrozumiałem, że odtąd istnieje dla mnie jedyna czysta
pod względem moralnym możliwość egzystencji: poświęcić się
wyłącznie pracy literackiej, żyć tylko nią i nie traktować więcej
z całą powagą innych spraw: ani rozbicia rodziny, ani poważnych
kłopotów finansowych, ani wszelkich innych względów.
Jeśli miałoby mi się nie udać, byłbym zgubiony. Pojechałem
do Lugano, zamieszkałem na kilka tygodni w Sorengo
i rozpocząłem poszukiwania, w końcu znalazłem Casa Camuzzi
we wsi Montagnola. Wprowadziłem się tam w maju 1919 roku.
Z Berna przywiozłem tylko biurko i książki, poza tym
mieszkałem w wynajętych meblach. W tym ostatnim z moich
dotychczasowych domów pozostałem dwanaście łat, z tego
pierwsze cztery spędziłem tam całe, a w następnych tylko cieplejszą
porę roku.
Piękny i osobliwy dom, z którym teraz się żegnam, znaczył
dla mnie bardzo wiele, pod pewnymi względami był najładniejszy
i najoryginalniejszy spośród wszystkich, w których
mieszkałem. Co prawda, nie posiadałem tam zupełnie nic, nie
zajmowałem też całego domu, odnajmowałem tylko małe czteroizbowe
mieszkanie. Nie byłem już panem domu ani ojcem
rodziny, który posiada dom, dzieci i służących, gwiżdże na psa
i uprawia ogród. Byłem teraz spłukanym co do grosza literatem,
obdartym i z lekka podejrzanym obcym typem, który żywi
się mlekiem, ryżem i makaronem, donasza wystrzępione
stare ubrania, a jesienią zbiera w lesie kasztany na kolację.
Ale eksperyment, o który chodziło, powiódł się i pomimo
wszelkich trudności czasy te były piękne i owocne. Obudziłem
się ze strasznego snu, który trwał przez całe lata, syciłem się
wolnością, powietrzem, słońcem, samotnością i pracą. Owego
pierwszego lata napisałem jedno po drugim opowiadania
Klein i Wagner oraz Ostatnie lato Klingsora i odprężyłem się
przy tym wewnętrznie do tego stopnia, że zimą mogłem rozpocząć
Siddhartę. Nie poszedłem zatem na dno, znowu się pozbierałem,
ciągle jeszcze byłem zdolny do pracy, umiałem się
skoncentrować: czas wojny nie zniszczył mojego ducha, czego
na poły się obawiałem. Pod względem materialnym nie przetrwałbym
jednak tych lat i nie byłbym w stanie pozwolić sobie
na pracę literacką, gdyby nie wierna pomoc wielu przyjaciół.
Bez wsparcia ze strony mego przyjaciela z Winterthur i kochanych
Syjamczyków [Alice i Fritza Leutholdów] nie dałbym rady,
zaś szczególną przyjacielską usługę oddał mi Cuno Amiet,
przyjmując do siebie mego syna Brunona.
Tak więc ostatnie dwanaście lat spędziłem w Casa Camuzzi,
dom i ogród dostały się do Klingsora, a także innych moich
utworów. Dziesiątki razy malowałem i rysowałem ten dom,
próbując oddać jego kapryśne, zawiłe kształty. W ciągu ostatnich
dwóch lat jeszcze raz powtórzyłem - na pożegnanie -
wszystkie widoki z balkonu, okien, tarasu, narysowałem też
wiele nadzwyczaj pięknych zakątków i murków w ogrodzie.
Mieszkańców w tym palazzo, imitacji barokowego pałacyku
myśliwskiego, powstałego dzięki fantazji jakiegoś tessyńskiego
architekta przed mniej więcej siedemdziesięcioma pięcioma laty,
był poza mną cały szereg, niemniej żaden nie pozostał w nim
dłużej niż ja i myślę, że nikt nie kochał (ani nie obśmiał) go bardziej
ode mnie, który obrałem sobie to miejsce za ojczyznę z wyboru.
Wzniesiony dzięki nadzwyczaj wybujałej i pełnej energii
żądzy budowania, na poły wystawny, na poły zaś zabawny pałac,
wymagający radosnego przezwyciężenia kłopotów związanych
z trudnościami terenu, posiadał zupełnie różne elewacje.
Od głównego portalu w dół ogrodu wiodły pompatyczne i teatralne
książęce schody, mające po obu stronach liczne tarasy
połączone schodkami, skarpy i murki, ginące w głębokim wąwozie;
trafiały się tu wspaniałe, rozrośnięte egzemplarze południowych
drzew, które rosły splecione ze sobą, a na nich pięły
się jeszcze glicynie i powojniki. Druga natomiast fasada, od
strony wsi, pozostawała w prawie zupełnym utajeniu. Z doliny
wyglądało to zupełnie jak wiejski zamek z noweli Eichendorffa,
ze szczytami w kształcie schodków i wieżyczką wychylającymi
się ponad cichym zalesionym grzbietem.
Niejedno zmieniło się w ciągu tych dwunastu lat, nie tylko
w moim życiu, lecz także w domu i ogrodzie. Stare drzewo judaszowe,
rosnące na dole, olbrzym, jakiego nigdzie i nigdy więcej
nie widziałem, co roku od początku maja aż po czerwiec bujnie
kwitnący, a jesienią i zimą obsypany osobliwymi czerwonofiołetowymi
strąkami, którejś jesiennej nocy padł ofiarą burzy.
Wielka letnia magnolia Klingsora, tworząca gęstwinę pod
balkonem, tak że jej widmowe białe kwiaty nadprzyrodzonej
wielkości rosły prawie wewnątrz pokoju, została kiedyś ścięta
podczas mojej nieobecności. Innym razem, gdy powróciłem
wiosną po dłuższym pobycie w Zurychu, zastałem wejście do
domu zamurowane; stanąłem jak zaklęty przed miejscem po
moich drzwiach i jak we śnie nie mogłem znaleźć sposobu, żeby
wejść do środka: był to rezultat małej przebudowy, dokonanej
bez uprzedzenia mnie ani słowem. Jednakże dom nie stał
się dla mnie obcy; chociaż uległ takim przemianom, bardziej
należał do mnie niż którykolwiek z jego poprzedników, tutaj
nie byłem małżonkiem ani ojcem rodziny, tutaj byłem w domu
sam - i w ciągu trudnych, budzących niepokój łat po wielkiej
klęsce próbowałem dalej utrzymać się na posterunku, który
z góry wydawał się stracony, tutaj na zmianę cieszyłem się zupełną
samotnością i z jej powodu cierpiałem, tutaj powstało
wiele wierszy i obrazków, które przynosiły mi pociechę niczym
mydlane bańki, aż w końcu zrosłem ze wszystkim, co mnie otaczało,
tak bardzo, jak nie zdarzyło mi się to w żadnym miejscu
od czasów młodości. Z wdzięczności za to malowałem i opiewałem
dom wystarczająco często, i na rozmaite sposoby próbowałem
mu odwzajemnić to, co mi dawał i czym dla mnie był.
Gdybym dalej pozostał w samotności i nie znalazł nikogo, kto
by mi odtąd znowu w życiu towarzyszył, na pewno nie doszedłbym
do tego, żeby Casa Camuzzi opuścić, chociaż mieszkanie
pod wieloma względami zrobiło się niewygodne dla starzejącego
się i niezbyt zdrowego człowieka. W tym bajkowym pałacu marzłem
bowiem przejmująco i biedowałem. Dlatego też w ostatnich
łatach od czasu do czasu nachodziły mnie myśli - choć nigdy nie
brałem ich poważnie - o jeszcze jednej przeprowadzce, kupnie,
wynajęciu czy wręcz budowie domu, który byłby dla mnie wygodniejszym
i zdrowszym schronieniem na starość. Ale kończyło się
na marzeniach i westchnieniach, niczym więcej.
Wtedy wydarzyło się coś jak w baśni: pewnego wiosennego
wieczora 1930 roku siedzieliśmy w Zurychu w „Arce" przy pogawędce
i kiedy rozmowa zeszła na temat domów i budowania,
przy okazji napomknąłem o moich czasami wyłaniających się
z głębi marzeniach o domu. Wtedy B. zaśmiał się nagle i zawołał:
„Pan będzie mieć ten dom!".
Wydało mi się to żartem, dowcipem rzuconym przy wieczornym
winie. Ale ten żart stał się sprawą serio i dom, o którym
wtenczas dla zabawy rozmawialiśmy, stoi teraz przed nami,
onieśmielając swoją wielkością i urodą, i ma mi służyć aż
do końca moich dni. Jeszcze raz podejmuję trud urządzania się
na nowo, teraz także „na całe życie", lecz tym razem okaże się
to pewnie prawdą.
Później nadejdzie czas na napisanie historii tego domu, dopiero
się ona przecież zaczyna. Dzisiaj mamy co innego do zrobienia:
napełnijmy więc kieliszki i wznieśmy toast, spójrzmy
w oczy pomocnym przyjaciołom, aby im podziękować. Za ich
i nowego domu pomyślność!
(1931)
JESIENNY DZIEŃ W TESSYNIE
Zdarza się niekiedy u nas, w Tessynie, że lato nie potrafi podjąć
decyzji, aby się pożegnać. Na ogół, to znaczy gdy jest gorące
i burzliwe, kończy się nagle w sierpniu albo na początku
września wielodniowymi, szalejącymi dziko burzami, połączonymi
z oberwaniem chmury - przełamuje się wtedy raptownie,
starzeje, zmatowiałe, wyblakłe i zużyte; natomiast w te inne
lata ciągnie się jeszcze i ciągnie przez wiele tygodni, bez burz,
bez deszczu, łaskawe i ciche, zupełnie jak z powieści Adalberta
Stiftera Babie lato-, całe z błękitu i złota, ze spokoju i łagodności,
przerywanej tylko czasem podmuchami fóhnu, który
przez dzień czy dwa potrząsa gałęziami drzew i przed czasem
zrzuca na ziemię kasztany w zielonych kolczastych skorupach,
z niebieskości jeszcze odrobinę bardziej niebieskiej, ciepłego
jasnego fioletu gór, jeszcze troszkę bardziej świetlistego, który
przejrzyste jak szkło powietrze czyni jeszcze klarowniejszym.
Powolutku, stopniowo i w ciągu wielu tygodni przebarwiają się
liście, winorośl żółknie, purpurowieje i brązowieje, wiśnie stają
się szkarłatne, morwy - złotożółte, a owalne akacjowe listeczki,
które pożółkły przedwcześnie, migoczą wśród ciemnych
niebieskawych koron niczym porozrzucane gwiezdne
iskierki.
Od wielu, bo od dwunastu lat przeżywałem tu późne lata
i jesienie, jako wędrowiec, cichy obserwator, nareszcie jako
malarz, i gdy rozpoczynało się winobranie - a pomiędzy brązowozłotymi
liśćmi i granatowymi winnymi gronami pojawiały
się czerwone chustki kobiet, chłopcy zaś zaczynali radośnie pokrzykiwać,
albo gdy któregoś bezwietrznego, lekko zachmurzonego
dnia widziałem, jak wszędzie w rozległej przestrzeni
doliny naszego jeziora z jesiennych ognisk wznoszą się w górę
błękitne słupki dymu, otulając i łącząc to, co bliskie, z tym, co
dalekie - nierzadko odczuwałem wtedy zazdrość i smutek, jakie
jesienną porą stają się udziałem wędrowca albo starzejącego
się człowieka, kiedy spogląda poprzez płot na innych, osiadłych,
i widzi, jak zbierają swoje winogrona, tłoczą wino, dźwigają
kartofle do piwnicy, wydają za mąż córki, pozwalają tlić
się małym wesołym ogieńkom w ogrodach i pieką w nich
pierwsze kasztany, zebrane na skraju lasu. Gdy nadchodzi jesień,
chłopi czy w ogóle ludzie prowadzący osiadły tryb życia
wydają się wędrowcowi osobliwie piękni, godni zazdrości i naśladowania:
w trakcie wykonywania na poły odświętnych jesiennych
robót przestrzegają swych bukolicznych i georgicznych
obyczajów, śpiewają pieśni, zrywają winogrona, naprawiają
beczki, podpalają zeschłe zielsko, aby postać nad ogniskiem,
upiec w nim kasztany i spoglądać przy tym na błękitny
lekki dymek, który powolutku rozwiewa się i znika, spowijając
nazbyt jasny, przejrzysty pejzaż i czyniąc go tajemniczym, cieplejszym
i bardziej obiecującym. Zdawać by się mogło, że te
ogniska po ogrodach i polach nie służą żadnym innym celom.
Roznieca się je podobno, aby zniszczyć niepotrzebne pędy jeżyn
i kartoflaną nać, przysporzyć ziemi popiołu, spalić kłujące
skorupy kasztanów, których nie wolno pozostawiać w trawie,
gdyż stanowią niebezpieczeństwo dla bydła. Jednak można
przy tym odnieść wrażenie, iż każdy chłop, który melancholijnie
patrzy w swój ogieniek gdzieś pomiędzy rzędami winorośli
i pniami morwowych drzewek, robi to właściwie z jednym tylko
zamiarem: aby uczynić zadość swemu marzycielstwu, dziecięcej
potrzebie próżniactwa, i aby łagodnie, w zgodzie z wewnętrzną
harmonią, połączyć daleki błękit z żółtymi, czerwonymi
i brązowymi tonami, widocznymi w pełnej barw bliskości
- właśnie za pomocą tego sennego i kapryśnie snującego się dymu,
który przez całe dnie i tygodnie, od rana po różowy wieczór,
pomaga o tej porze roku dopełnić się krajobrazowi, przysłaniając
zbyt jaskrawe kolory.
Często przyglądałem się dymowi oraz chłopcom i mężczyznom
przykucniętym koło ogniska: jak opieszale i leniwie wykonują
ostatnie prace polowe, jakby z pewnym przesytem
i sennością, podobni w ruchach do węży, jaszczurek czy owadów,
które wraz z nadchodzącymi jesienią chłodami stają się
tak śpiące, że zdają się zataczać i powoli, z opanowaniem podążają
swoimi zwykłymi drogami, by załatwiać zwykłe sprawy
- nasycone latem, zmęczone słońcem, skłonne już do zimowego
snu, zmierzające ku uspokojeniu i ciemności. I zawsze trochę
im zazdrościłem, zarówno pastuchowi Felicemu, jak i bogaczowi
Franchiniemu, którego nazywają il barone, gdy tak
sobie stoją na polu przy ognisku, pieką kasztany i tlącymi się
witkami wyciągają już upieczone z popiołu, zazdrościłem śpiewającym
dzieciom, pszczołom sennie krążącym nad kwiatami
i całej tej pełnej spokojności naturze, gotowej do zimowego odpoczynku,
wolnej od problemów, lęku, prostej i zdrowej. Zazdrościłem
chłopom prymitywnego życia. Moja zazdrość miała
przyczynę, gdyż dobrze znałem to wegetatywne szczęście, jakie
płynie z oddania się polnemu ogniowi i jesiennemu rozleniwieniu:
niegdyś przez kilka ładnych lat sam uprawiałem
ogród i paliłem własne ogniska, odtąd więc zawsze jesienią odczuwam
żal, a to, co utracone, widzę opromienione blaskiem
nostalgii za rodzinnym krajem, niezbyt wprawdzie dręczącej,
ale przecież głębokiej. Czuć się gdzieś jak w domu, kochać kawałek
ziemi i nie tylko przyglądać się jej i malować, lecz zbudować
coś na niej, uczestniczyć w skromnej szczęśliwości chłopów
i pasterzy, w wergiliańskim, od dwóch tysięcy lat nie zmienionym
rytmie wiejskiego kalendarza - to wydawało mi się losem
pięknym, godnym pozazdroszczenia, ale chociaż sam go
niegdyś skosztowałem, zrozumiałem, że on jeden nie wystarczy,
by uczynić mnie szczęśliwym.
I oto spójrzmy, życie jeszcze raz uśmiechnęło się do mnie,
a przychylny los rzucił mi na kolana podarek - jeśli zaś podczas
wędrówki na kapelusz spadnie dojrzały kasztan, należy
go zaraz wyłuskać z łupin i zjeść. Wbrew wszelkim oczekiwaniom
po raz kolejny zostałem człowiekiem osiadłym i objąłem
we władanie kawałek ziemi, wprawdzie niejako właściciel, ale
jako dożywotni dzierżawca! Właśnie niedawno zbudowaliśmy
na nim dom i wprowadziliśmy się, zaczęło się więc dla mnie
znowu coś na kształt wieśniaczego życia, znanego mi tak dobrze
ze wspomnień. Nie miałem wprawdzie zamiaru zajmować
się tym namiętnie i z zapalczywością, chciałem raczej troszkę
sobie pouprawiać ziemię, znaleźć chwilkę wytchnienia, a nie
okazję do pracy, raczej pomarzyć, spoglądając na niebieskawy
dymek z ogniska, niż karczować las i zakładać od nowa ogród.
Posadziłem wszelako piękny głogowy żywopłot, inne krzewy
oraz drzewa, a także mnóstwo kwiatów, i spędzałem teraz prawie
całe dnie tego niezrównanego późnego lata i jesieni w ogrodzie
i wśród traw, wykonując drobne prace, jak cięcie młodego
żywopłotu, przygotowanie grządek na wiosnę, gracowanie
ścieżek, czyszczenie koryta studni. A przy wszystkich tych robotach
przez cały czas na ziemi obok mnie płonie ognisko
z zielska, zeschłych gałęzi i cierni, z zielonych i zbrązowiałych
kasztanowych skorupek.
Niekiedy przydarza się w życiu - niech ono zresztą sobie
będzie, jakie chce! - coś jakby łut szczęścia, jak gdyby spełnienie
czy nasycenie. Być może dobrze się składa, iż taki stan nigdy
nie trwa długo. Przez chwilę smakuje cudownie, gdy się
ma poczucie zasiedzenia, posiadania rodzinnych stron, gdy żyje
się w przyjaźni z kwiatami, drzewami, ziemią, źródłem, gdy
czuje się odpowiedzialność za kawałek ziemi i pięćdziesiąt
drzew, za kilka kwiatowych grządek, za figi i brzoskwinie.
Codziennie rano pod oknem pracowni zbieram z ziemi parę
garści fig, zjadam kilka i idę po słomiany kapelusz, kosz,
motykę, grabie, nożyce do żywopłotu, a potem udaję się w jesienny
krajobraz. Staję przy żywopłocie i wyrywam spośród
głogów wysokie na metr chwasty, które go zarastają, rzucam
na wielki stos powoje i rdest, skrzypy i babkę, rozpalam na ziemi
ognisko, podsycam ogień jakimś kawałkiem drewna, przykrywam
warstwą zielska, które tli się potem powoli, podczas
gdy ja spoglądam, jak spomiędzy łodyg niczym ze źródła nieustannie
wypływa miły niebieski dymek, po czym wznosi się
do góry i płynie wśród złocistych morwowych koron ku błękitowi
jeziora, gór i nieba. Z sąsiedztwa dochodzą do mnie jakieś
znajome dźwięki: to dwie stare kobiety przystanęły przy mojej
studni, zabrały się za pranie i gadają, przyozdabiając opowieści
różnymi pięknymi zwrotami, jak magari albo santo cielol
Z doliny przybywa ładny bosy chłopiec - syn Alfreda, Tulio;
pamiętam rok, kiedy się urodził, już wtedy byłem mieszkańcem
Montagnoli, a teraz Tulio skończył jedenaście lat. Jego
fioletowa, sprana koszulka pięknie wygląda na tle błękitnego
jeziora. Przyprowadził na jesienne pastwisko cztery szare krowy
o różowych, włochatych pyskach - czują w powietrzu dym,
już dotarł do ich nozdrzy, trą łbami o siebie nawzajem albo
o pnie morwowych drzew, odbiegają na dwadzieścia kroków,
żeby przystanąć przed rzędem winorośli, skąd - jeśli zaczną się
do nich dobierać - przegania je pastuszek. Przy każdym ruchu
dzwonią im dzwonki na szyjach. Wyrywam rdest, żal mi go, ale
milszy memu sercu jest żywopłot, a na wilgotnej ziemi pod porządkującymi
dłońmi widzę różnorakie rośliny i zwierzęta.
Tuż koło mojej ręki siedzi piękna jasnobrązowa ropucha, spogląda
na mnie, nadymając szyję, oczy ma jak kamienie szlachetne.
Szare jak popiół polne koniki skaczą, rozwijając niebieskie
i ceglastoczerwone skrzydełka. Krzaczki truskawek rosną,
a ich listki mają drobne ząbki, na jednej roślinie widać
maleńki biały kwiatek z żółtym środkiem. Tulio popatruje na
swoje krowy. Jest jedenastoletnim chłopcem, i to wcale nie gapowatym,
a przecież również on w napierającej wiośnie życia
wyczuwa w powietrzu tchnienie jesiennej pory, sytość minionego
lata, wszechogarniającą po żniwach bezwładność, marzycielską
potrzebę spokoju i odpoczynku przed zimą. Przechadza
się powoli i ociężale, często przystaje na kwadransik bez poruszenia,
mądrymi brązowymi oczami patrzy na błękitny krajobraz,
na dalekie, połyskujące bielą wsie na fioletowych górskich
stokach, czasami nadgryzie surowy kasztan, by po chwilce
rzucić nim w dal. Na koniec kładzie się na ziemi, w niskiej
trawie, wyciąga wierzbową fujarkę i zaczyna w nią cicho dmuchać,
próbując, jakie melodie da się na niej zagrać - ma ona bowiem
tylko dwa tony. Dwa tony wystarczą na wiele melodii,
dźwięki z drewna i kory to dosyć, aby opiewać niebieski pejzaż,
ognistą jesień, dymek ciągnący się sennie, dalekie wioski i matowo
połyskujące jezioro, i krowy, i kobiety u studni, a nawet
brązowe motyle i czerwone skalne goździki. W górę i w dół płynie
pradawna melodia, jakiej słuchali już Wergiliusz i Homer.
Składa podziękowanie bogom, opiewa całą krainę, cierpkie
jabłka, słodkie grona winne i jędrne kasztany, z wdzięcznością
wychwala błękit, czerwień i złoto, wesołość i pogodę doliny,
spokój wysokich, dalekich gór. Chwali życie, o którym nie mają
pojęcia mieszkańcy miast, które bynajmniej nie jest ani tak
surowe, ani tak słodkie, jak je sobie wyobrażają; jest to życie
pozbawione wysiłku umysłowego i heroizmu, a przecież głęboko,
niczym utracone domowe strony, przyciągające każdego intelektualistę
i bohatera. Tak żyje bowiem najstarszy, najdłużej
istniejący ludzki gatunek, złożony z istot najprostszych i najbardziej
pobożnych; tak żyją uprawiający tę ziemię ludzie. Jest
to żywot pełen starań i wysiłku, pozbawiony jednak nienawiści
i właściwie bez trosk, gdyż oparcie stanowi dlań pobożność,
wiara w opiekę bogów rządzących ziemią, wodą i powietrzem,
ufność pokładana w pory roku, w siłę roślin i zwierząt. Przysłuchuję
się pieśni i znowu rzucam warstwę liści na mój wypalający
się ogień, chciałbym tak stać bez końca, bez pragnień
i w spokoju patrzeć ponad złocistymi koronami morw na pełen
barw i bogactwa krajobraz, który zdaje się spokojny i wieczny
- chociaż jeszcze niedawno padały nań palące promienie słońca,
a wkrótce nadejdzie śnieg i zimowe wichury.
(1932)
V
PÓŹNE LATA
pVó źne lata
DZIEŃ POWSZEDNI LITERATA
Jeśli ktoś osiadł na uboczu, daleko od miasta i ludzi, to w jego
życiu ważną rolę odgrywa poczta. Można lubić samotność
i szukać skupienia, ale nie uniknie się konieczności załatwiania
codziennych spraw; ludzie, których unikasz, znajdą do ciebie
drogę jako korespondenci: każdego ranka wniosą ci do domu
i twego otoczenia trochę powszednich problemów, zmartwień,
realnego życia. Teraz jednak, u schyłku tej okropnej
wojny, moja poczta stała się zaskakująco skromna i przypadkowa.
Właśnie teraz, kiedy każdy list byłby tak ważny, nic nie
przychodzi; właśnie teraz, kiedy się drży o losy tylu przyjaciół,
wyschło codzienne źródło niegdyś często uciążliwych kontaktów
ze światem i rzeczywistością. Czy żyje jeszcze mój oddany
przyjaciel i wydawca, który w więzieniach gestapo tyle wycierpiał
za swoje przekonania i swoją wierność w stosunku do
mnie? Czy będzie można kiedyś pomyśleć o odbudowaniu mego
zniszczonego dzieła? Czy utrzymuje się jeszcze przy życiu
koleżanka, o której ostatnia wiadomość mówiła, że przed kilku
miesiącami wywieziono ją w nieznane z Terezina? Albo gdzie
się podział mój przyjaciel i krewny Ferromonte, organista,
cymbalista i historyk muzyki, który ostatnio służył jako sanitariusz
w jakimś wielkim lazarecie w Polsce - odpowiedzi na te
pytania i na setki innych, podobnie trwożliwych i dręczących,
wyczekuję dzień po dniu, tydzień po tygodniu, miesiąc po miesiącu.
Jeszcze rok temu nigdy bym nie przypuszczał, że będę
kiedyś wyglądał listów z Niemiec, choćby miały być ciągle
oszpecone ohydnymi hitlerowskimi znaczkami i ornamentami
cenzury.
Ale codzienność ma swoje prawa i poczta mimo wszystko
nie zaprzestała działalności. Nie przychodzą wprawdzie wiadomości,
na które bym czekał, ale nieważnych i niespodziewanych
nie brakuje: także one mają niekiedy swoją wagę i pobudzają
do przemyśleń. I tak, z wczorajszą poranną pocztą nadeszły
trzy przesyłki, co prawda bez znaczenia, ale będące jednak
swoistymi pozdrowieniami ze świata i powszedniego życia -
trochę nas one rozbawiły, trochę zaś zirytowały.
Pierwszy list, jaki otworzyłem, był dość gruby i nie budził
mojego zaufania; tak wyglądały zwykle przesyłki, w których
młodsi lub starsi koledzy przysyłali mi swoje prace - do przeczytania,
do oceny, do polecenia wydawcom. Zaraz jednak musiałem
się zawstydzić, bo w środku nie było żadnych rękopisów,
ale dobrze mi znana mała książeczka z wyborem moich
wierszy. Nadawca listu kupił ją w jakimś antykwariacie i wydało
mu się dziwne, że na karcie tytułowej znalazła się nie tylko
moja dedykacja, lecz również namalowany przeze mnie niewielki
obrazek, owalny wianek z kwiatów. Namalowałem go
kiedyś dla pewnego człowieka, któremu chciałem zrobić przyjemność,
a teraz okazało się, że książka i mój wianek wylądowały
u handlarza, ktoś obcy to kupił i teraz przysłał, żebym
potwierdził, czy ten mały malunek rzeczywiście pochodzi ode
mnie. Cóż, trzeba będzie się do tego przyznać i udzielić nowemu
właścicielowi pożądanej informacji.
Kiedy od razu załatwiałem tę sprawę, żeby nie zaprzątać
sobie nią więcej głowy, w otwartych drzwiach pracowni pojawił
się mój aktualny gość, zaprzyjaźniony malarz, któremu każdego
przedpołudnia przez chwilę pozowałem. Przywitaliśmy się,
a kiedy on rozkładał sztalugi, zakładał fartuch i przygotowywał
paletę, wyłowiłem z niewielkiego stosu korespondencji
największą sztukę: płaski, sztywny pakiet formatu ćwiartki
arkusza. Wyglądał, jakby w środku był jakiś rysunek czy obraz,
na przykład podarunek od znajomego artysty. Nie miałbym
nic przeciwko temu, do kontemplacji przy pozowaniu
chętnie zatrzymałbym w pamięci jakieś przyjemniejsze dzieło
niż namalowany przez mnie, a potem wzgardzony i sprzedany
handlarzowi wianek z kwiatów. Co prawda, już się z nim załatwiłem,
ale poczułem właśnie, że mnie ta sprawa uraziła.
Spiesznie rozpakowałem więc następną przesyłkę od nieznanego
nadawcy. Jeśli by to był, jak się spodziewałem, obraz, rysunek
czy sztych jakiegoś młodego artysty, mógłby ożywić moje
zmysły i dać pretekst do rozmowy w czasie zbliżającego się
portretowania. Z opakowania nie wyłoniło się jednak nic tego
rodzaju, lecz teczka z grubego kartonu, w której znajdował się
złożony arkusz białego papieru - a więc razem cztery strony.
Do tego list od nieznajomego, proszącego mnie usilnie o odesłanie
mu tego arkusza po wypełnieniu w następujący sposób:
na obu pierwszych stronach powinienem napisać własnoręcznie
swój krótki życiorys, na następnej przykleić fotografię,
a na ostatniej skreślić dedykację dla odbiorcy.
Co za osobliwa poczta dzisiaj nadeszła! Cokolwiek osłupiały
z powodu tego niezwykle naiwnego bądź też niezwykle bezczelnego
żądania, pokazałem teczkę i list mojemu przyjacielowi,
który sadowił się już przy sztalugach. Rzucił na wszystko
zdziwione spojrzenie, po czym przyjrzał się dokładniej kartonowej
teczce i wybuchnął śmiechem:
- Taka sama teczka i podobny list z prośbą o rysunek, zdjęcie
i dedykację trafiły także do mnie. Ten wielbiciel jest raczej
sprytnym kolekcjonerem, a kulawy język i ortografia jego listów
pewnie nawet nie są prawdziwe.
Dowiedziałem się zatem, co powinienem zrobić z tą przesyłką.
Pośmialiśmy się i zaczęliśmy pracę. Malarz walczył bohatersko
z ułomnością modela, a ja w tej nieruchomej pozycji
oddałem sj^»©«myślaniom, co jednak tego ciepłego czerwcowego
dnia doprowadziło mnie niemal do drzemki.
Później, kiedy sesja dobiegła końca, musiałem się uporać
z resztą porannej poczty. Zawierała ona jeszcze tylko jedną niespodziankę.
Pewien człowiek z pobliskiego miasta zwracał się
z uprzejmą, wyrażoną starannie w języku włoskim prośbą,
bym zechciał do niego niezwłocznie zatelefonować w celu umówienia
się na spotkanie w jakiejś literackiej sprawie niezwykłej
wagi. Cóż to znowu miało być? Pewnie chodzi o syna albo córkę
w wieku szkolnym, których próby literackie chciał poddać
mojej ocenie. Dziwne jednak, że wybrał sobie w tym celu obcojęzycznego
autora.
Telefonowanie jest u nas domeną pani domu, list przekazałem
zatem żonie. Zadzwoniła pod wskazany numer i tam
również słuchawkę podniosła kobieta, a nie mężczyzna. Usłyszawszy
nasze nazwisko, zaczęła dopytywać z zainteresowaniem,
kiedy mogłoby dojść w mieście do proponowanego spotkania.
Moja żona przystąpiła więc do obrony. Zwróciła nieznanej
damie uwagę, że jestem starszym człowiekiem, nie takim
już sprawnym jak niegdyś i że w ogóle chodzi najpewniej o jakieś
nieporozumienie, dobrze by więc się stało, gdyby rzecz
wyjaśniona została od razu. Och, rzekła na to rozmówczyni,
o nieporozumieniu nie może być mowy, ona się informowała,
wie dobrze, kim jestem, i ma pojęcie o moim fachu. A sprawa
jest na tyle niecodzienna, że trudno o niej rozmawiać przez telefon.
Moja żona pozostała jednak nieugięta i powtórzyła swą
prośbę. Po krótkim wahaniu kobieta w końcu lekko przyduszonym
i podenerwowanym głosem oświadczyła:
- No, dobrze, mogę powiedzieć, o co chodzi. Chodzi o powieść!
Na co moja żona:
- Ach, o powieść? Czy ktoś napisał powieść, którą mąż
miałby przeczytać?
Odpowiedź:
- W żadnym razie. Signore nie ma czytać żadnej powieści,
ale napisać.
Okazało się, że rodzina rozmówczyni przeżyła ostatnio
rzeczy, które z pewnością stanowią materiał na dobrą powieść,
i po zasięgnięciu opinii wybrała sobie właśnie mnie do napisania
tego dzieła.
- Kiedy możemy więc liczyć na spotkanie?
Była bardzo zdziwiona i rozczarowana, kiedy usłyszała, że
signore wprawdzie pisze powieści, ale zawsze wymyśla je sam
i w żadnym wypadku nie zamierza robić inaczej. Przykro mi
więc bardzo - i tak dalej...
Musiałem dożyć późnego wieku, by się wreszcie dowiedzieć,
że pisarz może być traktowany w mieszczańskich kręgach
jak poszukiwana instytucja, do której można się zwrócić
z literackim zleceniem jak w innych sytuacjach do lekarza, policji
czy adwokata - choć w tym przypadku trudniej jest wyłuszczyć
rzecz przez telefon. Szczerze mówiąc, poprawiło mi to
samopoczucie. Choć więc plon mojej dzisiejszej porannej poczty
nie był szczególnie obfity, nie uznałbym go za zmarnowany.
Niedużo brakowało, a mój pojednawczy nastrój skłoniłby mnie
do odesłania kolekcjonerowi jego teczki z eleganckim papierem
- tyle że bez autografu. Ale w końcu tego poniechałem.
(1945)
PRZYGODA W GÓRACH
Po południu, w najgorętsze godziny dnia, wspiąłem się pod górę
stromą wąską drogą, która prowadzi do Amalek. Nazywam tak
położoną jakieś 150 metrów powyżej naszego hotelu łąkę, otoczoną
półokręgiem gęstego świerkowego lasu, gdzie niedawno
przez kilka dni stał obóz. Jasne rzędy przestronnych namiotów
przywodziły na myśl wojskowe obozowisko Amalekitów albo Filistynów
z ilustrowanej Biblii Schnorra. Tak więc tam, w pobliżu
amalekickich namiotów, miałem kilka ulubionych miejsc,
gdzie wypoczywałem, rysowałem albo pisałem. Było trochę parno,
ponad ośnieżonymi szczytami spokojnie piętrzyły się olbrzymie
góry obłoków, w zenicie poprzez rozrzedzony, jasny błękit
widać było wielkie stada pierzastych chmurek, pozbawionych
ciężkości i kapryśnie podzielonych na grupki, raz stojących spokojnie,
to znów za chwilkę płynących powolutku ku wschodowi,
dzięki podmuchom nieodczuwalnego w dole wiatru.
Zająłem się poszukiwaniem odpowiedniego miejsca i znalazłem
je niezbyt daleko od obozowiska innych próżniaków, spędzających
tutaj popołudnie na skraju lasu, pomiędzy cieniem
a słońcem, na leżeniu, drzemce, czytaniu, pogaduszkach. Wielu
z nich rozebrało się do połowy lub nawet zupełnie. Następujące
po sobie i niewidzialne jeden z drugiego kamienne stopnie
tworzyły tu stromo opadające zbocze; na stosunkowo małej
przestrzeni czyniły one miejsce na wypoczynek dla wielu osób,
które nie mogły się nawzajem obserwować, również ze względu
na pojawiające się przy każdej granicy poziomów kulisy złożone
z leśnych drzew - tak że ludzie rozkładali się, nie przeszkadzając
sobie, ba! - nie wiedząc nawet o swojej obecności.
Odpoczywałem zatem na mojej łączce pomiędzy kilkoma skałkami,
siedząc albo polegując wśród wrzosów, w zupełnej samotności;
poniżej miałem - wyłącznie dla siebie - cień lasu,
trawiaste zbocze i widok na parę szop, na wilgotną dolinę Lauterbrunner
Tal oraz na olbrzymią powietrzną przestrzeń, aż
po firn i lodowce w wysokich górach.
Po chwili, którą poświęciłem na posiłek i odetchnięcie, powoli
otworzyłem małą teczkę. Towarzyszy mi ona zazwyczaj
na takich przechadzkach. Jest to oprawiona w płótno okładka
katalogu rysunków Rudolfa Mossescha z roku 1910, służy mi
ona wiernie od dziesięcioleci i wcale jeszcze nie wygląda na
bardzo zużytą. Wyciągnąłem z kieszeni pióro, otworzyłem mały
blok papieru i zacząłem rysować: murek, za nim berneńska
chata z bali, dwa górujące nad nią klony, w tle stroma ściana
pod szczytem Mannlichen, zakończona w górze ostrą powycinaną
krawędzią, a jeszcze dalej zarysy Jungfrau, na moim rysunku
wychodzące jednak poza papier i zaledwie zaznaczone.
Podczas gdy po chwili wyciągałem się znowu na trawie,
aby odpocząć po zabawianiu się rysowaniem, bo piekły mnie
oczy, usłyszałem wiele młodzieńczych głosów - poniżej pojawiła
się gromada chłopców. Była to jakaś szkoła czy klasa szkolna,
uczniowie mieli plecaki, rozmawiali w dialekcie berneńskim.
Wyglądali na czternaście do szesnastu lat, byli zgrzani
i zmęczeni, nie spieszyli się wcale. Kilku z nich stanęło na
stopniu skalnym pode mną, wycierali czoła kolorowymi chustkami,
niektórzy przysiedli na chwileczkę w trawie. Nagle ucichli
zupełnie i głęboko oddychając, spoglądali poza siebie na
rozległy widok. Po chwili któryś zaczął z pamięci recytować
krótki wierszyk - zacinał się i szukał słów, udało mu się jednak
złożyć je poprawnie w całość. A ponieważ dwa z wersów dotarły
do moich uszu nie tylko jako rytmiczne, monotonne dźwięki,
lecz zrozumiałem także poszczególne słowa, zdałem sobie
sprawę, że to mój własny wiersz. Mowa w nim była o chmurach
i nawet ja sam nie potrafiłbym już przywołać go z pamięci.
Chłopiec śpiewnie i trochę jakby uroczyście wyrecytował linijki,
które napisałem przed prawie pięćdziesięciu laty; koledzy
przysłuchiwali się w milczeniu, a kiedy zrobiło się zupełnie
cicho i odwróciłem się, aby im się przyjrzeć, zniknęli już za
górą. - Tak to przez usta nieznanego chłopca wrócił do mnie
mój wiersz, napisany przed nieomal półwieczem.
(1947)
KWIETNIOWY LIST
Tej wiosny w porze kwitnienia kwiatów nie było wcale deszczu
- od najwcześniejszych pierwiosnków po pierwsze zawilce i kamelie
ziemia pozostawała sucha, wręcz zamieniona w pył; ciągle
na nowo atakował ją uporczywy, wiejący z północy fóhn.
Niekiedy nocami można było zobaczyć, jak pożary lasów rozpełzają
się po zboczach długimi rzędami płomieni. Ze wzruszeniem
i współczuciem patrzyliśmy na tysiące kwiatów, na przekór
wszystkiemu wychodzących z twardej i zaskorupiałej ziemi
- na fiołki, krokusy, cebułice, świetlik i głuchą pokrzywę,
których delikatne czubki opierały się nielitościwemu północnemu
wiatrowi, śmiejąc się mimo wszystko i bujnie kwitnąc
w niezliczonej masie. Tylko zieleń nie rozwijała się jeszcze, ani
w lesie, ani na łąkach, a na skraju mego małego zagajnika jasnymi,
młodymi pędami powiewał jedynie bambus.
Dla większości starych ludzi wiosna nie jest dobrą porą roku,
mnie także mocno daje się ona we znaki. Proszki i zastrzyki
pomagają niewiele, bóle narastają niby bujne kwiaty w trawie
i z trudnością przychodzi przetrwać noce. A przecież prawie
każdy dzień w ciągu tych kilku krótkich godzin, które
można spędzić na dworze, przynosi chwile zapomnienia i oddania
się cudowi wiosny. Czasami są to chwile zachwytu i objawienia
- a każda byłaby warta zatrzymania, gdyby tylko dawało
się ją zatrzymać, gdyby ów cud i objawienie pozwoliły się
opisać i przekazać dalej. Przychodzą one niespodzianie, trwają
parę sekund albo minut, a są to doznania, w których przemawia
do nas i odsłania się przed nami bieg życia natury. Jeśli
jest się tylko dostatecznie starym, może przyjść do głowy, że
właściwie całe życie - z jego radościami i cierpieniem, miłością
i poznaniem, związkami przyjaźni i miłostkami, z książkami,
muzyką i pracą - nie było niczym innym, jak długą, okrężną
drogą ku dojrzałości, złożoną z momentów, w których pod postacią
krajobrazu, drzewa, ludzkiej twarzy czy kwiatu ukazuje
się nam Bóg oraz objawiają się sens i wartość wszelkiego bytu
i istnienia. Rzeczywiście - o ile w młodości widok kwitnącego
drzewa, piętrzących się chmur albo burzy odbieraliśmy chyba
bardziej gwałtownie i z większym żarem, o tyle dla przeżycia,
o jakim tu myślę, czyli doznawanego w wieku późnym, potrzeba
nieskończonej sumy rzeczy już zaistniałych, doświadczonych,
pomyślanych, odczutych, wycierpianych; trzeba pewnego
rozcieńczenia życiowych popędów, niejakiej kruchości, słabowitości,
bliskości śmierci - aby w małym objawieniu natury
dostrzec Boga, Ducha, Tajemnicę, zauważyć zderzenie przeciwieństw,
wielką jednię. Oczywiście, młodzi także mogą tego
doświadczyć, jednak o wiele rzadziej - i bez owej jedności czucia
i myśli, bez przeżycia zmysłowego i duchowego zarazem,
bez świadomości.
Jeszcze w czasie owej suchej, wiosennej pory, zanim nadeszły
deszcze i burze, często przystawałem w pewnym miejscu
mojej winnicy, gdzie zwykle rozpalam ognisko na jeszcze nie
przekopanym kawałku ziemi. W głogowym żywopłocie, zamykającym
ogród, od dawna rośnie tutaj buk - z początku krzaczek,
który wykiełkował z nasionka, przywianego z lasu przez
wiatr. Przez wiele lat pozwalałem mu rosnąć jedynie tymczasowo,
trochę nawet wbrew własnej woli, bo szkoda mi było głogu,
ale w końcu okazało się, że mały, delikatny buczek jest tak
ładny, że ostatecznie go uznałem. Teraz wyrosło już z niego
grube drzewko, które jest mi tym milsze, iż mój ulubiony potężny
buk z sąsiedniego lasu niedawno został ścięty. Porąbane
kawały ciężkiego, grubego pnia leżą jeszcze, podobne są do
długich bębnów. Moje drzewko jest prawdopodobnie dzieckiem
owego olbrzymiego buka.
Zawsze cieszyła mnie i budziła mój podziw zawziętość, z jaką
buczek utrzymywał swe listki. Kiedy inne drzewa od dawna
już stoją nagie, buk ciągle jeszcze ma szatę z przywiędłego
listowia - przez cały grudzień, styczeń i luty. Targają nim wichury,
pada na niego śnieg, po czym spływa zeń znowu, a zeschnięte
liście, początkowo ciemnobrązowe, stają się coraz to
jaśniejsze, cieńsze, bardziej jedwabiste; drzewo nie pozwala im
jednak opaść, muszą przecież chronić młode pąki. A potem,
któregoś wiosennego dnia, zawsze później niż można by oczekiwać,
drzewo się przemienia: straciło stare liście i ma teraz
na ich miejscu wilgotne, delikatne, młode pąki. Tym razem byłem
świadkiem tej przemiany. Stało się to krótko po deszczu,
który zazielenił i odświeżył krajobraz, w ciągu jednej godziny,
pewnego popołudnia w połowie kwietnia. Tego roku ani razu
nie słyszałem dotąd kukania kukułki, nie znalazłem też żadnego
narcyza na łące. Jeszcze kilka dni wcześniej stałem na tym
samym miejscu przy silnym północnym wietrze, zmarznięty
i z wysoko postawionym kołnierzem, i z podziwem przyglądałem
się bukowi, jak stoi obojętnie, opierając się targającemu
nim wiatrowi i nie roniąc prawie żadnego listka. Zawzięty
i dzielny, twardy i krnąbrny, trzymał razem wszystkie swoje
stare, spłowiałe liście.
I oto dzisiaj, kiedy stałem koło ognia przy bezwietrznej, łagodnej
i ciepłej pogodzie, łamiąc drewno, zobaczyłem, jak to się
stało: podniósł się cichy, spokojny wietrzyk, ledwie tchnienie -
i długo oszczędzane liście uleciały setkami, tysiącami, bezszelestnie,
lekko, skwapliwie, zmęczone własną wytrwałością,
uporem i dzielnością. To, co trzymało się mocno przez pięć,
sześć miesięcy, co stawiało opór, uległo w ciągu paru minut zupełnemu
nic, jednemu małemu powiewowi - bo nadszedł czas,
bo gorzka wytrwałość nie była więcej potrzebna. Liście rozpierzchły
się i uleciały precz, wesoło, dojrzale i bez walki. Wietrzyk
był zbyt słaby, aby ponieść daleko lekkie i cienkie listki,
opadły więc jak cichy deszcz na dół, pokrywając ścieżkę i trawę
u stóp drzewka, na którym dostrzec można już było kilka
pękniętych i zazielenionych pąków. Co takiego objawiło się
w tym niespodzianym i poruszającym spektaklu? Czy była to
śmierć starych liści, przyjęta lekko i skwapliwie? Czy przejaw
życia w napierających i tryumfujących młodych pączkach, które
potrzebowały naraz przestrzeni dla swej dopiero co rozbudzonej
woli? Było to smutne czy rozweselające? Czy miało stanowić
ostrzeżenie dla mnie, starego, i przypomnieć, że może
zajmuję miejsce młodym i silniejszym, że też powinienem dać
się ponieść wiatrowi i opaść? A może wyzwanie - żebym trzymał
się mocno jak bukowe liście, żebym długo i uporczywie
stał na nogach, dopóki tylko się da, żebym sprzeciwiał się i bronił
- bo wtedy pożegnanie przyjdzie we właściwej chwili, będzie
lekkie i pogodne? Nie, uwidoczniło się tu tylko - jak
w każdym widzeniu - coś wielkiego i wiecznego, zderzenie
przeciwieństw, które stopiły się razem w ogniu rzeczywistości;
to nic nie znaczyło, przed niczym nie ostrzegało, oznaczało raczej
wszystko naraz - całą tajemnicę istnienia, było piękne, było
szczęściem, sensem, darem dla patrzącego i znaleziskiem,
tak jak ucho bywa pełne Bacha, a oko - Cezanne'a. Nazwy
i znaczenia nie stanowiły o przeżyciu, przyszły dopiero później
- samym przeżyciem było tylko zjawisko, cud, tajemnica -
piękne, lecz surowe, urocze, ale i nieubłagane.
W tym samym miejscu, nieopodal głogowego żywopłotu
i buka, gdy świat tymczasem soczyście się zazielenił, a w Niedzielę
Wielkanocną w pobliskim lesie zakukała pierwsza kukułka,
pewnego wilgotnego, wietrznego dnia o zmiennej, burzliwej
pogodzie - jednego z tych, co zapowiadają przeskok z wiosny
w lato - znowu przemówiła do mnie wielka tajemnica,
ofiarując mym oczom nie mniej wyraziste przeżycie. Na niebie
przysłoniętym ciężkimi chmurami, przez które jednak ciągle
przeświecały jaskrawe promienie słoneczne, padając na kiełkującą
zieleń w dolinie, odbywał się wielki teatr obłoków. Zdawało
się, że wiatr wieje ze wszystkich kierunków naraz, jednak
naprawdę wiał z południa na północ. W atmosferze wyczuwało
się napięcie, pełne niepokoju i pożądania. W centralnym zaś
punkcie widowiska znalazło się znowu drzewo, narzucające się
nagle mojemu spojrzeniu. Tym razem była to śliczna, pokryta
świeżymi listkami, młoda topola z sąsiedniego ogrodu. Wystrzeliła
swym ostrym wierzchołkiem w górę niczym rakieta,
gnąc się elastycznie na wietrze, w krótkich zaś przerwach pomiędzy
podmuchami prężyła się niczym cyprys. Gdy wiatr narastał,
gestykulowała setką cieniutkich, jakby wyczesanych
gałązek. Wierzchołek wspaniałego drzewa, pobłyskujący szemrzącymi
listkami, zadowolony ze swej siły i zielonej młodości,
raz po raz kołysał się i wyciągał, lekko wahając się niby języczek
u wagi - to ustępując jakby z przekomarzaniem, to znów
samowolnie odskakując szybko do tyłu (później dopiero przyszło
mi do głowy, że już kiedyś, dziesiątki lat temu, obserwowałem
z uwagą to samo zjawisko, przyglądając się gałązce
brzoskwini, a potem opisałem je w wierszu Kwitnąca gałąź).
Bez strachu i z radością, a nawet ze swawolą topola powierzała
swe gałązki i suknię z liści silnie dmącemu, wilgotnemu
wiatrowi, a to, co wyśpiewywała w burzliwy dzień, co ostro zakończonym
wierzchołkiem pisała po niebie, było piękne, doskonałe,
pogodne i poważne, było zarówno czynem, jak i uległością,
zarówno zabawą, jak i przeznaczeniem, zawierało
w sobie wszystkie przeciwieństwa i sprzeczności. To nie wiatr
był siłaczem i zwycięzcą, dlatego że zdołał potrząsnąć drzewem
i je przygiąć, ani nie okazywało się nim drzewo, będące w stanie
odskoczyć elastycznie i tryumfująco po każdym skłonie - to
dopiero gra obojga, harmonia ruchu i spokoju, mocy niebieskich
i ziemskich, niekończący się, żywy taniec topolowego
wierzchołka wśród burzy okazywały się obrazem, objawiały tajemnicę
świata, poza siłą i słabością, poza dobrem i złem, poza
czynem i uległością. Przez jedną małą chwilę wieczności odczytać
mogłem to, co zazwyczaj bywa ukryte i tajemne, a tu zostało
przedstawione w sposób czysty i doskonały, czystszy i doskonalszy
niż u Anaksagorasa albo Laozi. I także przy tej okazji
wydało mi się, że możliwość ujrzenia tego obrazu i odczytania
przesłania zawdzięczam nie tylko darowi owej wiosennej chwili,
lecz wszystkim moim przejściom i błędom, głupocie i doświadczeniu,
rozkoszom i cierpieniom, wielu latom i wielu
dziesięcioleciom; a podarowane mi przez miłą topolę widowisko
odebrałem jak mały chłopiec, niedoświadczony i nie mający
o niczym pojęcia. Musiałyby go jeszcze po wielekroć ogarniać
śniegi i mrozy, wstrząsać nim liczne burze, a gromy głaskać
go i ranić, by kiedyś może i on posiadł zdolność widzenia
i słuchania, i zapragnął poznać wielką tajemnicę.
Dni w połowie kwietnia przyniosły mi jeszcze jedno niespodziewane
i piękne znalezisko, tym razem nie w ogrodzie ani
w lesie, lecz w mojej pracowni i w bibliotece. Minęło kilka dni
od chwili, gdy wiatr i topola pokazały mi swą wzajemną grę.
Wieczorem w bibliotece rozmawialiśmy - miałem pewnego gościa
z Wiednia - o książkach i o poetach, a zwłaszcza o Hugo
von Hofmannsthalu, którego wspominaliśmy z wdzięcznością,
miłością i szacunkiem. W końcu doszliśmy do pewnego fragmentu
prozy Hofmannsthala - zachowanego w naszej pamięci,
lecz nie czytanego już od wielu łat. Zapadła decyzja, żeby
utwór ten zaraz ponownie przeczytać; zacząłem więc szukać
tomu, w którym prawdopodobnie wydrukowany był ów urywek.
Niestety, biblioteka moja posiada wadę wszystkich latami
gromadzonych księgozbiorów: brakuje w niej miejsca,
a w pewnych szczególnie zapchanych działach książki od lat
stoją w dwóch rzędach. Powoduje to wiele niedogodności, a ponieważ
ręce odmawiają mi już posłuszeństwa, nie dałbym rady
wyszukać potrzebnego tomu. Pomogła mi jednak żona i we
dwójkę udało nam się odnaleźć długo nie czytane dzieło, po
uprzednim odsunięciu z półki pierwszego rzędu książek.
W spisie treści istotnie znajdował się esej, na którego przeczytanie
mieliśmy ochotę, podałem więc tom żonie, a ona przysunęła
należycie lampę do siebie i otworzyła książkę. Spodziewaliśmy
się, że zaraz zacznie czytać, jednak ona nagle zrobiła
wielkie oczy, ze zdziwieniem wyciągnęła spomiędzy stronic złożoną
ćwiartkę papieru i zawołała: „Przecież tu leży list od Hofmannsthala!".
Z niedowierzaniem potrząsnąłem głową - nie
mogłem sobie przypomnieć o żadnym liście. Ale tak było naprawdę,
list, napisany odręcznie, lekko już wyblakłym pismem,
tkwił w książce jako zakładka. Pochodził z roku 1924
i nim chcę zakończyć mój dzisiejszy list okólny*. Oto on:
Bad Aussee w Styrii, 15 września 1924
Szanowny Panie Hesse,
wpadło mi w ręce Pańskie doniesienie o mojej antologii** i bardzo
się ucieszyłem, że Pan - jako jeden z zupełnie nielicznych poważnych
i sumiennych pisarzy, jakich mamy - uznał, że warte zachodu
jest zarekomendowanie tej książki. Sprawiło mi radość wszystko, co
Pan na jej temat powiedział - szczególnie, że pochodzi to od Pana,
a zwłaszcza miłe jest mi zakończenie: że poza chęcią przedstawienia
* W Niemczech do dzisiaj istnieje zwyczaj rozsyłania do krewnych i przyjaciół
listów okólnych - najczęściej z okazji Świąt Wielkanocnych, Bożego Narodzenia
albo Nowego Roku - z relacjami o wydarzeniach minionych miesięcy. Hesse
czynił to regularnie (przyp. tłum.).
** Deutsches Lesebuch: [eine Auswahl deutscher Prosastucke aus dem Jahrhundert
1750-1850], hrsg. von Hugo von Hofmannsthal, Miinchen 1922 i wyd.
nast. (przyp. tłum.).
piękna języka, rozpoznaje Pan jeszcze jeden zamiar - by narodowi
uzmysłowić jego idee, wyrażane przez jednostki.
Jestem zdania, iż nie wolno spocząć w trudach, dopóki temu poranionemu,
rozdartemu narodowi nie przyniesie się wewnętrznego
pojednania, i to nie poprzez programy, lecz przez stworzenie pewnego
rodzaju ośrodka duchowego.
Mając ten zamiar na względzie, latami podejmowałem się wielu
rzeczy, między innymi wydawałem skromne czasopismo, które być
może wpadło Panu kiedyś w ręce. Jest wielu znanych autorów, inteligentnych
bądź pragnących za takich uchodzić, jednak pomiędzy nimi
mało takich, którzy baczą na to, do czego to wszystko zmierza
i jak trzeba zaczynać, aby osiągnąć ścisły związek rzeczy i widoczną
harmonię całości. Ostatecznie przecież od tego wszystko zależy i dopiero
dzięki temu życie duchowe zyskuje wartość.
Pozdrawiam Pana i przesyłam wiele serdecznych myśli
Hofmannsthal
(1952)
NOTATKI WIELKANOCNE
Do atmosfery i osobliwej chwiejności właściwej późnemu wiekowi
należy to, iż życie traci wzgląd na rzeczywistość - czy też
staje się jej mniej bliskie - i że rzeczywistość, już sama w sobie
stanowiąca cokolwiek wątpliwy wymiar życia, staje się coraz
bardziej nikła i przejrzysta, że stawiając nam swoje wymagania,
nie rości pretensji do dawniejszej mocy i bezwzględności,
że pozwala ze sobą rozmawiać, bawić się, droczyć. Dla nas,
starców, realnością nie jest już życie, lecz śmierć. Nie oczekujemy
jej przyjścia z zewnątrz, bo wiemy, że w nas mieszka;
wprawdzie bronimy się przed bólem i dolegliwościami, które
przynosi nam jej bliskość, nie bronimy się jednak przed nią samą,
już ją zaakceptowaliśmy. Jeśli trochę bardziej niż dawniej
troszczymy się i dbamy o siebie, to przecież równocześnie
troszczymy się i dbamy o nią; ona jest przy nas i w nas, jest naszym
powietrzem, naszym zadaniem i naszą realnością.
Także świat i rzeczywistość, które nas niegdyś otaczały,
wiele tracą teraz na realności, ba! nawet na prawdopodobieństwie.
Nic nie jest już samo z siebie oczywiste i bezsprzecznie
obowiązujące, wszystko możemy przecież albo przyjąć, albo
odrzucić, mamy nad rzeczywistością nawet niejaką władzę. Zycie
codzienne zyskuje tym sposobem na swoistej zabawowej
surrealności: dawne, trwałe systemy nie obowiązują już w pełni,
pozmieniały się aspekty i akcenty, w porównaniu z teraźniejszością
rośnie wartość przeszłości, natomiast przyszłość
przestała nas w ogóle poważnie interesować. Nasze codzienne
zachowanie - jeśli brać je z punktu widzenia rozsądku i dawnych
reguł - staje się nieco nieodpowiedzialne, trochę niepoważne,
zabawne; to ten rodzaj zachowania, który w potocznym
języku nazywa się „zdziecinnieniem". Jest w tym wiele słuszności
i wcale nie wątpię, że ja sam na pewno bezwiednie pokazuję
otoczeniu całą masę infantylnych reakcji. Obserwacje jednak
pouczają, że dzieje się to nie zawsze nieświadomie i poza
kontrolą. Starzy ludzie mogą czynić rzeczy dziecinne, niepraktyczne,
nieopłacalne i zabawne w pełni (a może na pół-?) świadomie,
odczuwając przy tym tego samego rodzaju przyjemność
co dziecko, kiedy rozmawia z lalką albo kiedy siłą własnego
czucia i temperamentu potrafi zaczarować matczyny ogródek
i przemienić go w dżunglę pełną tygrysów, węży i wrogich
szczepów indiańskich.
Oto przykład: któregoś przedpołudnia po przeczytaniu
poczty wybrałem się do ogrodu. Mówię „ogród", ale w istocie
jest to dosyć stromo położone i stopniowo dziczejące trawiaste
zbocze z kilkoma tarasami, na których rośnie winorośl. Najmowany
przez nas stary robotnik utrzymuje ją wprawdzie
w dość dobrym stanie, ale wszystko poza tym przejawia gwałtowną
skłonność do przeistaczania się z powrotem w las. Gdzie
przed dwoma laty była jeszcze łąka, teraz rośnie tylko coraz
cieńsza, łysiejąca trawa, a na jej miejscu pojawiają się zawilce,
kokoryczki, czworolist, czarne jagody, tu i ówdzie jeżyny
i wrzosy, a wszędzie pomiędzy nimi miękki jak wełna mech.
Powinno się tu wypasać owce, aby wyskubały ów mech razem
z sąsiednimi roślinami, a ziemię mocno stratowały racicami -
w ten sposób dałoby się uratować łąkę - ale my nie mamy żadnych
owiec ani nawet nawozu do rozsypania, i tak plątanina
korzeni czarnych jagód i pozostałych roślin uparcie pełznie
z roku na rok coraz dalej, pochłaniając łąkę, której gleba z powrotem
przemienia się w leśną ziemię.
W zależności od nastroju patrzę na tę przemianę z niezadowoleniem
albo z przyjemnością. Czasami biorę się do roboty
na kawałku ginącej łąki, rzucam się z rękami i grabiami na
wybujałe, dziczejące rośliny, bez litości wygrzebuję poduszki
mchu spomiędzy ściśniętych kępek trawy, wyrywam z korzeniami
pełny koszyk jagodowych krzaczków, nie wierząc przecież
ani trochę w sens tej czynności: w ciągu łat moja praca
w ogrodzie stała się pustelniczym zajęciem bez praktycznego
celu - to znaczy ma ona sens raczej dla mnie jednego, służy mi
jako środek higieny osobistej i ekonomii. Gdy bóle oczu i głowy
stają się zbyt uciążliwe, potrzebuję zmiany w mechanicznych
czynnościach, urozmaicenia fizycznego. Na wiele lat
przede mną wymyślono w tym celu pozorowaną pracę w ogrodzie
i przy wypalaniu węgla, która ma służyć nie tylko zmianie
pozycji ciała i odpoczynkowi, lecz także medytacji, ciągłemu
snuciu fantazyjnych wątków i skupianiu nastrojów duszy. Tak
więc czasami próbuję nieco przeszkodzić mojej łące w przeistaczaniu
się na powrót w las. Innym razem zatrzymuję się przed
wałem ziemnym, który usypaliśmy przed przeszło dwudziestu
laty na południowym krańcu parceli. Składają się nań ziemia
oraz niezliczone kamienie, wydobyte podczas kopania rowu,
mającego powstrzymać sąsiadujący las. Z początku wał był obsadzony
malinami. Teraz porastają go mchy, leśne trawy, paprocie
i czarne jagody, stoi nawet kilka pokaźnych drzew, między
nimi cienista lipa, stanowiących niejako forpocztę powoli
napierającego lasu. Tego właśnie przedpołudnia nie miałem
nic przeciwko mchom i zaroślom, przeciw zdziczeniu i lasowi,
lecz z podziwem i przyjemnością przyglądałem się bujnemu
rozrostowi dzikiej roślinności. Cała łąka była zasłana młodymi,
niezupełnie rozkwitłymi narcyzami o mięsistych liściach
i zamkniętych jeszcze, wcale nie białych, lecz lekko żółtych
kielichach, kolorem przypominających frezje.
Przechadzałem się więc powoli po ogrodzie, przyglądałem
się czerwonobrązowym listkom różanych krzewów, prześwietlonym
porannym słońcem, oraz zeschłym łodygom dopiero co
posadzonych dalii, spomiędzy których parły do góry, pchane
niepohamowaną życiową siłą, grube pędy lilii złotogłów; przysłuchiwałem
się, jak w dolnej części ogrodu Lorenzo, wierny
opiekun naszej winnicy, pobrzękuje konewkami, i powziąłem
myśl, żeby z nim pomówić i poradzić się względem rozmaitych
planów ogrodniczych. Powolutku zszedłem tarasami w dół stoku,
uzbrojony w jakieś narzędzia, a po drodze cieszyłem się widokiem
szafirków w trawie, które niegdyś, przed wieloma laty
zasadziłem setkami na zboczu. Rozmyślałem, którą grządkę
należy w tym roku przeznaczyć pod cynie, z radością spojrzałem
na przepięknie kwitnący złocisty lak, natomiast z niemiłym
uczuciem - na dziury i połamane fragmenty splecionego
z gałęzi ogrodzenia, otaczającego wysoką pryzmę kompostu,
całkowicie teraz ukrytą pod śliczną czerwienią opadłych płatków
kameliowych. Zszedłem tak z góry na dół, aż do położonego
tam ogrodu warzywnego, przywitałem się z Lorenzem i rozpocząłem
zaplanowaną rozmowę od pytania o stan zdrowia jego
oraz jego żony, a także od wymiany poglądów w kwestii pogody.
Dobrze, że zanosi się na deszcz - powiedziałem. Jednak
Lorenzo, który jest prawie tak stary jak ja, oparł się na łopacie,
z ukosa rzucił okiem na pędzące chmury i potrząsnął siwą
głową. Dzisiaj nie będzie deszczu. Nigdy nie można być pewnym,
czasem zdarzają się niespodzianki, chociaż... - raz jeszcze
chytrze zerknął w niebo, jeszcze bardziej energicznie pokręcił
głową i zakończył temat: No, Signore.
Zaczęliśmy więc rozmowę o warzywach, o świeżo posadzonej
cebuli. Wszystko bardzo chwaliłem, powoli zmierzając ku
właściwej prośbie. Ogrodzenie kompostu u góry nie wytrzyma
już długo, należałoby je odnowić - oczywiście nie teraz, kiedy
ręce są pełne roboty, a będzie jej coraz więcej, ale gdzieś tak
pod jesień albo może zimą? Lorenzo zgodził się ze mną i uznaliśmy,
że kiedy już się za to zabierze, dobrze byłoby nie poprzestać
na naprawie plecionki z kasztanowych gałązek, lecz odnowić
za jednym zamachem także paliki. Wprawdzie wytrzymają
jeszcze z roczek, ale przecież byłoby lepiej... Tak - powiedziałem
- a jeśli już rozmawiamy o kompoście, miło by mi było,
gdyby jesienią cała dobra ziemia z kompostu nie trafiła tylko
na górne grządki, bo potrzebowałbym jej trochę na taras
z kwiatami, przynajmniej parę taczek. Dobrze, ale nie wolno
nam też zapomnieć, że tego roku trzeba rozmnożyć truskawki
i zlikwidować stare z najniższej grządki, koło żywopłotu, bo rosną
tam już od kilku ładnych lat. I tak na zmianę to mnie, to
jemu przychodziło do głowy coś dobrego i pożytecznego, co
można by zrobić latem, we wrześniu albo jesienią. A kiedy już
wszystko dokładnie omówiliśmy, poszedłem sobie dalej, a Lorenzo
zabrał się za robotę - i obaj byliśmy bardzo zadowoleni
z efektów naszej rozmowy.
Żadnemu z nas nie przyszło na myśl, żeby niestosownie
wspomnieć o doskonale nam obu znanym fakcie - o czymś, co
mogłoby zniszczyć sens naszej rozmowy i uczynić ją iluzoryczną.
Rozprawialiśmy szczerze i z dobrą, albo z prawie dobrą
wiarą. A przecież Lorenzo równie dobrze jak ja wiedział, że całe
to gadanie, wszystkie te słuszne pomysły i plany nie pozostaną
długo ani w jego, ani w mojej pamięci, że najwyżej za
dwa tygodnie obaj zapomnimy o nich zupełnie, na miesiące
przed terminem wyznaczonym na doprowadzenie do porządku
kompostu i flancowanie truskawek. Poranna rozmowa pod
mało skłonnym do deszczu niebem toczyła się tylko dla samej
siebie, była to gra, dwertimento, czysto estetyczne przedsięwzięcie
bez przewidzianych skutków. Przyjemnie było przez
chwilę popatrzeć na dobrą, starą twarz Lorenza i stać się
obiektem jego zabiegów dyplomatycznych, które stawiają
przed partnerem - nie traktowanym zresztą zupełnie poważnie
- barierę w postaci wyszukanej grzeczności. Jako równi
wiekiem żywimy poczucie wzajemnego braterstwa i jeśli któryś
szczególnie kuleje albo uskarża się na dolegliwości, które
sprawiają mu opuchnięte palce, nie wspominamy wprawdzie
0 tym ani słowem, lecz jeden uśmiecha się do drugiego ze zrozumieniem,
sympatią, ale i leciutką wyższością, mając przy
tym niejaką satysfakcję z faktu przynależności do tej samej
wspólnoty. W danym momencie każdy chętniej widzi w sobie
silniejszego, a przecież zawczasu rozmyśla z żalem o dniu, gdy
tego drugiego zabraknie u jego boku.
Za każdym razem, gdy rozmawiam z Lorenzem, muszę też
wspomnieć o Natalinie, która już od przeszło dziesięciu lat leży
w grobie. Pustkę i bezużyteczność po jej śmierci po raz pierwszy
gorzko odczułem podczas zajęć w ogrodzie, kiedy bawiłem
się w ogrodnika. Z czasem to uczucie stało mi się bardzo bliskie.
Zresztą we wszystkim, co się tyczy uprawy roślin, Natalina
1 Lorenzo nigdy nie byli jednomyślni ani zgodni. Spoglądali na
siebie nawzajem krytycznym, trzeźwym i niedowierzającym
wzrokiem drwiącego konkurenta. Zadaniem jego, chłopa, była
czarna robota: kopanie, dźwiganie wody czy kamieni, ostrzenie
i wbijanie pali, wycinanie drzew. Za to ona, drobna, zgrabna
i nader wymowna, w obejściu z roślinami cechowała się równą
zręcznością co przy kuchni - i odnosiła też podobne sukcesy, bo
pod jej delikatnymi, troskliwymi dłońmi udawało się wszystko,
nawet najnędzniejsze sadzonki i odnóżki. Do dziś w ogrodzie tu
i ówdzie stoją pomniki jej subtelnej sztuki ogrodniczej: staromodna
róża-centyfolia, ogromna hortensja, kilka ciemierników,
prześliczna biała lilia. Nie da się o niej zapomnieć, strzegła naszych
najlepszych lat i potrafiła je upiększyć, była duszą mojego
domu, gdy byłem eremitą, a potem wiernie nam służyła i towarzyszyła
po ślubie i po zbudowaniu domu. Ach! a jak umiała
się wysławiać! Jej trafne sformułowania, piękne i cięte zdania
nie przyniosłyby wstydu ani Manzoniemu, ani Fogazzarowi.
Niektóre z jej klasycznych zwrotów są cytowane przez nas po
dziś dzień, jak na przykład powiedzenie o wielkim, jasnorudym
kocie, którego wypożyczyła na kilka dni i przyniosła do naszego
dopiero co zbudowanego domu, żeby wyłapał żyjące w nim
myszy. Kocur jednak zaraz uciekł, zdaniem Nataliny przerażony
przepychem nowo urządzonych pokoi: Ma lui, spauentato di
tanto lusso, scappava. Po niemiecku znaczy to: ale on, wystraszony
takim luksusem, rzucił się do ucieczki.
Tego roku w Wielkanoc znowu słuchałem przez radio Pasji według
świętego Mateusza. To święto kościelne przeżywam za
każdym razem trochę inaczej, bo począwszy od lat chłopięcych
- kiedy podarowanego przez matkę precla zjadłem na długo
przed końcem pierwszej części i z wielką niecierpliwością wysłuchiwałem
potem niezliczonych powtórzeń w ariach i chórach,
szczególnie w finale, ponieważ nie dorosłem jeszcze do
tak długiego, bezczynnego siedzenia - nastąpiło tyle zdarzeń
i przeżyć, że ich wspomnienia nadciągają całymi falami i nakładają
się na siebie. Te wczesne są jednak zawsze najsilniejsze:
najlepiej pamiętam owe niedoskonałe pod względem technicznym,
ale głęboko przez wykonawców i słuchaczy przeżyte
Pasje z kościoła w Calw, kiedy dyrygował mój wuj Friedrich,
mający piękne ciemne oczy mej matki, a w kościelnym chórze
śpiewały siostry i kuzynki. W muzycznej pamięci najdokładniej
zachowałem koncert, w którym obaj moi starsi przyrodni
bracia śpiewali partie Ewangelisty i Chrystusa i kiedy potrafiłem
już przezwyciężyć w sobie wcześniejszy niepokój i dziecięcą
niecierpliwość. Choćby nie wiem kto śpiewał te partie w niezliczonych
Pasjach, jakich później słuchałem, w pewnych miejscach
zawsze znów słyszałem głosy moich braci i ich brzmienie.
Pozostały mi także w pamięci niektóre szczegóły z wykonań
pod dyrekcją mojego przyjaciela Volkmara Andreai, jak
pierwsza we Włoszech Pasja według świętego Mateusza, wystawiona
w Mediolanie, gdzie zapoczątkowana została moja
znajomość i wieloletnia przyjaźń z Iloną Durigo, albo w wiele
lat później inna, kiedy to Andreae dzielnie dyrygował, choć jego
matka, bliska także dla nas, przyjaciół, leżała wtedy na
śmiertelnym łożu, czy jeszcze inna, kiedy ostatni raz dane mi
było słuchać głosu Ilony, krótko przed jej śmiercią.
Od dawna Wielkanoc jest dla mnie jedynym spośród chrześcijańskich
świąt, które przeżywam przepełniony jeszcze uczuciami
religijnymi i głębokim szacunkiem. Na atmosferę tego
dnia składają się nieśmiała słodycz początku wiosny, pamięć
o rodzicach i wspomnienie poszukiwania czekoladowych jajek
pod krzakami bzu w ogródku, muzyka Bacha, nastrój mojej
konfirmacji, sprzeczność pomiędzy szacunkiem, który budziła
pobożność rodziców, a pierwszymi wątpliwościami i sprzeciwem
wobec zasad wiary określonych przez Kościół. Owo falowanie
od szacunku po bunt i z powrotem rozbrzmiewa jeszcze
we mnie cicho po tylu latach, zawsze, gdy znowu słucham Pasji
Bacha - to rzewnie i melancholijnie, to naznaczone ironią.
Głęboki szacunek budzi we mnie męka Chrystusa, cierpienie
w Ogrójcu, natomiast krytyka moja zwraca się przeciw niektórym
fragmentom tekstu, a mianowicie przeciwko uczniom.
Nie dość, że spali, podczas gdy ich nauczyciel samotnie toczył
ostatnią walkę! Sen można w końcu zrozumieć i wybaczyć, bo
zasnęli przecież nie z lenistwa ani ze strachu przed tym, co
trudne do zniesienia - we śnie było także coś dziecinnego i naturalnego.
Ale że jeden z uczniów zdradzi swojego Pana, a drugi,
który miał być „opoką", zaprze się go i że to w ich kręgu powstanie
owa napięta atmosfera, pełna sprzeczek i kłótni o hierarchię
ważności, a nie nastrój oczekiwania na cuda, tworzenia
legend i budowania podwalin Kościoła - przez to w pewnym
okresie życia byłem bardzo źle nastawiony do uczniów,
tak że nawet kilka razy, bardzo dawno temu, ta krytyczna postawa
miała wpływ na mój odbiór Pasji, psując świąteczny nastrój
przy jej słuchaniu. Jak gdyby uczniowie z Bachowskich
Pasji albo z obrazów czy rzeźb przedstawiających Ukrzyżowanie
mieli być naprawdę tacy, jak mówiła o nich protestancka
dogmatyka i krytyka Biblii! Jak gdybym słuchając opowieści
o zaparciu się Piotra, miał lepiej pojąć jego strach, zmieszanie,
okropny wstyd i skruchę, i jakbym miał mu współczuć bardziej
niż cierpiącemu Jezusowi! Jednak takie naruszenie praw rządzących
moim skupieniem przez bodźce krytyczne nie było niczym
innym niż rozdrapywaniem zabliźnionych ran.
Tu wpadł mi w ręce list, który napisałem do pewnego sympatycznego
teologa, duchownego ze wschodniej części Niemiec,
i który mógłby zainteresować również niektórych moich przyjaciół.
Mój korespondent postawił kilka pytań, pomiędzy nimi
takie: czy w Józefie Knechcie widzę kogoś w rodzaju Chrystusowego
brata, oraz drugie, dotyczące narodowych i rasowych
odmienności, charakteryzujących wyobrażenia religijne różnych
kultur. Wspomniał przy tym, jak różnymi „oczami" różne
ludy postrzegają to, co boskie. Wybieram z mojej odpowiedzi
kilka charakterystycznych zdań:
„Co się tyczy Pańskiego pytania: sądzę, że indyjski, rzymski
czy żydowski punkt widzenia w istocie są nader odmienne, i Bogu
za to dzięki. Niech wszystkie narody, kultury, języki będą jak
drzewa - jeden jest jednak lipą, drugi klonem, trzeci zaś świerkiem,
i tak dalej. Duch, czy to w przebraniu teologicznym, czy
w jakimkolwiek innym, zawsze trochę za bardzo skłania się do tego,
aby przyjąć postać ogólnego pojęcia, uproszczenia, typizacji.
Będzie więc zadowolony, jeśli określi się go jako «drzewo». Natomiast
ciało i dusza nie zadowolą się «drzewem», potrzebują lipy,
dębu, klonu i właśnie je darzą miłością. Chyba też dlatego artyści
bliżsi są sercu Boga niż myśliciele. Kiedy Bóg wyraża się inaczej
w Hindusach i Chińczykach niż w Grekach, nie stanowi to wcale
braku, lecz bogactwo. Jeśli chce się jednym pojęciem określić
wszystkie postacie objawienia boskości, nie używa się ani słowa
«dąb», ani «kasztan», lecz w najlepszym przypadku - «drzewo».
W Józefie Knechcie nie widzę - jak Pan przypuszcza -
Chrystusowego brata. W Chrystusie widzę objawienie się Boga,
teofanię, jakie się zdarzały i zdarzają. W Knechcie widziałbym
raczej brata kogoś świętego. Ich również jest wielu, nieskończenie
więcej niż teofanii; należą oni do «elity» kultur
i dziejów świata, a od «zwykłych» ludzi różnią się tym, że podporządkowują
się i oddają temu, co ponadosobowe, nie z powodu
niedostatków własnej osobowości i odrębności - lecz powodowani
właśnie naddatkiem indywidualności".
(1954)
MARSZ ŻAŁOBNY
Pamięci szkolnego kolegi
Zdaje się, że gdzieś w Grze szklanych paciorków jest mowa określonymi taktami jakiegoś dzieła muzycznego sobie o tym, kiedy, odpoczywając, słuchałem radia.
Jakiś młody pianista grał Chopina, a ja słuchałem - zarówno
jego, jak i Chopina - tak, jak zwykłe słucha się muzyki w stanie
fizycznego zmęczenia: na wpół uważnie, w niejakim roztargnieniu,
biernie, bardziej poddając się dźwiękowym powabom,
niż podążając za liniami konstrukcjąnymi dzieła. Grana
była najbardziej znana etiuda Chopina, utwór, który lubię
mniej niż większość innych tego mistrza, moja uwaga obniżyła
się więc jeszcze bardziej i prawie zasypiałem. Nagłe rozległ
się pierwszy takt marsza żałobnego, a ja ocknąłem się gwałtownie,
jakby mnie ktoś nieoczekiwanie uderzył. Nie przebudziłem
się jednak „na zewnątrz", gotów na nową dawkę muzyki,
ale „do wewnątrz", w świat wspomnień. Marsz żałobny
Chopina należy bowiem do tych utworów, z którymi kojarzy mi
się pewne przeżycie, powracające od dziesiątków lat zawsze
z taką samą wyrazistością.
Nie jestem w stanie sobie przypomnieć, kiedy usłyszałem
marsza po raz pierwszy, chociaż w owych młodzieńczych latach
Chopin był moim ulubionym muzykiem. Do dwudziestego
roku życia, oprócz oratoriów w kościele i kilku koncertów
pieśni, słuchałem muzyki tylko w domu, a tam Chopin należał
do preferowanego repertuaru, razem z sonatami Beethovena
oraz z Schumannem i Schubertem. Już jako chłopak znałem
na pamięć rzewne melodie niektórych walców, mazurków
i preludiów. Musiałem też wtedy przypuszczalnie usłyszeć
marsz żałobny, ale nie stał się on dla mnie pamiętnym przeżyciem.
Przeżycie przyszło dopiero później, za czasów moich
księgarskich lat w Tybindze.
Pewnego dnia stałem za ladą w księgarni Heckenhauera
i porządkowałem według alfabetu Teubnerowskie wydanie
klasyków. Był to szczególny dzień: miał odbyć się pogrzeb pewnego
studenta; nie jakiegoś obcego, ale mojego szkolnego kolegi
z Maulbronn, zatem studenta, którego znałem jako chłopak
i którego widywałem czasami również tutaj, w Tybindze. Od
czasu śmierci dziadka Gunderta, a więc od sześciu czy siedmiu
lat, nie doświadczyłem, by potworna ręka śmierci sięgnęła po
czyjąś duszę z mego otoczenia. Obecnie, mimo że ten biedny
student obchodził mnie o wiele mniej niż ongiś mój dziadek,
byłem już wystarczająco wrażliwy, by odczuć powiew tamtego
świata, a wydarzenia nie traktować jako sensacji. Kiedy wczoraj
doszła mnie wiadomość o zgonie byłego kolegi Eberharda,
poczułem chłodne dotknięcie śmierci - czyjej cień - na własnej
skórze; pierwszy raz nie chodziło tylko o stratę, o jakiś obcy
los, ale o współprzeżycie, o wciągnięcie do wnętrza. W dodatku
smutny koniec naszego Eberharda nie był zwyczajny, nie
umarł on na płuca czy na tyfus, ale zginął z własnej ręki: zastrzelił
się bowiem.
W spokojnej Tybindze w owym czasie, u schyłku minionego
wieku, pogrzeb studenta należał do rzadkich wydarzeń,
przyciągających uwagę całego miasta - a co dopiero samobójstwo!
Uniwersytet i związki studenckie były aktywnymi zbiorowościami,
połączonymi wspólnotą ducha, o niezłomnych
prawach i obyczajach. Kiedy miał być grzebany student,
w drodze na cmentarz towarzyszyli mu nie tylko przyjaciele
i bratniacy, ale też liczni koledzy i obywatele, którzy go w ogóle
nie znali. Sprawą honoru wszystkich związków studenckich
było wyznaczenie delegacji, mających uczestniczyć w ceremonii
żałobnej.
Stałem więc w księgarni Heckenhauera, mając ręce zajęte
greckimi klasykami, myśli zaś Eberhardem i czekającym nas
pogrzebem, gdy z którejś z sąsiednich ulic rozbrzmiały nagle
- i zaraz zaczęły się przybliżać - ciężkawe i patetyczne dźwięki
orkiestry dętej. Usłyszeli je już moi starsi koledzy pracujący
na zapleczu sklepu, odstąpili od swoich pulpitów i wyszli
na dwór, a ja podążyłem za nimi. Staliśmy teraz i patrzyliśmy
na powoli, powoli nadchodzący orszak pogrzebowy: na przedzie
czarny wóz z trumną przybraną wieńcami, za nim uroczyście
pompatycznym krokiem przedstawiciele korporacji
w galowych strojach z szarfami i krawatami, w wysokich butach
ze sztylpami, z opuszczonymi szpadami; dalej delegaci
bratniej pomocy i pozostałych związków studenckich, pośrodku
orkiestra miejska, wreszcie długi, świątecznie wyglądający
pochód, ponad którym, niczym żałobna chorągiew, kołysała
się i powiewała patetyczna i ciężka, przepełniona smutkiem
muzyka Chopina, owe dostojne takty marsza, których miałem
słuchać w życiu jeszcze wiele razy, zawsze już potem z bolesnym
wspomnieniem tej oto godziny. Pomiędzy ścianami domów
i potężną, wysoką budowlą kościoła seminaryjnego unosiły
się fale muzyki, wstrząsane niekiedy ostrzejszym dźwiękiem
instrumentów dętych. W rozmyślaniach o zmarłym nieszczęśniku,
którego niewiele znałem, a mimo to osobliwie lubiłem,
przeszkadzało mi trochę i bolało zachowanie moich kolegów
tudzież gapiów okalających plac oraz wypełniających
szczelnie wszystkie okna; ich twarze - jak mi się zdawało -
nie wyrażały ani boleści, ani skupienia, lecz tylko ciekawość
i chęć obejrzenia widowiska. Powoli, powoli, choć dla mnie
o wiele za szybko, kondukt minął nas i zniknął za zakrętem,
ale piękna i straszna muzyka dobiegała jeszcze dobrą chwilę
z wylotu ulicy, w której znikło przedstawienie. Konieczność
powrotu z tej wzniosłej i poważnej sfery do zakurzonej codzienności
sklepu odczułem jako coś przykrego i dotkliwego.
Już w tych dniach, a później za każdym razem od nowa,
kiedy przepełniona smutkiem muzyka przypominała mi o zacnym
Eberhardzie, uświadamiałem sobie ze zdziwieniem, jak
niewiele naprawdę o nim wiedziałem, a także jak mi to jednak
było drogie i ważne. Często, choć z wieloletnimi przerwami,
rozsnuwałem nić wspomnień i za każdym razem dziwiłem się,
jakże była ona krótka. Miałem wielu szkolnych kolegów, którzy
byli mi całkiem obojętni, a jednak w pamięci przechowałem
0 nich sporo: jakieś historyjki ze szkoły, zabawne powiedzonka,
przezwiska, przygody na wycieczkach albo wspólne zabawy
w Indian. Z Eberhardem było odwrotnie: żadnych szkolnych
wspomnień, z wyjątkiem jednego, rzeczywiście niezapomnianego
zdarzenia w klasie, w Maulbronn. Nie pamiętałem, czy był
dobrym, czy złym uczniem, czy grał na jakimś instrumencie albo
czy miał inne zainteresowania. Nie znałem nawet jego charakteru
pisma. Coś jednak musiało we mnie pozostać, bo kiedy
dowiedziałem się o jego samobójczej śmierci, to - mimo boleści
- nie odczułem właściwie zdziwienia.
Taka śmierć nie tylko nie zakłócała obrazu, jaki pozostał
w mej pamięci, ale wręcz do niego pasowała, była adekwatna
do dawnego życia i z pewną przesadą mógłbym powiedzieć, że
jej niemal oczekiwałem. Ów obraz Eberharda nie był ani zatarty,
ani niecałkowity, przeciwnie, był dokładny i jednoznaczny -
w takim samym stopniu jak wspomnienia o kolegach, z którymi
czułem się związany przez wspólne przeżycia i liczne rozmowy.
Eberhard, którego znałem - albo wydawało mi się, że
znam - z maulbrońskich czasów, którego postać i twarz mam
przed oczami jeszcze po sześćdziesięciu z górą latach, należał
w naszej gromadzie, liczącej trochę więcej niż czterdziestu seminarzystów,
do tych, którzy wydają się starsi niż ich rówieśnicy.
Większość z nas wyglądała podobnie, jak przeciętni
czternastolatkowie. Kilku, choć wcale nie byli młodsi, z powodu
niższego wzrostu lub bardziej dziecinnych twarzy wyglądało
na naszych młodszych braci, paru zaś wydawało się jakby
starszymi, bardziej dojrzałymi i bliższymi wieku dorosłego.
Do takich właśnie należał Eberhard. Widzę jego postać raczej
wysoką, chudą i nieco kanciastą, z kościstą twarzą, sprawiającą
wrażenie zamkniętej, nieśmiałej i mało dziecinnej -
jakby wrodzona lękliwość i obcość oddzielały go od innych
1 trzymały z daleka. Wyrażało się to też w jego postawie, skrępowanej
i pełnej zahamowań, a jeszcze bardziej w spojrzeniu.
Spojrzenie jego, razem z ową dziwnie spiętą postawą, mogłoby
służyć za dowód nieśmiałości - tak jednak nie było, bo Eberhardowi
wcale nie brakowało pewności siebie. Nie, bynajmniej
nie był nieśmiały, najwyżej trochę przestraszony, wyobcowany
i mający się na baczności przed natrętnością świata, do którego
ten poważny, młody człowiek najwyraźniej niezbyt dobrze
pasował i w którym nie mógł ani nie chciał czuć się swojsko.
Kiedy byliśmy jeszcze chłopcami, widziałem i dokładnie odczuwałem
te wszystkie oznaki, ale nie próbowałem ich sobie tłumaczyć;
nie wątpię też, iż niejednokrotnie zarówno ja sam, jak
i my wszyscy, nie próbując zrozumieć wyobcowania i samotności
naszego kolegi, raniliśmy go, denerwowaliśmy albo straszyliśmy.
Nie robiłem tego zapewne świadomie ani umyślnie, pamiętam
bowiem, że rzucającą się w oczy samotność i swoiste
najeżenie tego spokojnego człowieka odbierałem z respektem.
Pozornie bezbronny, był on otoczony swoją obcością i wrażliwością
niczym chmurą, aurą, która wyróżniała go z otoczenia,
dodawała splendoru.
Pora, bym opowiedział teraz jedyną znaną mi historię
z życia szkolnego z udziałem Eberharda. Stała się ona przeżyciem
całej ówczesnej grupy, wszyscy o niej pamiętali i opowiadali
niezliczoną ilość razy z powodu osoby naszego efora, należała
bowiem do skarbnicy anegdot o nim. Dopiero po śmierci
kolegi ta komiczna pierwotnie historia zyskała akcent powagi
i goryczy.
Nasz efor, dyrektor seminarium, uchodzący za dobrego hebraistę,
był wielostronnie uzdolnionym i interesującym człowiekiem,
chociaż raczej słabym dyrektorem i wychowawcą.
Nie miał, niestety, idealnego charakteru, ale czasem potrafił
nas inspirować i fascynować. Deklamator i aktor, potrafił równie
przekonująco grać rolę czarującego człowieka, jak i niedostępnego
czy schorowanego władcy. Ceniliśmy jego powiedzenia
i złote myśli, a nawet je kolekcjonowaliśmy; prowokowały
do powtarzania, a niektóre z nich - klasyczne kwiaty profesorskiej
retoryki - przez dziesiątki lat zachowywały sławę pośród
szwabskich humanistów. Kiedyś ów filolog na lekcji hebrajskiego
z namiętnym patosem czytał nam w oryginale opowieść
0 grzechu pierworodnym, a przy owym zawołaniu Boga, które
po niemiecku brzmi Adam, wo bist du?*, pomiędzy natchnione
słowa wtrącił: „Moi drodzy, jakże ten dagesz musiał w boskich
wargach zabrzmieć forte implicituml".
Ten więc oryginał, lubiący też czasem odgrywać okaz zdrowia
i siły, którym bynajmniej nie był, pewnego dnia znowu stanął
przed klasą w roli nauczyciela. Elastycznym krokiem przemierzał
odległość między katedrą a wiszącą na ścianie tablicą,
rzucając nam raz życzliwe, raz karcące spojrzenie - a miał niezwykle
wymowne oczy - i napawał się swoją władzą. W pewnym
momencie jego wzrok zatrzymał się na Eberhardzie, który
siedział pochylony, nieobecny duchem, z na wpół przymkniętymi
oczami, jakby drzemiąc, pogrążony w myślach, nie
mających zapewne nic wspólnego ze szkołą i z hebrajskim.
Nasz belfer, zamiłowany aktor, zaczął natychmiast odgrywać
przedstawienie; najpierw jął stroić miny, jego twarz wyrażała
na przemian zdumienie, lekką niechęć, a nawet uciechę; potem
zwinnym krokiem po cichu zbliżył się do ławki marzyciela
i metalicznym głosem znienacka krzyknął: „Eberhard! I pan
chce być dziarskim, niemieckim młodzieńcem?! Siedzi pan tu
niczym złamany leśny kwiatek". Wszyscy popatrzyliśmy
w tamtą stronę - ubawieni i zaciekawieni, co będzie dalej -
1 zobaczyliśmy, jak Eberhard zerwał się przestraszony i speszony,
mrugając przy tym bezradnie w zdenerwowaniu. Jako się
rzekło, reszta klasy odebrała całe zdarzenie z wesołością, ze
śmiechem przyjęliśmy nie tylko efora i jego przedstawienie,
lecz także wystraszonego kolegę. Większość z nas dopiero po
latach, już po śmierci Eberharda, zaczęła widzieć wszystko
w nieco innym świetle. Tak było i ze mną: z biegiem czasu banalna
i komiczna historyjka stawała się przykra i symptomatyczna
zarazem. Bohater zza katedry urósł do symbolu wszelkiej
władzy i agresywnej aktywności, natomiast myśliciel
z ławki uosabiał bezbronną słabość, indywidualność i niedopasowanie
do świata. Nastąpiło zderzenie twardej rzeczywistości
* Adamie, gdzie jesteś? (przyp. tłum.).
z uczuciem, teraźniejszości z marzeniem. Był to kontrast, jakiego
najlepszy przykład w niezapomniany sposób przedstawił
Jean Paul w znanej scenie z Podróży Schmelzla do Flatz - kiedy
po nocy pełnej strachów w gospodzie we Flatz pewien dragon
wita kapelana Schmelzla zamaszystym uderzeniem w plecy
i okrzykiem: „Jakże się spało, panie szwagrze?".
Więcej wspomnień o Eberhardzie z maulbrońskich czasów
nie mam. Nasze szkolne koleżeństwo trwało tylko kilka miesięcy,
opuściłem bowiem klasztorne gimnazjum przed przewidzianym
terminem i dopiero parę lat później, już jako księgarz
w Tybindze, ponownie spotkałem studiujących tu moich tamtejszych
kolegów. Widywałem też Eberharda, ale nie doszło
między nami do żadnego zbliżenia. Czasami spotykaliśmy się
na ulicy, pozdrawialiśmy przyjaźnie, wymienialiśmy dwa-trzy
słowa i szliśmy dalej. Raz tylko rozmawialiśmy trochę dłużej.
Eberhard zagadnął mnie o zainteresowania i codzienne zajęcia,
a ja chętnie opowiedziałem mu o ostatnich lekturach, o moich
studiach nad Goethem i Novalisem - zostało to grzecznie wysłuchane,
ale ze starym, jakby nieobecnym spojrzeniem z oddali,
które przez lata nic a nic się nie zmieniło i które informowało,
że moje słowa otarły się jedynie o uszy rozmówcy. Do następnego
spotkania już nie doszło, ale moje zainteresowanie Eberhardem
i swoista sympatia dla niego trwała dalej. Jego wyobcowanie,
samotność i poczucie zagrożenia budziły we mnie nie
tylko współczucie, lecz także cokolwiek irracjonalne zrozumienie,
ponieważ odbierałem to wszystko jako ewentualną możliwość
wobec samego siebie. Odznaczałem się co prawda zupełnie
innym temperamentem - byłem żywszy, odważniejszy, bardziej
towarzyski i skłonny do zabaw - znałem jednak dobrze
smak samotności i niemożności porozumienia się z innymi.
Pozostawanie na marginesie świata, jakby na granicy życia, zagubienie
i odrętwienie na skraju nicości czy wręcz tamtego
świata, jakie należały do natury Eberharda i wydawały się
w trwały sposób naznaczać jego postawę, przytrafiały się również
mnie - co prawda tylko przejściowo, ale podważając sens
życia i psując jego radość. W świecie, w którym na stałe zatrzymał
się mój kolega, bywałem również ja. Tyle, że zawsze udawało
mi się z ulgą powracać stamtąd do uporządkowanej
i oswojonej rzeczywistości, w której mogłem dalej żyć.
Takie właśnie wspomnienia, myśli i nastroje poruszały boleśnie
moje serce, kiedy - mając w uszach znieczulające dźwięki
marsza żałobnego - patrzyłem na trumnę z ciałem mego melancholijnego
kolegi i podążający za nią długi kondukt. I od tej pory
powracały zawsze, gdy tylko słyszałem tę muzykę. Wywoływała
ona nieomylnie z mej pamięci postać Eberharda, z trochę niepewnie
pochyloną głową, smutnie opuszczonymi ramionami
i błędnym, bezradnie miękkim spojrzeniem. Nigdy potem,
wbrew moim zwyczajom, nie starałem się dowiedzieć czegoś więcej
o jego krótkim, trudnym życiu. Wydawało mi się, że wiem
wszystko, co najistotniejsze. Ale wiele lat później jeszcze coś
przyszło mi do głowy. Przypomniałem sobie pewnego znanego,
młodo zmarłego pisarza, w którym musiały się chyba kłębić podobne
uczucia - miłości i cierpienia, zrozumienia i obcości wobec
świata, jak u mego maulbrońskiego kolegi. Piękna, smutna młodzieńcza
twarz o pełnym boleści spojrzeniu w uderzający sposób
przypominała Eberharda. Ten młodo zmarły pisarz patrzący
przed siebie zasępionym wzrokiem nazywał się Franz Kafka.
(1956)
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Drogi J.K.!
Dziękuję za Twój list z okazji Nowego Roku. Jest on smutny
i deprymujący, niezbyt dobrze go też rozumiem. Ale znalazłem
w nim wzmiankę, że nie możesz pozbyć się myśli, jakoby
zostało Ci przydzielone jakieś zadanie, jakoby Twemu życiu
został wyznaczony jakiś cel, którego niespełnienie przynosi Ci
cierpienia. Budzi to mimo wszystko nadzieję, fragment ów jest
bowiem prawdziwy pod każdym względem - proszę Cię zatem,
byś od czasu do czasu przypomniał sobie i przemyślał kilka poniższych
uwag. Nie są to moje własne myśli, są one bardzo stare
i należą do najlepszych, do jakich doszedł człowiek na temat
swój i swojego życiowego zadania.
To, co osiągniesz w życiu - nie tylko jako artysta, ale jako
człowiek, jako mąż i ojciec, przyjaciel i sąsiad etc. - nie zależy
od jakiegoś wiecznego „ładu" świata, od odwiecznej sprawiedliwości
i nie jest mierzone żadną stałą miarą, ale Twoją własną,
jednorazową i osobistą. Jeśli Bóg zwróci na Ciebie uwagę,
nie zapyta Cię, czy stałeś się jakimś Hodlerem, Picassem, jakimś
Pestałozzim albo Gotthelfem. Zapyta, czy byłeś naprawdę
J.K., do którego stworzenia otrzymałeś predyspozycje
i schedę po przodkach. Człowiek świadomy swych wstydów,
strachów czy błędnych dróg może w takim przypadku odpowiedzieć
co najwyżej: „Nie, nie stałem się sobą, choć próbowałem
ze wszystkich sił". I jeśli potrafi to szczerze powiedzieć,
wtedy jest usprawiedliwiony i przeszedł przez próbę.
Jeśli przeszkadzają Ci pojęcia takie, jak „Bóg", „odwieczny
sędzia" etc., możesz je spokojnie usunąć, od nich nic nie zależy.
Chodzi tylko o fakt, że każdemu z nas powierzono jakieś
dziedzictwo i zadanie życiowe, bo dzięki matce i ojcu, dzięki
wielu przodkom, dzięki narodowi i językowi, każdy człowiek
dziedziczy swoiste cechy, talenty i ułomności - to wszystko razem
to dopiero jest On. Owa niepowtarzalna istota, która
w Twoim przypadku nazywa się J.K., musi być dobrze zawiadywana,
trzeba pozwolić jej dożyć do końca, dojrzewać, aby
wreszcie mniej lub bardziej doskonałą zwrócić ją naturze. Znane
są przykłady, które wywierają niezapomniane wrażenie, historia
powszechna i historia sztuki są ich pełne: na przykład
wiele bajek opowiada o tym, jak komuś głupkowatemu i mało
ważnemu w rodzinie nagle przypada główna rola - dzięki temu,
że pozostał sobie wierny; wszyscy zaś zdolniejsi i odnoszący
wcześniej sukcesy stają się w porównaniu z nim maluczcy.
Weźmy na przykład wielce uzdolnioną rodzinę Brentano,
która żyła we Frankfurcie na początku zeszłego stulecia. Z jej
blisko dwadzieściorga dzieci dwoje cieszy się sławą jeszcze
i dzisiaj: poeci Clemens i Bettina. Wszyscy w rodzinie byli utalentowanymi,
interesującymi, nieprzeciętnymi ludźmi o błyskotliwych
umysłach, ale tylko najstarszy syn przez całe życie
pozostał naiwny i poczciwy; żył niezauważenie w ojcowskim
domu, nie potrzebując niczego, był pobożny jako katolik, cierpliwy
i dobroduszny jako brat i syn. Na tle dokazującej wesoło
gromady rodzeństwa, popadającej niekiedy w ekscentryczność,
stanowił milczący punkt odniesienia: był okazem spokoju, cudowną
ozdobą domu, promieniującą pokojem i dobrocią. O tym
pełnym naiwności wiecznym dziecku rodzeństwo opowiada
z głębokim szacunkiem i miłością, jak o żadnym innym człowieku.
Także i jemu więc, głuptakowi i poczciwinie, powierzono
określoną misję i jakiś życiowy cel. A on potrafił wypełnić je
lepiej niż całe to błyskotliwe rodzeństwo.
Krótko mówiąc, jeśli człowiek odczuwa potrzebę znalezienia
uzasadnienia dla swego żywota, nie powinien oglądać się
za jakąś obiektywną, ogólną miarą osiągnięć, ale zastanowić
się, na ile szczerze i z przekonaniem życiem i czynem wypełnił
to, co zostało mu powierzone.
Z wyznaczonej drogi sprowadza nas nieustannie tysiąc
bałamuctw, ale najgorsza jest chęć bycia kimś zupełnie innym,
chęć podążania za wzorami i ideałami, których nie można
osiągnąć i po które nawet wcale nie powinno się sięgać.
Taka ułuda dla ludzi bardziej utalentowanych i wymagających
stanowi dużo większe zagrożenie niż wulgarne niebezpieczeństwa
zwykłego egoizmu, ma bowiem pozory moralizmu
i szlachetności.
Każdy chłopiec chciałby w pewnym wieku zostać woźnicą,
maszynistą, myśliwym albo generałem, potem jakimś
Goethem lub Don Juanem. Jest to zupełnie normalne i należy
do naturalnego rozwoju wieku dziecięcego i młodzieńczego:
fantazja bada poniekąd możliwości na przyszłość. Zycie
jednak nie spełnia tych życzeń, chłopięce ideały obumierają
same z siebie. I znowu człowiek pragnie czegoś, co mu się
nie należy, zadręcza się pretensjami pod własnym adresem,
zadaje gwałt swojej naturze. Wszystkim nam się to zdarza.
Tymczasem zaś, w miarę wewnętrznego rozwoju, znów zaczynamy
odczuwać, że nie ma drogi wiodącej nas prosto do
innego „ja", że musimy kroczyć przez życie ze wszystkimi
naszymi, zupełnie indywidualnymi darami i ułomnościami.
Zdarza się potem niekiedy, iż posuwamy się kawałeczek dalej,
że uszczęśliwia nas coś, czego wcześniej nie potrafiliśmy,
i że na chwilę, wyzbyci wątpliwości, pogodzimy się ze sobą
i poczujemy się z siebie zadowoleni. Nie trwa to, rzecz jasna,
długo, ale przecież najbardziej wewnętrzny głos podpowiada
nam, byśmy pozwolili sobie naturalnie rosnąć i dojrzewać.
Tylko wtedy osiągnie się harmonię ze światem - co rzadko
przypada nam w udziale, ale tym głębszym bywa wówczas
przeżyciem.
Nie wolno mi zapomnieć, że przypominając o zadaniu życiowym
stawianym kiedyś każdemu z nas, nie mam w żadnym
razie na myśli tego, co młodzi i starzy artyści-dyletanci
nazywają wartością i siłą swojej indywidualności i oryginalności.
Rozumie się bowiem samo przez się, iż artysta - jeśli
czyni ze sztuki swój zawód i treść całego życia - jak rzemiosła
uczy się najpierw wszystkiego, co się da, i nie wolno mu
sądzić, że powinien poniechać tej nauki, by nie zatracić swojej
cennej osobowości i oryginalności. Artysta, który wymiguje
się od nauki i wysiłku, będzie postępował tak samo nieodpowiedzialnie
jako człowiek: wobec przyjaciół i wobec kobiet,
wobec dzieci i wobec otoczenia. Zajmie miejsce na uboczu
i zmarnuje tak pieczołowicie chronioną oryginalność. Znaliśmy
wiele przykładów tego rodzaju. Poznanie tego, czego
można się wyuczyć, jest w sztuce zadaniem tak samo oczywistym,
jak w życiu: każde dziecko trzeba nauczyć jedzenia
i czystości, czytania i pisania. Nauka tego, co możliwe, nie
jest przeszkodą, lecz wsparciem i wzbogaceniem dla rozwoju
indywidualności. Trochę się wstydzę pisać takie oczywistości,
ale tak już po prostu jest, że ludzie chyba zatracili instynkt
pojmowania rzeczy oczywistych, wyznają za to prymitywny
kult dla zjawisk niesłychanych i niecodziennych. Nie pogardzam,
jak przecież wiesz, nowościami w sztuce; przeciwnie,
ale w zakresie etyki - to znaczy w stosunku ludzi do ich zadań
życiowych - wszelkie mody i nowinki traktuję podejrzliwie,
jestem też pełen nieufności, kiedy słyszę, jak rozsądni
ludzie rozprawiają o moralności i etyce jak o modach i stylach
w sztuce.
W dzisiejszym świecie partie, ojczyzny czy nauczyciele
powszechnej moralności wymagają od ludzi jeszcze czegoś
innego: by człowiek wyzbył się całkowicie samego siebie
i swojej idei - czyli wszystkiego, co osobiste i jednostkowe -
i żeby dopasował się do ideału przyszłości: stał się jak kółko
w maszynie, jak kamyk pośród milionów takich samych kamyków.
Nie chciałbym osądzać moralnej wartości podobnych
postulatów, mają one swoją heroiczną i wspaniałą stronę.
Ujednolicanie, choćby z nie wiem jak słusznych pobudek,
jest czymś przeciwnym naturze, nie prowadzi też do pokoju
i szczęścia, ale w stronę fanatyzmu i wojny. W gruncie rzeczy
jest to postulat dobry dla mnichów; można sobie nań pozwolić
tylko wtedy, kiedy ma się do czynienia z mnichami, bo
oni dobrowolnie wstąpili do zakonu. Nie sądzę jednak, by to
modne dziś w stosunku do ludzi roszczenie mogło Ci poważnie
zagrozić.
Widzę, że mój list do Ciebie rozrósł się prawie do wymiarów
rozprawy. Polecę go więc przepisać, by przy okazji dać do
przeczytania także innym. Mam nadzieję, że nie będziesz miał
nic przeciw temu.
LIST NINON HESSE DO SIEGFRIEDA UNSELDA*
Montagnola, w październiku 1962
Szanowny Panie!
Wielu przyjaciołom i wiernym czytelnikom opowiadałam
już o ostatnim dniu życia Hermanna Hessego; sądziłam, że
mają prawo dowiedzieć się, jak minęły jego ostatnie godziny -
a teraz Pan prosi, abym napisała o tym dla Pana i Pańskich
współpracowników.
Tymczasem mamy już październik i zyskałam trochę dystansu
do tego, co zaszło - przebieg wydarzeń z ostatnich miesięcy
widzę teraz wyraźniej niż bezpośrednio po śmierci mojego
męża. Dlatego cofam się w relacji nieco dalej. H. był ciężko
chory, ale na szczęście o tym nie wiedział. Męczył się coraz bardziej
i osłabł, chociaż częste transfuzje krwi wzmacniały go od
nowa. Uważał, że słabość i zmęczenie są spowodowane jego sędziwym
wiekiem.
Opiekę nad mężem od jedenastu lat sprawował wspaniały
lekarz, który kochał go jak ojca i zarazem jak syna. Trwożył się
o niego, mając od dawna świadomość, że choroba jest nieuleczalna;
mimo to ciągle na nowo wzbudzał ufność - nie słowami,
lecz czujnością i uwagą, pomocą, jaką przynosił, swoją osobowością
i pełnym pogody opanowaniem, z jakim leczył pacjentów.
W rękach tego lekarza, którego podziwiał i kochał,
Hermann Hesse czuł się bezpieczny - aż do końca.
Jego choroba, leukemia, rozpoczęła się przed laty, nie czyniła
jednak postępów albo też dawała się utrzymać w ryzach.
Dopiero od grudnia 1961 stała się groźna. 14 grudnia H.H. zachorował
na „grypę" - po tygodniu zrobiło mu się wyraźnie
„lepiej", jeśli jeszcze nie całkiem dobrze. Cieszyłam się jego
* Siegfried Unseld - długoletni wydawca Hessego (przyp. tłum.).
stopniowym powrotem do zdrowia, więc zlękłam się, gdy na
Boże Narodzenie podarował mi wiersz, nazwany później Niegdyś
przed tysiącem lat. Była to, jak powiedział, pierwsza kartka
napisana na nowej walizkowej maszynie, którą otrzymał
ode mnie w prezencie na Gwiazdkę. Tytuł wiersza brzmiał
wtedy Napisane w Wigilię w lekkiej gorączce. Zaczynał się tak:
Dali pragnąc, niespokojny,
Obudzony z resztek snu,
Słyszę szepty tej melodii,
Bambus mój ją nocą snuł.*
Wiersz zachwycił mnie, ale przestraszyłam się, bo był to wiersz
0 śmierci - przemawiała z niego tęsknota za śmiercią, tęsknota
za krajem lat dziecinnych, „gdzie z mogiły wzrastał ptasiej
/ Wprost ze śniegu śmiały krokus" - tęsknota za uwolnieniem
od wszystkiego, co ziemskie, co „ogranicza".
Wersy „Skrzydła chcę podobne ptakom / Wbrew granicom
mym rozniecić" przychodzą mi na myśl, gdy wspominam urodziny
H. w dniu 2 lipca. Hesse otrzymał wiele podarków, jednak
jednym cieszył się szczególnie - barwną litografią przedstawiającą
dużego ptaka, chyba dziką gęś, z rozpostartymi
skrzydłami. Imienia autora - Yargo de Lucca - do tej pory nie
znaliśmy. Było coś porywającego w locie tego ptaka, we wrażeniu,
jakie wywierała mała główka o ostrych konturach. Przypominał
mi ptaka, na którym unosi się Afrodyta, z czarnofigurowej
misy z Kamiros, znajdującej się w British Museum -
dawniej nazywanego „Łabędziem".
Uroczystości urodzinowe trwały przez trzy kolejne dni
1 dobiegły już końca, kiedy w niedzielę gminne władze Montagnoli
nadały Hessemu honorowe obywatelstwo - a był on obywatelem
berneńskim - zaś w sobotę Filarmonia Liberale urządziła
mu serenadę. Przy obu tych sposobnościach Hesse podziękował
krótko po włosku, a same urodziny obchodził z naj-
* Ten i następne cytaty z wierszy w przekładzie Krzysztofa Lipińskiego.
bliższą rodziną i kilkorgiem przyjaciół w Faido pod Gotthardem.
Gościł nas Max Wassmer, właściciel zamku Bremgarten.
Wieczorem wróciliśmy do Montagnoli i wysłuchaliśmy audycji
radiowej nadanej z Beromunster z okazji jego święta - co go
bardzo ucieszyło.
Następnego dnia zasiedliśmy do urodzinowej poczty, żeby
pisać podziękowania za liczne podarki, listy, kwiaty i telegramy.
Było tego ponad dziewięćset sztuk. W poprzednich latach
staraliśmy się skończyć z podziękowaniami do 20 lipca, gdyż
mniej więcej w tym czasie zawsze wyjeżdżaliśmy na wakacje
do Sils-Maria. W tym roku doktor Molo zalecił, aby pozostać
lepiej w Tessynie, w pobliżu. Obawiałam się, że H. będzie z tego
powodu nieszczęśliwy, bardzo lubił Engadynę; ale nie, przyjął
to pogodnie i cierpliwie.
Wydaje mi się, że jeszcze nigdy w życiu nie był tak życzliwy
światu jak w ciągu ostatnich tygodni. Raz odwiedził nas jego
najstarszy syn Bruno - było to 13 lipca - i na życzenie ojca
zawiózł do Lanzo d'Intelvi, miejscowości położonej na wysokości
jakichś 900 metrów, niedaleko we Włoszech - a dalej pojechaliśmy
serpentynami na Monte Sighignola na wysokość
1300 metrów, skąd rozciągał się czarodziejski widok na jeziora
i góry. Jak zawsze pięknie było przebywać w takich razach
wspólnie z H. i dostrzegać, jak intensywnie wszystko widział -
był niczym sokół, przyglądał się uważnie i w napięciu chwytał
to, co ujrzał. Na Monte Sighignola wprost wychodził z siebie
z zachwytu. Myślałam, jak to cudownie, że może się tak cieszyć,
i postanowiłam sobie, że wkrótce znowu tu przyjedziemy.
Ale do tego już nie doszło.
Przy chodzeniu bardzo szybko się teraz męczył. Dlatego
robiliśmy już tylko małe spacery po ogrodzie. Późnym popołudniem
i pod wieczór lubił polegiwać na tarasie, czytałam mu
na głos, a kocur Porphy - najbardziej przywiązany spośród
wszystkich kotów, jakie kiedykolwiek mieliśmy - kładł się
obok. Gawędziliśmy od czasu do czasu i spoglądaliśmy na krajobraz.
Z intensywnością i dokładnością, które podziwiałam,
H. obserwował wiatr bawiący się brzozowymi gałązkami, wieczorne
obłoki, rozwijające się i przekwitające hortensje -
chwalił oleander, cyprysy, pozdrawiał wschodzący Księżyc,
Gwiazdę Wieczorną - i znowu myślałam, jak mimo wszystko
bardzo skłaniał się ku życiu, bardziej niż w ubiegłych latach.
Ale teraz sądzę, że działo się tak dlatego, że się żegnał
i w gruncie rzeczy wiedział, jak było z nim źle.
Na kilka dni przed śmiercią otrzymał wiadomość o zgonie
swego przyjaciela i rówieśnika, który zmarł we śnie, nie chorując
przedtem. „Jak to pięknie - zawołał, do głębi poruszony -
pomyśl tylko, jak pięknie!" - a ja poczułam, że bardzo pragnął
dla siebie tego samego.
8 sierpnia rano poszliśmy na spacer do graniczącego z naszą
parcelą lasu. Podczas spacerów lubił zbierać chrust na
swoje ogniska. Także tego poranka przystanął przy robinii
i spróbował odłamać spróchniałą gałąź, którą pociągał za każdym
razem, gdy przechodziliśmy obok. „Trzyma się jeszcze" -
wymruczał.
Po południu mieliśmy na herbacie gościa, francuską tłumaczkę
Gertrudy. Rozmawiał z nią żywo o współczesnej literaturze
francuskiej, o Sartrze, Camusie, Becketcie i o starszych
autorach. Wieczorem w moim pokoju znalazłam wiersz o gałęzi.
„Długim życiem /1 umieraniem znużona" - przeczytałam.
I dalej: „Jeszcze jedno łato / Jedna zima, nim skona" - czyżby
więc nie spodziewał się dłużej żyć? Ale przecież chciał jeszcze
żyć - to nie był ów rozdzierający wiersz z Bożego Narodzenia.
Zbiegłam na dół, zapytałam: „Dzisiaj to napisałeś?". „Nie
- odparł - napisałem to 1 sierpnia. Ale skończyłem dzisiaj".
Powiedziałam - czy raczej wyjąkałam: „To jeden z twoich najpiękniejszych
wierszy!". Uśmiechnął się wtedy: „No to bardzo
dobrze!".
Poczytałam mu jeszcze, jak każdego wieczora, a później
słuchał w radio sonaty fortepianowej Mozarta (Nr 7, C-dur,
KV 309). Nad ranem umarł na wylew krwi do mózgu, we śnie.
Gałąź w lesie trzyma się jeszcze.
HERMANN HESSE
MAŁE KALENDARIUM ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI
1877 przychodzi na świat 2 lipca w Calw w Wirtembergii
1881-1886 mieszka z rodzicami w Bazylei
1886 powrót do Calw
1890-1891 szkoła w Góppingen niedaleko Stuttgartu
1891-1892 seminarium ewangelickie w Maulbronn, pobyt
zakończony ucieczką
1892-1893 gimnazjum w Cannstatt
1894-1895 praktyka w fabryce zegarów wieżowych w Calw
1895-1898 nauka zawodu w księgarni Heckenhauera
w Tybindze
1899-1903 pomocnik księgarza w Bazylei
1898 debiut literacki: własnym sumptem wydaje tomik
wierszy Romantische Lieder (Pieśni romantyczne)
1901 pierwsza podróż do Włoch; pod pseudonimem publikuje
powieść Hermann Lauscher
1904 odnosi sukces powieścią Peter Camenzind; żeni
się ze Szwajcarką Marią Bernoulli i osiada we wsi
Gaienhofen nad Jeziorem Bodeńskim
1905 narodziny syna Brunona
1906 wydaje powieść Pod kołami
1907 przeprowadzka do nowego domu w Gaienhofen
1909 narodziny drugiego syna Heinera
1910 ukazuje się powieść Gertruda
1911 narodziny trzeciego syna Martina; podróż do Indii
w towarzystwie przyjaciela, malarza Hansa
Sturzeneggera
1912 przeprowadzka do Berna; Hesse na zawsze
opuszcza Niemcy
1914 ukazuje się powieść Rosshalde
1915 publikuje Trzy opowieści z życia Knulpa
1915-1919 pracuje w organizacji opiekującej się niemieckimi
jeńcami wojennymi, wydaje czasopisma dla jeńców,
prowadzi akcję zaopatrywania ich w książki
1919 ogłasza apel o odrodzenie duchowe Niemiec
Zarathustras Wiederkehr (.Powrót Zaratustry)-,
opuszcza Berno i rozstaje się z żoną; odbywa
pierwszą terapię psychoanalityczną, której
doświadczenie znajduje wyraz w powieści Demian;
osiedla się we wsi Montagnola koło Lugano
w Tessynie
1920 ukazuje się powieść Ostatnie lato Klingsora oraz
tom szkiców Wanderung (Wędrówka)
1921 długotrwały kryzys psychiczny; poddaje się psychoanalizie
u Carla Gustawa Junga
1922 ukazuje się Siddharta. Opowieść indyjska
1924 otrzymuje obywatelstwo szwajcarskie; żeni się ze
śpiewaczką Ruth Wenger
1927 ukazuje się Wilk stepowy, równocześnie zaś pierwsza
monografia twórczości Hessego autorstwa
Hugo Balia; rozwód z drugą żoną
1930 ukazuje się Narcyz i Złotousty
1931 przeprowadza się w Montagnoli do nowego domu
zbudowanego i przekazanego Hessemu w użytkowanie
do końca życia przez przyjaciela i wielbiciela
H.C. Bodmera; żeni się z historyczką sztuki
Ninon Dolbin (1895-1966) z domu Auslander,
urodzoną w Czerniowcach
1932 ogłasza Podróż na Wschód
1939-1945 dzieła Hessego są „niepożądane" w Niemczech, ale
w ograniczonym stopniu ciągle tam publikowane
1943 w Zurychu ukazuje się Gra szklanych paciorków,
owoc dziesięcioletniej pracy pisarza
1946 otrzymuje Nagrodę Nobla; coraz mniej pisze ze
względu na chorobę oczu
1951 w wydawnictwie Suhrkampa we Frankfurcie wychodzi
tom Spate Prosa (Późna proza) oraz Briefe
(.Listy)
1955 otrzymuje Nagrodę Pokojową Księgarzy Niemieckich
1957 ukazują się dzieła zebrane Hessego w siedmiu
tomach: Gesammelte Schriften
1962 umiera 9 sierpnia w Montagnoli
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Przekład szkiców zamieszczonych w niniejszym tomie został oparty
na następujących edycjach pism Hermanna Hessego wydawnictwa
Suhrkamp:
- Gesammelte Werke in zwólf Banden. Sechster Band: Marchen,
Wanderung, Bilderbuch, Traumfahrte, Frankfurt am Main 1987:
Dzieciństwo czarodzieja (Kindheit des Zauberers); Krótki życiorys
(Kurzgefaflter Lebenslauf); Jezioro Bodeńskie (Bodensee); Chłopski
dom (Bauernhaus)-, Przełęcz (Bergpass)-, Wąska dróżka (Der kłeine
Weg); Święto Złotej Madonny (Madonnenfest im Tessin).
- Gesammelte Werke in zwółf Banden. Zehnter Band: Betrachtungen,
Aus den Gedenkblattern, Rundbriefe, Połitische Betrachtungen,
Frankfurt am Main 1987: Radość podróżowania (Reisełust);
Przeprowadzka do nowego domu (Beim Einzug in ein neues Haus);
Jesienny dzień w Tessynie (Tessiner Herbsttag); Kwietniowy łist
(Aprilbrief); Notatki wielkanocne (Notizbldtter um Osterh).
- Eigensinn. Autobiographische Schriften. Auswahl und Nachwort
von Siegfried Unseld, Frankfurt am Main 1972: Notatki do
biografii (Biographische Notizen)-, Alemańskie wyznanie wiary (Alemannisches
Bekenntnis); Upór (Eigensinn)-, Wspomnienie z Azji
(Erinnerung an Asien)-, Lektura w łóżku (Lektiire im Bett); List Ninon
Hesse do Siegfrieda Unselda (Brief Ninon Hesse an Siegfried
Unseld).
- Kleine Freuden. Verstreute und kurze Prosa aus dem Nachla/3.
Hrsg. und mit einem Nachwort von Volker Michels, Frankfurt am
Main 1977: Widok z okna (Vor meinem Fenster); W ogrodzie [Im Garten);
Przy pakowaniu kufra (Kofferpacken)-, Maszyna do pisania (Die
Schreibmaschine)-, Spacerując po pokoju (Spaziergang im Zimmer);
Dzień powszedni literata (Literarischer Ałltag)-, Przygoda w górach
(Erlebnis auf einer Alp); Marsz żałobny (Der Trauermarsch).
- Die Kunst des Miifiiggangs. Kurze Prosa aus dem Nachla/3.
Hrsg. und mit einem Nachwort von Volker Michels, Frankfurt am
Main 1973: Heimat; Spacer w przestworzach (Spazierfahrt in der
Luft)-, Kapliczki i kościoły w Tessynie (Kirchen und Kapellen im Tessin);
Ojczyzna z wyboru (Wahlheimat); Taniec (Tanz); Zgubiony nóż
(Das verlorene Taschenmesser); Akwarela (Aąuarell); Świąteczne wystawy
sklepów (Schaufenster vor Weihnachten); Na śmierć starego
drzewa (Klage um einen alten Baum); Spotkanie z Niną (Wiedersehen
mit Nina); Przeciwieństwa (Gegensatze); Fajerwerki (Feuerwerk).
- Ausgewahlte Briefe. Erweiterte Ausgabe, zusammengestellt
von Hermann Hesse und Ninon Hesse, Frankfurt am Main 1974: Do
młodego artysty (An einen jungen Kunstler).
W języku polskim były wcześniej publikowane w całości jedynie Spotkanie
z Niną, w: Hermann Hesse, Im dojrzalsi, tym młodsi. Refleksje
i wiersze o starości, przeł. Anna Kryczyńska i Robert Reszke, Wydawnictwo
KR, Warszawa 2000, oraz Przeprowadzka do nowego domu
(pt. Wprowadzając się do nowego domu) i Jesienny dzień w Tessynie
(pt. Jesienny dzień w Ticino), w: Hermann Hesse, Kartki ze wspomnień,
przeł. Lech Czyżewski, PIW, Warszawa 2003.
Data pod tekstem oznacza rok powstania utworu, a jeżeli nie jest on
znany - pierwodruku.
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Tom zatytułowany Dzieciństwo c z a r o d z i e j a powinien sprawić radość
wszystkim miłośnikom Hermanna Hessego. Zawiera jego; prozy
autobiograficzne w zatwierdzonym przez spadkobierców pisarza wyborze,
jaki nie został wcześniej opublikowany w żadnym innym języku.
Co więcej, niemal wszystkie pomieszczone tu teksty uka :ują się po polsku
po raz pierwszy.
Łada Jurasz-Dudzik i Wojciech Dudzik, tłumacze i autorz/ niniejszego
wyboru, zadbali, aby w Dzieciństwie c z a r o d z i e j a pojawił się mniej znany
Hesse codzienny; Hesse ceniący niezależność, zbuntowany i uparty,
czasem ironiczny i sceptyczny, ale też z biegiem życia potrafiący
zaprzyjaźnić się ze światem, z jego widokami, roślinami, a nawet motylami.
Zebrane tu prozy tworzą nie tylko duchową i intelektualną autobiografię
pisarza, lecz opisują także szwabsko-alemański Szwarcwald i okolice
Jeziora Bodeńskiego - gdzie Hesse spędził dzieciństwo i i nłodość,
oraz szwajcarski Tessyn - który uczynił swą ojczyzną z wyboru.
Cena 29,90 zt
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